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z Jadźwingów 
Rozmowa 1 SZVMONEM KOBVllASKl-M 

- .... „ lir•1 •1 ,.. ... łlftwfeldlml, .Unie peP ..... 
aoł6 nl• podlep •7lllujl. I te „pa.larnoł6 w łJm poąłJwn711& 
111aozeol-. Pftat •łem pewleclsłe6, ft7 pewnechu •manie nie 
łbami amokl')"ł7opm•f 

- w~ pneclwnle. ~ ~ me rółn• oblic7&. 
Najkomiczniejae oblicze ubuł ml lded7ł taka6wkara w okn
a!• moich aaJRlt.Tch ~w w TV, kled7 Marek Oro6aki 
u.uwa:.tył llusmle, ie •ctej wohodzu.m do studia. llfł ttuntąd 
wrcbodztłem. Ot6t Waru&wsld kferowft powledzial ml: ,.Pall to 
bidnJ fueł, ....... KobJllfllkł. u....t pua n&TOV&bia~ nt. mote"I 
I J111t w ł7m jaku prawda, ~ Jak.oł nlo planowałem rosr6łJT: 
jednakie nłbJ llOUlltnlą bałrOl6w, cą l.n.lłytutów, którą no-
111\ na plenłacll łabllalllll • ~ t pWIOOalłami, ludzie spo
p~ tak -. --- podo~ tabUcz~: wła~ twa.n. 
'!'o ujmuje aAOnlmowc*ł, lllekłed:r lubianej przez C'Złowiek&. 
Dla mnłe jednak b:rło '9 1-rdm młle, chodat chwłlamł pneeho
d%lło w przesadne, m~ct for1D7, loca podtrzymywało uczucie 
bycia ~zł• wtr6d IWOłcb, wilr6d OIObłatych majomych, l•łll 
nie qoła pr.ąjaci6ł et, kt6rl)' 9' ml nfeprąjatnl , po prostu omi· 
jaj11 mnie 1 daleka ł nte mam 1 nimf kontaktu. Jakkolwiek nie 
dalej nft dzfj byt wn11tek, bo ja1rU rozkudłany, prze-dziwny nar• 
kmnan ucz-1 ml raptem wymyftd na ulicy N!~dokładnłE' r<nu
mlałem. • eo mu, ttło, ale stał, wyintał, odchodził, wracał, coł 
mu •I• ba:r-cho ni 1poóobalo. Ja tri :!~ s:>b!e barów rui.riko po
dobam... A rwoj11 drof11, kiedy tera% od ładnych paru lat ni„ 
bytnokł w teJewłzjl mam 1ka!4 por6'9!,lllawcq, widzę, te nic tak, 
jak tl) anua medium nte popularyzuje · ł ni• wmusza ludziom 
c:tlowiekal Sława. w~czana pckrętłem t lalrllłC& od razu po zam
knięclu odblomika. 

- 01oblłole mam „„ 1 pa6sklch twłeła19h 171unk6w, 1 
li:st11łe1t I 1 "71~ple6 telewlsyJn7cb. I ednoszę wrałer1le, Jakby, 
P•n •I• nie mlekU w ramaolt jednej dzlalalnołd, łe łych pa6· 
1kłch pu.JI JHł eo u,fmaleJ ldlb, Kim pan wreszcie Jestf 

- J•llłem cfll1Je ł1Dl nmym facetem. To m&C%y be l fr• m, 
~mn!· ?Ozlub<>wan1Dl „ wnłanenłu lekejł, dziele-nlu 11, cle· 
kawoltkaml, odkr7ełam.t własnymi I cud17ml., a takte pouC7.&• 
niem. Dzłł uatał mnie l)an prą fl!)blenlu Uustraeji ·do kslą:tkl 
Andrzeja Donlmłrskteio ,,Kobiety mitów I legend" Wetmy pier
wny lepszy r)'aunek.„ O, KrymhUda 1 aagł o Nibelungach; je1 
wizerunek 1V1JO!'Uję na najtypownJeh pomągach alegorystycmych 
pler1lastej Germantt. Tutaj dodaję n:tylet odpowie-tint do stylu, 
ale nie musiałem po niego liua~ do starogermańskich autenty
ków, zrobili to za mnie propagandyłcł Goebbelsa. totet dałe'll 
typowy partyjny .,ntylet honOT'OWJ'" NSDAP, tako te baba była 
mściwa okropnie. I wn1-da Jednoezełnle jak l rx>mnlka. z cu-
16w wllhelmow11ltlch, plua 1ot:rek1 napla u 161')': „Suest łst die 
Rache" - „Zemata jftł słodka". I tak oto ten malutki rysune
czek, T~, uwiera w aobłe mablmum lnformacjł, właśnie o sta
ro1ermańa1rlm 1tylu, pneflltrowanym pn.ea p6tni~jaze epoki, d 
po wiek XX. o teutońlkłm .tylu, 1 1aldego teł ~rpał monumen
talny Wainer swoje „Złota Renu" t łnnych LoMngrln6w, jed
nym ałowem ~ to oku;ja do llW'OlsteJ lekcji o im!enchu b0-
16w, o 1enn&A*lej tkłonnokl do WalkJrU. Dokładnie to nmo 
robię 1 w aat)'ne, gdyt takie tnfonnuję słuchaczy o czymł symp
tomat:rcznTM. te na pnykład t raą I jHt cztery To jest teł 
lekcja, 1ł6wna ł 1a1adnłcza, c:hoł w formie takiej, powiedzmy, 
Jak nłedawn7 mój r:rwunłlll: " „POLITYCE". gdzie prf'le~ent 
głosi, te " Kate1oryemte l:r'JW•tn7 1 metodami naszej chwalebnej 
przesl':łołcil" Sam CZ)'telnik więc widzi. Ile temu prelegentowi 
wyn:ło • mnotenta 2X1 A ja wcl!lł pouemm. te oowtnno być 
cztery. 

- Jeał pan satem naae1yelelem wledZ7 podstawowej_ 
- Belfrem, pro11.ę pana. be7 prierwy belfrem Nauc:r;yclel, to 

jest kto•. kto chce pnekazać program szkolny a ~tarośwłE'cki 
belfer podpuszczał nieco "1m.rodku dvdaktycznego'' . oom-0ralizo
wał tobie 1 lekka, był PO trosze dobrym tatusiem, a troszltę 
łwteckim duazputenem. W tym wszystkim wid~ to, co tylko 
półfartem nazywam belferką, belfrowaniem 

- Jeat pan makomłłJ'Dl rawędzlanem. eh1ba ostatnim w Kze-
e17P0spollteJ-, 

- No nie. 1n&m kilku. .. 
- Pned panem b71 jecl71de Melchior Wa6kowtcs. 
- A Piotr Ku.ncewlC'I Treurutt. Aleksander .Jerzy WłeC%0rko-

wlkl t Jeszcze paru nie itorszych? Są makomkl I wspaniali 
- CzytaJąo pa611kle ksląłkl utwierdzam slę w przekonaniu, łe 

posiada Pan wielki dar narracjl C1y nie ew.Je się pan także pl 
aanem'P 

- Nie bardr.o, choć w:rdalem kllka:naśc!e rótnych tomów. Je
dnakte ku memu radosnemu r.dzłwlenlu wspomniany Piotr Kun
cewicz oru Artur Sandauer dokonaJI łwteło. po pr?eczvt:mlu 
nie tyle tamtych liedemnHtu ksl11tek, ale 1am7ch .,Domysłów" 
(dedyi:owanych notabene Treuguttowi, konkretnie: „Treuguttom 
I Treuglttom"), dokonali puowanta mnie oa rt.eczywłstego Ute
rata. A wł4łc festem typowy homo unłu1 libri t;m człowtek je
dn•j blętkł. a te pa~wall mnie at taey krytycy, mogę utyweć. 
na bilecie włz:rt<>wym tytułu literata, eh~ 1woj'ł drogą do ZLP 
nie naletę. 

- Włęo Jednak nie Jedynie I wYłlłemle belfer_, 
- Kochany: cią~le belfer tylko w tym przypadku przy pomocy 

pisania wspominków, analiz, pastiszów, w „Domysłach" pastiszu 
dubeltowego: udawania czyichś listów oraz pracy 
polonistycznej. Jest tam w sumie anallą problemu - co 
1tę dzle'e s artylbł, z poetl\, poddanym lub poddającym 
•I• cl~nłenfu polityki. Jednym słowem jest to atałe roz· 
wdanie o dzl1łeJaącll trudnojcfacb. 
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Waranld prenumerał71 1. Dla 
lmt:rtucjl I &aldad6w prac1 -
&lokalbiowane w miastach wo,._ 
w6dzklch I pozostałych miastach 
w tt6rych majduj• tlę tłedzlb1 
Oddztał6w RSW "Prua 
ltlłlltka Ruch" iamawt•j• 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje l rakłady pr&C1 
11okallzowane w miejscowościach 
ple nłe ma Oddzłał6w RSW 
„Pn.ta - ltał•łka - Rueb" o
płaea2- prenumerat4 w 11nedae1' 
poatowfeb I • do~eil I. 
Dla lnd1wtdualn)rcb prenumera
tor6w - 090bJ fli1cme aarnłen
kałe aa W9ł ł w młejlCOWOłcłacb 
Idzie ni• ma oddzłał6w RSW 
.,Pra• - 'lttl•tka - lluch• 
opłaca)• prenumerat4 w u~ 
cłach pocztowych I " cło,.cs1-
tleU. 010b7 ftzyczne zamłen:kałe 
w miastach - tłedzlbach Od
cłztał6w RSW „PraH - 'ltthlt
ka - Ruch" opłacaj• prenume
ratę wyłącznie w urzędach ł)OCZ• 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz
kania orenumeratora Wpłaty do
konuje się utywajal! blankietu 
„Wpłaty" na rachunek banknwy 
mle1!1cowego Odd7łału RSW 

1 „Prasa - Ksląt.ka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze z:lecenlem wysył
ki &a rranlcę Df"ZY1muJe RSW 
Prasa - Kslątka - Ruch" 

Centrala 'ltotportatu Prasy I 
W'fdawnłetw ul Towarowa U 
00-059 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr t 1!13-
·!011'14~ 139-11 Prenumerau ze 
zle<-en!em wy!lyłki za (rankę 
poezt11 zwykłą 1est droższa 'ld 
prenumeraty krajowej o !IO proc 
dla ztecenlocfawc6w lndvwldual· 
nych I o 101'1 proc dla zlecaja· 
c:reh łn•tyłut'1' I zakładfiw Dr• 
cy Terminy onyjmowanle pre· 
numeT'ety na kra1 I te (t'~nlcę 
- do dnia to tlst11pada na 1 
kwartał I półrocze roku następ
ne(o oraz cały rok na•tępny -
cło dnia 1 katdP.~o mleslaca -
popnedzaląceitn okres l)renume
raty roku b!efąceito 

Zam. 1072. H-2. 

2 ODGlOSV 

przegląd 
prasy 

Cą !1*i ~Jau
•T '1'ta w ._dlo ~ mi•._.. .WI~" (nr T-ł 
I llNlł f. - ~do diru
b IO pudnła) Jaeell 1aUJ OP, 
A1&a k:MoMcJd dochoda do 
............ lutbkoU po
nom włG4 • ..._6 ChrJwtuu. 
.Pntr łS"'9ł •r6ume pogaAlkt 
tlafttmk •brodN - Płlat -
-~JW.Hd~S-
łacrem !Wda _,._ •'4 ftłewłn-
"' ł _,,.daJil &o M ..umqtra, 
N•Jpierw .Płł4IC UtftV\OCl obłud
nłt .... tebtf - wbr.w fok.-
tom - llCltnamfMotoad, •e "'' 
Mc:e ••Hńft.iavc! w teJ zbrod• 
M. (_) Młębv .Płłatem f 01.D1/'
mł 1t«,.,.11imł tnła.rta zachodd 
JedMk cłrobftel r6młe«, te mor
derca łelt •Mtł1f, a łe1t nfm 
cm 1am, P"..111 C1'1f"' jest on at 
tak ba.zczelnv, .te timYtDa ręce, 
.141!.łm. Jeneze .cbrod1\fa roatala 
cłoJ>ełnłcmci. Piłat nawet nłe u
riłuJt uk1't/w4d 11DOjego prze
'1Dfadcunfa o ftwtDłnno.łcf Ska
zCl'l\ca, ehefałby tytko odzyskad 
tola.lną mewmnold za pomocą 
magłc~eao 17.rltu . .R6t.Onież lud 
zaehotDUi• tff bnbotnte. Na 
godzłą clem.no.łcł opuletł go 
lęk, kt61'~ i>ełM jest duua 
tydowaka ł kt6"eoo ltof.adec
ftOll ełąe7l• 1J>Ot111c11my "4 kar
tach St&reflO Testamentu: lfk 
Jmed •t>!amłemem rłę ll:nołq 
ftfeiołnną'". 

Mam wra4enie, ie Jacek Sa.
HJ OP ~ rozkłada akcen-
ty nit to dzl.~ętnd-
ci• wt• Minu nrenceWct 
Mat.-, Marek. lAJk... i J&n. 
P-rqni• cm bowiem wykaa.6, 
ie w ~h NowtllO Testa
men11u nł• ma tadneeo maaad
nlen!& dla uczuł an~. 
w t;pm eQa pnedrtntawia wo
luUQ Z,d6w - ,.Krt10 Jeao na 
Ml ł ft4 d.sitd MS„ - iło
wa U!kirrqtow&neco Jeaisa: „Oj
cze, JH'.Hbacs fm, bo nłe włe
dzq, co eavnłą". 

Jego 9dainHm. wyznawcy 
c~jaństwa ni• mogl\ przyj
mować, :te erz.ech r.abójstwa 
Cłlryatusa nie zostal odpusz
Ol'.OIIlY i podlega dzi~ozeniu. 
Znaczyłoby to przecie±, :be za
klęcie trumu miało większą 
moc ani:teli modlitwa Jeru&&. 
W rzec~ r.prawcy u
krzytowanilł otrzymali rozgr:r.e
s:r.enie .. Tym bardziej wdęc nie 
ma podstaw do obw·ini!lll'l!a kh 
potomków. 

PROBLEM żVDOW 
I .AlNTYSEMITVZMU 

~ d.o lłlrtłmtn ' ltOłj 1Dł
umętrzne; łdeowo.łct. Nienawf§<! 
do reformatora bvwa wtększa 
od nłenawUcł do okupanta. Ale 
włalme b 11 w a: P"Zt/J>O.Mk, 
kt6Tv tavdarzvł "' w6wcz.a1 10 
Palntvme, ftle Je.t odotolmw
"11· Z4?rija.fqe Jezui& Izrael „„ 
rnmłotoCll "41 wazv1t1cłeh'". 

Nie wiem, t:ą to lllaCZy, te 
r6wnieł ~ reprezen.to
WllM cai. QbkoU, kiedy aka
r.alł na Amler6 Sokraiteea? Or! 
w~ uMjcy reprer.entu·ją 
~ ludzi? Nie za duty 
zastosowano kwantyfjkat<r? 

Za nł""'1d• wydarzenie hł-
11tor1 cm• Tumau w:nał ~ 
Jana Paiwła II w a~ 
rąmlilcll.ej. ,.Papid '° bMmtcv 
- ~Y' - CO .Ili CZ(Ut/f Jtm 
PCltod Il, na1t~4 .PłotT'• 1'0• 
dem • Wadowic, JW•r1croe.cył 
kot.jn.y próg: po tatedr.i. an
glf1ca7\81cłej, Po zborze lutł1'aił-
1kłm, JW.lf/Uła kol.ej "4 •tlM
aoaę. .Ptana4 ht1tor11c:zna ffO'I) 
taydar.znła, ranaa relfgfjn.a, 
kulturowa, lj)Ołec.cM - t w 
1posób nte11:n.łkntonu - polłtt1-
czna, Je!'t tak wtelka, te nie 
odda Jej tad'M wtelo.!lO'IDle. 
Trzeba natomiast powiedzie~ 
jasno ł Wf/TO.foie: to, że tego 
gestu dokonal Papleź-P&ak, 2JO
bowtą:ruje szczególnte nas, Sar
matów". 

W dys'ktl5.ji redakcyjnej Jan 
rll['naJU podkxeśla, że niemal od 
początku 

JUDAIZM 
I CHRZESCIJAriłSTWO 

były &kłócone. Mn:iejsa.y nawet 
dystans dzielli 'religię ch.rześci
jańaką od islamu. „O Ue Koran 
mówi o Jczuałe ;ako o włelkim 
proroku, kto wie, C.lt/ nie świę
tuvm ftU Mahomet, tndtDł o 
7714tce Je.zu.ia jako o wielkiej 
lwfęt•J (matka Mahometa jest 
tam 010bq o wiele mntc;1zej 
ra11Qł), o tvte Talmud mótDł o 
Jnwł• J41co o nłe'1ubnym 
dzteclcu, ivnu Tsvnukiego żol
dakll. do teao Jeszcu Ge'T1'1t41"· 
na". 

Jan 'I\lnlau uwat.a, tA chta.e-
6cljai\s.tiwo jest wprawdtzle cał
kowicie IJlll"z.ecr.rl• :r. antysemi
tyzmem, ale chmeścijainde są 
jednak wsp6łodpowledzl8Jlni u 
szoah (holocaust). On sam wy
zna.je, te ni• jest a.n.tTSemitl\, 
leoz raczej filose.m.i~ pochodze
nia tydowsldego. W d.z:!s.!ejs(LeJ 
Polsce do9trzega antysemit~ 
kwHm.ący w rams.ch niskiej 
kiulitury polltycmej. ,,Nie wiem 
- powiada - C.11f lldajemy IO 
bf1r tOU1/SCf/ IJ)l"4toę, jak kołtm\ 
sko antyllcmicl:a jast nawet ł 
tel!gencJtt. To rię :resztą od%11 
wa Tówntd tolr6d duchowień-
1twa". 

Z te2łl o niezgodności chrz.e
ścijaństwa z ·antysemityzmem 
sta.no·wczo polemizował Irene-
usz Kr<z.e.ml.ński. W hltlerow-
1kiich Niem~h chrześcijań-
1two okazało atę d()lllkonal• ' 
rcoct.n. a antysemity:r.mem. Kul
ua Cihruśdjafla;k& była bo
wiem *.-,.. w aa.mym cen
trum. Prąna)nnł_, a1:łciowe 
lka.tem. tit· nłW w IObi• mo
del rttilljnoMl chnełclJaMJd•J, 
~~wła1"7.~ 
tllkta " Pohe• ludsł• dość chi
wnł• r.•111• na wiacłolMłć, te 
kłoł Je9t iyde1n. 
~- xr-DłftMi,..o ~ 

l*ł Pll'ftl Spł9'Wak. Nwter
dzl, „ w Pol.lee 1D011na w• 
jednccwe4tnłe ~ ł aat7· 
~ Obalwła 1111 „ „ „ 
Wli ...... Kdct., ...... 
_,.,, ..,ca n '""' 
Jłs1an.._. ...._ IDIMło.f

lllGlwlld bił ...... ,...... 

-~-~ .,,... ..... - .... „ 
ducha~~· 
,J:sw „ ... ,... ,,,. - llPJłlł 
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: B1111l0 PODROU s 
~ mgr tar. Wojciecha Marzyńskiego ~ - -= = § OFERUJE :: -- = 2 - wyjazdy w dowolnym terminie na dowoln' ilość 5 
2 dni do Polańczyka, Krynicy, Bukowiny, Zakopa- ~ 
S nego, Szczyrku, Węgierskiej Górki (równiet ro- ::: 
S dziny s małymi dzie6mi), Polanicy, Szklarskiej $ 
~ Poręby, Karpacza, Swieradowa i innych. 5 

i ZAPRASZA I_ 

: - na „URLOP Z WOJCIECHEM" - 14-dnlowe : = pobyty nad morzem, f ezłoraml l w 11t6rach or&.z -
a „pod grusq" we wsiach letniskowych.. 3 
S - na ., W AKACJE U CIOCI" dzieci i młodziet. § 
5 Interesujący l srótntcowany pro.ram. , Grupy Ea 
§ kilkunastoosobowe. Obozy etałe ł ~wne. 3 
Ea INFORMACJA I ZAPISY - § 
~ Ł6dt, ul. Narutowicza 24, tel. 32-02-71 . ~ 
3 od poniedzia~ku do piątku w godz. 10-17 
E9 Uł-Jr § 
iilllllllłlllllUIUlllllWJUIWlllllllllllWlllllllllllWIUIWllłllllllllW 

- ~u r111Czm •mvchr.ześci
jański? Chyba Pana obowiązu
je też jakaś prób11 zrozumirnia 
istoty chndcłjln\itwa? Może 
afęgnę do stM'ego ro.zr6.tnicnia: 
chrzekłie1t\a:t1D4 i chTVłtilł'!lfzm.u. 
Chr.zdcłjat\moo jak.o 1tara for
ma~a hł•torvc•na, 1ocjoloak.., 
M, kulturow11 hołdowało I c%11-
''"' Jeuae hołduje ant1f'lemlty
smowł. Alt ło bł,tło, fHt I IG'ID
łZł btdlfte 11df'Gd4 ehry1tłanimw, 
Chr11stu1a, EwangeUI„. 

z kolet Don.au Eaka, tleda.ąc 
tok myjlenia po.w.czeg6lnych dy
tkllJ.tantóiw, popadła - jak 
stwierdził& - w pew.len ,.za
m~ m7ślowy". To, oo bybo dlla 
niej jasne, lltało &!11 w końcu 
.,mętne i &kompll1lrowane". 
Zwr6olła ona vwac11 na zjarwis
ko msja.n.lamu i nacjo.naliunu 
tydowskiego, ,na przeciwstawia
ni• wwoich obcym. Mesja.nIDi.my 
z reguly wyrodnieją, rodzą sro
wlnirlln i ksemo!obię. 
Społeczeń.stwo polskie, jak 

wiadomo, jest ba.rdzo religijne. 
A Kośd.6ł m,ymslroka.tollcld u
dhodz! za najpotężnieju.y w Eu
ropie. Obecnie wymaga ws.par
cia i ochrony nie tyle świa.to
pogląd religi.)ny, , co laickl i 
111teistyczny. Pisze o tym w 
„MIESIĘCZNIKU LITERAC-
KIM" (nr 1 - druk ukończo
no w ma.rcu) - Ka:zlimierz: Ko
źniewski. „Znam ludzi niewie
rzących - czytamy - majq
cvch male dzieci, kt6r11ch o
gromnym lękiem przejmuje ko
niec.zMść poslanta dzieci do 
szkoly, gdyż dzieci poddawane 
tam bvwajq 11Dołstemu terrMo:
wi psychicznemu t moralnemu 
za ltTO'ny kolegów, których w 
domu ntk,t nte ~Y jakiejkol
wiek tolnancjt 100bec myAlq
cych odm.iminie". 

Zdaniem KllllJLmler~a Kof-
nle\Wklego w państwie nas.zym 
brakuje spójnego programu 
dl:r.ialalności oświaitowe-j o cha
rakteme ndereligljlnym. Potrzeb
na jest porważna 

ALTERNATYWA 
LAICKA 

wobec 1rlit6n.l)"W'neJ pracy ay
daktyczno--w~howawczej Koś
cioła katoliclclego. „ W Polsce 
już od ciawn4 nit widać nawet 
najl.itjazego cienia wychowa
nia bqdź propapandy ateutyc.z
ne;; nawet tygodnik «ARGU
MENTY« 1t1acil swój dawn11, 
wyTazut11 profil". 
Pierwszą nieśmiałą próbą pre

zentacji naukowego myślenia 
o religij jest wprowadirenie do 
17ltól reliigioz.:rnawstwa. Jest to 
autentyo:r.nie p :uralis.tyc:ma p:-o-" 
pozycja, k;tóta spotkała się ze 
sprz:eciwem duchowieństwa, choć 
zawaze domagało się pluraliz
mu. Dlaczego? Autor artykułu 
pisu: „Kościół ka.tolicki w 
Pol.sce Po tylu iuż historycz
nych próbach lęka 1ię p1opa.-
17and11 ateizmu! Rzecz całko
wicie niurozumiał4, niemal 
iurreaU1t21czna. Ko.fci6ł w na
•zvm kr4ju. moie ''' czegokol
wł•k lę1c4c!?t Jeden • MJsilntei
•zvch Koleloł6w lc4tolickic:h na 
hołedet Dftnonacr.e;e tego lt· 
n dotoodń ~Mk włerno.fd 
łtD1f'I' jtlaftt/!ft, fl&ftdamental
"V"' .zculldo!ft t41d1/CCft1f'I\ ł atra
łeołęnpL: Kolcł6ł t.OW, t• 
c.złoto«M ,.. łtt0C4 •łabq, 4 
\Ołęe Mwnt, W ka.tdtj lflłUa• 
cjł. od Mjd4W1/Ch już ttuled, 
Jcler tlltołkrct .f1Hle%4 kcUdeao 
toMurłftłcl w tNlee o dUUł 
lucblri•. ""'°'..,. - ud taJct 
~ „ ..... ,... 1114 '""11Chl 
~ • polthlM KolcNlt 
....... , ... ..,,.. .... „le .,... ....................... ~ ....,..,Cl„ .... „. 1Colddł 

w P'ohH, • "*łod"'-1: Kolefdł 

Jd*ł-= ... ~· ...,.., 1*ol - ,.,. apo-
łHnoiełll hld:d • ~. ,,.... 
90We1, --•łowtf. tNdvetlłM1 ...,..., . .... _„ łftdvftldo-....... "' .,. -...1. .,.... 
tOtł ---~ ._,,..,.c1ł • 
r.Cfoło~~1e-
jeH ~ tM to ~ ttlłgło
SMtod't.oe fvńeetłe, lafc1cłe, a 
nie t!Jtfłqcnłe teologkJ11tt", 

Kazimier.z Kotnłewskl twier
dzi, !e reUll~ć ! łwieck~ć 
następu'~ w htstorlł cykltmn.ie. 
Obecn~e trwa oferui:rwa rel:fgf!, 
której mwi ~ć świecka 
aLtema.tywa hrłatopogl~owa. 
Ludzi myślących e:iJeke,,ą cl~!
kfe lata. ~awdopodobn!e da
p(ero za .tłiG lat bę<h!e lteJ, kie
d)" ftllill)Młł .nowa Delnłt 1!!41 .,... 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACBU11EK 

Biesiadnicy i inni 
Nie będ• acze1~l• odkrrfrCZJ, J•U po'Wliem, t. ludzie prze

!adają tię w •wtęta 1 dwóch P.OWodów. Je<tnl dlatego, żeby •o
ble przyriajmniej „ru około Wielkiej Nocy'' powetowac! całoro
czne (&bo trwające ód Bożego Narodzenia) niedojadania, zwła
szcza gdy będąc w ątuacjl „-uoogtch krewnych, •Ił zwycza,owo 
zapraazanl w •więta przez zamożnlej1zą rodzinę; ale mogą to 
teł być ilwleio uplecione mieszczuchy, które właśni• w ilwlęta 
przypominają aoble o łatnleniu rodziny na wił (zapomlnajl\C o 
niej w tnlwa czy wykopki). A drudzy z pewnoścllł mniej llt)Znl, 
przywykli na co dzień żywić 11• tak obficie I smacznie, te l w 
święta dogadzają tobie co najmniej równie" ochoczo. 

Jak widać, pomijam ludz:l, którzy do jedzenia nie przywlllJ:u
ją większej wagl, dbajlłC co najwyżej o racjonalne, a więc I 
niezbyt obfite „żywienie". Taka wyrozumowana w1trzemlęll1-
wość jest ogółowi rodaków całkowicie obca, a ten co ni• lubi 
sobie podj~ć I popić uchodzi zwykle za osobnika jakby „podejna
nego", lepiej się więc w ogóle nie przyznawać do takich zna
jomości. 

W czasie prze~wlątecznym zaczynaj!\ 1lę ogólnonarodowe d~ 
llberacje o tym, co będzie mo:tna bez większych kłopotów za
kupić, a czego mote zabraknąć I z jakiego powodu, magazyn1 
ilustrowane I nawet tygodniki społeczno-polityczno-kulturalne, 
adresowane do sfer intelektualnych, przedrukowują ze 1tarych 
szpargałów opisy suto zastawionych niegdysiejszych świątecznych 
stołów I niemal ka:tdy czyni natychmiast porównania niezbyt 
korzystne dla dnia dzisiejszego. Obyczaje naszych urmackich 1 -
jak:teby inaczej! - szlacheckich przodków cJeszl\ się na ten czu 
wzmo:tonym zainteresowaniem, mimo I! tylko niewielka elęśd 
obywateli PRL wywodzi się z tak znakomitej stery, totet u 
większości „przodków" stół nie uginał się bardziej nit u dzi
siejszych potomków. Przypomina ml tlę pewna znajoma, ~
chowana w ciemnej, wilgotnej suterenie, wśród zatt:Chłych piw
nic, gdzie szczury urządzały sobie nieustanne harce; w rozma
rzeniu lubiła roić o czasach, kiedy „nasi przodkowi• jddsłlt 
na bale „pos.zóstną karocą". 

O dawnych obtartuchach piszemy w tople niekłamanego po. 
dziwu, że po zjedzeniu n,a śniadanie jajecznicy z pół kopy Jaj, 
już na obiad zabierali się do konsumowania ćwfartkl elelęclny _ 
I chłoniemy te wyczyny jak turnieje rycenkle, bo w wleli:lm 
powa:taniu mamy zdrowie I krzepę, jakle rzekomo zawdzt~all 
dawni Polacy nieustannemu zatrudnianiu przewodu pokarmowe-
go w pozycji półletl\cej. · 
Skłamałbym, gdybym zaczął udawac! abnegata, m•jącep '°"' 

ble za nic uciech1 •wtątecznelO ltołu. Uwałam, te beztrolkte 
biesiadowanie w 1>01odnym I życzliwym ironie 1tanowt nłana 
dla ludzi wytę!onej pracy tak I>Oł•dane wytchnient41i nlepokoł 
mnie jednak ttale przyblerajlle& na 1Ua postawa, lat~ motna 
by nazwad Ideologi!\ obtantwa l opfl&twa, będttcych dla wielu 
ludzi jakby symbolami najwyb:z.ej jakości tycia. A nie w kał· 
dym przecie! społeczeństwie wystawne •więta czy huczne we
seliska są kwestią honoru I ambicji. U nas terror obyczajowy 
unlemo:tllwla skromniejsze •wlęcenle uroczystości, które byłob1 
z większą korzyścdą dla zaspokojenia pilnych nieru potrzeb. 

Obserwujemy tet, zwłaszcza w~ród ludzi t.iwo wzbogaconycb 
(niewspółmiernie do wysiłku pracy, do kwalltikacjf ł istotni* 
szych uzdolnień) oznaki zadufanej wy:tszo•cl I pewnego rotłtaja 
pogarc1y wobec tych, co nie potrafili s'ę „wygrytć", tych zaś co 
nie mniej ni:t przyjemności konsumpcyjne cenią sobie zaspokaja
nie Innych zainteresowań I potrzeb - umysłowych, duchowvch 
- spotyka często zawiść: .. Takiemu tylko pozazdro~clć, o nic 
się nie kłopocze, nie płaci podatków, fyje sobie spokojnie jak 
pan". 

I przy tym samym Awiątecznym stole nie wszystklch prza~l
nla taka sama radość '11\lOżywanla „darów Botych" 1 wese\en\a 
się zę współblesladnlkaml, gdy wznoszą •taropols,kJ toast: "Ko
cha my sic:!". 

JERZY KWIECU~SKI 

W najbliższych 
numera.eh ,,Odgłosów" 

• 

- Akcja musi by~ zdecydowana. Trzeba działa~ odwał• 
nłe l stanowczo. Na mea przyjdzie wielu kłbłc6w, 
małolatów l cwaniaków, kt6rsy tylko kombinują, jak 
tu nie sapład~ 300 złotych za bilet - relacja ROMA· 
NA KUBIAKA se 1potkanla grupy 1peejalnej w pa
wilonie BTS "Widzew". 

- Drap ..... repoftah MARKA BltZEmSKDOO 1 
Wałlt, w której opowiada o włsyde w chl6slde! res• 
tauraejl l nłenmowltej pnygodsłe w "malaehu na 
drodn cło Londyna. 

- MIMtem jep młodołd był Stanlsław6w, naeząq 
p6d w GalłeJI, pde stopiły 1łę l łcłerały trą kultu1'71 
pot.ka, ukrał6ska l łydowska. Był potomkiem ra
błnaelde10 JOdu, niezapomnianym gawędzłanem -
o Horacym Safrłnle pisze ADAM OCHOCKI. 

- Gustaw Emmerich, Jak każdy ambitny człowiek, lubił 
mle~ cel w tyciu. Cel ten winien byl: wzniosły, droga 
do niego utkana trudnościami, które on chwytał za 
bary ł•roznosił wedle woli - kolejny odcinek powieś.
cl Leonarda pt. „Upiór". 

- Srodowłsko to nie ·tylko sam las, rzeka czy powietrze, 
ale r6wnłeł tyjący w nim ludzie I wytwory ich pra
cy .•• mówi w dekawej rozmowie z PAWŁEM TOMA· 
SZEWSKIM prorektor Uniwersytetu Łódzkiego, prof • 
Stanisław IAszewtkł. 

- Jeilł na ulicy przygląda ml się młlłcjant, to nigdy nie 
wlem, czy zna mnie z telewizji, czy z listu gończego, 
- opowiada Wiesław Macheiko w wywiadzie udzie
lonym WITOLDOWI WERNEROWL • 

Solidne firmy ogłaszają się w „Odgłosach" I 
NR 16 (1516), XXX. 11 KWl&I~ „1987 R. 



Co słę d?tało w Pot!ce po !mferct Kaztmterza Wlelkfego. Jakim kr61em dla 
Węgier I Polski był ludwik Andegaweński? Cztery małżeństwa Kazimierza 
Wtelklego I jego .ukochany wnuk Kaźko. Dlaczego zakonnik Władysław Biały 
stał slą rozbójnikiem I grabieżcą? Komu I dlaczego zależało na polskiej koro
nie w drugiej połowie XIV wieku? 

w I elkie za._.· e~&ltwt.mMilti.O 
' ko 

LUCJUSZ Wt,OiDKOWSKI 

tatr f\lł me tduaneto od dawna ~ .wa
neco pondlnym w w~ I iroeq a chłop
uteio lana. otn;Jmai w 1amłan pno1aiecani„ 
te .po 1eco jmiem flrorl polski prąpadnł• jed
ne;t s Jeeo cm.Jr. Chodziło • ltałan:;nl„ która 
11~ mi• w 1370 roku, ale ianarła w 1.378 
rda1. .Jej im.Jace w pretendoweiu do trutu 
polńiego ujęła satem Marla, urodzoo& w 1371 
rok.u. Jad~a \lt'OChłła się w 13'3 roku ł pne
macrana była na lttólowll Węai•, a • męta 
dano jej Wilhelma Habsburaa. 

Ludwik Andegaweńsld miał w Pol9ce nołC!h 
:nrolean1ków, ale i miał lianJdt pndwni:ków. 
JM tut wspomniałem był dla wtelu 6w~ch 
~ obąm. S3Ulrall oni kot°' wkód ••<>
ich, kto móslby •1~ opr6tnlonr pn.m lC_. 
mitru Wietldeco tron. Wprawdzl• Wł&d~W 
l..clklet.k - Jak )ll"ąjmuj• to Paweł Julenica 
- um7'Uł Ju:i WCllMni•j oddad tron polski spo
lllrewnłion1'1ft Andepwenom - Ludwtk byt 
Pl'JMllCł• j„o wnulclem - ad7:"1 Xa.zlmien nie 
młał ~ep ~ K.nłmler"& ł7ft1 Ił• po-
~łkowo n1• przejmował, al• pómłe:j aam azu
bł ..._ IW'WiłllD!lfa. Najlepiej • tym «wiad-
Ull 

CZ I.ERY !ONY KAZIMIERZA 
WJaKIEGO 

NP. .16 (1516), XXX, 18 K!WIETNIA 1987 a. --

IO HIOl'1b Y l W pnwa tano
nl.amego byt to j}ub nielegaln)'. Jak Idę u,tem 
stało, łA ucałelłł IO biskup pomań&kl Jan? Je
rq W,rrommtld w bllłb „Kazimiera Wielki" 
PlVPUSJlCZa, *'9 do ltazlmierza Wielkiego mó1ł 
dotrzeć s Awinionu - 1dzle wówcsa1 była Sto
l!ca Apostolaka - llat s npowl.ed%lll pomyślne
ao załatwienia roswodu, którego jednak Kazi• 
młerz Wielki ni• ~· Byłoby to bo'Mem 
zbyt niebezpieczne dla lntere1ów Andegawenów 
1 Lulmembureąków. Ich dyplomaci w Awłruo
ni• byli ułnter.owanł w utrzymaniu wamojcf 
małł.eństwa s Adel&jq, 1drt kdde nowe ll"O
slło idebezpieczeńatwem urodftnfa prawawite
IO potomka. A llU'6wno Andetawent, jak l 
LukMm~ um.tersan dla siebie aięcnęd 
na trwałe pÓ lloron• Pota1d. Jedyme qod:BOno 
łł• na UClanłe • lep.t.ne ci6rłd ltamn!cu 
WłelkitllD 1 Jadiwigl. ża1ańcldej: Amię, ltune
łund4 1 Jadwł1„ Stało slt to w rok1J 1381 -
a wtęc jtnCM r.a ąda !Cardmien:a Wielkiego -
oras w lin - j1d po jego anierci. Ludwik 
Andep.weóakt 9hral córki Kazimierza Wlellde
ao nad Dunaj l tak wydał je za mlłł., a by P1"%Y"" 
padkowo łich ~ n1• zagrauło dynasty· 
ozn7ftl llrńeresom AndepttNnn. 

B7l1 'WllZakla 

RODZIMI PR!TENOENCI DO 
TRO..NU POLSKIEGO 

Pl«'Wlll4'• I llWl _. Y•mł• .... .aup.. 
*i. l7ll Botulława V I &libt..., - o6rtd Kaat
miel'U WłelJdeto ł AldoftT-A.fwą, Urodrl!ł Il• 
tea wn'* Ka1dmla-a Wi•lldeco swanr Kał· 
Idem w 1151 roku i .W •• ulllbiedcem króla. 
Gdy ukol\cąl 1T IM oieniono IO 1 Kt1DD1l-J0&n• 
~ lulcinl~ lit.ws~ córq Ol1!erda, JOIUl
na-Kemia smarla w 1368 roku i w klik.a mie
aięq po jej łmierd odbył •• łlub Kdk& • 
kał~ll m-.owieck-. Małgon:at!l, córkll 
Ziemowt.ta III. 

ICMimien Wielld ~ ltaAa I .alliHł 
DN W ~ b14itłwaJ ~ ku· 
ja'WINd„ Mr&4*!. 1 lęc17ckM • srodam4 kzuA. 
w~ B~ Wielatow„ I Wałcum, a 
więc tl'llOll ojocnrimT Kardm:l.cu Wielld„o. Z.. 
pil t.a miał W'Jl'dni• eharaktw polt\ycmy l 
tak IO potraktowlł I.udwill: Węa!euki. Dał mu 
w lenno ZMmi• Do°bt'Qńakll, Bydgoncs, Wlela• 
t6w i Wałcs, a wi• męU tyilko wielk!ego ..,. 
plau dziada. lta:tko sadowoltł 1łę tym i zrezya
nował a wnelldch ambicji. Umestnicozył jeszcze 
w awanturaeh Władysława Białe10, bięcła 
an.!ewkowaldego, al• po lłtronJ. władcy. 

WładJ'l)aw. Błałf' b1ł 11!*D lta'llimierza In, 
Jańęda incnm>dawtko-piiewkOW'lkiefO, bllsko 
ipokr..vnfoaym 1 ltammienem Wielldm. W 
1HI roku llP'f.W 1woje ~ kuąnowi -
ltuilmlenowt Wietk.1.erma - ł Pft1"11Vd7Ji&ł aa• 
ty uk:<lt'llle. Ody damł7 IO wlełd e ńnierd 
Kuimierza Włelkieao i 1dy panowie wielkopol· 
•f!Y - negatywnie nut&wieni do r1qdów Lud· 
wlk.a Ałldegaweńskłego - mrobllł mu nadziejfł 
na objęcie n:ądów w Poll!C'e, nudl klamor 1 
udał 1ię do Awinionu, aby u.zyskać papłeskll 
dyspensę od klasztornej reguły. Gdy to mu 1i• 
nJe udało, pojechał do Budy - zachęcany pr-~es 
panów wielkopolskich - aby tam ubiegać Ił• o 
swoje prawa. MO'!e to ałę wydać dm• nieloglcz· 
n. l 'WTęoa ab9'łrdalne, ale w tamtych masath 

SKĄD BR.AtA Sł~ ATIAKCVJNOSć 
POLSKIEGO TRONU W DRUGIEJ 
POŁOWIE_ }(IV WlEKUł 

·PobJka wynła 3'rł I dde!nłeowep !Olb!Gla I 
Kazitn!erz Wielki rm~ proca utrwalania 
państwa •redntowtecznego. .Dla d.ahzeJ prw.wł• 
dlowo~ci f,ego procesu byłoby nte!ronystrue, cdJ"" 
by w Polsce ~ęla się walka • władą; 
Dlatego Władysław Lokietek, a pómłej Xazf• 
mierz Wielld troszczyli się o następetwo tronu ł 
o to, aby - jefU nie będzie n•turalnyd\, praw-
nych następców - korona mogla p~d lfl.• 
nemu władcy. Za takieto wmano Ludwika An• 
d~aweńaklego, And„awer\eący b:rll a.łnt..
sowant P<>ł!lelllllłem Polaki s Węgram4, ldJ'i 
wzmacniało to !eh JMlll1"J„ Ojdee Ludwi!ka, JCa-' 
rol Robert prozeprowadzłł ftft'el pom7'1nyclf 
refom\ na w~. Ladwłk Andepwet\lld 
znacznie ~ awoj• pa~ Stwurah t• 
dobre prognozy na priqnłolld. 

Polska w tym esas!e n!• majdowda ... w 
dobrym połot.eniu polttyeznym. Na północy, „„ 
chochie 1 połud.mu miała lł1n7eb Pl"Rclwnikó• 
lub,. wraców. Na północy Zakul Kn;rtackl. Na 
uehoct&ie March!• Brandenburwką. Na południu 
l'..1.*Mmburcqk6w w C.eehaeh. Ma 'ftChodl.t• 
natomłut bJła Litwa, łl!t6NJ woj'&ka ...- l 
lkuteemle na'9łdłał7 Po1Rt. srabhto l ~· 
do n!ewolł •el• ..... Ala t.ttwa była ......... 
u r6wllie:t pr-. ZM:on Krąłacdd l ZUon Ka· 
walerów Młeeaowyeh ons pnes komoldu:J„ 
Ił• pa6atwo moat......., Po bitwie na ltll11• 
tow,.. N• nsd Donem -.. ~ 1180 ~ 
lm !>)omttr Dońtld l'OlllPOC~ - nt. ba łnld• 
nold l pnieclwn<*( - Pl'OCl!I Nalania pal\9hrl 
moekł.waktego. Utn więe - ahod k„ na• 
jndaml - była najmniej ~ Z.Jłt& bJła 
bowiem walkam4 a ltrął.abmł ł M~ 
Największe nł.ebezpłeneństwo dia Polstd ._. 

nowdli Lulmemburezyey. Opanowalt ~ 
zagaT'Ilęlt ~l~k l patrzyU łakomie na l"Sńł 
z!~ Pol~kt. Sląscy ksł!łłęta jut w plerwnej 
połowie XIV wieku uznali EW'łerzchn.łctwo Cze. 
chów fZłld-zonydl przez Lulmemburezyk6w. W 
1348 reku ltazfmłers Wielld zrzekł 1114 praw 
do Sllll!ka. Wru 1 umaentanłem sił władą 1.
na Lunem.burs..lt!~ posuwał llt PN>Cet prma• 
nb:acfł. W 1!2T roku w. Wrocławtu WTdane 
płerwn:y dokument bi!ł!ęc:r w jęzrku nłemłee
ldm. Wyklum10no Język po19k! s rozpraw qdo
wyeh o długi. Henryk IV musiał dotyt! hołd 
Jancm1 Luhemburskłemu królowi C.Ch. !tów
nfet lt&t'Ol IV l'P?'eyjał procesom iermantnc71-
nym. 
Panowanł• Ludwf,ka Andegaweńskłeto, ltł6%'1' 

mnlerał ~ . m~kiego potom.ka, zapewmało juł 
w naijblihlzym czasie Lula!embul"C'.ey')tmn pano
wanie w Polsce. Marła bowiem, córka Ludwika 
Węgie!'Skiego, mlał.a by~ ton, Zygmtmta Luk· 
Mmbursldero I Je:! miała w 1padku pn:ypaU 
korona polska. Polska spadała Luksemb\M"CZ1• 
kom jak dojrzałe jabłko do aakwy, Stało •I• 
jednak tnaczej. Ale to jut zupełrue Inna hłsto
r l ii . 
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KIM BYl NIKODEMł 

Posta~ ta kl\Y~ pojawia li•. w Ewim
Selil hi. Jana. Był to doltojruk tydowak4, na-
1-*'CJ do 1tronnlctwa far1HUU7, leca W)'tUo 
ni• Z&111tereaowa.ey ~ Jezu&&. Pomógł om. , 
J6z.efowi z Arymatei pochować ciało Jea.usa, 
ponieważ apos.tołowie abiegld l ukrywali się./ 
Nle jest wykluczone, ie m&mJ' do czynienia z 
c»obą · hiatoryCUIJl i bezpo&redin.lm świadkiem 
wydarzeń opisanych w a.pokryfie. Ale trud.no 
1twierdzić, CZJ , poe.iadana prz.ez nu wersja, po
chodząca z V wieku, jest qodna 1 oryginałem. 
Problem ten •es.aą dotycz,y równiri ewan~lii 
kanonic7ll1Ych. 

Ewangelia wedłuc Nikodema była nlqdyś bar
dzo popularna. Także w Polac:e. Na jej podstawie 
pneor klasztoru na Jamej Qórze Mikołaj 11: 

Willrowieck& (1524-1601) naplae! słymie mi.&te
rium pl ,,His.tory ja o chwalebnym Zma •. wych
w.tanlu Pańsldm". Najlepi.ą u nas 2lllawca 
apo.ltryfow, ksiądz Ma.rek Starowieyski tak oha
taik:t«ymje omawiany utwór: 
,..SwNłk Jut &budowana bardzo 1cunaatoł0'"-· 

W caane procen. Chr111twa ponc.zegóLni '1.ińad
lcowłe podają 0J>ia11 poa11e.zeg6ln11ch •pi.IOdów • 
ilfda Chr111tu&a iak, że C111telnik ma obTaz J•
go 4'cł4 od zdLubtn Ma1"1/ł aż do umwbo\Dstq
ptenia Zcuadnicz11 zrqb fabul11 Je.C n!U'tępujqcy: 
&o roada. l-Xl podano opła proce.u ł lmłncł 
Chrv•two Autor lłcarca łłt 1D111ccuclc! beu.uow
nolć t beapociłtawnośc ar.utów 1towian11ch 
przea Z11d6w, kt6rz11 wobec a1"gumentów twiad
lcót.o ł Piłata, kt6r11 t~lko 1.o(l«ci:nte w11prowa
dza umtoski, mw.zq zamUknqć. Druga częlć 
(rozdz. X.Il-XVI) podaje opłl zmartw11chw1tania, 
d1111cUłJł o nłm prnd Sanhed1'11"em ł cudót0 m4-

JqC11Ch z nim. związek". 
Czy-tając ws.tęp Ęwan.gelil Ni.kodem., mamy 

wrażenie, ie pozwała uatalić rok śmierd Je
riusa. Szybko jednak pcz.ekonujem7 1!.ę, ta za
warte w nim dane są tylko po1lOl'nie ścisłe, a 
w rzeczywistości wzajemnie 1prJ1eezne. Wiemy 
bowiem dziś, ie Tyberi:usz panował w Rzymie 
od lł roku, Herod Antypas został tetrarchą Ga
lilei i Perei po śmierci OJCa (Heroda Wielkie
go) w 4 roku p:.n.e. Fu!fius Gerninua I Rubellio 
GemLno był! konsulami w 29 r<>ku, pocr.ąteik 
202 olimpiady przypada w 33 roku, Kaj!as~a 
mianowano arcyka.pła·nem w 18 roku. 

Da.ty u.k.I"Zy:t.owanl.a Jezusa nie da aię rów-
nież z całą pewnością wyznaczyć na podstawie 
ewangelii kananiC2lllych. Według synoptyków 
(Mateusz, Marek, Lukas.z) Jezus działał publicz
nie nie dłużej niż jeden rok, natomiast czwar
ty ewangelista (Jan) pozwala przypu$7.0Zl.ć, że 

dwa laita. W tablic7 chronolo,icznej do
ej do Bd.bili ~ecla (Pomań-Wanzaiwa 

1 80) podano, łe ~ dsiałal w lał.ob 1'1-
-a Nb 30-łl. · 

Ma anę6cte w1emJ' na pftm, te WJTell 
•amMc7. Jezusa 1 Ńa.i&retiu na 6ml«c! !mąt.o
._ satwterdzll prokurator r:&71Dlld Poncjua Pi
łat 811 on Plllt:rm z kolei prokuratonm od utwo
raenia w tJm reglO!llle " I rdna n.e. prolrincji 
prolnlrationlclej. Podlegał legałlowt SJdl Miał 
~ MCI Judeą, Id~ 1 Samarill- Stale 
unędował w Cezareł, lecz na okres wielidch 
łwiąt przenosił się do Jwozolimy, aby dopilM· 
wać ładu I porządku wfr'6cl prąb) 1waJwch do 
8wt•tyni ple~6w a r6MJCh kirejbw. Prmed 
nim rqdzlll tu: Koponłun (0--0). Marek Am· 
błwtun (ł-11), Am.hm Rułul (lł-15) ' Wa!e
rt-. OraW. (1&:-H). 

PONCJUS?· PllAT. 
• ~ • • • ' r ' '. „..,,„,._. 

atrąmlll U. na ttuowtalal ,..._..,... 
Ulm 10 lat. Mianował IO w li ~ 
1e1an Tybeciun. Trz.eba podlaeQić, te wk6d 
akrajnie fa:naitycm)'eh żydbw nie' miał laewej 
dułby. Ale często sam był aprawq niepotirub
ft7Ch zata.rgbw. Kiedy w se roku dokan.ał po
srunu Samacytan, 7hS'tał zawleu<JnT w C'Z.111-
nokiach I odwołany do RZ)'1lW na ?021Pt'MV'łl 
1~dow,. Prawdopo4obnie cesan Kalliaula 1ka-
1ał IO na wy~a.nie. Wspornnd111117 jld w,ytej 
l'Awlbiun z Cezuei pisze: 
• „Otót aa rzqdót.o Gaju.sza... tale włelld• dot
kntłJI oo nieszcaę§cł4, u m\lolłał ta1"11ftCłc! 1tę M 
iołałn• życie i 1tać tlę wwnvm kotem teak, u 
to 1cr6tkłm czCl.łie ja.k na;shuzn!ej sp4dł4 'lt4 

flt.go zem1ta boska". 
Euzebiusz, jak widać, negatywnie ocenia Ptła

ta. Wcześniej również Filon z Alelaandrii (15 
p.n.e - 50 11.e.) oraz Józef Flawiusz (35-100) 
przedstawiali Piłata jako człowieka bezwzględ
nego I .Jkrutnego Natomiast w tekstach Nowe
go Testamentu, co ciekawe, prokurator rzym
ski jawi nam się jako sprawiedliwy urzę<lnik, 
który chciał uniewinnić Jezusa, lecz uległ szan
tażowany pne1 Żydów. 

Jak było naprawdę. trudno dziś stwierdzić. 
W każdym razie Poncjusz Piłat musiał być nie
dym administratorem, skoro tak długo pełnił 
urząd m·okuratorskl w niespokojnej ojczyźnie 

Żydów. 
ZnająC' okres rządów Piłata w Palestynie (26-

36) możemy orientacyjnie ustalić czas ~ieTci 
Jezusa. P<na tym znamy również dzień tygod
nia. Wszyscy czterej ewangel!ścl zgodnie poda
!ą, te rezus zmarł w piątek (dzień przed sza
batem) Po południu. Ale nie ma zg~d eo 
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„ ............ ~---.-br
Io to auajułn po wtea.ą ,..ahaJneJ, a Jan, 
te w pneddlłe6 PuehJ'. 

wtoaenne hł... Puehr ae:&J'M a. ...... 
w cłnlu li ~nłąea nł1an (odpowtadające10 
naaemu olmeowł marne - ltwteełel\). PrS1' 
ł171D w kallDdanu łydowft:llll Ueww dni od 
sachodu ałol\eL Juł włeewem 'rosr-oes>neł 11• 
DOW)' ddet\. 

W'4U•a bedecą pn:,Jm~ ~ hr . .Jano
wt l 'Pl'ZJ'Jmude, te Jftllll ~ umarł na 
kTąła w ~ta 14 niem, podczu PISllOk>wa
nła Puehr l aabatu. Nłektllnr u• brclnłia wer
•P •JBOpłJftlMj tplątek 15 nt.•) l utnJ'ftlUjia, 
M .J• c.tow. amłenłł da""' łrnterd I prlJCZ)ll 
teololłeznJCh. 

.Jeflf opowtemr a. pe .trcnte wł~. tG 
pomataje jut trlko W7bra6 Jed~ • tnech dat: 
11 1nrietma IT roku, 'f kwłe:tnła SG roku, 3 
kwietnia 33 roku. W tych bowiem dniach - za 
kadencji PoneJuna Piłat.a - 14 nisan wypadł 
w piątek Z kolei zwolennicy tyn()ptyk6w mtJ-
1lelłby pnyJitć, te Jezus Chryetu. umarł do
piero n kwłetnła H roku. 

CzteTy lata temu w powamym ezuopłłmie 
naulrowym ,,Nature'" dwa.J acZMł bąl:)Jwey 1 

• 
. Cztery lata temu w powatnym czasopi~mie naukowym „Nature" ogłoszono, 
ie Jezu• Chrystus został ukrzyżowany w piątek 3 kwietnia 33 rokt,1. Gdyby to 
było prawdą, miałby wówczas prawie 40 lat. Uczeni brytyjscy chyba jednak 
przes-adziłl. 

Proees Jezusa 
·według Ewangelii Nikodema 
EDMUND LEWANDOWSKI 

Oxfordu .twierdzili aut.or,Utywnle, ie Jews 
został ukrzytowany w pląteok 3 kwietnia 33 ro
ku. W jaki sposób to uatallll? Otóż obllczyLi, 
te tylko tego dnia w latach 26-36 było wido
czne w Jerozolimie w okresie Paschy zać
mienie Księi)'ca. Analiza a1tronomlczna wyka~ 
:cala, te żydzi wyglądający wówczas zachodu 
ało6ca, aby zaraa przy1tąplc! do atolu paaehal
nego, musieli ujrzeć t6łto-pomara6czową t1U'C%4 
K1iętyca 1 fragmentem (ok. 20 proc.) koloru 
kTwL Zcćmłenie rozpoc~o aię 3 kwietnia 33 
roku około 1odzlny 18 minut 20 i trwało oko
ło 30 minut. 

Rzecz jednak w tym, ie ewanaell•ci nie Wlpo
mlnają o zaćmieniu K1lęeyca. SynoptJ'
cy podają tylko, te od (lodzlny szóstej 
do dziewiątej (wedłua naszeeo er.uu od dwu
na&tej do piętnutej) „mrok ogarnął całą rir
mię". W od~edni.m prąpisie do Biblii Ty
siąclecia wyjaśniono, ie nie mogło to być natu
ralne zaćmienie Słońca, poniewat Księeyc był 
wtedy w pełni. Paschę obchodzi 1lę podczas 
pferwsz~J pełni Ksfęeyca po wiosennym zrówna
niu dinla % noc~. 

Ską<f więc naukowc7 z Oxfordu wzięli infor
mację o zaćmieniu Księżyca 7 Ich zdaniem jest 
o tym mowa w Dziejach Apostolskich, kiedy t:.w. 
P it>Lr przypomina Żydom słowa prQ\'Oka Joela, 
że przed dniem Pańskim (ma tu chodzić o 
dzień zmartwychwsta.n.la Jezusa i zesłainiia Du
c.ia Swiętego) ,,sl.ońce zamten! się w ci.mności, 
a k&iężyc w krew". 

Gdyby to było prawdą, ie Jezw .: Nuaretu 
został ukrąłlowany d<>kładn.le 3 kwietnia 33 
roku. mi.U'b7 WÓWOIM pra.wie .O lat. UClellli 
brJ't7Jl!c7 chJ'ba jednak pneqdzlll MW'n o
n.łan_ bwddeJ ~a~ jełt dała 'J 
kw1*ia Ił Nlla. Pnl\r•Jia J1a mJa. Wdlirid 
J, Bardnlł4a. Dmel Sclpl l "~ ~ 
m.cs.... ,.llownlra ..._a111190". 

O CO OSKAR!ONO JEZUSAł 

~an7 t)"lll ~tklm Piłat ołwiadczył, 
te nie llllalaa.ł :l&dneJ wi?1)" J97JUSL Kiedy &aś 
Żydzi upierali si'1 że przyprowadzili złoczyńcę, 
po:wledział im, ieb7 ~ go Olllłdziili według 
własnego prawa. Na to' Żyda stwierdzlll, że nie 
godzi im lię kogokolwiek r.abijad. A Piłat 
spTtał ich, cer t1'1kio lm B6c iabranła zabijać, 
a jemu nie? 
Następnie prdtura11ot- odbył rozmowę 1 oskar

tonym. Jezus powiedział, te im"6lestwo je~ nie 
jest & tego śwUił&, ie nauk jeg1> słuchali ci, 
która;y łl\ & prawdy. I teru następuje waillly 
h-agment: 
.Mótoł do'll Piłat: .C6.t ło Jut prawda1• 

Mót.oi do'll JcZtU: •P1"&1Dda J••t a nłebtJ•. Mówt 
Piłat: •Czyt ni• tTt4 pra'ID<i11 na atemi1• Mówi 
Juu.s do Pilt&tca: •PatT'Z, jaJc cl, co gloszą 
prawdę, •q iqdunł pra1u t11Ch, którzy mają 
wladzę na ziemf„ (EwNłlt III, 1). 

' Ponejuu Piłat był jut przelllonany, że ma do 
czynienia & człowiekiem niewiinnym. Zakomu
nikował to po ru wtóry zebrlldlym przed pre
torium .żydom. Uslyuał wtedy kolejne oska~
teme, t.e Je?A.11J mów\\, it zbu:r«.7 Swiątymę Je
rnzolinl$k' J w trr.y dni ją odbudu•je. 

W oblic7JU nieprizejednanej posta.wy oskarży
cieli, Piłat zmuszony był oświadczyć, ie ll!i.e bie
rze na siebie winy za przelanie k.rwi Jezusa. 
Prokurait.or wyraźnie zrzucił odI><JWiedzial.nooć 
:na Żydów, a om ch~nie ją przyjęlL „Krew je
go na Tt4ł ł na dzieci nasze" - powiedzieli. 
Piłat nadal jednak nie rezy~ował z prób u

ntowania Jezusa. Być może dla.tego, że prosiła 
co o to żona, Claudia Procula, kobieta pobożna 
i skłaniaj'" al4 !iw judali:zmowl. W ka.tdym 
l'Uie llWt6clł 1144 do .tanądl, ~ l le
witbw s~~: ... „ ~ ~-V ł1o'M ~ e ee Oo 
oalcorqłUełe, * MG ,....,., eo ~ godłłc 
tca"" 1tm.m. w .... ..ur.tema ~ llllCłro.._ ' ........ -be•" (BwJllll: tv, I). 

l>W'anplWa ~ ~ te .„ 
te WTPOW1ecblał nami..tinlk rąmllld po eticbu. 
Mot. mtał nadsl- te .taft.7.1U'& ł,7dowlka 
<*de "' nuadneJna 1 llSX'&włedldwna Ni· pr«>
ltT i uparłJ' lud. 

Me prąw6dą !Jd6w byli ta!r aamo nłeu.tę
Jltiwt. ~ prdciuntora, czy r.ułucuJe na 
ir.... łmierd. Cl90b&, k!t6ra blumu pnedw cesa
nowl t A ldedJ ..,.all potwterdaenle, afor
IDUlowd powUniejlą ..- • J_. blufnił · 
.......... aa.a. ~ ~ ąm PlłMa, 
łe kW takt ...,_ - W9dlul lell prawa -„ 11bml ......... Piłat wł„ pondall 1111, .... 
bJ WllicM llOble .... ,_, ... I pa1t.,ut I mm ..... 

c. ~.:.r......., -...... -" ...... . o „ pr.ede „ •. Udm 
lnl ehodzl PIU nMoalłaA nie wWd podstarw 
pra""'"1l do wJdania taki• ~ Na 
łmler~ bątoiw' lbąwu1o buntowinłk6w poli
tJ'CmJ'Ch. Stwietda& aat.m klrbtko: ,.Nit aa.slu
ttU1e M v.łctttl.tot.ocuić.... I jes"BCR ru pyta ży
d6w, dlaezeto Jesus ma umrzeć? Na eo J)n7W6d· 
cy i;rdowllcy odpowiadaM: ,,Bo t\DWrd~ł. u 
Jut Bogłem ł kt'Ólem". 
Piłat uuw&ął, ie wtirew ap.,,,"llierrlan ka

płan6wJ ni• w.ąacy ~ prapi.ęli jml•cł Je
wa z NaAHlu. Wielu apokód ~:ronych 
płakało. w ołxonł• ~ WJW~łł Jl'U-: 

.Te.IUI& ~ Barabuaa. T• clrułi 909tał ._. 
nr ia mocdenWo. W,-Wało 114 wt.., ie ąra• 
wa jast prosta, te atanąmna i lUcf WJ'"b'«' 
J e-w.sa. A t7mc&Uern w~~ opowtedatała 
1lę za urwolnien.kwn Ba.rabaa.a. J~ nie
któnT 1 Zydów e»trr.egli Piłata, ta uwal~ 
Jezus.a, dałby dowód, 1.it nie j.t prąjadelern 
cesuza. Byt '° ~ wyrdny 1:Z&ntai. I trudno 
dziwić 1~ Pila.tow!. te nie .wnł•uł dla Ja• 
klegoś Żyda rrąkować .we.J lcui•y politym
nej I eyciowej. Nie zachował •i• do kot\~ mo
ralnie, lem nie zapom.lln.a)my kim b7L W brutal
nym świecie imperium rzymskiego ctoaedl do 
dość wy.okiego nczebla wła.dq. 

Plła.t nie chciał w sposób JaW'łl7 ~4 
za.sad aprawiedl:ł:wc*i. Mote ebdał ~~ 
wbrew tądanlom Zydów, których nH derplałt 
Mote działał na proibę :fJoin.7, ktllra podobuo 
później 1taia 1i1t chneśclJankłl? Moie · •am na· 
brał 1ympatli do llPOkoirteco ł 1114d"IO Gałfl.,_ 
czyka.? Tego ni• wiemy. Ale n.a pewno n4e b)'t 
to człowiek łagodny I pełen alll'upuł6w morał· 
111ych. 

Hlsto1'7k ll:atollcld Dani.i Ropa płaeJ 
„ Wł•le btlło ł71C1/d~tót.o ~ładcaqeve7' • """ -

ł• prokurator miał cł4.tkq r4Jc4. Ale a.w Ola, ocl
powłeddalnv u lad t0 narodzie, nca-odl"'• 
trudnvm do nqdaenła, młał motłhoolc! t.eVbortJ 
lrodkót.o1 Odv C%lltam11 Staano•Ht. w .,.._, 
1D1"41etiła, btl Płłat btlł c.słowłekłetn łlni'4łnVM ł 
flł•1prawł•dlłt.ovm. Natomłaat mcam11 um1t.-e. 
t• bvł bardzo podofm11 do tnnvch ł"41ł ~ 
ka•tv, do t•oo ccał•go raqdząc•oo pn"•on•ł• H-
1ar1kieJ Rom11, któ"ll Rmaft poróumuje do •~ 
gł•bkich torv•61o mót.ołqĆ, .t• ""'' łtOfł caerpf4 
r• 6wvch JH'Hłqdów„; tDVdaJe rit • .te Jak IDUV-• 
Cli Jemu t0"'6lci:elnł, był ctl'°'łłaowa11v tat • 
złym, Jak ł t0 dobrvm t•go słowa maczmłtł ł 
t1J jak łnnł RZ111nłanłe młal naJt.o,Pazq pogordf 
dla w•%11•tki1go, co nłerzvmakł•. A oto tn"aa 
tm naród, którego nłe rozumłał, J>nvPf'otOad&tl 
mu Jakiego' ri.komeoo kr61a. Jaktegol prorokca, 
Jasnowidza. Mote chcq po prostu, by rię o•młt
•Z11ł w11dajqc wvrok na pólglótoka? Zresztą nł• 
1chw11tano t•go calowłiJka tn fłagrantł na pod
burzanłu ludu. Znowu włęc Jakid machłnacj• 
tvch nłemotHwych kapłanów! Tak włęc prze• 
pooejrzUwolć t pogardę dla Zt1dów Pilat ni• bJ!l 
J•zusowl nleżyczllWfl". 

'hk&ty kanoniczne 1 apokcyt\czne wskazu)ll. 
te tzw. droga krzyżowa była okrutn4 mukara
dą. Oprawcy zroblll sobie krwawą zabawę, tra· 
ktując Jezusa jak króla. Podtrzymał tę konwen
cję równie:! Piłat każąc na krzyżu umieścić na
pis, że wisielec jest królem żydów. Była to rów
nocześnie drwina z Jezusa I jego narodu. 

O śmierci Jezusa wspomina także Talmud 
babiloński, który powstał w latach 219-500. 
Jednakże mówi się tam, co ciekawe, o ukamie
nowaniu na rozkaz Heroda. Warto prz7ł,oc:zyd 
ów fragment. 

"W' tDłołHt Pcuchv IOłMł acabłe, J-. Herod 
oglolłl: 011 1ołłanł1 ~V • "'"' u 
"1camłnowoftłe, ponłnHd nJmotOcł ft4 tMgł4 
ł Nł6dł lmaelc& c.łVflłqc 110 apo1ł4łq. JdeH tto 
mo col 11& Jego ob1"0ftf, niech 1D11ńqpł. Poałe
wd nłld nłe ałe pot.oł•dsłał ft4 jego ol>roftc, 
llłat•go nbłto oo ·10 włołHt Puch11". 

Na 1tra1znia ka~ ukamienowania 1kaąwall 
żydzi heretyków rell1lJnych, cudzołosnik6w I 
innych wielkich 1rzesznik6w: Natomiast utrą• 
żowanle było karą 1toaow~ przes Rąmtu 
w~ buntowników polltycznycb. 
Ukrzyżowanie 1 łmierd Jesusa, kt6r1 IDiał b1'f 

Bogiem, 1tanowiły początkowo dla chl'MklJaa 
spraw, kłopotllwlł l watydll--. lłlld powsłllł 
1ł:vtm7 peradoka słormułoW11111 pna Tertalta
na 1 

...,. Wt 8'0łłclł ·-to.ooftf - ... ....... 
... ... •łolftłe clłateoo, „ '° ..... ,...,..... 
eł. '" t>oq "'"°" -.,. łut eo oodu ......, 
cłlc&teoo, j• J•n 1łłecloraeeane. Porr••bclnw 
ema~tołfał - • feft pewu, ..,....... ,... 
llłemolU\H". 

Wiara w smartw,.chwatanie Jft\11& ttała li• 
podstawił teolocti chrzaclJańskleJ. SwtętJ Pa
weł podkreślał, te gdyby Cbryatu1 nłe zmart
wychwstał, gdyby nie było to prawd"' to wted1 
cała religia chrześcijańska nie miałaby bdneco 
aensu. Trzeba tu wszak przypomnieć, te doktr)'
na uznająca duszę nieśmiertelną, zmartwych
wstanie clał oraz niebo I piekło powstała pod 
wpływem wierzeń irańskich, greckich I eglp· 
1klch, a nlewłele ma wspólnego z Torll zydo
wską, dlatego odrzucali ją kapłani Judaizmu. 

Problem ten dr~ bohaterów kallłtek Iaaaea 
B. Ślngera. W powieści „Dwór'' Azriel powiada: 

„C%11 w Pł1mach Jest jakal wzmłanka o ł1fcłu 
przvszlym lub zmartwvchwstanłu? Nie, nłe mo. 
Księga Kohelet twierdzi kategoT'IJcznte, żiJ wraz 
ze śmiercią wszystko sfę kończy". 

Przypomina się tu anegdota na temat Wła
dysława Jagiełły. Chcąc jak najprędzej nawró
cić Żmudzinów na chrześcijaństwo król osobiś
cie wyjaśniał skomplikowane a1a nich sprawy 
teologiczne. Kiedy tłumaczył dogmat o zmart· 
wychwstanlu ciał, jeden ze 'słuchaczy powie
dział: 

„Jużci, - ja wierzę, że zmartwychwstaniemy 
mi-lo§ciwv królu, ale obaczysz, że nic z tego ni.e 
~dzie.". 

• 
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„(_) Zen Jest bardu ..,..ą. ,_. -. ..,. ~ - pe 
11ostu myj naczynia; ••• 1led1e11la - po proa&u tled:I; esu pro• 
w ...dzenla samochodu - pe pro1tu prowadi1 naa rozmoWJ - po 
prostu rozmawlaj1 cua 1paeerowanla - pe pro1t11 apaoenł. To 
•uay1tko. Nlo 1:1C1e16lnero. Len k ,... bud• łnulu., Te ~ 
ab1olułne myłlenle. Od7 oe6 roblss. pe pro1t• rib te. Bea ~
tlwłeułw. Boa podmłoła, Mii pruclmlehl. Bell wewnę&nnece. 
ha nwnętrzne10. ZeWlMJł ..... l ......,_. ~ .a. ....,..... 
ł'o li• a.aąwa abaolułn7Jll ""'1"· ,...._.__„ ..., ... _ 
OłOI dnronu wdlka .S. w lmią m V.- mlell*-d&. Ko 

luje pod sufitem, odbija ai4 od białycll kia.u, pnentka nawet 
przez s.r.czelnie naciącnięte na 1łow• łpłwOrtJ, Po chwili milknie, 
lecz oto zastępuje 10 d.tw~ J.nn7: 1łucJw. monotonne udersiecia 
pałeczką w moktak - instrument pe.rkusrln7 1wym kntaltem 
przypominający obł~ ~ w7konaą • WTdrąt.oneco wewnątrz 
llawałk& drewna. Tak budllł id4 dzid w twi4tJ'lli Do Am Sah. 
Je.st pi1łta rm.o. 

NJm rozpocmio. d4 eodlHnna, ponnoa pnkt1"ka, trzeba ~azcze 
1W!.ną4 śpiwór i ma~ k*6 tł\l!&Tł& aa ló*ko, następnie znieść 
ki w~1tko do piiwoią - pokoje mua._ posostać idealnie puste. 
Naleiy lifł jp!enyć: csuu jest tylb kwadr-am; może jeszcze uda 
•i~ wpa.ść - choć na ebwłl4 - do łuienk.if Poranne 1przątan!e 
odbywa się w milczeniu, oowtem ror.mowy 1ą surowo zakazane: 
można co najwyżej umienić szeptem kHka na):niezbędniejszych 

•łów. 
W kwadrarua późirJej wszyac1 spotykają. 6·i~ w sal! Dharmy 

Plerw1za zjawia się Marta - jest dził Mistrzem Moktaka. To 
wła.tnio ona m~tala 'Wlltać wcuśniej nit Inni i bielem w dzwon 
•bu.dzl~ NnCh4 - buddn•~ apołoc~ć. Tut u. nią J aku.b -
OplK &wi'tynt I ~to Gł6'1m7 'Nauczyciel Dharmy - • 
ałowa -.O~ tatr. J* ukaauJ• ob:roaJ buddyjskich mnlehów. r nUta tece ....... *"1aUW AJ-. Ku'lena, Perełka. prawio 
llfr NIF...,._~.JMta. 

=DHARMY 

lai dobudowanym de jednorodz:inneco domku drewnianym bu
d)'llldem, utrzymanym w 1lnoi1t,ycmym stylu. Na wprost wej~cia, 
na. tle malawjdła prr.edstawlaj(łCOIO Awalloklet6warfł - Bodhl
tat~• W•pół<:~ucia, ołtars w form.ie achodkowej piramidy, s i;:ta-
daJ~ 1ię a t!'Meh •topiń. Na na.j\\7illąm 1 nieb., na okrągłej 

1pocąwa ~JIOW7 poi'** Budd7 1!edząceco w pozy.... „. ll~poą•Ji ~ WJkorwliQ!e ~-
,._.. ldłaJ .......... ~,dwlo~-
Wi:ła jMDa I ..... I ,,.... ~ stopeiu llajnitaym, ...,. ..,. ...... , .• „ ... ~ hdd7 - ka· 

w któNd .._. 9' ~ aMea1d kaldmildel, Ql'Q dlu· t.:-.s:_,.• płlllll& W - k7oaka. I ~ MlnT· le!7 laótkit, 
m14ICll ~ ._07 „ edmWrsama oia'elów 1ledze-

tda -. Cmkl'( __,. bstałteill ~ drJ6b bociana -
1 neJS Jll"lllldęteJ na całej dłusaki 11owri1. O~ tonie w kiwla
bch - j•zcm barwnych, choć zumr.o117Ch. 
W7ldłui klan, na drewnianej podłoda, tworząc otwartll od 

ełTOl)T ołtarza l:lte1' „U'', leł.4 cJll!S'WOno mat1, a na katdej z nich 
po dwSo okągło, cum• podu'llkf., wypełnione łuskami z kaszy rz:::e'· Dokładnie na wpmst ołtaTZa, przy we.jśclu, leży biała, 

towa mata, a na nloj Oikruła, c.zerwono-słota poduszka: 
to mi~ W.trza Z.. - Sota 8a Nłma Seun1 Sahna - t tylko 
jemu wolno je •lll~· 

Sefm1 pomiedClllllia pręozdo'bt... "' wtzenmitami mi!trzów 
nkoły Kuae Um «as telmtaml WJ'lronanymt na jedwabnych wstę
cach, .itładaj,cyml 114 adłqleh kolumn Ideogramów. Wiszący na 
dr&W'nianej, muywnej komtrukcJI, 1toj,cej po lewej 1tronje wej
kla. duty pekaty dswon, do~la umeblowania tego pomiesz
Henia. Pomieszczenia, 1łutąceco mo tylko do cod"Liennych prak-

• tyk, lecz takte do 1poływania uroczystych posiłków oraż do spa
n!a: tu bowiem nocuj' eł 'WIZY9C7 praktykujący :ren, którzy na 
kilka dni przyjetdżaj' :s całej Poalcł do twej świątyni głównej. 

Słychać odgłOll boe,ych •t6p na drewnianej podłodze· to ucz~t
nlC%4C7 w poranne' praktyce u.jmuj' 1we miejsca pod ścianami, 
napnedw swych poduesek. ~t 1 MUtn Moktaka stają nato
lniut po obu IJtrooach ołtana, tyłem do niego. 

Głębokt pokłon, • llłoton)'mt jalr do modlitwy dłońml 11:ozpo
U10& eeremonl" 

108 POKtONOW 

JtoleJ;nT .-- tel* twA ~· .....,.ą kl~ -~ 1.,,. 
ttopa oa pra~. optoraj' dłonie u mado i C:ibtyhJ' twarzą pod-
łoJi. Nt moment ocłwneaJ4 dłOllN waętnem do 16ey, chwilę 
trwaj• w 'onruchu, po eąm wwtaJ„ by p0 chwili rozpocząć na
atępn1 pokłon. I nas~. I jonc• jeden. 

Panuje daa, w kt6roj ałJebd JedJnł• pnyspiazoao oddechy. 
W dłoniach ~ło, proste r6tat\co: dwadddda 1ledem k0t'ali
k6w nanizanydl na Jcr611do, kolorowe smureczki. Każdy koralik 
to jeden pOkłon. Ceremocła końcą 1!4 po cxterech okrątenlach 
ró.tańca._ 

Owe lOB pokłonów - to mIDiclum, ~6re po\\1nien w)'lkooać co 
rano katdy praktykuj'ą buddysta n szkOly Kuan Urn. Są jed
dnak l tacy, którzy wykonuj, kh pięt.et, tysiąc a nawet txzy 
ty1lącel 

_1oe .• :107 _1oa." X:onloo. lUJICM ąar. Ntatnl pdłpoldoa f ju! 
motna opujdć •al• DhanD7, Dło sapcm!najl\O ocąwiklo o odda
Dlu Budd&lo nalotnej cacL. 

Do l'OllpOCZfłCia drueiej ~ ~b prakVk po;z01tało 
-tee~ kilka minut; mmna więc ._,, w pnedlionku na twar
dych podu1zkach, ureculowd oddech, dał . ~ł zmę<:7JOOYm -
nogom i plecom. 

Przed1ionek 1a!t Dhannr 1ł\d7 Sednoczelnie J-ko miejsce do 
przebierania •I• w 1"7tualne nat7. WlsJal one na pruciwległych 
kianach, na apecjalnych, drnmianych wienakaeh. Na trzeciej 
ldanlo, naprzeciw okna, snajdujo si• 'Wt91zak n& 1;zaty dł\ Mi
atTza, Opat. t Naucącielt Dh.....,., a takt.o ni.wielki ołtarzyk 
Buddy. 

Kwadirans prad ~ -*t* l'OSlop llł4 po ru d'l'tlli. 

NAWOlUJAC DO ZAZEN CZVU MEDYTACJI 

~ ..... t:nleqą w .Secbea111 .- Cla - omaaa aiedsenl„, 
powtmen Dłoi)'t na aieblo lll'6tq. •&ar\ tał4. J-1yn1o nauczy
tlelo Dharmr upow&t.ntent .._ • noaMD!a „t dłulich, powł6-
eą.tyeh, r6wmoł w IDl')'Dl Ul-. Ntokt6rr.y sakładaj' na llle
b.I• t&1de kua - krbtk1e, baiłlOW9 fartuszki na n.elkach - ma.k, 
łiO prąjęlł pi~ wwkuaA Buddy: •• ubijaj, mo kradnij, ni• kłam, 
DJ.• poilldaj Mklu, ni• utywaj łrodk6w odu«"Z&Jlłc:reh. Swiadec
twem kh prsyj~ jut takt.o maleńka bllma na przedl-amieaiu: 
&lad po dotknięciu tllłe:rm sl4 ll:adsidlem. Oweco eytualneio dot
knięcia mote dokona~ jedynie M11tra, kt6r7 ras do ro.ku odwie
dza w1systkle łwi'tynio ro11rwcono 119 cał)'11l świecie: Od K0rel 
po Hdupanię, od BrasylU po Kanad4. 
Każdy 1iada na 1wo1m mi•jaeu twar._ de klany i stara slfł 

"Hdowić jak najwygodniej: przez najbliiszo pół 1odzlny nie bę
dzie mo1lrta zmienić 1wej pozycji. Jedni 1iadajl\ „Po turecku" na 
poduszkach, inni klęczą, jesl!CS9 1nn1 usiedli jak Budda - w 
,.kwiecie lotoeu". 

Trzy uderzeni& miecum csukpt w dloó ł'O'ZpoCZJnaj' medytacJ„ 
!alę .zalega cisza: ałychać w niej tylko regularne oddechy, od
cłos przesuwanych w pakach paciOflków rótańca i - tykanie ze
gara - jedynej r:z:ecz,y, łwiadczącoj o tym, to :rzecs dzieje się u 
1chyl:ku XX wieku_. 

Mniej więcej po kwadramaio tledzenla, o.pat podn<>łi l'ię ze 
1We,go miejsca, podchodZi do ołtarza i bierze s ni~go długi, płaski 
kij kyooaku, pe czym wolno zaczyna kiroczyć :za plecamt siedzą
cych. Jeśli dostrzeże, te którał 0tobt ni• jest naletycle 1k~ncen
trowana, zwraca jej uwagę, trącaj,c lekko kijem w ramię. Oso
ba taka powinna wówczas złożyć dłonie i wykonać głęboki p<>
kło.n. Spadają wówczas na nllł cztery uderzenia, po dwa z ka:t
dej strony pasa barkoweco. Naldy ~&cze tylko podziękować 
opatowi za zwrócenie uwa11, po esym można wrócić do medytacji. 
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M ~ lłte ł tn, ta ktoł aam csuje, ił ma kłopoty • 
1koncentrow&niem 1ie:. Gdy opat majduje się za jego plecami, 
powl.nlen sam wykoaa4 pokłon. Uderzeil!ia kija J)OlllOĆ doskonale po
magaj~ w pobudzeniu uw&111 rozluźnieniu napfęcia_ 

Po Okrl\teniu pomieszczenia os)at odkłada kij na ołtan, pow
r&Clll na .wojo mt~ ł takto pop-ąu •1fł w med:rtacjil. Zn6w 
1łyeha6 pr'Dm1W&J1'~ •i• w pakach paciorki ?'Mań.ca_. 

'1'nr 11denenla CS\tkpt kot\at p6ł1odzinne 1ledzenlo. Way1ą1 
• mil~ -~ a. twarmm d4t 1Sebt.i r~ 11• 

D
• , 

1188 

Foto: Włtołd Wnn~ 

w ąwiątpi 
Do Am Salt 
WITOLD WERNER 

NAJPIĘKNIEJSZA CZĘS(! PORANNYCH 
PRAK:fYK1 $PIEWY. 

Po cbwtl! ~ ~ e1179t1, d:łwi•oD;t lłlll d:tWO
nu. 1 &plew. Monotonny - lecs urzekająco piękny 'Plew w j~
ku koreańskim; jedynym akompaniameatem jest dswoa lub mok
tak. Gdy uderzenia pn,yspieaaj, w okre.łl0117 tp016b, wszyscy 
wykonują 1lębok1 pokłon. 

·,.(_) Ot. uńeUca, pru~jqca 1'0,nHnttnl• mGl\łrC 
Oto mant1'4 uiłelki•o• ponAnła 
Oto na1w11.Uza mcmtr• ul16'\0Clfl!C• wszelki• c!erpłcnfe 
Prawdziwa, bo i„t ba bł4d• 
Głol m4ntr4 pradłmłapara~ 
Głol mantrę, która b1'.1mł: 
Gate, gat• paraoate, p11ru11maat• bodhł l'U)(Jho („.r 

Misthz: zen, Soen Sa Nim Seiunc Saha\ powied:tial: 
- Medvt11c;. ipiet04nf4 O.IMCH utr.zyma.nłt nkporus111}qceoo 

•!t umy„hl, po1trze04nło prctwd,zhoego 1iebłe. Tcsk więc, kłtd.y 
lpiewas•, tnuriu poJtr.zegCM! clmł(k twego głosu. Tr ł Wszech
lwłat ;u.i tt«łUde lfł jedntlft'. cłerpienia .inikci, pojawia •ę pra.w· 
dzhoe •SC%ęlcM. Naywamv to Nir10a11q. JelU utrsvmufesz Nłr
wa'ftę, no6J 1lmvsl flłt n11•tv Jale prułtrułt C:1t1•t11 j11k prn
atrzri - rnac,zy CZ11•t11 jak J.urtro. Po,jtJ,wia słę czerwień - jest 
CHMDłltl\. Po;111.oła •'4 bid - jeŃ biel. Kto§ jert azcsętliwy - ja 
Jutem łZC%4llito11. KtoA Je•t imvm11 - jo jestem. rmutny. K.toś 
jut głodny - da<! mu jd<!. Nasvwa rię to Wielką Mtło§ciq, Wiel
kim WIJ)6lciuctem, Wiel1cq Drooq Bodhisatt10r. To i••t med11ta
cja lpieto4nł11, .un lptewcmia. 

Oi5zę, jaka zapanowała po estartni•j mantrze pruirwał opat: 
- Magdo ootu1e, Marta ,,,,.sqta ła.zitnkt j ubikacje, Marzena -

aot4 Dharm11. Ala pr1edlfoMJ& ł Jtorvt11r1, 1a - wer•ndt. lteut• 
J>O'Ma• Magdałe to JcueML 

Pddon lllofie9.r por~ '*""'t;rłllt. 

ButfW? ZEN 
'flł'J:ZMje mad4, iii da!-6 a. ,..., ,_JM*',,.,.... *1!.-n bn 
ie<benia. I~ dow7 - nie pneował , ale ~ ~. 
blatego pracowaó m\1114 łllMcl7 - łlą tltlO chco, cą nte. I kał.dy 
ziobowi!ldnT je.t do u~ wdt61 lieblo stwJkiej W'r.,OZ 

CZY" toś cl. 
Nic zatem dahm89'1 n *'"'*""• O. Ana lah Hnt eą~. 

Na podłodaA, wył.otonej WTkład*' dyw~ nie majda!e a!ę 
ani ziarenka piasku; na nieliclll)'ch itprsęłach nie ma mowy 
o pyłku k\n'lzu. Podobnie jat na zewn,tris budynku: ani :lednelo 
pa,pierka ery niedopałka papierosa. Oboiwilłatje zasada: •i<idłd -
um11J Po aobłc; 10.lłqlcl jakU JW•edmjoł - odłót IO w ło 1omo 
miejsc•. 

W ruch łdlł ~. nmat1", edll'UnlloL Pmos tny ·kwa.dram• 
cały dom doprowad:r.an1 jut na Hwysokł. połyskH. Kuchnla.- takte 
nie prótnuje: śniadanie must byó fO!)towo - oo do młtwty - za 
piętnaście ósn1L 
Praktykujący budd,yzm &lift •Ił Wł<lriarianami, -.. nie tp01y

wają mięsa (,,Jak mobla Jd<! •łw<>r•enłe, k(61'c odC%Utoa ł ełer
pi?"), choć n!o «•~ nabiałem. Mimo to ich kuc Ja wcale nie 
jest uboga smakowo; wr~ prr.eeiwin.ie, dzię-ki zaska '-cym i nie
kiedy azokujllcym kompozycj(>m pczypraiw, jest w tta.N• zadowo
lić nawet najba.rdziej wymagające podniebienia. 

Punktualnie kwadra?ll przed 65.mlł rozlega 1l1t moktak WZJ'Włl
jl\CY na śniadainde. W pn.edsionlr:u, przed salą Dha.rmy, na podło
dze lety jut rozłorona mata, a na niej - w ideaLnym Porządku 
chleb, maslo, ser, jaja na twardo, gotowau. i aul'<IM'e płatki owaia
ne, herbata, mleko 4 jabłka na deser. 

- HAr:aa'fłOf - Mvt& pełni łro!nor1 pani domu, a wszyscy 
wykonują głębokt pokł\)!l ze 1.łoionym! dłońmi. 

Potrawy r{)Zdzlelane 1ą równo, a.le Ul to s iście wersalską 
irzec.zności,. Uderz.a fakt, że żadna, nawet najmniejsza cząstka 
jedzenia nie mot.o slę ana.mowa~; wszystkie okruszki są natych
miast podno1110<11e & J>Odk'ci i z.jadano. Zaskakujący ~st także spo-
16b picia herba~: azklaclci i kubki ._ tu nieznane - pije •ię po 
prostu a li•bołdch O'UHk. 

KłM S MIESZKAR·CY TEGO MAlEGO ŚWIATKA ł 

Dlaezeio uciekli od tycia w jwiat oaraniczony ramami buddn· 
mu? Jak w~dui swe da.isz.e zyc1e? Cz.y są szci.ęsllw1~ 

W <>&-od.ku miesi.ka jedenaście doroołyeh osób i pięcioro dl.iecl 
w wieku od pół roku do aiedmiu lat. Zdecydowana większosć 
ukończyła iil.kołę irednill luc wyuzą; do niedawna byli takie 
pr~tykującymf kat.ollkami. Jed.n&lc: katd4 s nich 1tainęło w pew
nym momeaide priied pyianiem, na ktbre nie potrafili znaleźć 
odpowiędzi. Pytaniem, dotycZłlcym senau tycia, iiatoty jmiorci, 
c1erpienia, pru~mi;lani&. miłołci, nienawiścL Py,t&niftll, na ktbr• 
religia chrześcijańska nie potra!lla im da6 11rżekonywającej odpo
wied:z.i. I wówczas na ich drodze polawił się zen. Pozwolił im ma• 
leic przyc.z.ynę cierpie11, które 1.kw.ą wewnąt.rz, a nie na :z.ewnitlir,Z, 
pomógł zrozumieć istotę niezmiennego, odnaleźć siebie. 

P1·zyszłośc? A co t.o jest przysz.łość? To przecież tylko JJU'te 
słowo. Prze·st.łosci już nie ma, pr.z.yszło6ci jeszcze me ma. TNe· 
ba żyt dniem dzisiej.5zym - l>o tylk<> on się 1kzy. Reszta nie ma 
z.naczerua. 

Czy ią ~iliwi? Chyba tak, .Nrioe:o Gio wyjat.dia.j'- *°" 
ni• <>puszczają t.j cuddyJ*ieJ enmw7 cilq i 1pokoju w swa
riowanym, ~)'ID ID& damanie karku Dl nmoucłacbio ...... 
cie. 

Kto; kJedyj z&d&l Io.a 8a :NJmowi pJł,ani„ ,.. "4 ~ ...... 
n,y i pocislq nukiearno do Mn. Odpo.wieddal: 

Id% na 1tudniow1 odosobni.mW ł tvi.ic. SIEDZ, wtedv "'e llit
dziu.1 mi4Ł tego problemii. 

Po śm.adainiu WSJ.YISf;.Y rozchod._ •i• do swoich zajęć: :Roberi 
i, Ma.rzena UQŁlł się jesu:ze, M~da maluje, Ma.rta robi. na dni· 
tach - pozwala im to jakoś prz.eżyć. Ci, któr-:z.y nie maj~ kon· 
kre~nego :z.aj~ia, pracują na rzecz ośrodka: pnekopują grządlU 
w ogródku, por,ządkują teren, p.r::z.ycinają gałę7.le, bielą owoCOl\Vo 
drzewka. Dzień: bez pracy - dniem be& jedz..en.ia - ta uaad.a 
jest wldoczna na każ.dym kr<>lw. 

O =temutAtJ dfwd.ęk molttaka wąwa ~1 na obia4. 
I młlw 'W'lfQ'SCJ' · u1iad~ aa podlod• prą llQtie ~ 

maci•. . 
- HGf>b•rt(/l 
Do JDIMoCUk n.a.w-. ,_ „.... ~ - ...... 

a nutc>nlAł, do \1* Nm,U „1111k układaae ~.....,. • 
nie: kan.a p«ł.oww, ! Jank,ie lDc>tloą, •łada.J.- aJ4 a 4wóa ... 
tun.kbw kasą, ~. jajek,. prąpraw i oeromnej no.kii... ._.... 
Do t•IO dwa Nehajo surówek, do lctóc'7ch dodano mJn. ft\OCn4 
herbatę i łliwkowe pow.idła. Na deiec jabłka oaz lclił1el, poda• 
wany - o dziwo - w tych aamyc:h mileczkach (11cl)I 

Dla osób, które po raz pierwszy pr~acz.a.~ próa iwtll~ 
taki sposób jedzenia je.st trudny do przy~. Jednakie w ojc:s,yt
n:e buddymiu gdzie nikt nie narzeka na nadmiar pożyWienia, 
takie postępowanie nie jest czyna szczególnym. Ba, w Asji idzie 
się jeszcze dalej: po ostatnim posiłku, do m1sec2':1d wlewa li• 
jeszcze wodę, która 1łuty do jej U1D7cia. Wod• po umyclu nal•· 
ty wypić! Naczynie po poailku mull. był czY'St•. 

Obiad - jak llWY1d• - końcą ryiualny pokłon. Do oei.....
stej, do ohwlli ~ w4eozo.t'l1ydl praMyk, jest CZM wciloi 
ny. 

Nltirl6n;y wytt~,'1l IO na medytacjo: azukaj' dobteo. 
ustronnego kącika (o oo wcale nlo jut łatwo), po czym utopi.ni 
w medytacji siedzą godzinę, czasem dłużej. 

Przed osiemnastą ośrodek iapełll1ia się go4ćml: to prz,yJet.dża~ 
praktykujący z najblib:eych okolic. Na co dzień nie ma ich wielu: 
ot, 7-10 osób. Ale &dy w świątyni je.!t jakieś tzezególno łwltto, 
np. wiz.yta Mi&trza. ilooć gości s całej Polski dochodzi nawet dó 
140! 

Trud.no jdł dddadnle powiedzieć, Ilu w kra.ju jest prakt,.W,. 
Jl\<'Tch sen n nltoły !tuan Um: liczba Ich jednak :11 pewności' 
llie J)I'Ukracza pięciuset. Podobnych okodków jak ten, w War• 
tr.awłe, jest w sumie mwy: 11n&jduj, li• jesxze w K!'akowie. 
Gdańsku I Lublinie. Ponadto w ŁodJli, Koszalinie i Bytomiu ma)
dujll 1!ę l!NPY, dyaponujące niewielkimi pomiesrzozen!aml, w klt6-o 
1'7Ch takt. odbyw.ają mę oocbienn. praktyki, 

Malktak po ra1 kolejny "f'ląWa do sali Dhcmr. aa ehwH" ~ 
pocmie D4 

WIECZORNA PRAKTYKA 

Po ehwili 'W'IS)'ICJ'' przebrani w nare 11&łT ltoj' jut piucl 
IWO!mi podu~zk:ami. W łpiewach ,,specjalnych" UCZHtnicą około 
dwud~estu osób. 

- D%U IJ>i11»11 apccj11lne 10 .tylu Kłdo - na łntencJt w11rnaUJ-o 
•kiego ojrodk4 zen, b11 asczęślłwle 1i4 rozwi;ał. 

Mbtra moktaka wystuku„ jedn<>Stajny powolny rytm, wszyscy 
zd ś11iewajl\ mantrę „Kuan Seum Bo1al" - jedno s !mion 
Bodhisattwy W1półc11Ucla. Początkowo powoln• uderzeni.a uczy
nają przyspies.iać, staj~ ti• oonz sąbsa.e I uybs.ze. Coraz 1eyb
sza jest takte pieśń. Do udt!ł'Rń w moiktak: dołączaj' dłonie: 
najpi«W ni~ialo, potem coras mocniej i mooniej, at do bólu. 
W pewnej chwili ruua taneczny korowód. Prowadzi IO mob& 
z mo~kiem, a u nh,, U-Okiem dostOłlowanym do tempa 
melodii ldlł Jnni, t.worąc „węta". „Wąż" wije się po całej sali, 
:unie,n!a lderunek, u.wraca, przenika sam siebie, skręca s.ię w spi
ralę. „Kuan Seum Bo11al".„ „Kmin Seum Bosat"„. ryiko ta jedna 
mantra wypebnia całe pomieszczenie, ułatuje w przestrzeń, w kos
mos. „Kuan Seum Bosat"„. „Kuan Sewm Bosa!" ... Tylko te słowa 
tkwi' pod czaazką, wypełiniają ją s,wz~nie, nie dopus:r.czając tad
n•J Innej mytU. „Kucm Seum Bosa?"„. „Kuan Seum BoaaL".„ 

K,id9 jest praktyką dająclł wiele energii; jest treningiem utrzy. 
nvwuiia jednego umysłu, wspomaganego wspólną energi14 prakty• 
k~ąqch. l)zij była to tylko mała próbka tych praktyk. Normal
ni• Kido Ww& łn7 dni. i codziennie śpiewa 1ię i gra na małyczb 
~benkach, pizecho1kach, muakruiach czy po prositu na Jruchm
ll1Ch dr.wni&?lY'Ch łyżkach, prizez dmewlęć godzin. 

Nie '8IM to jcd)'ll& dłuŻIQ pt"aktyka ~dyta<:yjna. Ru w mie
~ or111ni110Wana jeet takte tczydniowa praktyka Yoni Menc 
JIQllC Jin. PrzebiOla ona w całkowitym milczeniu i obejmuje co
dziennie takie po dziewięć godzin siedzenia zen, pod.zielonego na 
rundy 30 I 40-mlnutowe oraz pokłon„. 

„Kua" Seum BoaaL"... „Ku11n Seum Bor4l"„. Tempo powdi 
zwalin.ia, pieśń cichnie. Wn& 1 ostatnim pokł<l!Ilem zamiera zUl)eł
nio. 

Dabta .c:r.ęjć wieczornych praktyk nie różni Ilię od praktyk 
porannyoh: pół godziny śpiewów „codzle-nnych" o,raz pół godziny 
siedzenia zen. Jedynie w piątek siedzenie trwa półtorej godsłny 
i podzielooe je.st na trzy ruindy. Kolacja k'°ń~ dzień w świ!lt:r· 
ni Do Am Sałl. 

O dwudzies-tej drugiej w całym budynku panuje idealna cisza. 
Nie znaczy to wcale, ie świątynia śpi: kilku baa:dziej gorliwych 
wymawców ~iadło w pokoju gościnnym twarzami do ścian1 
i zastygło w medytacji; kilka osób robi rytualne pokłony. W pry„ 
watnych pokojach takie płon14 światła: tu można sii: spotkać, 
pogadać na tematy wcale nie związane z religią. pośmiać się czy 
posłuchać Vollenweidet"a ze stereot-0niczego „Sanyo". Ba, woLno 
tu nawet zapalić papierosa czy zjeść mięso. Tylko po co? Po co 
zakł6cnć ten ' idea.Iny spokój, tę idealną harmonię i piękn'° buddyj
~kiej świątyni, położooej w samym sercu EuroPy? 

• 
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nkieta 
DRODZY CZYTELNICY 

Proel1D1 • awdDe I tłanmM wnelnłmle ami•••aMf .,. 
klety oru prąlłante Jej pod adnHm ndakcJt. 
Odpowiedzł na ankt•t• pomon lepiej ndqowd ł\'rl0dnll1:, 

1tosownle do Pail1iwa ączeń I zalntere.owań. Ankiet• motna 
podpl1ać lub nie. 010bJ, które obe' wsi~ udział w losowaniu 
atrakcyjnych nagr6d kllllłkowyeb prosimy o podanie adresu. 

1. Od jak dawna jest Pan(i) czytelnikiem ,,Odgłosów"? (pro
szę podkreślić) - 1 - od paru tygodni, 2 - od kilku miesięcy, 
3 - od roku, ' - od 2 lat, li - od 3 lat, 8 - od ' lat, 7 -
od 5 lat, 8 - od 10 lat, O - od 20 lat, 10 - od początku. 

2. Czy czyta Pan(l) "Odglosy''T 1. Stale, katdy numer, 2. do-
rywczo, od czasu do czasu. . 

3. Prośzę wskazać powód, który deeyduj1t o tym, że czy1' 
Pan(i) „Odgłosy" (proszę podkreślić najwytej dwie możliwości) 

1. Przywiązanie, przyzwyczajenie, wieloletni związek z pis
mem, 

2. Atrakcyjność artykułów, 
3. Lokalny charakter tygodnik.a - interesują mnie materiałJ 

prasowe dotyczące 1praw Lodzi, 
•· Odpoczywam przr lekturze, 
I. In1l7 (jakl?) • • • • • • • • • • • • 

ł. .Taq oc:en• poetawłł(a)b7 Pan(t) .Odsł090m• WI ąatalma 
tca akolnnbt ~ ~ł I - lt. dobra, •-dobra, a-
łloetateesna, * -··~ I. lalde dlll ,..,.... „, ...... ._. ......... w 
.c>dlłoeMb•t 

l ł' tłłłłlłłlJl:lttł . . . . . . . . I • . 'J_ L_·~--1 • • , ................. „ ...... „ ... ~ ..... „ 
hrdałe,t •• Odclol .... , 

l. llmdll, aopałrl•lt1 .... 
I. o.r. lalObld, ftNłld .,.... ' 
I. '1tueeja llGllllDlł&- knłtl „„ ..... Ili' 4„ „ Polląb 
•.• ultura ................................... -.,Ila 

lftłochl ... „ llaub ew .... tdlląclla ........ ,._ _,...., 
T. Technlb, DOete ...,.t'Hll'. ~ · 
I. SpraWJ inłodałfiłJ · 
I. Problem,r IPOłeane ~ epłftle. JIOllW, poataWJ', 

uchowania) 
10. Patololia 8POłecma (narkomania, alkohollun> 
11. Spori 
12. SemacJ• 
13. I.lity czytelników, Interwencje 
14. Powieść (fragmenty) 
15. Poezje 
16. S!\downłctwo, praworządność 
17. Historia 
18. Religia, wyznania, ko~cloły 
19. Zdrowie, medycyna 
20. Rodzina, dom 
21. Rolnictwo - ga&podarka tywnoAclowa 

'I'. Proszę przed1tawlć swoje uwagł, propozycje, o jakich spra
wach, problemach ·'Pana(ł) sdanlem pisze 1h1 w „Odgłosach" :za 
małoT 

i. o ez7m ~ ,.Octit~.; ,,;. ~. ;.. ci., 
„ • • Ili • ·~. " „ • • • • • • • • • • • • • • 

• 

. 
•. J8kt~ ".dani~ "hi.ni ~wi.b- · .... ~ :.od1~d.;., • 

i3. i>ro~z• "poci„ ·a~wt.'ka 'u1~iiwą i u'~uw, 
publikacja czyta Pan(I) najchttnl•J w ,.od1ło1aeh•. 

• 

-• • 
• 

i4. jak
0

P~«)~1a·po;lo~ .dno~ki p!;ma'T ~~ .;an~m~ 
- tytuły, zdjęcia l lluatracJe, papier l druk) 

iT. A. •• kł~ l~b ~ ~ hn(ti ~~ani. at• q.dz. '11t.; 
przeciwko komu lub aem• Pan(l) protaetuje. eo bud.a ftna(ł) 
apl'MClwT 

... „ - „ „ ... " „ „ 
• • • • • • • • • . . . . . . . . . . . . . . 

li. Ile oedb ..... I .... (I. eąła "8 -
.,odlłoeów"ł . . . . . . . . . . . . . 

li. ltupuj• Pan(lt .Odałeą",.., ,.,., ... , 
1. kupuj• • kłOla 
I. mam łecD• w ldolll9 
a. prenumeruj• 

. ..... 
I I I 

'- potyczam od _.,...,.. 
9. eątam w cątelnt 

Uprzejmie proslm7 o podanie ltft1N ~ • IDMe. lntorm.. 
eje te 1ą dla nu 1ZCHl6lnl• wałna, ponlawd ehełallb,..mr wi„ 
dzleć, jak oceniają nuz, guetę oaob1 w rótnym wieku, mleu
kające 'w rótnych •rodowlskach, o r6tnych 1awodaah łł4. Pro-
1lmy wpisać lub podkrełlh! odpowiedni' ka~ 

1. Pleć; 1 - m~a, I - kobieta 
2. Wiek. • lat 
I. Zawód • • • • • • • • • • ; ; 
4. Rodzaj zaJ"1ła: 1 - robotnUr, I - rolnik, I - pracown111 

umysłowy, 6 - pracownik WD)'llOWJ' • WJ'bąna W7kntał
cenlem, 5 - emeryt, I - nncl1ta, 'I' - uezer\, I - 1tudenł 

5. "Vyksztalcenle: 1 - podstawowa, I - niepełne •rednt„ 
3 - zasadnicze zawodowe, ' - •rednle ogólne, I - •rednie 
techniczne, 6 - niepełne W)'hze, „ - wrtsz• • . • „ 
8 - wyższe techniczne. , 

6. Miejsce zamieszkania: 1 - Lódt, :Z - inne miasto • 
. . . . . „ 3 - wieA • • . . . . . • • • 
Dziękujemy za wypełnienie ankiety! Prosimy ~ą przeslad pod 

adresem: Redakcja „OdrłoscSw", skr)rłka pocztowa Dl' HS. 90-950 
Ud:& 1. 

Zamiast znaczka napisać -na kopercie: „Opla*' ut.łcł redakcja• 
oraz: ,.Ankieta". .,,... • 
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Kamieniołom daJe p~. ale teł niszczy domy. 

Kamieniobicie 
ROMAN KUBIAK 

Na szosie słychać tępy 
grzmot i dzwonienie w uszach, 
a pod Turbaczem już tylko e
cho. Grzmot jest mniej więcej 
taki, jak.by wtoczyć pod Gorce 
jedną solidną kolubrynę albo 
całą baterię pomniejszych dział, 
i jakby rąbnąć s nich salwą w 
niebo. Bo od wybuchu niebo 
jęczy bardziej nit drży ziemia. 
A kiedy jęczy w chmurach 1 
dudni pod nogami, wtedy wia
domo, łe minęła 1odzina ater
Duta. 

%:rcl• w Klikuasow•J umiera 
• atemutej t otwiera ocą 
•odzłn4 pótniaj. Właściwi• o
twiera ocq l usą )ednoczd

torsk1& rozpraw4 • Pawłowa. 
No bo ta wyjąca syrena, ci 
ludzie jak na rozkaz, czyli re
akcje, czyli odruchy warunko
w~ Pewnie trudniej byłoby 
doświadczać na białych mysz
kach. A góralom tak.a wiedza 
wcale nie przeszkadza w ucie
kaniu do domów i w chowaniu 
głów przed fruwającymi ka
mieniami. Robii& tak. bo lepiej 
mleć cal' glow• nit uczoną 
księgę i part literek przed na
swlsktem. Mag11ter lubi ich 
obnrwowad, leca po pierwszym 
ayanale o.tnepwcąm • ka
mieniołomu. tu sw:tewa jak 
opanoJlT • 

Die, Id>'* niepodobna we wal Po pJerwuym ąpale ru.sa 
łyd bea dobrego słuchu. Tylko ewakuacja: ptactwo do kuml• 
w niedzlal4 I łwlęta dzień nie- ków, owce do 1zopy, krowy do 
normalni• biegnie na okrągło, obórki, ludzie do chałup. Cza
ju pnykual Pan, od bladego aem wydaje 114. łe duma by· 
P.ttu w c1117, do zmroku te:t dl.ątka teł pojmują syrenią mo
w cłaą. Za to w tygodniu jut wt, cdyt nru same alapt' 
normalnie. Normalnie, to ma- pod dach. Gorzej jest 1 dzl•
"7 tak: rankiem na kam.lenne clakamt. Te najmlodaze poc:hll
mocno jui rozłupane wzaórze . puj' w ~eta, w stanze nie 
u wił' wohodq wiertacze l · chcą kryd lit w dornach, bo 
pruj' skalne bloki. Swidram1 atrzelanle to dla nieb uciecha 
boruj' lltbolda dz1Ur7 w ka- wielka. A pnec:tei od teco 
mieniu, łeby wpakowad wet\ atrzelanta kamieni• łwiszcq 
ładunki amonitu. Bo amonit jak armatni• kule. niejednemu 
j•ł mocniejaą nil ręka zbroJ- jut 1Wlzdnęły kolo ucha, ni•
na w kilof, a kamieniołom mu- jednemu zahaczył7 o plecy. Na 
11 zarobid na lieple l jeszcze szczęście większych ran cłele1-
mual wykonad plan. Kiedy nych jakoś 01tatnlo nie było. 
wiertacu arobią co awoje, wte· Widocznie w kamieniołomie 
dy wchodq · strzałowi. Targaj" 1trzelali, a Pan Bóg odłamki 
na nczyt pękate world :a amo- noslŁ 
nitem, który choć nieco 1łab117 
od d7namttu. tet potrafi dzłar
lko lupad skały. Rozsadza je na 
kamie!\ budowlan7 l tZuczeń 
droloWJ, która potem trzeba 
1tbm na kupf I wladowad na 
lłfłar6wkł. Ala aaJpłerw 
1trzałowl m~ '\Vll'llmoltć •ł• 
Jl& alodłałJ ncąt I smajatro
WM W)'bucbo~ paJ~ł dru· 
t6w. TU meJdlł• lm Jaszcze I~ 
dsłna albo leptej1 D6kt ni• za· 
ptłdie l)'NllL A kied7 to na• 
ltUI. WtedJ' „ Kllll:aaowej ... „„ ...... 
I ......... wt.Jllra padas 
,.,.. bel laj'°1ęcła, ale 
,__.. ltłeclel ID& ąren1' mo
... Jall lliop9ln11D• l7reDa -.,,. „.....,, na dłulfm ba• 
.Ollm lfktem - wiadomo. ta 
tr'MtMa S1D7kad do chałupy. Jak 
bacą kr6Uro. niby w czkawce 
- lll,\&G1, .ta naleły wletd do 
płWDlCJ' l odmawiać zdrowaśki. 
A jak •W7J• trMcl ru - le
piej atkad uny. 

WU11C17 tu *71' wedle ln
Jtrukcjt. Nikt niko10 nie pyta, 
eo ma robld, dolqd p6Jśd, gdzie 
sic schronid t dlaczego, ·Nawet 
nie 1pogl1&daj1& na zegarki. bo 
l tak wiadomo, która godzina. 
Nawet nie zaklną sipetnle, bo 
i na co po pr6żttiey strzępi~ 
g~by. Zwyczajnie rzucają robo
tę w obejściach ł Idą za syre
nim rozkazem. Każdy do swo
jej chałupy, na swoje wyzna
czone miejsce, tam gdzie ścia
na najmocniejsza t strop naj
arubszy. Co dzień tak samo, 
wedle instrukcji. Magister ze 
1tollcy wielce mądrze powiada, 
.ta mołna b7 tu napłsad dok· 

Jeazcze 1orzej Jut • tu171ta
mł. Tych ni• pneat~ 
arzmoty w skalach - w„ 
pnec:twnta. Wokół atrefJ' ros
nutu 1toj' kordonem duie '8-
bllce oatrzepwaa, a prą dro
dze publicznej atercq 1slaba· 
ny. Cąll wiadomo, ie b1Wa tli 
Diabupieanle I „ mołna sdro
wo oberwad. Lea Nąata jd 
ru muat ,.....sat• wd~d, 
nawet do aamato pluta. eho
lld mlłdą pleldala I bmle
nlołomem r6łnlee ..... „ -
aaeaólnł• ld7 odpeJaM .... 
dunkl. "'" ....... „ ........... el I ll:amlenloloam paM W n-
łJQo'ft podoboą. CJnł• I V. 
ml, którą 11PQ'd• ~ ... 
łDJ"Ch wrałeA l ........ .... 
• tymi, którą prąaajenl w 
1:arolllach 1po90bł' mlpwkt fo
tograftczn;rch aparałdw, Tneba 
jeszcze samknąd dron l wrn
tad w chałupach, cą 9' tam 
w1ąstkte othrał.na wyrostki. 
Wtedy dopiero motna 1trnlad. 

et w Jwnientołomaeh maJ' 
10Udny telbetoW7 bunkier I 
kaskt na 1lowach. ltukt q po 
~. łeby nie było wid„ jak 
czasem od 1trachu włoq ataJ' 
łm dęba. Tak bywa przectet, 
gdy półtonowy gła1 rąbnie w 
sklepienie at posypie sit beton 
i siarczysta ,;:1iązanka" na otu
chę. Bo w tym fachu ani wier
tacz, ani strzałowy z ćwierć
wiecznym doświadczeniem nłe 
zaręcza, że piekielna siła amo
n! tu nle rozpruje akurat zwie
trzałej 1kaly I te 1kala ta nte 
zbombarduje okolicy. Wszak 
bywało r6tnłe. Raa oszalały 
kamień przeorał kawał ~ in-

N ....... .,._.. "8 .... 
~ ...,..wo - tak prMid 
aa1o--. Tneba po:&amJ'bl 
łnw1 l .... od okt• .,....,. 
....... ...., alowialra ni• po
llaratala •ea aąba. Nla wol· 
no ltH prą lichej klanie ani 
pod aptkanym tufitem. Najle
piej nJ•~ do piwnicy. Tak ka
t• Instrukcja. 

Instrukcję układa kopalniany 
behapowiec. Od czasu do czasu 
kolęduje on po domach, ostu
kuje nadwątlone ściany, mierzy 
coś, kreśli I rachuje. Z tego ra
chowania <Wychodzi nowy regu
lamin, gdzie wolno przeczekać 
kamienny nalot, a gdzie najła
twiej stracić zdrowie. Kto tego 
regulaminu nie uszanuje, ten 
sam winien nieszczęścia. Takłlł 
jeat k~nne prawo. 

W katdej zall'Odzłe obowitl•
lrowo mu.I byd behapowska 
lnltrukcjL I.ety aobla I 1pokoj
ała ióllmła a obrazem albo w 
nafta. ltto by tam JMuł OCIY 
takim ueaonym pl1anlam. Wia
domo, t. JakM łyd trzeba, 110-
'W'T aa pr61 ni• W)'ltawlad, 
pmkł na piecu dobrze poza
krywad, teby potem 1upy ra
sem • 1ułltem nie amakowa~ 
Zraa~ Wola Bo1ka w Niebie 
jeno Jeat 1pisana, nl• ad na 
kopalnianym paplene. 

Tructep 11anału prawie nie 
1łychad. Zaraa po nim struzli
wy huk rozbija potfłine skały, 
kolylza ziemi" t wszystkim co 
na zte!l)l 1toł. Drewniane cha
ty jfłCq boleśnie, a now'e mu
rowane dom7 leciutko .prószą 
wapnem, lecz trwają nlewzru
azenle na swych W1:mocnionych 
fundamentach. Od podmuchu 
brzęcq szyby w oknach, w kre
densie dzwoni" talene, a z gór
nej pólkł spada tle przytwier
dzon1 kryształ. PótnieJ nastę
puje chwila trwotneJ ciszy. To 
moh byd cłHa przed burz,. 
Pned oddechem ulgi, Jeśli w 
kamtenlołomta wszystko poszło 
po - my•ll strzałowych, albo 
prnd d•aewn lub gradem 
alralnyeh odłamków • nieba, 
j„ll w bmlenlołoml• coli sflk
aowale. A te 1kalnłcy 1trzel&Jłl 
ra.-j eelnłe, totet rzadko kie· 
dy alebo ll1ła kamlenft'T grad 
-.ltNjw dHhy. 

W „1f'll1'łll lepeącb auactb 
lllU po bombardowaniu wlull 
t6n1 na dala ebałup7 I llcął 
po._.llane daahówkł. Ile na
lleąl. łfle DOWJda dostawał od 
bmlenlołomu. Taraa magazr
ider ni• ma nawet porZ!łdnego 
kitu do okien. wtłC dziury po 
kamłanlobleł'll trzeba łatać 
eąm 114 da, d•~ blachą al
bo ehoćby teletu~ Prawda, że 
1 telO łatania potytek niewiel
ki, bo I tak 1ypi1& się stare 
•etany I podmurówki. Trochę 
pękają od 1'8rośct, al• więcej 
od wltrq1ów. Mają głębokie 
bllmy l 1pękane narotnlkl, jak 
katda budowla po trzęsieniu 
1lem1. A przecie! trudno zli
czyć, ile tych trzęsień jut było 
I Ile jeszcze będzie, zanim 
wiertacze do cna rozprują skal
ne wzgórze. Dlatego na miejscu 
wątłych staruszków trzeba sta
wiać domy mocne jak fortece. 
Na głębokich f.undamentach ni
czym schrony, o •elanach gru
bych I zawczasu powiązanych 
1tatowyml klamrami, o dachach 
1 bla zanym pancerzem odpor• 
nrm na 1ka'n• pocł1!d. 

.......„ .............. . „ Jeeł ....... .,,.„ - ,,.,. 
tDwa robota. KlbJ ~ 8"'e 
wlaJ• D01N domr. Ol"1lll w ... 
daJą pnaJL a ~ ..... „ 
IOSWałaJ'- Wlec9C>l'Ull mUl'\IMi 
• do południa ""''" a. td ... lkłada, łl ~ I 
Xlllrunowej pracuj' aa .... -
tacb w kamieniołomach. lłobl.ia 
w akordzie, cąll dobru mus" 
komblnowad, tak by tu rozłu
pać Wifłcej 9kał za większe pie
niądze. · Duży wybuch mógłby 
dać urobek bogatszy, ale znowu 
taki grzmot mógłby pokiereszo
wać domy. Więc trzeba miar
kować tak, żeby nie przedo
brzyć, żeby były I pieniądze 
na wypłatę i dach nad głową. 
Gdyby nie owe pieniądze, pew
nie wieś dawno 1uż przegnała
by kamieniołom na cztery wia
try I żyłaby sobie po ludzku od 
twłtu do zmierzchu. A tak 
musi żyć zgodnie. choć kłopot
liwie, po •ll!ledzku, choć w 
itrach u. 

Robota w kamieniołomie Jest 
elętka ł wyłącznie dla lilnych 
chłopów, albowiem rzec1 cala 
• grubsza pole1a na przenoHe-

f u g6ry. Wystarczy zobaczy6 
wielkie tylaste dłonie kamie
niarzy, łeby nie pytać o więcej, 
Wystarczy d:twlgnąć rozsad:ao· 
ny kawal skalnego bloku, żeby 
arozumleć, jak wiele po tym 
zboczu spłynęło ludzkleco 
potu. 

Młodzi mówi-. ta kamienia. 
łom był 1aw1ze. Powitał tel\ 
narodziny tępym· 1rzmotem 
kruszonych skal 1 dalej juł wa-
1p6l azll prze1 tycia. Stant zd 
pam!Ctają Inne czasy, CdY KU· 
kuszowa była całkiem nonnal· 
ną wsią. A' wszystko jak zwy
kle odmieniła wojna. Wówczaa 
to okupant zaczął rozłupywad 
wzgórze za wsią, by drogami 1 
podhalańskiego kamienia je
chały czołgi na podbój 'wiata. 
Rozłupywał je polskimi rękami 
pod przymusem, nawet nie mo• 
cą strzelniczego prochu, 1dyt 
proch był potrzebny do sablja• 
nla ludzi. Przez pa~ lat wzl6• 
rze tętniło 1:aczęktem kilofów l 
niemłecldm krzykiem, a 1znurJ 
furmanek wolno rozwoziły ka· 
mień, po którym niebawem 
przeszła W)'IWoleócza armlL 

Przes aaa Jakl1 na ncąde 
było cicho, u nutała pon od• 
budOWJ kraju. Wted7 l'UCI Ja
ID& nikt nie pytał, S aap 
wmosld lbunone m\lf'J, t,ylko 
kto ldr6w chwytał u łelutwo 
l pruł 1~ skal„ Tak mija• 
ły lata, d&WQO Juł rul:&)'IJ oe
lfelnta, leea klikuazo"*1t 
wz16rze topniało coru aąt>
clej. Górale nie narzakaU 
zbytnio, bo dostali tu robot• 
nlezgors~ i ochoczo nawet 
przystali na pomysł utycia dy
namitu, który głazy kruszy 
prędzej nli kllof'. Zwątpłlł do· 
piero, gdy hukneło plerws:ą 
raz i pierwszy raz zatrzęsły 1lę 
chałupy. Cl, którzy krzyżykami 
podpisali zgodę na dynamit, jut 
tutaj nie mieszkają. Uciekli 
niedługo po tym, jak kamienny 
deszcz przemienił dachy w si• 
ta. 

fnnl pogodzili się z losem. 
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iol przed młynem 

nowy „Fergu5on", 
bodzie w oczy 
czerwonym lakie
rem, połyskuje w 
slońcu niby ema-

!
r tlowany garnek, a chłopi aż 
cmokają z podziwu. 

- Za Gomulkt - mówi je
den - Wieś byla siermiężna, 
ko;itygentowa, czlowiek nie 
móg? sobie pozwolić na wóz 
balonowy, a teraz, proszę/ Ale 

, prawdą i Bogiem to t ma
, szyn bylo niewiele, a eo wy
. szło z fabryki, to ;echaló do 

•póldzielni lub do pegeeru. 
- He, he - śm~je się dru

gi - za Gomulki nte stała 
, Polska na czele świata, ale za 
; to dlug6w miala akurat tyle, teo dzisiaj Albania, czyli pra
• wie żadnych. A z maszyn to 
' tnoźna było korzystać w k6lku 

t'olniczym. I nie było wted11 
· lepszego trakt01'a, jak poczci

wy, tant, nie psujący ri4 „Ur-
1w". 
Kopcą chłopi popularne, po

litykują przed młynem, wspo
minają ze łzą w oku dekad'J 
snów o pot~ze. 

- Jedni - mówi trzeci -
pracowali 10 zaeiuu Md mo
delt!m unowocześnło.ne; rodzt
ny „Ursusa", myśleli o koope
racji z czeskim „Zetorem", d'l'U
a!m zaś, bujającym ambitnie to 
oblokach, marzvly 1łt ołgantv-

Jechał do łódzklej „Agromy". W 
hali stało ze 100 traktorów, 
mechanik wybrał jeden żeby 
można było pojeździć dla 
sprawdzianu. Jeździł . Ale w 
drodze do domu zgasł. I to nie 
dlategó, że deszcz lal jak cho
lera. Z popychu nie pall, nic, 
tylko brać na linkę. No, ale 
znaleźli usterkę, przykręcllt 
palcem zap?on I pojechali. 

- Kluczy nie było? 
- Byly w specjalnej torbł• 

na narzędzia, trzeba bylo osob
no placić. A za obciążniki na 
kola dodatkowo cztery tysiące. 
Ale śrub do obciążników nie 
bylo. PrzywieźU. je nam po pól 
roku, rzucilt n.a podwórze i 
męcz się, chlapie! 

Dariusz Szafulera: 
- W ciągu 620 godzin ~1cs

ploataejł bylo ptęć poważnych 
awarH. Drobnych nie Uczę, sam 
i• muwalem. Ale ad11 na 
przyklad sq przecieki na ko
lumnie kinownłezeJ, to za
miast wymienić szwankująCfl 
element, wymienia nt całq ko
lumnę ... 

Ano, jest reforma gospodar
cza, ale są też naprawy gwa
rancyjne. A w ramach gwa
rancji nikomu nie za-leży na 
wymianie duperelki, bo łatwiej 
1 prościej wymontować I za
łożyć nowe urządzenie w ca
łości. Pozornie rolnik na tym 
nie traci, tylko r.yskuJe. Płaci 

płać za gapiostwo I sam ·na
prawiaj . I tak pośród łez, prze
kleństw I zgrzytania zębami 
rozwija się technika oraz ra
cjonalizatorstwo w chłopskiej 
zagrodzie. 

Marek Wódka, młody rolnl'k 
z Janowic, 7,40 ha ziemi, nie 
mógł się doczekać na C-330, 
więc poszedł na „Fergusona", 
którego dostał w listopadzie 
198l5 r. Nie miał jeszcze w ży
ciu ciągnika, przyzwyczaił się 
więc jakoś do tego licencyjne
go. Ale nie bez bólu . 

- Ciągnik byl z wadą fa-
bryczną. Mial pięknie zamalo
wane pęknięcie korpusu tylne-
go mostu. Przyjechal go§<! :t 
Ursusa ł wymtenil. Ale jak 
powietrze uciekalo ;r pęknięte
go przewodu, to tego ;uż nt• 
wymtenłlł. No ł, aha, b11l jeu
cze wyciek oleju spod ukladu 
kierowniczego.„ 

- Ale tern Jut pa.n zado
wolony? 

- Akurat! Tera;r ło jtJ nłe 
mam tego specjalnego oleju, 
'który sklada 1ię z dewizowych 
komponentów. Trudno go do-
1ta<!, psiakrew! No, może btl ł 
kupil, ale za dolar11„. 
Wygląda więc na to, tie chłop 

sprzedający państwu płody rol
ne powinien otrzymywać odpi
sy dewizowe. Jeśli za jedną 
lub dwie świnie weźmie dola
ry, lkupt aobte ~ec.f lnY olej 

t.~wala składnice ro).n 1cze psu
jącymi się mo~zynaml ale za 
Io po horrendalnych renach. 
Ursus także wydaje na świat 
buble, za które chlap płaci dziś 
milion z hakiem. 
Kiedyś ceny ustalało się we

dług aktualnej ceny kwintala 
zboża. Kiedyś rolnik mógł ku
pić ciągnik za 100 kwintali ży
ta, dzisiaj za 650 kwintali. Na 
wsi są zdania, że obecnie, gdy 
C-330 kosztuje 900 tys. zł. 
sz.częście typu Ferguson winno 
kosztować naj~ej milion No 
I przy tym, jak mówi Jakub 
Kolasiń'Sk! z Janowic, skoro 
daje się pożyczkę na kupno 
ciągnika, który jest podstawą 
każdego gospoda.rstwa, nie po
w1.nno aię ściągać odsetek aż w 
wys<>kośct 8 procent. Owszem, 
„Ferguson" byłby opłacalny 
nawet przy obecnej cenie, ale 
pod warunkiem, te przez 10 
lat nie b~zie się do niego do
kładać. 

Inż. Ryszard Iwaśków, szef 
gminnej słutby rolnej w Pa
bianicach: 

-1- Kochan11, Ja ntkogo ftll 
namawtam do kupna eiqgnłka 
licencyjnego. Ja tylko wyjaś
niam, że można oo 1z11bctej o
trzyma~. chętnym zal radzę 
popJlfać 1qsład61.0, Jak takt 
ciągnik się sprawuje. No ł to 
1umie „Fergusona" wzięło dzłe
rięeiu rolntk6to, 

Chłop marzy o traktorze, ałe chcfałby starego „Ursusa" zamiast "Fergusona", kt6ry jest nowoczesny, ale 
1 usterkami. 

Wyciek oleju spod glowicy 
RVSZA!RD BINKOWSKI 

C%1łl f erm11 f Hkwłdacja ahlop-
1kiej goapodarkt drobnotowaro
wej. Powstali na rozkaz Spół
dzielnie K6lek Rolniczych o
grabiły chłopskie k6lk4 •• 
wrzętu ł płJ dupą wodfh• 

Reporter słucha tego z uwa
lll. potakuje w zadumie gło
wą. Widział na poczlltku lat 
osiemdziesiątych, jak przy li
cytacji w SKR szły pod mło
tek wrak! ciągników, które 
chłopi kupowali niegdył za 
własne pieniądze. Teraz ia 
własne, I to ciężkie, plenllld~e 
kupowali te wraki. 

Sprzed młyna odjełd!a 1 
Wdziękiem "Ferguson", cic:ho, 
miękko, niby limuzyna, a chło
p! komentują. Ze kupi<>no 11-
cencję na chlubę polskiego rol
nictwa, przywieziono części 1 
.Anglii, poskładano i na sam 

, widok, aż się wzdy<:halo z za
()hwytu. Budujemy fabrykę, o 
atarego „Ursusa" nie ma się eo 
tnartwlć, d tu nagle tprawa 
1lę rypie. Załamała sl• nam 
gospodarka, prysnął mit o po
tędze, a twórcy · owego mitu 
podostawali zawałów. 

- Nie chciala wladza 1amo
toara na kólkach - mówlll 
chlop1 przed mły.nem - f'1'Z'll-
1zl4 odnowci ł ehlop zacząl 1i4 
garnqd do ma1zJ111 ł złemł. Bo 
.słę okazało, le on nadal mote 
bv.d chłopem ł praeotoad na 
ł'IDOim, o co w latach 'c.Cl1'
dzte1t11ch to4?cz11Z GomułJca ł 
ia ao inalazl rię tam, gd%łł 
rii• powłnłn bt/ł •ff znaldc!. 
Dob~• m6wtmv, panłe reda1e
lorze? 

Politycznie m6wl1t przed mł7-
nem. Chło~kl zapis w Kon
atytucjl oraz wspólna polityka 
rolna NK ZSL I KC PZPR 
wzmogły zainteresowanie zie
mią ł zapotrzebowanie na ma
szyny. No I zaraz wyszło na 
jaw, że pozbawiony środków 
produkcji chłop wyspecjalizo
wał aię przez lata w rękodzie
le chałupniczym. Ty,iące rolni
ków .skonstruowało z różnych 
rupieci własne prymitywne 
clągn!ld. Swiadcey to o rozwi-
niętym zmyśle technkznym 
polskiego chłopa, uznanego 
przez poniektórych za pierw
szego zacofańca Europy. A co 
Więcej, te nabyte um!ejętn<>kl 
roLnl'k może dzisiaj wykorzy-
1tąć do przeróbek I doskonale
nia „Fergusona". Z tym, :te 
gdyby nawet zdobył włdclwe 
części, nie złoży „Fergusona" w 
atodole, bo kosztowałoby to ja
k!• dwa miliony. Dla przykła
du jeden detal, który na do
brl\ sprawę wlazłby do kiesze
ni, tj. pompa wtryskowa, kon
tuje 120 tysięcy. 

Eugeniusz Szafulera a Jano
wic, gospodarujący wraz a sy
nem Dariuszem na 14 ha, prze1 
cztery lata był zapisany na 
przydział „Ursusa C-330". Po
nieważ trafiła się możliwośc! 
mmiany na „Fergusona", zde
cydował słę iia zaplaeenle 1225 
tys. zł. I 23 czerwca 1985 r. po-

państwo, czyM apoleczeń&two, w 
tym I chłopi, z płaconY'Ch prze-z 
nat wszystkich podatków. 

A kiedy lele się olei spod 
głowicy, 1dy mnożą- aię wady 
fabryCJJ11e, radzi •lę chłopu, te
by pJ.sal do fabryki. A gdy 
fabryka w Ursusie wykręca elę 
alanem, to ją do sądu! I słusz
nie, tylko że jak rolnik zacznie 
pisać co drugi dzień listy, szu
kać adwokatów I włóczyć si• 
po sądach, to orkll, siewami, 
dojeniem krów I hodowlą świń 
zajmll się telewizyjni akaucl 
piwni I doplero wtedy będzie 
naprawdę wesoło. Stniech nam, 
bracia, nie zaszkodzi, albowiem 
jest dowiedzione, Iż najwięk
sze atraty w gospodar<:e przy
nosi zazwyczaj masowy wyciek 
oleju spod głowicy. 
' Jakub Kolasiński! z Janowic, 
gospodarz na 20 ha, otrzymał 
swego „Masseya-Fergusona", 
tego samego dnia, co EugEmłus1 
Szafulera, I bez przeszkód do
tarł do domu. Stary ci!l&nlk 
wysiadł, nowych C-3SO nie by• 
ło, zdecydował się więc na za. 
mlennllk, byle azybcleJ mled 
traktor. Ano, apotkał raz na 
drodze faceta jadącego „Fe?'g\1-
aonem" I pyta, Ile lat go uży
wa. Piętnaście, mówi facet, I 
to była azczera prawda, bo on 
dostał ten clunłk proft9 a 
Anclll. 

- A mól M1'11 C-3JO, pro. 
tarł pana, Zepł•J 1ł4 IJ)1'41D0t04ł 
nł.ł no1011 „Fft'guion". Od po· 
aqtku prnde7c ol•Ju • rilnłk4 
ł rilne 1tu1cł. No ł jaJcaj ioad4 
fab111czM 10 t11Invm molet•, 
Ja'lc •łf cłqgałlc rozk'l'ac.i11, to 
mo.te ktol •próbuje u11uiqc! łf 
wadf, ale Jul :ia moje plenf4· 
dn. Miałem td wadlł10q opo
nc, w l.od%ł kazali mł Jeidzfć, 
11 to fab111ce potałedzieU, ł• 
sam uszkodziłem oponę. Nłe
którz11. prouę paM, bvwaJq 10 
POM to Rqbieniu po dtocidztd
cia razv. Gd11b11 łak poltczvł 
jazdę tam ł * powrotem, atra
t11 czasu, 'lcosztv naprciw ł pa
Hwa, to w11azedlb11 MtDfl cłqo
nł'lc. A na,1g01'az1, :łe 10 sklepie 
częleł nł• Jcupł, bo aq tvlko do 
napraw owarane11Jnyeh. Ktedv 
17cończt1 1łt vwaraneja ł :ra
b'l'aknłe ezclcł, będ4 muałał 
tostaWłc! ten cud tec:hniJcł t0 
pokrzvw11 ł p'l'Zemalowad M 
zielono, żebt/ nłe rzucał rif tD 
ocz11. 
Chłopi twlerchll. ie częc1 

owszem, r.godne a parametra
mi, ale za delikatne, tzn. wy
konane z takiego materiału, ie 
jedna część tylko się zegnie, a 
druga •I• urwie. Podczat pra. 
ey silnika błotniki drgajlł, ury
wają elę, obciąłnłtld zaś li\ tak 
u.stawione, te jak doczepisz 
jakąś maszynę czy wóz z dy
szlem, to musisz jechać tylko 
prosto, bo skręcić się nie. da. 
Opryskiwacz nie pasuje, trze
ba samemu przerabiać I dosto-
1owywać. Nie dostrzeże.n przy 
odbiorze elegancko zamalowa
nej dziury w podnaśnlku, wieo 

lub zagraniczne •rodki ochro
ny rooUn. 

Trzeba przyznać, te czasem 
rolnik jest całkiem bezradny, 
gdyż mechanicy tei są Jeszcze 
zieloni. Jak cl zrobią, chłopie, 
rozstawienie kół, to się w bra
mie nie zmleśclaz, a jak zno
wu wyregulują sprzęgło, to 
słychać same zgrzyty I do do
mu nie można dojechać. Kiedy 
zaś nawali plastykowy element 
w sprzęgiełku między alterna
torem a sprężarlal, mechanik 
okaże się pomysłowr I doradzi 
dorobić tę część z obcasa od 
gumiaka. I to Jest dobre, to 
slę sprawdza! 

Gorzej, gdy rolnik jest ni• 
doinformowany. Chciałby jet

. dzlć „Fergusonem" zimą, a tu 
ni• woLno. To znaczy, owszem, 
wolno, jeśli lubisz marznąć na 
20-stopniowym mrozie. Bo li
cencyjny ciągnik nie ma obie
canej pięknej kabmy. Możesz 
tobie jedna1k załoty4 MY
g!nalnlł kabin•, produkowaną 
przez niektóre POM I pry
watn~h rzemieJln!k6w. Jrilt 
jednak W ouesle lfW&Tan-
cyjnym zamontujesz !:Mą 
kabinę, to taden mechanik 
nie dokona jut naprawy twoje
go clągn'f.ka. Eugeniusz Szafu
lera s Janowic próbował ulo
:tyć typowo pol.sklł kabinę, ale 
namęczył •i• przy tym od cho. 
lery, bo śruby nie puowa17. 
Jednak dziękJ temu zablegowt 
n1• urywają si• błotnl'ld, Id>'* 
aą przyciśnięte kabiną. 
Mirosław Sczeslo a JtTPUłto

wlc orał awoje 18 ha starym 
C-830. Po roku oczekiwania na 
nowy kupił ,,Fergusona". Miał 
1zczęścle, bo wziął go pod ko
niec czerwca 1986 roku, jen
cze przed podwyżką, za lUIO 
tys. zł. Można nawet uznać, Ił 
nabył go po obniżonej cenie, bo 
w 198~ chłopi płacili więcej. A 
dz!ł jeszcze więcej. 

- Stwierdzam, I• ten Ucm
ct1Jn11 Jest klopotliw1z11 w 1'/u
ploatae;t niż 1tary C-3'30. Pom
pa nnarowaM oZ•inn napędo
wvm. JdH Włta traft I~ nłe
czyste p11lita0, to po pompł1. 
Tak, Ja td miałem przede1c 
o!eJu. Gdybvm m.6gł kupł~ 
płerlcłłl\ uszczelntcs;ąc11, ło aam 
bym go zalo.tyl. A tak, wymłe
nilł mł calq aprę.tarkę i kan
ty byly dzłesłęcłokrotnłe w~
sze. Nie, ja za to 11.ie plactlem. 
Zaplacilem natomiast Z4 lukltU 
Ja.zdy zimq. Zam61.0łlem u rze
midlnłka • SulmterZ11e orygi
nalną kabłnt, Jctóra koutował4 
120 tvsięcy. Tnas petonł• J•ł 
21 1so t111tęcv.„ 

No, ale Mirosław lc.!zesto 
rnaJduje ta plusy na rzec!Z 
„FerguS01I1a", co potwierdzaj" 
Inni rolnicy. Ci!\gn!k jest o
szczędniejszy w paliwie, zwrot
ny, czuły jak koń s wędzidłem, 
tak że prowadzić go może na
wet dziecko. Ma doskonałe ha
mulce, a dzięki podgrzewa.czom 
łatwo jest uruchomić giJnik w 
&imle. Sek w trm, to przamrlł 

- Biedak ni• tupi takiej 
muzyny. 

- OezvwUcte, łe fti•I Pu•
wałnf.e btorq tacy, co majq 
jeszcze stary ełqgmlc na cho
da'i•. l df.atego mam11 zawsz• 
około setkł podat\ na C-330 lub, 
rzadziej, na C-360. Szkopul to 
tym, u na te cłqonłkł trzebtJ 
czekać latami. No ł trzeba so-
1tać WJ/typowanym przez radf 
solecką, która w11błera jedne
go lub dwóch kand11datów. A 
nam rocznie przydzielają okolo 
()fm.fu ciqgnik6t0. Podań włęe 
nłe ubytD.a, bo wciq.t naplvwa
;q n.oto•. 

- To w 1mlnl• at tak tle T 

- Ald 1kądl Jen "'' u;-
aorseJ, jedn ełqgał'lc prZ1fP4d4 
lrednio M 14 h4. Ale rolniev 
ubłegajq ńt o C-330, ponłewał 
.tal rit °" tak popularn11 ł nłe
mt0odn11, Jale uft01Docześnionv 

mal11 fiat wl1'6cl Hmochod6w. 
Jłń juł ut.od .rmodernłz0t0«• 
na t0er1ja. C-110 M. Mote P4" 
bud Pft'ft1'. I• ehlopł dlugo 
;nzcze będ4 ric domaga<! IU&
reoo tllPU ł1'C17cłorC1, AZ. io 
wcale nf.e O&'IMICICI, ł• Hcenc11.1-
n11 ftł• mote .te nad pr.1111.1101-
c:łll dla pollkłeoo rohsłcttoG. 

Tn•bli oo tvl1co produJcotoad 
tanłeł, bu funl'l'•'lc ł pr1111to
IOIDVU'4d c1o teon1a1c6w proev 
R4 MUej tDd. 

T,mczuem pl'Q'11n dontad
czenia pozwalaj- chłopom lto
jarzyc! „Fergusona'' a licencyj
nym autobUJem marki Berrlet. 
Nie sposób generalizować 1pra
wy na przykładzie jednej gnri
ny, niemniej Jednak Ilość klien
tów w „Agromle" I w POM, do
magających się napraw lub wy
miany sknoconych części, do
wodzi, Iż zjawisko zatacza azer
,sze kręgi. Nikt jednak nie ma 
d takiego wycieku oleju spod 
głowicy, teby 1lę domagać za
mrożenia mUlardów włożonych 
w budow• fabryki traktorów 
licencyjnych. J~l! bowiem rol
nik otrzyma „Fergusona" bez 
usterek t po godziwej cenie, 
jejlf będzie ml~ dostęp do 
części zamiennych I do specjal
nych paliw, to z pewnoścllł go 
zaaprobuje. Na razie jednak, 
jak mówi Jakub Kolasiński z 
Janowic, aby sobie pozwolić na 
ten cyme,,, trzeba mieć w za
pasie stary G-330, a jut obo· 
WlllKOWO :łJ'wego konta na 
obrok. 

• 

Mówi: Katarzyna Świątkowska 

- Pani Kasiu, jak alę zostaJe d7łurnitT 
- Przede wszystkim trzeba skończyć stoso'Wnll lllZkołę, ale po-

rOtZmawiamy za moment, dohrze? Tylko skońca.ę te roz.k:az.y. 
- A komuż to pani tak rozkazuje? W dodatku na piśmie? 
- To dla mechaników; musrzą precyzyjnie wiedzieć gdzie maj, 

zwolnić, jakiie niespodzianki czekają lcll na szlaku, jlł'k choćby 
u.sz.kodrone rogatki. Decydują względy bezpieczeństwa„. 

- Pewnie od dziecka marzyła pani b1 sosta6 wałnit dyżur• 
Dl\on 

- Niezupełnie. Ma.mył mi się zawód trenerki... 
- No proszę! A w jakich dysenllnacb zamierzała pani wy• 

•łlłPlć w tej roli? 
- Pływainie lub piłka ręcznL I przygotowywałam się <:ał:kiem 

1olldnie, u.prawiałam różne dyscypliny sportu, biegałam. pływa
łam, zaliczyłam dwa lata baletu, ale na egzaminie na A WF prze. 
pa-dłam z kretesem. .. 

- Za duto praktycmyeb 1prawdlłan6wT 
- Nie, nie., to ta niesz.cu:sna biologia_ 
- A skąd w takim razie ten pomysł 1 PKP1 
- Jut mówię, tylko widzi pllJll, znów się telefon urywa. (Do 

1luchawtld:) - Tak, r02umłem, Łowioz 11,18 op6tnlon1. jak nle 
łlędzie więcej spróbuję skomunikować s Otłtowem. 

- Komunikaty to też pani domena! 
- Nie, skomunikować, to u nu zna~y umotliwić przes!ad'.!l'.41 

s jednego pociągu na drogi. A wracając do pierwszego pytania: 
ten pomysł z pracą w PKP nie zrodził się przypadkiem, ja po
chodzę z rodziny, która jak pamiędą sięgnę, zawsze miała do 
czynienia z koleją i lokomotywa.ml 

- A mote pani teraz sięgnąć? 
- No cót, pochod·zę z Bydgos7.ICZy 1 pamiętam dziadka od naj-

młodszych lat jako umorusanego, starsi.ego pana w kolejarskiej 
czapce, opowiadającego co ciekawsze WYdarzenia z żelaznych szla
ków. Taita co prawda niewiele ~dal z kolejami wspólnego, al• 
mama, starsza siostra i ja ukoń<:zyłyśmy to samo technikum ko
lejowe w Bydgoszczy, no t d:r:lś wszystkie trzy pr~jemy „\„ 
branży". 

- Ale chyba nie od razu trafiła pani na to strategiczne sta
nowisko? 

- No nie, były 1 s;pecjali!tyc:z:ne egzaminy w Warszawie I po
nad pól roku s·tatu na różnych, rówmiet małych poste.runka<'h ł 
dużych staejach. At wreszcie trafiłam do Łodzi Kaliskiej Ale 
tera.z zróbmy małą przerwę w rozmowie, muszę odprawić ten 
Ostr6"!.... 

Po paru minutach: 
- Bardzo pani do twarzy w teJ ezerwoneJ ezapee pant Kasiu. 

Ale coś ml się :rdaje, il' o całą minutę op6łnlła pani odJu:d &ego 
nleszczęmego Ostrowa. .. 

- Ctcho, rzeczywiście minimalnie go przytrzymałam, ale trze
ba być człowiekiem a nie maszyną. W ostatniej chwili z tu·ru:!IU 
wyszła starsza kobletta o lasce i widziałam, ie barda;o jej zależy 
by zdążyć na ten pociąg. Nie .można przecież być bezdusmym 
ur:zędnl<kiem, 0tnl tę milnuotę Jut pewnie nadrobfili. • . 

- Rzeczywiście, po~nnl§my sobie pomagać, a tak na margł• 
nesle: wie pani doskonale, te op6źnlenla w „paflstwle PKP" sta
ły się ju:1 niemal przysłowiowe. I to nie tylko zlm111. Dlaczego talt 
się dzleJe? 

- Ja tri słyszałam, że kiedyś wedłu« kursowania pociągów 
można było regulować zegarki, tak punktualnie 1eidz!ły. A te
ra.z?. Kłopoty .z z.!mą związane to osobny rozdział, ale o Jakośd: 
pracy, punktualno§c! czy ewentualnych opóźnieniach decydu1ą -
myślę - w znacznym stopniu kiepskiej jakości niektóre odcin'd 
na 1zlaka.ch, znisz.czone, wiele lat nie remontowane. 

- A ja myAlę, te w takim samym. Jełll nie więkft71D •toPlll• 
l!ecyduJą ludzie.„ 

- Nie chcę się wypo~rf.adać aa kog°', ja tu pracuję dopiero 
dwa mie51ące, staram się swoją pracę wykonywać jak najlepie.j. 
I dołożę wstelklch starań, by nłe utanylo mł 1lę nawet naj• 
mniejsze potkntecl.e„. 

- A czemu pani tak eałJ' tsu i:erka aa ten c!dy łetenny _.. 
gar! Mamy jut kończyć! · 

- Nie, to taki o<kueh. G<J.dz!n7 pnyj.amu t odjazdu znam juf 
prawie na pamięć, i pewnie dlatego cały ezaa kointToluję eaa. 

- Łacinie powiedziane. I tak przea osiem godzin! 
- O, naiwe.t przez dwanakłe. Bo w takim cyklu tu p?~jemJ!l 

Potem mam dwaddeki.a eztc7 prZMW)', a po noece - ater
d'złe-łci osiem. 

- I eo na to chłopak! Zwłanna aa le ,.noeld"T 
- Na razie jest jeszo.e w wojsku, ale ta1de ulroftCZ)'ł techDł• 

INm 'kclejankle, więc rOEUmłe ten liPC!CYflczny 1tyl pracy. 
- Ludzie teraz strasznie nerwowi, zabierani, Jakb1 bardsleł 

drałliwf. R6wnlet na dworca doehodzt C!bJba do r6łnero łJ'p11 
1e11JI a pani, musi 1apewne wysłuchiwał wiele elerpldeh awal 
pod adresem PKP? 

- Niestety, zdarza elę tak dosyć ~. a naJczę•otej nłedo
s:tU pasaierow1e zarzucają mt łi! zbyt wczełnie odprawiłam Po• 
ciąg. To przecie! nłemoillwe. ale oni wiedq le<piej, powołując sl• 
oczywikie 111a własne zegarki. Pamiętam, 'eden pan rozsierdził 
si~ do tego stopnia, te telefonował tu, :& mojej d:Yiurkl do „ze
gara-matki" w Warszawie. 

- A eó:l to takiego! 
- Nie wle.m, ale chY'ba l'lę do tej .,mlAlki" nie dodzwonił, albo 

etts podany mu 'nie odpowiadał, bo szybko milknął. Alł nie 
moł.na powiedzieć, te mamy tu wciął niesympatyezne wydar~· 
nla, są ł pasaterowle, którzy słę u!mlechnl\, pozd'l"Owlą-

- Umawla6 teł 1tę chcą! 
- Czasami. Ale na takie poufało~cl nie po.zwalam. 
- Jest pani najwdnlejna na wszystkich peronaeh-
- No, nie na wszystkich; J~li jut, to tylko na drugim I trze-

cim. 
- Tylko to pani locum stare jak łwlał. Jak 1 eały K:allskt. O. 

Aolana. się sypie, jakał trzcina z niej wygląda, a w piecu kte' 
pallT 

- Ja sama, dobrze, te choci~ ~a przynlo14.M 
- I Jak mJ wszysc1 ginie pani w papłen)'skaeh. C6ł to r• 

1e1zyb mądre wielce! 
- To dz.lennik analtz pociągowych i ksiątka pnebłeg6w, czylł 

kontr<>lka zajętości, a to te rozkazy, m.am tu Jesz<:ze druc'llkł... 
- No, dziękuję, wystarcsy. Nłee!h ml pani 1dradzt. 1WGJe naJ

włększe man:ente.M 
- Oj, całkiem prozaicme, chy.ba jak większokl m.iewczyn: 

mleć dom, własny kąt, trochę ookładanego gTosza - żadnych' 
eud6w. l niechby je.sicze pasa.terowie byli bardziej wyr~umiali.„ 

Rozmawiał: DARIUSZ DOROżV~SKt 
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- Co tydzień spotykam pań
ski komentarz rysunkowy na 
pierwszej stronie .,POLITl'.KI". 
który utwierdza mnie w prze· 
konaniu, że Jest pan, oczywlś· 
cie na swój 1POs6b. zadzie· 
rzyst.vm polemistą. Cą mam 
rację? 

- Całkowitą. To tet się 
mieści w belferstwie, w Jego 
mentorski .j warstwie. Ot, jest 
teraz wielka Polemika wokół 
pomnika Powstania Warszaw
skiego I ja biore w niej udtiał, 
nie tylko dlatego, że byłem 
żołnierzem AK, choć niestety 
bez udziału w Powstaniu. Ro
bię tutaj to samo, co zazwy
czaj w druku: dostarczam In
formacji, aby odbiorca sam 
wysnuł wynik mnożenia 2 przez 
2. Informacji, dajmy na ło ta
kiej, że przed wojną Wacław 
Szymanowski, ten od kwdno 
przyjetego pomnika Chopina w 
1„nzlenkach. wpadł na · ,:„" y 
pomysł, ja.k autorzy Pomnika 
Powstańców w kontrowersyj
nym wydaniu: żeby kolosalny
mi, betonowymi szafami oraz 
metalowYm, realistycznym tłu
mem postaci zatłuc estetykę 
dziedzińca wawelskiego, gdzie 
chciał wstawić korowód mon
strualnych królów. Tym chciał 
utrupić renesansowe krużgan
ki. cały dziedziniec, twierdząc, 
że oddaje hołd monarchom. 
Uratowało sprawę ustawienie 
makiety 1 :1, to samo co teraz 
na placu Krasińskich. Tu te.Z 
chciano łełazobetonow i blo
kami i „scenami rodzajowym! 
z życia powstańców", marty
rologią I klęską - zamiast wy
razów czci dla nleugięt, eh -
zawalić cały obstar, zdom' ·'o
wać wspaniałą architekturę 
tylmanowską ·Pałacu Rzeczypos
politej, kościoła garnizonowego 
etc. W tejże polemice odezwał 
si~ też Jerzy Waldorff, zazna
czając, it 1eden stołeczny 130m
nlk już wystawiono bez konsul
towania warszawiaków i za-
11łonięto nim przepvszr fron
ton - specjalnie odwracanego 
pod kątem 90°1 - pałacu Lu
bomirskich. To przesunięcie 
bryły gmachu było włelkł111 
wyczynem w ochronie zabyt
ków, ł to właśnie wykreślono 
z panoramy saskiej. O tym 
słusznie wzmiankował pan Wa, -
dorff, nie pierwszy raz .przyj
mując rolę vocls populi„. I w 
tego typu polemikach też chęt
nie biorę udział. Znów w bel
ferskich celach, znowu dla ~
komunłkQWanla, lle siQ równa 
to mnożenie, którego wynik 
wielu chce zmienić, dokłada
Jąc wielu ogromnych i kosz
townych starań. 

- Tę swoją belferkę robi 
pan jednak z wielką kulturą. 
przy tym dowcipnie, a czasa
mi wręcz złośliwie. Zgadza się? 

- Że złośliwie, to 1lę na 
pewno zgadza. Ironia i szy
dentwo, to jedna ze skutecz
niejszych broni. CMmłeazenle 
przeciwnika patrafl 10 obez
władni~ dokładniej nli fi· 
ąeme swłllZ&ftle. Atbowtem 6w 
IWł~ potrafi tym trybem 
llW)'cłct1~ włlliąceSo, włdnle 
Pl'IJ pomoą zło4Uwego dowci
pu. I tamten o~ml-"Y· ~mle
aon7 traet mnóstwo • 1wego 
pnatHu. ~ wręca traci 
twan I poZJ'cJ•. Dlatego to Po
lemiki, sta~ł• • zjawiskami 
I ludbnl, których nie cenił. a 
kt6f111'1 nęsto I pogardzam, 
powinny 11• odbs'wad • uty. 
etem zł~llwego dowcipu. Za
nayeono mnie kled~ komple
mentem w lferaćh polłtolollez
nych, te utywam w ryeunkach 
1 „POLITYKI" 1woleteto pu
blł'"}'1tycznego karate, Olft>m
nłe ml to pochlebiło. 

- Ta 1'&1\ska złofttwołc! l'ne
Jawłta llę nawet w rysunku na 
JabDean XXX-leeła POLITY
KL 

Zauwuę, że ten mój ko
mentarz do rzymskiej trzy
dztestkf 1ublleuszowe1. która w 
końcówce rozkrusza się I Pod
gniwa. gra tym ostrze1. gdy siP
ro zestawi z rysunkiem na 
XXV-leele, tak niby niedaw
nym. Tam 1ednak typek. pa
tn:i!Mi nndefT?llwle na numer. 
tlał słe ukłuł' szpiczasta koń
e6wka cyfrv V„. A teraz 1ak
te '""'"?Pi nruszło ml sportre- 
towa.C Xt 

- Jest oan autorem nustracłf 
cło wtet11 ksłątek. nanlsanych 
pne7 łnn:vc'h. Czasem - nic 
ehr.e tu wvmtenła~ na~lsk -
o warto~cl takiet kiitdkł dP.
ntfuła nań~kłe r:vsttnkt R nir 
jl!ł łll'!l{c:t . WIP.r. ~Mtan„.whm !li(E' ! 

Pft ł1tkłe Uchn W!ll'łera ttan 
SWflfm talentem Jaką§ m!emo
tę! 

- Pan· to i:iowledzlał. Rzec? 
Je~nak. 1e~lł się zdania. to 
bard7-n rzadko. bo na o~ół sta
ram sle wsnMnrneować z au
toramł. którveh sobie cenlfł 
7!1111'M!a !'ile w!:„alde ł tale. 7." 
nłe i:itóro. ale mot.m.'17 . t P.m?• 
tam nnrus?;anv iest dla mnlP 
lll!:C1.eP:ólnle franu; acv. tote7 
chetnł'! dorzuc~m własnv k Cl
mentarz. A zarazem gdy czy-
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talem maazynopt1, czułem nie
dosyt. próbuje zatem rzecz 1.1• 
zupełnlć. I znowu wyłazi bel
fer ze swoimi lnfonnaciamł! 
Weźmy znów rysunek .z blurk11 
przede mną. mamy tu Medeę 
Ma ona swoia chmurną. Posęp
ną twarz. jak każe mit l styl 
waz greckich. ale dodałem od 
siebie wizerunek Orderu Zło· 
tego Runa. bo przecież 1eJ part· 
ner Jazon po nie 1echał d.:> 
Kolchidy. Chodzi ml zaś o 

skrót myślowy, bo przeciet ta
kiego orderu w antyku nie by
ło, natomiast po dzień dzisiej
szy, po nowożytno~ć całą, ml· 
tologia trwa bezustanrtle, Ist
nieje w~ród nas. 1est ważkim 
'elementem współezesno~cł. nie 
tylko w orderllch. 

- Moje pyłanle Jesł dalszym 
cląrlem pytania, postawlo11e10 
poprzednio, a &yczy pańskiej 
dlłalalności w radio I telewizJL 
B1l mianowicie czu. te , Jaki· 
kolwlek •i• nu&awUo procram. 
kwadrans rolnicą, porady dla 
1101POdfń domow1cb cą ko• 
mentarz pollł1czn1, słyszało się 
ciągle cios Szymona KobJ'li6-
1kiego. Słowem, bJ'IO pana 
wszędzie za dużo. Mogło to WJ'• 
pl)'Wać 1 dwu powodów: 1. -
przepełnia pana inwencja. Z. -
redaktorzy nie amleJ"° W'l
lllł'śleó nlo sensowneco, brali 
pana, 1dJł wiedziell, że pan łę 
ich audycję uratuje. A może 
się mylę? 

- Ma pan rację, Rwę się 
do gadania o wszystkim, fakt, 
bo to typowe dla dawnego ty
pu inteligenta o tzw. wszech
stronnych zainteresowaniach, co 
potrafi zamęczyć słuchacza. A 
ponadto w istocie, Jeżeli jakiś 
tępy redaktQrzyna z radia czy 
tv mówił, że ma temat, przy
puśćmy, „Groch z kapustą", to 
we mnie od razu wstepawało 
sto fascynujących skojarzeń! 
Zgadzałem się, bo w tym prze
cież mógł być l cały Tuwim ze 
swoim „Cicer cum caule", a 
l!!arazem I Kostrzewina spad 
Mszczonowa wiejska kobieta 
tak gotują~a groch z· ka
pustą, jak nikt na świe
cie - niebo w gębie I - I 
tym samym jej syn. a m6j 
przyjaciel, Jasio Kostnewia
czek, no I pooooszłol... Jakie 
motna z.rezygnować z czegoś 
tak smakowitego. jak groch z 
kapus~. czyU poezja, socrealizm 
w literaturze. dramat nieczyn
nego twórcy, przedwojenna wieś 
z 1ej kulinariami I mło<lzie:!ą. 
dłm~I łańcuch dalszych skoja
rzeń. W efe!!:cie Marek Groń
ski napisał o mnie to, co cy
towałem l miał rac}ę, s:tydzqc. A 
:t telewizją 1kończylem po 26 
latach stałej w niej obecności. 
jeszcze tylko czasem coś w ra
diu bąknę. No i wiek robi 
swoje. w maju mi stuka sześć· 
dziesiątka 

- Gratulacje z oka1ji nad· 
chodzące~o jubileuszu. Powró
cę jednak do lnteresuJącego 
mnie tematu. Otói w swoJeJ 
ksllłłce „Tajemnice pocstu Ma
tejki" pisze pan · o s71Dbolaeb, 
kt6re l'J'IOW&I 'l\lateJko pny e
kazft ·łeJ 1alerll władc6w. P-. 
zdaJe się podpatn1I tę meto
dę I takle Jlt lłolnlJe W IW_. 
łeb praeaela... 

- Matejko Jest jedn1111 s 
molch wtelkłch nauczycieli, bo 
cały Jego dorobek jest wte~ 
rozmowa\ rodaków, o przeułoł
cl dla przyszłoścl ~niewai 
zał utywa Impulsów wzroko
wycl1, a nie dtwi~kowych Cs:/ 
telutoW)"Ch, wobec tego mutl 
w tych 11snałach zawne~ •
formacje, o kt6Te mu chodzk 
Więc jriell chodzi mu o to, te 
powiedzmy. tald Zawifta Caar
n1 a Garbowa był t,,,em 'P6-
tnośredniowlecz:ne10 Bońka, to 
znae?;.T eportowcem, wyst~J\
cym w barwach obcego klubu. 
ale zjawiającym się do kacky 
narodowej w wałnych, prestł
:towych meczach, to macs:f' 
sportowcem nie tyle z ,,Romy", 
ile z ekipy cesarza Zygmunta 
Luksemburczyka. biorącym u
dział w meczu pod Grunwal
dem. to Matejko musiał to ja
koś zaznaczyć. No I zaznaczył, 
:r cichym. złośliwym dowci
pem, dając temu wspaniałemu 
rycerzowi, tut obok całego la
su bojowych, ostrych kopił, 1to· 
pię t~pą, turniejową, zakoń
czonit nlegrotną korcneczklł. 
Przyr:i;t\d SPortoWT :& be'zkrwa• 
wych zawodów. se 1t1dlonu· 
-szrank6w.„ Oto symbol ł tym 
samym komentarz Mautorskl 
Matejki, satyryczny skrót my
ślowy. A obok. proszę, 1akte 
serio ł z powaga ukazany inny 
(Ość bitwy, Jan żiika z Troc
nowa, który, jak by powiedział 
Wiech. tadnej lir .·1 nie wstawia, 
walczy potęfuie I gratnle, sam 
narażony na zdradzieckie cio
•Y. Jednym słowem ukazanie 
obok siebie tych dwu ludzi, 
którzy zjawili się tutaj, acz nie 
musieli. bo obaJ mieli co robi~ 
w dalekim łwlecle. zademon
strowanie dwu postaw psycho
logicznych jest właśnie ową in
formacją. jaką chciał Matejko 
pokazać środkami wizualnymi, 
symbolami, rekwizytami. ge
stami I wyglądem tych postaci. 

Foto: CAF 

Jestem 
z Jadźwingów 

- Pan łet to robi. NaJle
pnym przykładem SI\ rysunki, 
które pan ml pokasał i omó
wiL 

- Oczywiście. I weźmy je
szcze jeden przykład z tej 
książki. Oto Estera, biblijne i
mię bohaterki. odmiana imienia 
bogini Astaroth, Astarte. Ina
czej Afrodyta, Wenus, gwiaz
da zaranna. Czczono tę gwiazdę , 
od niej nadano lmtę dziewczy- -
nie. Wobec czego dalę gwiazdę 
nad jej głową, ale czynię ją 
gwiazdą Syjonu, Dawidową. A 
poniżej mamy jabłuszko, na
dtiane na drzewce chorągiew
ki, rdzie SI\ widoczne lwy Ju
dy, oparte o tablice dziesięcior
ga przykazań z Tory Skąd ta 
cała symbolika? Proste dzięki 
staraniom biblijnej Estery na
stąpił triumf Izraela. pognę
bienie wrog6w. co święci się 
radosnymi obchodami Purim, 
kiedy dzieci noszą takie właś
nie chorągiewki :& owocami. 

ma więc pan tu zbitkę zna
ków od e130ki persko-babiloń
skiej Po współczesność wyma
niową, ma oan mowę symboli. 

- s-. w Polsce dwa pisma, 
określane mianem „satyryczne" 
„SZPILKI" I 16dzka .,KARU
ZELA". A pan, Jeden z naJdo
wclpnlejszycb ludzi w kraju. 
woll drukowa~ zupełnie rdzie 
indziej. Dlaczegot 

- Chętnie drukowałbym w 
„KARUZELI" l ciągle biorę 
rozmach, te Jut zaraz wyślę 
tam l\arykaturkl, ale - jak 
mawiał Buchman w .,Panu Ta
deuszu" - kr6tkoś~ czasu stoi 
na zawadzie. Jak jut mam 
garstkę rysunków, to o<ldajł: 
je lokalnym kontrahentom, 
„POLITYCE", „KURIEROWI 
POLSKIEMU'! „ZARZEWIU'', 
„WIADOMOSCIOM WĘDKAR
SKIM"." A w ,,SZPILKACH", 
cót,dam jµt lnflł ~l1u~e1a nit 
była drzewiej. Mógłbym niby 
tworzyć tandem a Potemkow-

R11s. Szymon Kobyliński 

sklm, Jak to obaj czynimy w 
zupełnie Innym periodyku o 
komici.nej nazwie . Sam na sam 
ze ~oba" . qerio. W lstociP je;t 
to oismo. ener~ic-znie t miło 
redagowane . rlla ~rnradzistÓĄT 
krzvż6wkowicz6w. rehusiar~y 
Itp A my dwaj jak oilariki 
w kredzie I lobrze nam w ta
kim duecie M6~1bym tedy tak 
!jamo w „SZPTT KACH''. ale 
jak się zamknęła mi epoka te
lewizy;na. zatrzasnęła się 
szpilkowa. 

- Mówlac o pismach saty
rycznych nie sposób ominąl"' 
problemu rysunku saiyrycznego 
w dniu Meż;icym. Co P n o 
tym sądzi? 

- Sądzę po staremu dobrz<> 
o produkcji, a źle i smutno o 
odbiorze. Rysunek taki prakty
~znie przestał być ludziom tak 
potrzebny. jak bywał przed 
kilkoma jeszcze laty, jak „Bi
jące serce", jak moje dwie rą
czki na stoliku.. Do 1981 ro
ku rysunek gatyryczny należał 
do codziennego wyposażenia in
telektualnego czytelników. Bo 
my. producenci tego towaru. a
niśmy się polepszyli, ani po
gorszyli, natomiast znikliśmy 
ze środka sceny. Przedtem na
sze wystąpienia czy poszcze
gólne trafienia były. jak to się 
mówi, na ustach wszystkich. te
raz ledwie że są zauwatane, 
choć nieraz bywają mocne i 
soczyste. Nastąpiło jakieś prze
wartościowanie tego środka po
rozumienia, co może umiałby 
zbadać. gdyby badał, iakiś mą
dry socjolog; .i l nie ootraf'ę 
wyjaśnić tej odmiany stwier
dzam tylko fakt. Nie 3esteśm ,r 
już tak ludziom potrzebni, jak 
sześć i więcej lat temu 

- Czyłby nam było cor .łl 
mnleJ do łmlechu? 

- Nie tylko w tym rzecz. 
Chociaż istotnie. śmiech prze
chodzi w tak zwany z niemie
cka galgenhumor. czarny so
cjotechnlcznie. Sam Jeremi 
Przybora 130wiedział w wywia
dzie, że przeszła mu jakoś o
chota do żartów 1, tachowu;ąc 
proporcje . moje :!arty są także 
gorzkimi dowcipami, ale Potrze
ba odśmiania nie znikła . Ta
kie np. kabarety mają swą 
wierną I uważną publiczność, 
łaknącą odtrutki śmiechem. 
Może dziś teksty łatwiei się 
konsumuje niż grafikę" Sa,n 
wiem po sobie, że dawno te
mu w ankietach oopula rności 
wśród czytelników .. POT TTV
KJ" zajmowałem mPdalowe 
miejsca. a teraz hen. kilkuna
ste. na końcu, z Marianem 
Turskim. Tak tam wydrµkowa
no. 
,- Cayta~ osta.tnlo pańsk1' no· 
Wił ksląłkę, „Nonlu1Za", odnlo· 
słem takie wrałenle; ie chciał
by pan by6 malarzem, ale nie 
wyszło." 

- Mówiąc szerzej: artystą 
Nie wyszło, bo prędko ml s;ę 
odechciało. nastąpiło odwróce
nie sytuacii. o jakiej mówił 
Picasso: „Pragnąłem zostać ma
larzem, a zostałem Picassem!" 
No, a ja tym belfrem, publi
eystit. bo człowiek sprawdza 
się w tym, co mu najlepiej wy
chodzi. Artystów jest przera
tająeo wielu, a publicmość ' im 
1ię wykrusza szybciej nit ka
rykaturzystom. Nikogo nie ob
chodzi, co oni tam patrafią i 
wyczyniają z warsztatem, więc 
tet pomnatać łeb armię nie by
łoby specjalną frajdą. Ja za
nadto lubłfł tyeie. starcia. na
ukę, ludzł, aby być eremitą, 
pustelnikiem własnej pracow
ni. Wolę by6 wewnątrz „zielo
ne~ drzewa tycła". popełnia
jąc 1akt.e liczne błędy, odno-
17.ąe rozmaite triumfy, ucze" 
stnic~e. 

- W łAclll 'b7ła Parę lał 
, temu WJ'Sława r11unk6w An

dneJa Mleeikl. Pamiętam, te 
b7lo na ni-. łruclno 1ię ctostać. 
A sd7by iak urądzl6 wysta
Wt rysunk6w Szymona Koby
lh\sklecof 

- ProSZA: pana, obaj z Mlecz. 
kił jesteśmy pachodzenia Jać
wieskiego, jesteśmy Jadźwin
ga.mi jak wykazali archeologi
cmle państwo Jaskanisowie. 
którzy stwierdzili naukowym 
trybem, .ie rody takie jak 
Mleczków. Kobylińskich I in
nych. to ocalałe resztki Jaćwie
ty. Bo wyście nas, wy Polacy 
wespół z Kn:ytakami. strasznie 
bili d musieliśmy uciekać ku 
Księstwu Mazowieckiemu I rui 
Po41asle. Tylko że ród Mlecz
ków, to linia niejako k~iążęca, 

- a 1a. hal, łestem Jedynie sza
rym. szeregowym Jadźwingiem. 
nie arystokratą, więc na jego 
wystawie musi być więcej lu
dzi.~ Zresztą. choć nie mam~ 
jut dawnego wzięcia w prasie, 
to eo tyc:ty wystaw. nie jest 
tie. Zwłaszcza przy kolejnych 
ekspozycjach w Muzeum Kary
katury, Ko:tia 11, polecam. I 
to obojętne. faki jest temat. 
Szef Eryk Lipiński, panł Ti.lora, 
pan Kotblel ma· t tam eoraz to 
inne dobre pomysły: ostatnio 
nastąpiło !!remlalne zdemasko
wanie nas wszystkich którzyś
my swego czasu męczyli bied
nego Trumana I rhwalili okres 
błędów I wyoaczeń WY<'iagnię-
to ku zbudowaniu narodu na-

sze l?l'Zechy młoooścl I bardzo 
dobrze To samo L wystawą pla
katu w Wilanowie. zawsze tam 
pełno .lak' jest wszakże wspól
nv mianownilr ~"tyry I olaka· 
tt1? Otó:! it>st a mia .owlr;e 
treść. W iak 1ejs treściwej 
sprawie pan olastyk '~atyr:vk 
lub olak 1cist"' chwycili oędzel 
do ręki Nip dla cyzel"wania 
samego war<:ztatu. ale w !),o 

kreślonym celu, nla czegoś C'Z:!! 
Mleczko. czy Swlerzy obaj 
„wylrnnuja usługi dla ludności'', 
totei ludnośt4 ich szanuje ł od· 
wiedza. Natomiast w licytacji 
samych farb. bod -i j wlrtunzer
skich. wystarczy z.obaczy{' dwie. 
trz.v wystawy, a iu:!: czwarta 
zwal! nuda z nóg. Takle jest 
życie 

- Przed laty w teiewlzJl 
miał pan swoje audycje o m .1• 
larstwfe. Były to dobre lekcje 
nie tylko dla laików. Czi żb7 
temat został wyczerpanyf 

- I tak, ł nie. Ja miałem 
również lekcje dosłowne, w 
programie szkolnym. rano. dla 
II i III klasy szkół podstawo
wych Podawałem tam nielet
nim elementarne wiadomości o 
fundamentach plastyki, o A BC 
rysunku I malarstwa ezy rze:f.
by. l ku swemu pr:teriżenlu 
dowiedziałem !lę w Minister
stwie Oświaty że to jest pil· 
nie oglądane przez studentów 
Akademii Sz.tuk Pięknych . Po
wód prosty, niestety: to jut 
sie zaczęło w moich studenckich 
latach na ASP. kiedy zaczęt„ 
kłaść większy nacisk na ood
bechtywanie do artyzmu. nit 
na uczenie zawodu Jest to więc 
antagonl:t.m między skrzydlat~·m 
twórca, co jak w „Dziadach„ 
- .,nie dotyka ziemi ni razu·•, 
a swoistym, jak Leonardo, Ru
bens czy Wyspiański. rze
mieślnikiem sztuki. spełniają
cym oczekiwania ogółu, wlał· 
nie w dziedzinie Intelektualnej. 
rozmowy o problemach tycia. 
a nie planety 

- Jest pan proparatorem I 
znawcą naszej hłsłorfl WYd&ł 
pan nawet ksi ,ike „Szymo11a 
Kobylińskiego gawędy o bnt· 
ńi i mundurze". ~kąd to aaln• 
tere~owanle Akurat mlli\atland 
I to na przestrzeni dzłeJówT 

- Cóż. polskie pamiątki rta
rodowe, to gł6wnie palńiątkl 
walk r 1eszcze jedno~ książka 
kończy się na wrześniu 1939, 
bo Jak ktoś słusz.nie zauwatv•. 
dn Września 1est historia. a 
dal!'T Już politologia A inte
resuie mnie to dlatego. te ia· 
wsze tak było - oczywiście: 
niestety! - i:i wszystko, eo się 
zwarło w militariach, stanowi
ło wynik najlntensywnldnej 
myśli. nie tylko techniczneJ. •
le _ też matematy~znej, chemi
cznej. r.dobnkzej, socjotechni
cznej, ergometrycznej. Ot. 
w„źmv zbroję: to niesłychanie 
skomplikowane I genialnie roz• 
wią1.ane zadanie z ergometrii, 
a przy okazji estetyki. psycho
logii I metalurgii. Słowem ol· 
brzymia . masa wyt~tortych, 
twórczych Intencji zbiegała 1!11 
w lńilltariach, st d broń kat• 
dej epoki daje esencję ówcu
snego Intelektu, kultury, e:rwl
l!zacjf, imponderabłlilów, wie
rzeń. czego tam jeszclllł. Żoł• 
n!ert był zawsze ekstraktem 'l!
kre§lonej mentalnokł, taki 
rzymski lestlonista. niosący svill! 
metalowy sztandar z Utenml 
SPQR (Senatus Populusque ftOoo 
manus) był teł qmbolem poll· 
tyki I ustroju Swłat łna\ant w 
mleczu I tarczy_ Stl\d moje ZA• 
interesowanie tym, ,umuj,ef1111 
a:t tyle. tematem. 

-- Pa6skłe ho'bbyf 
- Siedzie~ pny błlJl'ku ł ~ 

Hobby nie mam, bo hobbt 
to rzecz nieprzydatna w tr
c!u zawodowym. A mnie WSSJ
stko, z i;etaksem łącznile. prą. 
daje sfę w belfersłdm doTO\). 
ku, przy koleinych wykładach. 

- Na 1ako6ezente chrlaflJym 
dokona6 pewnego ek5perymea• 
tu. Czy zgodzi się Paa na me. 
Je dwa pytania odpowle"de6 
rysunkami? ... łerwsze· Jak l)&ft 
widzi siebie? - Drugie: iak 
pa'la widzą zawistnJ koledzy! 

- Nie ma powodu do zawiś
ci. każdy iest panem na wła:
snym poletku I nie włazimy so
bie w szkodę. A jak mnie wi
dza koledzy, niech ukatą e
wentualnie Ich rysunki: Chodo
rowski ookazał mnie ra1 dobro
dusznie jako stonoge z rozma
itymi narzędziami w łapach. 
Jak zaś widzę samego siebie? 
Prosze oto ;\Utoportret. 

· - Dziękuję Panu 7& rozmo· 
wę ł rysunek. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ 
IWANICKI 
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DrJ!wnlany dom projektu Ka
rola Sicińskiego stoi na wzgó
rzu, na końcu wąwozu Mała
chowskiego. Ogrodzony gęstym 
parkanem drzew I krzewów, 
jest prawie niewidoczny. 
Skrzypnięcie furbkl, długa ale
ja, kwiaty przed tarasem. Czu
ję zapach rót. Nie zdątyłam 
zapukać. Maria Kuncewii::zowa 
zobaczyła mnie przez okno. 

'- Ale po c6:! te k1Dł4tv -
uśmiecha się pisarka. 

A więc to jen dom, któr1 
znam doskonale :1 ,,Kluczy", 
„Fantomów", ,Jlatury". To nad 
nim świecą „dwa kslętyce". To 
tu, w ciszy, w zieleni I w za
czarowanym kole art"tycznych 
zdarzeń powstają myśli, słowa, 
mania. Z niemego odrętwienia 
1 chęci zapaml~nla wszystkie
go „od razu" I „na upas" wy
rywa mnie clepfT gł09. Autorka 
„Dwóch k:Siętyców" prowadzi 
prza alei\, pokój • kom.f.nkł.m, 

l aalonlk • widokiem na tan.a. l 
opowiada. O kafJd)'ID aprqcde, 
Q pamllltkaCb I leb blełof'lt. 

· łte razy I Il• oe6b mulało J1lł 
to ałrned. A jednak, mam wrt.• 
łenle, te flsarka m61'1 po ru 
Dlerw'111 to ł.Yllro cło mnie. 

wn.- domu W'1P9łala2' 
101Dowe bale. Poukładane ~ 
wno atanowllł uaadnlcq kon• 
atrukcję klan. a podwieszone. 
llł ozdobił na wzór staropobld. 
Pisarka zwraca uwaH na str• 
low• stropy. Sufit typu an&lel• 
aklego - to pob\czenle tynku 1 
belkami. W największym poto
ju IUflt atanowt rodzaj U... 
tonów, a w holu zaproJektowa• 
no strop w desenie. Natomlalł 
do uło!enla posadzki w holu u• 
tyto czarnych dębów wiślanych. 
Drzewa ''e przez wiele lat le
taly zatopione w Wiśle I dzięki 
temu uzyskały dutą twardość, 
odporność I czarny kolor. Wy
glądają jak heban. Nad komin• 
kłem wisi mlecznik. Duty, 
czarny, surowy, rozlotysty, jak 
ten dąb wiślany, a w nim rząd 
łwlec. 

- To mek!ykat\sJcl - mówi 
pisarka, Idąc w ślad za moim 
wzrokiem. - A to kominku Juł 
od dawna •łł nł• ,,aH, bo %11-

, młeszkały tu ptaJcł. 

Z prawej strony kominka 
wąskie schody, prowadzące na 
górę, ozdobione metalową Po
ręczą. Na poręczy wiewiórka 
rozsypująca orzechy I litery: 
M.J.W. 

- To są ł1lłcJaZt1 moJe, mętcs 
ł- •VM· Dom ten mlaZ kłedv• 
na%'flłbad ałt Domem pod Wł•• 
tołórkq. 

Na środku wisi czarna, kuta 
latarnia. 

- Robił jq lwłetnt1 art11da, 
pan Sobko z Kazimierza. To 
Jedyny przedmiot, którt1 ocalał 
z rzeczy przedwojennych. B'•lo 
tu 'f)1"%ecłet $JlUStosunłe. Nłem
C'I/ toynfem WsZ11stkł• Jcsłqtkł, 
obrazy ł 1paZill." 

„„.Ja w przededniu całopale
nia Polski polubiłam rzeczv. -
przypomina ml się fragment 
„Fantomów" - Ze to stanfe tu. 
A tutaj potrzebne 1est tamto. 
Czy co§ dobrze. wisł. czv się 
zamyka czu blyszcZ11 me skrZ11• 
pi ł rłe kule1e. Dom okazał ałt 
łstotq. Zloton11 z mtlfOM ko-

- m6rek. miewał rumłrnee. by
wał bl„rfu. "romfenłal ł l'hmu
rnfal. Budzfl sfę razem ze 
mną, razem ze mna zasupta?, 
ale to noC11 dzłwnfa~. snuł SWO• 
;e osolme ty<"ie - . belkł wzdy
ch11lt1. ronily żywicę. laso1oa.lo 
sie w11nno wuly komłnkł. o
siadaly kamfenie, przm>omfnal 
sie daleki las. z ktńr<tgo '3T'ZY
toedrowal11 bale sosnowe ł ot• 
chon•· oonfu. Anfl sfe lcamfenło
lom n11d rzPkti. rodzily de my
sz.ii 'PSU koty, 1aitikf... Dom 
gęstni11l '30l'h l'I ni11l mnie. a 
jednr><'ZPfoiP sam wT11stal w 
t111Pm"!;l':r4 nersvekt,rwe. kt6ra 
moql11. h'll~ mo'fa lttstorltł. cho· 
ciaż nła nie byla. ( „.) -~idń~ki 
zbwi"'"al ao fak rrudelkn sa• 
momus~nrrzalne 11• ramaeh 11wo· 
1e1 nrl'hitpkt1ir11. nf.e 'Dvmaoa
;ą-„ ł..,.nt•ch ovMf> nf! łwlatlo 
ł h12rmonfn. Ws:reC'hstrOfl.nie 
oęzklmp1 1netvnątrz zlotu ł kf"e
mowu. n""""""" błenDfł>Mmł, 
rzeezu z'ln1teezne Olłriue'1l Za 
to rzE~z11 ktMe „rzv'lal. stawa
ły d~ nodw6jnie wlasne: MSZI 
ł domu". 

„ ... p11trzylam na dom. to kt6· 
t"flm no dzlPRięciu latach „rzu
ootnwań mleszkalam czterv 
m!P~frr<"e . Pierwszy 1ct!is1w dnm 
"' rodzłnłP odkąd pranndzf.ad 
Z1Jorzennkfl sioą Psin W6lkę 
"W!fern"l'll' dn leoinnńtn me W1o· 
!uch Alt! nie hulo czaru na 
rmtf. e;rzenfa, zaraz odjechalfś· • 
my". 

go marzenia. ktA5re trzeba było 
zostawić. 

Zaskrzypiała „hebanowa• PO
dłoga I znalarlam alę w wid
nym pokoju z widokiem na 
las. Sclany pełne obrazów. Ki
limy, kslątkl. Pod oknem dute 
biurko, a na nim fotografia pa
pieta I rozrzucone kolorowe 
albumy. m.l·n. ze zbiorami na 
Wawelu. 

- To Jen biurko Wt1cz61-
Jc010skłego - objaśnia pisarka. 
- Meble kupowalł§m11 • me
lem Po 100Jnł1. Większolc! • 

Przec:hoc!ztmy do dutegi, sa
lonu s kasetonowym aufltem. 
Ciemny strop, ciemn• &etany. 
nuty, otr.ruły •tól 

- Mataea. ręmdt haftOtDam 
pochodd • Turkłesta1lu. A ten 
du.!11 kłHm1 W błqtce "Ptakł 
• moich m6to" autor pfsze o 
f)t'zekazanłu go to naszym do
mu fttl placu Trzech Krzv:trl. 

Egzotyczny W'%6r, wyłania alę 
z ciemnej czerwieni l przecho
dzi w miękkość I Jedwablst~<!. 
Z kultury Dalekiego Wschodu 
przenosq Ił• nagle na t.reny 

Wizyta u Marli Kuncewiczowej 

I 

opowiada ml jej hlstorlę. Wy
konana została w Taorml.nle. 
Ponlewat między Mesyną a 
Gdynią kursOIWaly polskie stat
ki, państwo Kuncewiczowie nie 
ptzypuszezall, aby mogli ml~ 
jakikolwiek kłopot z jej prze
wiezieniem. Pech jednak chciał, 
te Polskie Linie Oceaniczne 
odwołały wszystkie rejsy. Wla· 
śdclele rze:fby 'I drzewa oliw
kowego zwrócili się więc z pro
śbą o przewiezienie jej Włos• 
kim! Liniami Oceanicznymi. 

Odpowiedzialny urzędnik włos
ki nie wyraził na to zgody. Wte.
dy pl11al'lka w zdenerwowaniu 

Zaczarowany Dom 
pod WiewiórQ 
JOANNA SOICOlOWSICA 

ałcr. pocflocłd • ••ftllNarłatts 
10 .Radomiu. Na podłoclse lełq 
kUim11 to1chocłnłe. W roau - bł
ł>Hotecsta • 1Cl~k4mł mołmf, 
męłca ł l1fftCI ·~caf a, Janca J6sefca 

l%aepca41Tdeoo. To jał ltdM I 
olłelmłc1a ldłoflrofłł ...... 

lt7l11ntt. obraą, to Lcmd)'a 
po sbombardowanlu, a to pla• 
kat ..,Cudzoziemki„. W1:1yatko 
piękne, wn:v-tko ma jalalł 
treść. Jest symbolem lub pa• 
mlątką. ~Y się ze zdarze-

niem albo WSPoJDDlenfem. 

- A to •Cl proJektv 1costłu
m6to, wykonane przez Irene 
Lorentowicz - .nów! dalej 
Marla Kuncewiczowa. - To 
ona robłla kostiumv do „Har
nasi" to Pary.fu. Oczt11DUcł1 fe) 

nie •Cl "Har7141łe" -

Irena Lorentowles „dzłew· 
uvna to tołetkłm kapeluuu 
lłomłanym, 10 1Uknł białej, 
dzietoczvna • kliqtki o przv
oodzł•, dziewczvna-obraz" 
Wiązała allł nierozerwalnie 'I 
Kazimierzem, „cygańskim" ty
ciem I art"tyczn14 przygodą. 
Kazimierska malarka, wtopio
na w nadwl~lańskl pejzat, sta
nowiła 1ego stały element. Ona 
zaprowadziła plsark4' po „dar
nłowyel'l 1ehotlkac1a 1'a tl1%g6w 
rze", ldzltt w kWltn14cym sa· 
dzle stała mała chatka I po
wiedziała: 

- 7'u potDinnaj ramłeukllc!. 

„Włdywałam llł potfft to 
Warszawłe - pisała Marla Kun
cewiczowa - gdzie nosila suknie 
urocZ11ste. tołzvtowe, falc przv
ltalo na córkę dyrektOf'a tell• 
tróto toarszawskłch, znakomłte
oo krytyka, JaM Lorentowi
cza ( ... ). Włdywalam flł td to 
,Parytu w aksamitnym berecie, 
z bukiecikiem fłolk6to, szczę
IUw4 mieszkankę rue F~ofde
VIJU% M bohemiamkim Mont
parnassie". 

A teraz. Irena Lorentowicz na 
stałe zamlenkała w kazimier
skim domu, w jasnym pokoju 
z widokiem na brzozy. 

blltaze. ale a to głoboko osa.. 
dmn• w bistoru. Piee huculski, 
zrobiony • trzech pleców. 
Wprawdzie jut 11• w nim dzl• 
1laj ni• pall, . teb1 kafle nie po
pękały, ale ~· fq,GllUjlł
eo. Marta · Kune9Wlaowa obja„ 
*iła rrsunłd, wpt(llW8cła mnl• 
w tajemnice teh trełcł. 

„P•Pd, o~lejoaf mdaem.; 11 
barłerfc4 dookoła o6r. • 010iecz
k4mł. pcałłerk4mł. cf~onnłca• 
mł - ddeełuclą, po której 
11a eaZ. tveł• aotłajt ima1c •
traeoneoo roju. 

Wsrvstko, ce) Jctedykol1Dłe7c 
lłę lnłło czv Ucfło w repertu
arze nałwneJ wyobrdnł: okru
cht1 Błb?H, 1zioaJcar1kłe lł•
lanki Słowackiego, dumki-szum
ki J)Ofród 1loftecmłk6to. W ałt7cł
-wsła1'7cł, lar-ptaki ł czerwone 
Jaja. Wizvstko M płachci• 
Aladvna, ukazHe pnez upa
rę, nłereałne, dzłejqce 1łę po
nad czasem, '° łuku tęczv albo 
w dziuplł rozjafołoneJ przez 
próchno". 

Plec - supelnle Jut dzisiaj 
unikalne dzieło ludowej sztuki, 
wyłania się • całej gamy mięk
kiej zieleni, przechodzi przea 
wszystkie jeJ odmiany t Olicle
nle. 

- To ddękł IJ)ecJalnym ro
•Hnnym barwnikom - mówi 
pisarka. - W Meks111cu tołdzi11• 
lam k4fl• to podobnych odcłe
ntach. Rysunki przedstatołtljq 
r6tne okresv ł rótne szezegó
łv s iycła eodzłennego. Nie
które sq 1ymbolfczne. J ede"' • 
nich Jest nJJ. 1ymbotem 1chł.s
mv w1chodnfeJ. 

IV wiek n.e. Z krzyta wyra
stają dwa pędy drzewa, które 
zamiast korony mają dwa potę
tne orły. 

Pod •ctanlł Inny azczegół lu· 
dowej sztuki. Kołowrotek I 
krzese!:ko szewskie. Obok wy
soka, ciemna rze:fba z dnewa 
oliwkowego, pn.edstawlająca 
rybilka lub lwtętego. Pisarka 

uezęta rysowad eoł na aere 
wnce I na,pl!ała ,,Puławy''. 

- Puławy? - zauwa:t,ł na
Jl• Włoch„ Okazało się, :te vr 
czasie wojny Internowany był 
w Puławach I bardzo f.ntereso• 
wał al• jedn14 • tamte3sz1c!l 
dziewcząt Dzięki przypadkowi 
rze:fba znalazła sltt w Polsce. 

Za rze:fb' - . duły olejny o
braa:. 

- 7'u włsłał J)ortret mojego 
męta, malowany przez Wł. Fi· 
Hpotoskiego. Zabrano mł go 
chwtlowo na wystawę, Il w za
mian do~talam ten, zupelnł• 

nie pasujący. A tam za p!ecem 
wfszq portretv - móJ ł męta. 

W pewnym momencie zda
łam sobie sprawę z tego, :te 
choclat Jerzy Kuncewicz jut 
nle tyje, to jednak jest wszę
dzie obecny. Jest w całym do
mu. w każdym sprzęcie. w fo
tografii, na półce z ks!ątkaml. 
Nic się nie zmieniło. Zyje jako 
„fantom" pomagający tonie w 
pracy, jako współtwórca katdej 
minuty, układanej pracowicie I 
z sercem, jak te suche bu
kiety •. Bo pry;ecłd dąm,.J .ca!• 
tycie pisarki '' równ!eł jego. 

- Jest toe mnłe bardzo tDV• 
razłste poczucłe obecnolcł dru
ofego czlowłeka - mówiła kie
dyś Marla Kuncewiczowa w 
wywiadzie - ora% poczucł• od
powłeclzialno§cł a:a los kogoj 
( .•. ) Teraz, po 12d~dzłesłęciu 
latach malte?\sttoa, tzn. fycł11 
1D tym 1amym domu, albo ui 
tum 1amym pokoju, zdaj11 so
bie sprawę, ie przez 12:elćdzi•
si11t lat slyszalam błcłe 1erca 
drugiego czlowieka, oddychałam 
tym samym potołetrzem. („.) 
Muszę potołedzfe~. te m11ttrial
n11 okolłczno§cłą. kt6ra utwłer
dzłla naszą wsp6lnotc bvlo to, 
ie drugł czlowie1c, • kt6rym 
ałę sprzęglo moje łycłe, tDybu· 
dowal mi dom. („.) Pochodzt 
• rodziny ocl dawna bezdomnej, 

Zal ml sle zrobiło tych .,rze
czy" k+óre umarłv 1 o;pełnlone- Kazfmłerz, wma Kuncewiczów w wqtoozfe Malachowakłego 
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tzn. rodztny, kt6ra mta~a za
tosze przyzwoite mLeszkante, 
ala to n!e byly domy, to zaw
aza bylo coś wynajętego. A 
tutaj nagle okazalo sią, 'h je-
1tem w domu, który otaczaJt1 
drzewa, kt6n td do mnie na• 
leż11. Ten kawalek n!ebll teł 
do mnłe należy, bo moje okna 
patrzą na to niebo. Spojrzałam 
na duty wazon z suchym bu
kietem. Zastygłe kolory, pęka
te lub drobne kształty tworzą
ce baśniową kompozycj• z o
brazu. 

.,MoJ• nc1l• bukietu - pLsn„ 

la autorka kwtatowych kompo
zycji - nłdmiertelntkł, osty, 
oloał - majq łnnt1 cel: pomll• 
Ollilł mł włdzłed tycłe trwalsze 
nł.ł to moje, tołlgotn•, 01'łjqc•"• 

Tym nlepr:zemljającym pl1ł9 
lmem jest td dom. Wymarzo
ny I własny. Miejsce, do które
go tęskni się cale tycie I do 
którego zawsze sitt wróci. Dom, 
od którego klucza nie zgubi alt 
nigdy. 

"Po sacłsznym włeczorH noo 
1tra1zna byla w Kazimierzu -
pisała autorka .,Dwóch księży
ców". - Kstętyc bujał wysoko, 
upatruJ11c, kogo by zadusłd 
izponami. Sunqł nad rvn7dem ł 
nie inajclował ofiary. W.1zuscy 
sehrontlł 1ią w aen. A rucler11 
rozposta„łv nad snem sklepłenła 
a metalu, ogrodzfly go lcłana
mł a mnnnuru. Okrzepły, wier
nie 1tr6żowal11, teby sny mogly 
1łę f)rześnfd do km\ca. („.) 
Dzłewcz1rnę - wieczorem 1lłe
chętnq domowi, chlopaka 
włelbictelr ta1emnłe. prze•zv
wal11 dreszcze, nakrywaU qlowv 
pierzyną, szczękalł zębamł. f)Ó
ki trzask rozeschniętej krokwi 
nfe upeumłal, ie młędzv łutU
mi 11 nocq 1toł dom - boh11-
tersk4 oslona". 

.Test to dom nczególny. Ll4• 
ezy w sobie wiele sprzeczności. 
Otwarty na świat t ludzi. Czę· 
ato odwiedzany, doclerailł tu 
głosy s całego świata. O"romna 
korespondencja I liczne wizyty 
łwladCZlł o tym najlepiej. 
Wciął plmt studenci z Amery· 
kl, znajomi, przyjaciele 1 rót
nych stron ziemskiego globu. 
PlsZ!ł td zwykli ludzie, zupeł
nie obcy, którzy po prostu 
chcą się „wyspowiadać", zrzucić 
z siebie tale I troski Dom ten 
wszystkich zml~clł. Dla kdde
go serdeczny, każdy coś otrzy
ma: cenną chwilę czy uśmiech; 
Marla Kuncewiczowa odpisuje 
na listy, bo przecld „grubiań-
1ttoem b11lobt1 nie odi>omie
dzłedn. A 1ednocześnle dom ten 
jest bardzo prywatny. wręcz 
Intymny, nczelnle, hermetycz-

nie u.mknh:ty. Wchoduie dtt 
niego wydawało ml si~. :ts 
przekraczam jaką§ barierę C:U• 
dzego życia, jego codzlennnołct 
I niecodzienności. że dostaję si~ 
do cudZYch mqrzed I tajemnl"9 
które wprawdzie 1ą wcl-* 
„sprzedawane". ale nadal nal~ 
ta do autora. Jest to przecleł 
dom. nie „namiot". Mieszka tu 
wcląż Róta z ,.Cudzoziemki" I 
Piotr Krzysztofowlo a „~f. 
ka", l brat, I mlłi. I wszytą 
bllsey. 

„KuncewiC'Z6wka• jest &wt., 
tem w m!n.laturze. z1roma~ 
ne pamiątki m&jl\ ogromn1 -~ 
al~g geograficzny I pn.ekrój hl.O 
storyczny. A mlmo to, przede 
wszystkim pachnie tu Polslc"' 
Współautorka tego domu zapy°' 
tana kledył o to, co w nim ~ 
bardzie.I lubl, odpowtedzlalaa ; 

- Trudno 1łt rdecvclo1oad q 
coj jednego, Lubłt ••ai>dł. AZ• 
aq ocavt»Ucłt nacą, 1cł6re ,..... 
jq w 1obłe ettplo Jca1ckM ftl~ 
kt6rvc1a ,ful "" ma w łtJ eh~, 
Ił. 1 te 14 mł apecjaln~~ ~~ 
głe. &o juł ~ krdso ...I•. ; 

Plsatb u.prud mnie Cit 
stołu. Białe wt·no I aernfk „~ 
moweJ roboty". Chwila ocłpcw 
czynku. Chwila rozmowy nie 
związanej 11 „domem". Mówi~ 
o Lodzi, o tyciu artyat1~..nrm.; 
Autorka „Kluczy'' l „Fanto
mów" przypomina, te byla ..,, 
Lodzi na początku lat 1led~' 
dziesiątych, miała kilka si>0'* 
kań 'I czytelnlkaPlł ł """włqsa• 
la pn11fdnłt, ict6re łt1HM ft 
d.lłt'. 

M6wlm7 o Adam!e Banun. 
klewlczu I Zofii Kucównet; 
Dowladul• się, te „Zosla" włd• 
nie tu mieszka. PrzyJechał-t 
aby opracować ecenlc-mle łwie
ty materiał, wycbodZ4cr IPo4 
pióra pisarki. 

Zapytana o mo!• plany, ~'4i 
cl I marzenia, łapię sio na tY'lftt 
te odczuwam potrzebę opowla• 
dania o rzeczach watny:h I 
błahych. Wydaje mt się, te 
chce wynełnlc! lukę I dodać ceł 

. do „literackiej ciekawości" pl• 
aarkl. Marla Kuncewlciowa 
słucha s zainteresowaniem, PJ'
ta lub coj dopowladL 

- Nł• tM ootota•J rłffJ>fl 
M ft1d• mówi - JcddV 
mud 1am ubra.t doftołcldcz„ 
nili. 

Rozmawlam7 o umJN w 
Łańcucie. o festfwalacb. O 
wspanfąłym wystawieniu • .Ite-' ·· 
qulem" Verdiego na wolnyra 
powietrzu. Pisarka przypomina, 
te była wtedy w Lańcuel• ł 
słuchała· koncertu • wielkim 
zainteresowaniem. 

- Słuchafqo muzukl 1c141vci
fteJ ł romant11cmef - orirpo. 
mina ml ale łraipnent „Naw. 
ry" ~ brodte 1)0 cmentar?u -
Jcałda 1 tych melodłł UV 1cot11• 
f)ozycjł była ktedyl dla mnł• 

przvczvnq zaeh wytu do łez ł 14-
Jcłefl szalonej nadziel. Na cof 
Na 1peZnfenłe. Czegof Jakłego• 
marzenia. O ezym1 O młłolcł. 
Ale do kogo, do czego - 11iod11 
nłe bylo wiadome. Moje mil• 
rzenłtJ b11l11 l'lltoue bezpl'Zed• 
młotmoe. Słucha~ teraz muzvJcę~ 
która kłedJtl zapouiłtJdałca łvcł• 
- jen 1mutno". 

Siedzimy wciął Pl'ZJ stole.. 
Chwila ciszy. l)romleJ\ i.a.rho-
dZ!łce«o słońca wpadł do ootco-
ju I zatrzvmal się na pąku . 
czerwone1 rótv. W powlett'7.u 
uncm się zapach kw'atów. wina. 
alońoa I star~o drewn• NI~ 
ubb~anv ie~ar wvblł nast~pn!l 
minutę Wvdawnło ml 'llę rirzez 
moment -;„ to . dwa ksfef>11ce 
- srebntą sannq aplynęltl po 
nłef>łe, uderiuly z brzeklem o 
szufle. do t'ok„1u Uttl111fh1 ritrne 
ł blus<'!<'1!aeE''0

• r.o~ m111~1r1ne~o 
jest w tvm domu .Te<1tttm nie 
tylką .. tu". ale ł W•7.e·fale" nle 
tylko . .teru", 11le I .kl~yś". 
A auttJrka tych .c„.ar6w" WV• 
dak m1 ~te kimś l'lapr11wr1~ 
bfl-iklm kimś 1 rod1,fnv. o lctó
rvm ~łtt m<'>wl · '1ohrrtt +.p il'!;t. 
D7.lelę sfę 11\volm spostl'?tt~~ 
niem I pf')(faie k'!lll1:ke dl' ood
plsu ';łvrh11<4 !tkl'"t.vt>łenfe ofóra. 

„Na D1unfąt7ce feszeze jednej 
rozmoll'fl t 1•m M!P.m lt'ltłmier-
1klej. M'trfa Kun eu,kzowll. 
Dom pod Włetoiórkq J986". 
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ble książki ukazały. 
się prawie Jed
nocześnie l na
tychmiast snlknęły 
1 pólek księgars
kich. Obecnie pri y-
gotowuje się drucie 

Ich wydanie. Niektórzy traktu
ją Je Jako debiut literacki A 
pan? 

- Nie sa debiutem! PJ..ałem 
całe swoje do.jrzałe życie, zda
jąc sobie sprawę :z. faktu, te 
w warunkach, jakie istniały, 
nie ujrzą światła w kraj\L O
bie książki pochłonęły mi masę 
czasu i nieziemsko długo były 
przygotowywane do druku. Ale 
przepraszam - nie obie, gdyż 
Wydawnictwo MON nadało 
wydaniu „Inkarnacji" tempo 
myśliwca ponaddfwiękoweio. 

' - Jak długo trwała praca 
nad "Upiorem"? 

- Powieść tę pisałem ponad 
dziesięć lat, a na wydanie cze
kałem kolejnych siedem. 
Pierwsza wersja „Upiora" li
czyła 920 stron maszynopisu. 
Wydawcy domagali się skreś
leń, przeróbek, dopisywama. O 
upodobaniach ich autorzy ma
ją swoją opinię, chcąc jednak 
ksiątkę wydać, muszit ch<tWać 
ją głęboko w tercu. „Upiora" 
pomyślałem Jako frel1c: oby• 
czajowo-polttyczny, którego ak· 
cJa rozgrywa iię po obu .tro
nach Atlaptyku. 

- OsJtelnlcy - • łaklmł „ 
pintami przynajmniej się 1po
łkalem - bardziej q nłnt•• 
iresowanl „lnkarnaoJlł"· Ta pe• 
włeł6 lepleJ st• podobała. Paa 
- Jak 1~z• - Jeat 1llnleJ 
PnJWilłZ&nJ do „ Uplora"T 

- N~• do mnie nald1 pod
euwanie Czytelnikom wyboru. 
Obie ksi~ ·- moje. Obie 
cen!• Jednakowo. Katda jett 
mna. „Upiór" ma konatrukcję 
piramidy zło:toneJ z wielu brył, 
wymaga uważniejszego czyta
nia, a to nie katdemu odpo· 
wiada. Z obserwacji rynku 
czytelniczego odnoszę wraże
nie, że powoli bierze górę nad 
„Inkarnacją". Ale to ~e.ń dla 
mnie bez znaczenia. 

- Odpowiedź na pytanie e 
pański debiut była enl1matyc'1• 
na. Jak to rozumieć? 

- Poza beletrystyką paralem 
się innymi dziedzinami ntuk!. 
Odnosiłem sukcesy, w• kaidym 
razie materialne. W pracy 
twórczej nie jestem debiutan
tem, n!e są to moje pierwsze 
ksiątk!. 

- Wynikł 1woJeJ Jn'Ml1 
łw6rc1ej w lnn1ch dzlecbbiaeh 
artystJczn1ch łel pan anno· 
wał paeudonlmemT 

- Pseudonimami. Liczba 
mnoga. Jakimi? - moja tajem
nica. 

- Niełatwo u1yska6 pana 
11'odę na udzielenie wJWlada. 

- Nie lubię wy.tępować pub
Uoznie. Tyle u nu 1ltdzenia o 
niczym. 

- A Jednak udzielił pan kil· 
ku wywiadów! 

- Istotnie, Przez ponad pół 
roku odmawiałem podjęcia ja
kichkolwiek kontaktów z pra
są, a propozycji było wiele. Ale 
w życiu nie moż11a kierować 
się lubieniem. Zaletą kręgosłu
pów twardych jest ich nieelas
tyczność, wadą - łamliwość. 
Oprócz lubienia istnieje myśle
nie. Ono nakaa..ało mi Uć na 
kompromis. Myślenie I namowa 
moich wydawców. Przekonali 
mnie, ie pisarz, choćby naJ· 
lepszy, o którym w prasie cl· 
cho, to żywy umarły. Polska 
wojewódzka jest mi tyczllwa. 
Wiec sto za sto. Pierwszego 
wywiadu ud~ieliłem Kazimie
rzowi Kołodziejowi z gdańskie
go „Głosu Wybrzeża" - bo to 
moje ulubione pismo, drogiego 
Zbigniewowi Kozakiewiczowi z 
„żołnierza Polskiego" - bo to 
prasowe ramię wydawcy „In• 
karnacji" MON-u, trzeciego 
Grażynie ' Bral z tygodnika 
„Wybrzeże", bo... to urocza pa
ni i tygodnik wart czytania. 
Teraz ro~mawiam z panem, 
bo ... 

W tym, co powiem, nie ma 
gadania pod włos: pańskie 
pismo jest redagowane z dzien
nikarskim nerwem. niczym nie 
przypomina popularnego u nas 
strusia, ma swój ciężar gatun
kowy, reprezentuje milionową 
aglomerację miejską. Jest ona 
liczącym się w kraju, praw
nym ośrodkiem kulturowym 
Sa.'lle fakty. 

Moja 1>r6żność została tym 
aamym nasycona Nieprędko 
dowie 1ię pan o moim koleJ• 
ftJ'ID wywladde prasowym. 

. 10 ODGŁOSY 

- Wiem. łe e W7Wład swra• 
cała sł• do pana telewizja, ale 
Jak do łeJ pory - na małym 
ekranie pana nie widziano. 

- Redaktorzy s telewizji, 
którzy się o to zwracali za 
po~rednlctwem moich wydaw• 
ców, zrobili to w pięltnej, 
kulturalnej formie. Zaakakują· 
ceJ dla mnie, a to zobow1-zu
Je. Nde uwatam Jednak, abym 
jut zasłutył na marnowanie ich 
czasu. Jeszcze nie. Ale jestem 
dobrej my~lL Czas, dobrze wy
korzystany, pracuje dla cierpli
wych. I jeszcze jedno: dwie 
osoby, a mianowicie red. Wies
ław Naumowski z Telewizyjne
go Informatora Wydawniczego 
0iraz red Kuf.mierz Koiniew
skl z „Polityki", nie czekając 
na real«:ję krytyków wypO'Me
dzieli się oficjalnie więcej nit 
pozytywnie o moim pU!arstwie, 
nadali mu właściwie rozgłosu. 
Pierwszym był jednak red. , 
Naumowski, a więc Telewizja, 
i jej winien jestem wdzięcz
ność. Wysoka ocena ' mojej 
twórczości ze strony tych pa
nów jest dla mnie zobowiąza
niem do jeszeze lepszej pracy. 

- A:i dwa W1Wiacl1 b1l1 
publikowane " prule rda6· 
1kleJ, tam teł dnakctwano ob-
1serne frqmenł1 ,.lnkarnacJr° 
I „Upiora„. Cz;rłb1 PMI bJł 
mlenka6eem WJłn'lełat 

- Je.iem mł8*al\c:em du
;:l, pollldeto W;rlnda~ GDY• 

-AteJa ... ....-~ · 
rftlQW'a ••• w ...... dnsleJ 
woJnr łwtałewel. ale nie 1aU• 
nJlbJ'ID lola 4• Ht.enłarr wo• 
Jenn•J. aprawłaneJ pnes Dl•• 
Jd6rJeh pllan1. Bałalllłrkl w 
niob po• rłranłJftllJ'lll 
atakiem Jołnlcłwa allanokler• 
na Berlla w dnia arodsłn mt
lera - nie ma. DlaexeroT 

- Batalistyb w llteratune 
Ił• przetyła. Krew, trup1, ru~
ny wdarły się dzięki telewizji 
do naszych dom6w, 1traciły 
moc przerażenia, atały sic więc 
nieciekawe. Woj1I1a dla mnie 
jest tylko tłem, na kt6rym 
rozgrywają się losy moich bo
haterów, jest jak w teatrze -
sceną dla aktorów sztuki. Od 
zarania dziejów człowiek lubił 
podglądać innego csłowieka, o
pla tych zachowań 1tał 31• 
tworzywem dla ludzi pióra. Sa
le kinowe wyjwietla3itc• filmy 
z dru~eJ woJny •w.latowej 
świecą pustik-. •Il 1 kolei pel• 
ne na ckliwych melodrama
tach t:z.Y głupa'W)'Ch kotnediaeh. 
Pnelyt woj~ jako tak4 w 
całej pehrt. 

- Wiem. le b1' paa „ •. 
kowcem w JednJ'lll • lmłJła· 
t6w Tr6Jmtuta, pnebJW&l w 
lwlecłe. Akc.ta „tnkarnaeJl" 
rosrrrwa •l• w Australii, na 
PacJflku, w Ad Połudnlowo
·W1chodnleJ, 1d1ie podcza1 
drudeJ w0Jn7 łwlatoweJ Niem· 
er mieli dobrte zamaakewan" 
prsed WYWiadem allant6w ba-
1• okręł6w pedwodnyeh. W 
ronnowie s „GłoHm WJbne
ła" · 1twlerdzll pan, „ bes pa
na łam b)'łnoAol „tnkarnMIJa" 
nie byłaby tJm. OZJDI je1L 
Gdzie naro4zlł sł• P!łlll11ł teJ 
powieści? 

- W czytelni kchiwum 
Admiralicji Brytyjslclej w Lon
dynie. Tam, w annałach wojny 
na morzu znalazłem dokumen
ty opisujące wymordow.an!e r.a 
Atlantyku rozbitków z zatopio
nego greckiego frachtowca 
przez niemiee'ki okręt pod,vod
ny U-832. Lektun tych doku
mentów 'Zrodziła nie tyle l«>n
cepcjir, łle wewnętrzny pnymu1 
napilanda tej J)M'lle~e!. 

- Druko„llimy fr&łJllenty 
,,Upiora", będziemy drukowali 
frarmenty „tnkamacji". Ukaie 
się w kslęprniach jeJ dtu«ie 
wydanie. Czytelnicy będ11t mo
rii aaml oceni6 Jej walory. Za
pe1flle I kr1ł7ka ponownie wY· 
powie się o pana ksilłłkach. 
Pan, - ~daje się. krytyki 11byłnio 
nie ceni! 

- Czytby pan chciał mnie 
wrobić w wojnę z tymi pana
mi? 

- Nic podobnego. Żlc panu 
nie życzę. Przeciwnie. 

- I to jest to, co się Jicty. 
Dziękuję. Ceniąc pracę w o
g6le nie mogę nie szanować 
żmudnego wysiłku ltrytyków, 
ale handlowe, ie tale powiem, 
znaczenie ich optnil 'bywa rót
ne. Ja nie ~łaszam pretensji 
do krytyków. D:i.entelme1\skie 
milczenil'! wokół moich oowieś
ci, niektórych z nich n!e 
wpłynęło negaty,„;nie na powo
dtenie moich książek u Czytel
ników, jeszcze raz okazało siq 
złotem. Take it easy - mawia
ją doświadczeni w braniu cię-
16w, na koił.ca walki t tak 
uwaze &WJ'Cldll Anglic7. A 

, 

Odzie narodził się pomysł „lnkarnacji"ł Czy Leonard 
lubi wydawców I krytyków? O czym będzie nowa po
Wlejćł 

Ważne· 
są ludzkie dramaty, 
reszta jest tłem 
Rozmowa z LEONARDEM - autorem powieści 
„Inkarnacja" i „Upiór". 

mnie na cterpliwokl 
wa. 

- Ale pana ksllłtkl q fak
ł&ml publlcsnJmf, nad kł6rJml 
mołna teł dJakutow&6, publlc1-
llł• WJnb6 opinie e nich. 

- Nikomu nle wzbraniam 
dyskutować nad moimi po
wiekiami. Czy jednak musz~ 
wsizyatkie te opinie znać, brać 
Je pod uwagę, r;radzać Ilię 1 
nimi? 

..- Nte. Jut w nich w;rrałana 
jednak 1poleo11ta ocena pana 
llftOJ, 

- Nie społeczna a jednostko-

wa. K'Jrytyk ni• jest apołeezez\• 
stwem, jest człowiekiem pny-
1toaowanym zawodowo do wy
rażania takiel opinii. Jak • te
go uprawniMła korzysta, to 
inna aprawa. Jako naukowieo 
at nadto dobrze poznałem mo
tywację o takim czy innym u
kierunkowaniu opinii receme:n
tów prac naukowo-badawczych 
odnoszących się do inwestycji o 
ogromnej wartości materialnej. 
:M:y&leme o tnn pauJ• ml 
nutir6]. 

- Jaka jest pa.na koncepcija 
llteraturJ"t 

- Nie czuj• ait kompetentny 

do wypow!adanła s!~ na ten te
mat. 

- Ale p7tano pana Jul e te. 

- Niestety. 

- I eo pan odpewłedda1' 

- "Literatura, aspiracje na
rodowe, historia, kultura 
'<f1ielkie iłowa; bojfł 1ię Ich, 
wolę na nie nie odpowiadać. Z 
wszystkiego, co na temat lite
ratury przychodzi mi do gło
wy, to to, te nie powinna kła
mać, nie powinna dzielić na.ro• 
du i narodów". A także: „Pi
sarstwo to przede wszystkim 
wyobrainia, umiejętność nama ... 
lowarlia krzewu róży 1 jedne
go jej listka". 

- Nie w1eserpuJe to Jednak 
pytania.. Na odwrocie okładki 
„Upiora". którego wydawclł 
jest Czytelnik, stwierdzono, te 
powieść ta „napisana została 
jętykletn wziętym jakby spoia 
tradycji stylistycznej polskiej 
literatury faktu. językiem o
strej, męskiej narracji, wyra
zistego konkretu". Moina to 
potraktowal! Jako reklamę 
ksh1:tkł, ale po jej lekłune 
trudno nie S10dzi6 1lę • oplnl1' 
wYC1awe1, eo Jett teł ,..,... ... 
uznania dla jej autora. 

- NaJwyift4 aaWU:eJ' dl& 
autora jeat ·Jego włuna łwta• 
domołć wykonania dobreJ pra• 
cy potwierdzona umantem esy. 
telnik6w. Nłe ma nie eudow• 
nieJaze10. aapewnlam panL 
Zrent- ran am Jest autorem 
kał-*ek w.le o tym naJlepłe,. 
Uzna.nie 1 zewn11tn hes wlu• 
neso pn.ekmJ,anla, .te srobłło 
'li• ~ dobrep, nie daJ• pelnl 
1zcz~lL 

Pocr.ytnoU moich .„. a 
przede waystldm ~kt ich uka
zania Ilię po latach wyczeki
wania, mówi o moim punkcie 
widzenia n.a literatUl'ę, o Jej 
jakości. Pan chce Jednak ko
niecznie. abym powiedział co~ 
więcej. Zgoda. 

Literatura 11urowych ma sę
dziów. Ba, gdyby tylko to! 
Stereotypy myślowe nie ustę
pują pola same. Zycie nasze z.o
&tało tak upol!tyc:zmione, ll:e 
chcąc pisać o ludziach z krwi 
i kości - nie o makulatUTo
wych marionetkach, nie spo116b 
uciec od polityki. Atmosfera w 
kraju dla ludzi p16ra byle 
przez dziesiątki lat „syzopowa". 
Moje pilarstv.-o potrzebowało 
powietrza. Więcej tlenu, więcej 
aloflca na polskim meble, w!~
c:eJ u.tności w c:złOWi~. Uka-

. unie 1ic: moich powieścl wol
nTCh od politycznqo 1zowmtz
mu I tendencyjnyeh upronczet\ 
powinno mieć dla Vln)'atlałeh 
Jednoznaezr11a W1'?Mw•· 

- Ale - Jak tam pan po
włeddal - 1&ereotn1 tak lat· 
we nie 111łępaM, Na miejsce 
Jednych pn1ehodzlł drurie. 
Pa6aka anonlmowoi6 na pn1· 
kład teł sprzyJa tworsenlu •I• 
miła. L11dsie 1mkaJlł rodowodu, 
ehclł wledzle6, kto 1k1t4 poeho· 
dzL lbłcą newe, poznawane 
1tarajlł •ł• por6wnJWa6 • Jul 
fltnleJl\cJmL Wie pan zapewńe, 
te zastanawiano alt, jakl to 11-
zn&ny pilan czJ dsiennikarz u· 
krYWa 1łę pod pseudonimem 
Leonard Ale nic s tego, Pan 
jest człowiekiem 1 krwi l koś
ci, ktłry zdob:rl sobie popular
noie, ale pro1ramowo ód niej 
1troni. Dlaeze&'o? 

- Ma pan ml to za złe? 

- Nie. Ma pan do łe10 pra-
wo. Ale wielu na pana młeJseu 
1salałoby s radośel. te iwlat 
1lę nimi Interesuje. A pan 
chowa się w cleniu. 

- Bo zaznałem amaku ja
dów gotowanych w tzw. pol$
kim kotle dla każdego, kto od
ważył 1ię wychylić pen.ad prze
ciętność. To straazne pne~p· 
1two w tym kraJu, panu nie 
mus~ chyba o tym mówić. A 
pou t)"m.. Nie jestem człowie
kiem pie.rwaeJ Unit. Autor6\V 
plnl\CYCh pod pseudonimem 
3est wielu. Motywacje tego mo
gą być różne. Uszanujmy je. 
Pówie pan u.pewne, że twór
ca jest własnością publ!C"mą -
jest wielu wyznawców tej te
zy, na czele z szanowanym 
przeze mnie Kazimierzem Ko:!
niewskim. Uwielbiam jego pub
licystykę, boczę się na tę tezę. 
Nie zgadzam się z nią Poj•
cie: „własność publiczna" nie 
brzmi najszczęśllwłej. Twórca 
nie jest rzecZĄ. Każdy człowiek 
ma prawo do intymności, do 
błęw.5w, do potknięć, do wad 
wreszcie Nie ma świętych na 
tym dole. Czyżby wysiłek 
twórczy miał być ustawowo ka-
rany pozbawieniem tw6rcy 
pra i;s:a do osobistej wolności, 
którą zapewnia a.nonimowość? 
A poza tym ludzie I( rótn!. 
Jeden czuje się dobrze ,.. Uu
.W.. dl'Uli w~ 

- Pan wen nmotnołłt 
- Tak. Nie naletit do typóVł 

atadnych. Lub1' lu, wodę, ci• 
•Ził wokół 1leble. Mol rodacy 
cz~ ruatuJia w opowiadaniu 
włUJ37Ch tyclorys6w, w chwa
leniu alę własnymi dokonanila
m.L Swoisty kompleks niiszoś• 
eł sacłu•zaDJ gmnotem trąb. 
Nad wysłuchiwanie tych bred
ni atanowem przedkładam 
łp!aw 1łowfków. 

- Przyzna pan jednak, ie 
Jak na plsarsa dość to ryiy
kowna filozofia tycia. · Przeclc:t 
pisarz musi 1tale gromac11ić 
do6wladczenla, poznać łudzi, 
tkwl6 po an1 w rzeczywlstoś
el. Bes tese nie ma łwórozości. 

- A ni• uwzględnia pan 
motliwoścl robienia tego w 
czapce niewidce na głowie? 
Moje tycie nie płynęło sobie le
niwym strumyczkiem pośród 
sielskich łąk. oj nie! Dość ma
tet"iału poznawczego zmagazy
nowałem w sobie. Do pisania 
potrzeba mi teraz samotności, 
warunków do skupienia się, do 
pohasania w chmurkach. Tam 
znajduJ• 1otowe strony, już 
napisane - na ziemi dokonuję. 
tylko korekt„. 

- Nad e11111 więc pan łeras 
prllODJeT 

- Włałnłe ukońezrłem 
„MA~ Fragmenty tej 'po
włftcf, Ite~cej ponad czterysta 
Ił.Ton. drukował „Głoa W;rbr:z.e
k"', 

- A ale 1~ pan, le r6w• 
nleł „Odrło11" morl1b1 .,,.,. 
drakewd JeJ fr&1111enł1 l te 
ebnerne, Jełll nie callłT Nasz" 
niejako speoJalnoAcfia italo •I• _ 
drukowanie lnłeres11J1lc1cb, bul· 
wenaJltcJeh powłeAeL 

- Spec:Jalnołć dobra, kupo. 
"""1\le kota w worku - nie
bezpieczne. A nut cała reszta 
okate •it nijaka. 

- P~oll pan nam zaryi '1-
kować? 

- Uprzedzam jednak, i pro
szę podkreślić to, te moje po
wieści nie są bulwersujące czy
li sensacyjne. Są opowieściami 
o ludzkich dramatach pisany
mi w tonacji wyważonego mo
derato cantabile. 

- Wlęc e OS)'JD jest ta PO• 
włeUTT 

- Słowo „matnia" oznacza 
pułapkę, ślepą uliczkę, miejsce, 
tdzle człowiek przemienia 1ię 
w ofla:rę. w łup polują<:ych I\& 
n!qo - o tym m6wł. 

- Bebałer pa6aklej noweJ 
Powlełel snalazl 1lę włainle w 
taldeJ •JłuacJL Gdsłe dzieje 1141 
Jej akeJa? 

- W Europie Zachodniej, 
Stanach Zjednoczonych, w Re· 
publice Południowej AfrykL 
Rzecz współczesna. Głównym 
bohaterem jest młody Amery
kanin oddany serce?ll I ciałem 
1wemu wielldemu krajowi. o 
Polskę wcale nie zahacza. a 
dziwne, jak wiele wspólnego 
ma z Polakami. „Matnia" to 
rzecz gorąca. To przestroga dla 
w&zYstk:ich zaimtrzonych bez
krytyozn1e w Jasność, nie 
przyjmujących do wiadomości 
istnienia ciemnej strony Księ
życa. Ale uprzedzam t chcę, aby 
nie było tu żadnych wątpli
wości. ponieważ bohaterem jest 
były pracownik CIA, tądni 
czarno-białego widzenia rzeczy, 
których nigdzie nie brakuje, 
zwietrzą w tej powieści strawę 
dla siebie. Tak· nie jest. Jest 
to dramat A1J1erykanlna ohar• 
czon~go' dziedztctw•m myślenia 
idealistycznego, tak niestety ty
Powego dla Polaków. 

- Czy, Jeśli Po JeJ lektune 
de.Jdziem1 do wniosku. te chce
my Jl\ drukować lub jej frag• 
menty, wnazt pan na to zgo• 
dę'! 

- Porozmawiamy. Najpierw 
niech pan 3!l przeczyta. Ponie· 
wat Jestem wrażliwy na ludzi 
z męskim nerwem, wrócimy do 
tego tematu. Z mojej strony 
z przyjemnoocią. 

Rozmawiał: 
LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

• 
PS. Uzyskaliśmy 1godę Leo

narda na druk frag1'1ent11 
„lłatni'' obok ninle.lsze;:-o wy
wiadu. Powieść nam się podo
ba.la. Czynimy starania o :z.go
d• na druk całej. 

L.W, 
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Leonard: „Matnia" <fragment> 

W 
drodH po. wrotnej 1 WC robi• ru.n
d41 zapoznaw~ po parnych 1alach 
hotelu. Mój czai •tan-' w miejscu. 
CzarteroWJ jumbo pozostawił za 
sobll Zatok• Swiętego Wawrzyńca w 
Kanadz1' w tej chwili zbllta się 

do Nowego Jorku, 1tewardeay 1erwuJ11 cienkie 
czarterowe miadanle, mój •karb, niewiniątko, 
śpi w komorze bagatowej tego słonia przestwo
rzy. Dopóki nie otrzymam go z powrotem, 
wskazówki mego zegara będą stac! w miejscu na 
przeciwległych bięgunach. Nie wiem tylko, któ
rą jestem ja: dufą czy małą? Dylemat chwll!. 
Jestem notycami rozwartymi w pró:tni. Hot~l 
Kalastajatorppa. Trzy mile od centrum miasta, 
dwanaście od portu lotniczego, las, skały, ·meeh, 
granat morza. Widywałem lepsze hotele. Do ja
kiej sali by się nie weszło, a jest Ich: Czerwo
na, Okrągła, Balkonowa, Kolonialna, Morska, 
Żółta - nie licząc gabinetów na prywatki .. -
nie mofoa nie podziwiać. Dobrze mnie pan dy
rektor Kauko Uusltalo ulokował. Jest tu ka
syno gry! 
Obstawiłem cztery razy pod rząd nieparzyste, 

czerwone numery transversale slmple, cztery 
razy pod rząd przegrałem. Wygrywajj\ czarne 
carre, czerwone douze - na przemian, wiecznie 
wygrywać nie będą! W ruletce obowiązują trzy 
zasady: wydzieli<! sobie a 16ry okrdlonl\ kwot'ł 
na przegranie, grac! nisko, być WifmY polom. 
Zuady pierwszej łam~c! nie wolno nlgd7, druga 
cechuje hazardzistów nledzlelnJCh, do trzeciej 
nalefy podchodzi~ jak do kobiety, której nie 
chce 1ię stracić: ru tak, raz tnacaej. Ile jest 
cztery razy cztltlry, razy cztery? Jest 1zUódde
sliat cztery Suomen Markkaa, czyli około 11zes 
naście dolarów, mogę grac! dalej. Sl\ jeszczt 
aasad7 osobiste. ściśle tajne, wydumane w opa
rach nie przespanych nocy, nie zdradzane ni
komu, zasady - szósty zm)'llł Napoleona spod 
Austerlitz; jest za1ada roszady za.sad ni• prze
widziana przn regularnego przeciwnika, przy
llOSZl\C& w ostatniej chwlll drur.gociace zwycięs
two, zaatrzetcme jednak wyłącznie dla Napoleo
na; geniusze mniejszego pokroju, od których 
przy stole gry się rol, 1tosując ją, wychodzą na 
tym jak Napoleon, ale ten gpod Waterloo. Per
kelel - podoba mi 11ię to przekleństwo. Caly 
ilwlat klnie po angielsku, bez polotu, warto by
ło przyjechać do Finlandii. 

Perkele, znowu przegrałem, ale to taden dra
mat, bo gram nis~o, żetony z poczwórną staw
ką trzymam w odwodzie na czas ofensywy. Re
konesans prowadzi się małymi siłami. Sztuka 
hazardu. Zdaniem Davida wszystko w życiu jest 
hazardem, rzecz w tym, że nie kddy zdaje so
bie z tego sprawę. Jest w tym trochę racji. 
Tak się złożyło, że lata gimnazjalne spędzilem 
w małym miasteczku w stanie Kalifornia. N~
zywało 11ię Sleeping Valley I tak jak się nazy
wało, takim było. Dla kogoś przyzwyczajonego 
do drapaczy chmur Wschodniego Wybrzeża by
ło podwórkiem więziennym. W Spiącej Dolinie 
były kina, kościoły, drugstore'y, dlscobudy, 
hoteliki, lecz dokąd by się nie poszło, widywa
ło się te same twarze; znienawidziłem prowin
cję. Rozrywką dla chłopaków żądnych silniej-
1zych wrażeń było wypuszczanie . się na highwrt.r 
gratem z demobilu kupionym za . parę dolarów 
i „przy'klejanie się" do markowych limllzyn 
prowadzonych przez ładne dziewczyny. Zabawa 
ta zamieniała często myśliwych w zwierzynę, 
bo obiekty pogoni same zjetdtały na pobocZI\ i 
azukały szczęścia, ale wówczu było to jeszcze 
odkrywaniem świata. Kończyło się rótnie, dia 
mnie wychowanego krótką w tych sprawach 
ręką, majakami nocnymi, gdy! w sytuacjach 
podbramkowych, kiedy biała flaga windowała 
się na maszt, brakowało ml odwagi. Proste to, 
a jak pokrzywione, gdyby na przykład nie 
przedsiębiorczość Gundborg, noc wśród starej 
porcelany miałaby może Inny przebieg. Pasyw
ność. Pociąg, na który zawsze zdążę. Nie lubi": 
w tych sprawach pośpiechu, a już w ogóle 
wskakiwania w biegu. Na eSkapadach tych do
konałem ważnego odkrycia: one, te nieosiągalne 
w wyobraźni chłopaków królewny z bajki chcą te
go bardziej od nas, tylko nie mają odwagi I I jesz
cze jednego: marzenia se.nne A la Jane Fonda ka
pitulowały najszybciej, natomiast kury domowe
go chowu z małych dziur, jeżeli nie naciskały 
z- piskiem na gaz, chciały wpierw powzdychać 
p'l"zy księżycu, gdy rzecz leżała w czymś tak 
prozaicznym. Szczęście, jak powiada David, lubi 
odważnych, ale z mojego doświadczenia wiem, 
że zmęczone wyczekiwaniem na chętnego na 
siebie staje się uleglejsze. Nieco doświadczenia, 
a jaki zysk! 

Douze płaci dwa za jeden, transverAle 1lm
ple - cztery, carre - siedem, cheval - sie
demnaście, plein - trzydzieści pięć. Trzydzieści 
pięc! razy Iks równa się milion. 

Taktyka ostrożnego rekonesansu skończyła 1ię, 
teraz trzeba sprintem. Przeliczając na oko 'lto
sy żetonów, spiętrzone przy mnie, wygr... nie 
mów hop, dopóki nie przeskoczysz. I nie szukaj 
podpórki w darmowym alkoholu 1erwowanym 
w kasynach, oni wiedzą, co robią! Nie, dzięku
ję, mówię kelnerowi. Stojąca obok mnie wie
czorowa suknia pyta grzecznie po niemiecku. 
ny nie będę miał nic przeciwko obstawianiu 
przea nią moich numerów? Jutem pochłonięty 
zimnym rachunkiem. Komputerem bankowym 
jestem, nie człowiekiem. - Nie będzie pan miał 
nic przeciwko temu? - ponawia wieczorowa 
auknia, tym razem po angielsku. 

Proszę znąleźć mi mężczyznę, który mając 
1zczęście w grze nie byłby wielkoduszny wobec 
piękności w wieczorowej kreacji. Robię jej wię
cej miejsca. - Ależ proszę, szanowna pani, 
sprawi ml to zaszczyt - odpowiadam przekor
nie, tym razem po niemiecku z moim zurlch
skim akcentem, przez który Niemc7 biorą mnie 
często za Bawarczyka. 

Wieczorowe suknie przeplatane z czarnymi 
1mokingami śledLą mnie i z podziwem, I z zaz
drością. Nie mam nic przeciwko temu. Pochla
nia mnie gra. Nie podnoszę oczu znad pola bit
wy, nie interesuje mnie, jak ta wydekoltowana 
kreacja wygląda, zajęty jestem problemami 
s.trategiczno-taktycznymi: zatrzyma<! się przed 
Rubikonem, po raz trzeci z rzędu zaatakować 
nieparzyste bastiony cheval i pleln czy rzucić 
w1zystkie siły przeciwko dobywanemu dotych
eaas na prótno przez Innych bunkrowi Zera 1 
lak postąpiłby David? - pytam siebie wiedqc, 
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te i on, 1 Cullinan poszliby na pełny gaz. -
Mesdame1 et messieurs.- Mesdamea et mes
sieurs_, - nawołuje krupier. Noc jest piękna, 
woda w zatoce jesuze dobra do kąpieli. Tak, 
oni zarzuciliby na dute ryby. Na głębokie by 
poszli. Więc C'est la vie! - jmleję się I ob1ta
wiam koronę stołu. Sladem moim, niczym wier
ny pies sunie po zielonym suknie nagie ramię 
kobiety wykąpane w jeziorach Chanela, Le de 
Givenchy, Yves Saint Laurenta, Niny Ricci -
n ie wiem, w którym, rue znam się na perfu
mach. Alabastrowa szyja łabędzia. Wdzięk wy
modelowany w gómą kończynę tego królewskie
go pta.ka podąfa moim śladem, nieprzytomnie 
poddany, przyklejony do mego ramienia, gdy
bym był mętem ptaka, do którego należy, nie 
czułbym się pewny ślebie. - Nichts geht mehr! 
- oznajmia krupier. -The end! - Furkot kuli 
głuchnie w oszalałym wodospadzie rocka wle
wającym się do kasyna z sali dancingowej. 
Roulette piękny jest francuski język. Je 
t'aime, mademoiselle Roulettel Nie interentje 
mnie marszruta kuli na obrotowej tarczy, cz~ 
w ogóle stanie I gdzie, czy też poszybuje od 
razu na księżyc. Jestem Po drugiej stronie 

Ruletka 

Atlantyku. Lubię widok lądujących gigantów 
powietrznych, od dziecka było to dla mnie 
przeżyciem. Mój ojciec, on mnie tym zaraził. 
Technika lotnicza osiągnęła 1zczyty, ale powrót 
na ziemię, pomimo elektroniki, całej ;wariowa
nej automatyki jest, jego zdaniem, nadal spra
wą pilota. On zawsze ocenia człowieka siedzą
cego przy sterach po sposobie osadzenia maszy
ny na pasie lądowania; stara gwardia, towa
rzystwa lołlnicze, poz.bywając się kh po jednym 
wiedzą, co robią. Wymiąna pokoleń. Natu
ralny porządek rzeczy niezbędny dla postępu. 
Wystrzeliwuje się rakiety na odległość tysięcy 
mil, samonaprowadzające się na cel z d<>kład
nośclą do paru jardów, pilot dzi
siaj to przeżytek. Ale samoloty - kończy on 
rozmowę na ten temat - nie mają sp ad a ć 
jak bomby, lecz siad a ć ze swoimi delikatny
mi jajkami w kadłubie, a to różnica! Cię:tka 
argumentacja, z tymi spitfire'owcami naprawdę 
cza.g do lamusa. Mój czarterowy jumbo siada 
na nafaszerowanym elektroniką betonie przy 
pomocy na pewno pilota automatycznego, aiada 
jJlk lala, wytraca majestatycznie prędkość, ko
łuje do terminalu. End of the Flight. Niedługo 
zacznie się przeprowadzka mego bagatu 1 sa
molotu do 1ł6wneJ komorr tranzytowej, for
malności, atamt.ąd przerzut do terminalu SAS'a, 
koniec Odyaei. Lotnisko Arlanda w Sztokholmie 
zajmie się dallzaa drogą. A prawda, Sztokholm, 
zupełnie o niej zapomniałem, o nlebie1kich kie
szonkach też. Spill. O tej porze nocy po~ne 
kobiety śpi-, problem tylko z kim, reszta nie ma 
maczenia. "Porziadne", „nieporqdne", mętczy!
ni mlewa)l\ złudzenia, szczeg61nłe ci skazani na 
jedni\ kobietę. Zap""'tanl• sobie tym podziałem 
głowy bywa POCZl\tkiem nieszczęścia. Nie pyta<!. 
Słowa ,._ 1łowaml, ulotnym cUwiękiem, kobiety 
mają go w zanadrw zaW'ID spory upu, wy-
obraź.nię mtJą tet Pa11se. Manque, 
Impalt, Pair. Wtetka Seria zero-
dwa-trzy. FINALE! Kula zwalnia wir 
na obrotowej tarczy podzielonej na trzydzieści 
siedem czerwono-czarnych przegródek, nie wi
dzę tego, a słyszę. Kula - rzeczownik rodzaju 
żeńskiego. Labędzla szyja z brylantami na pal
cach zaciśniętych na krawędzi 1tołu się dener
wuje. Niepotrzebnie to robi, urodziłem się w 
czepku, na ojca wybrałmn sobie asa lotnictwa 
myśliwskiego, nie mote być klapy przy lądowa
niu. Jeszcze sekund•, a rozbijam banki w Mon
te Carlo, w Dallas, w Kalastajatorppa. I co da
lej? Mój ty Panie, znowu jestem do przodu l 
Więc dobrze. Po pierwsze spłacam bavida -
m:.sza niepisana umowa stoi mi ością w gardle, 
po drugie zmieniam przepoconą pod pacham! 
koszulę, po trzecie kąpię się w basenie Chane
la, Le de Givenchy, Yves Saint Laurenta, Niny 
Ricci, czysty jak łza l pachn11cy id41 spa<!. Spsć 
za w1ze1k4 cen41. 

Ale uc~lw, 1 wnranej łabtcli w pi~ 

Przedruk w całołc1 lub we fragmentach - zastrreiony. 

wieczorowej kreacji nie u1tępqje. Odwołuje 1!4 
do swego partnera • ...,. Nie pułclm7 pana, praw
da Llebllngf 

- Jestem doktor Oskar Norderatedt, z Ham
burga - przedstawia si• Llebllng - a to moja 
małżonka, Gaby Sprawi pan nam wielką przy
jemność swoim towarzystwem. Naprawd~ ! 

Sympatyczna para. Przy stole pani Gaby Nor
derstedt przygląda mi się badawclo. - Zasta. 
nawia mnie - koniuszkiem języka wilży dolną 
wargę - pański UŚQlleszek. Tajemniczy. Czy 
wolno spytać, z czego? 
Pociągnąłem łyk szampana. z· czego zdobyw

ca Kalastajatorppy mote się śmiać? Z wygrania 
prawie trzech tysięcy dolarów? Z miłego to
"'arzystwa? z własnego komedianctwa - z te
go! Czas prz~rwać tę grę, mój niemiecki nie 
jest aż tak bezbłędny, a w ogóle po co ją kon
tynuować? 
Wymazuję z twarzy głupawy uśmieszek. 
- Jestem winien państwu przeproszenie 

mówię poważnie. - Pańshvo wzięli mnie za 
Niemca, domyślam s!ę dlaczego, ale tak nie jest. 
Jestem Amerykaninem. Proszę o wybaczen ie 
tego małego nieporozumienia. 

.Rt11. Jcattu.r• Savmań&kł-Glanc 

- Aber neln I - protestuje 1or2'co pani Ga
by Norderstedt. - Pan? - Oblatuje mnie bły
skawicznie oczami, prżeglqd wypada po jP.j 
myśli. - Wykluczone! - orzeka arbitralnie. -
Jeilt pan stuprocentowym Niemcem, rodem z .... 
Bawarii, tak sądzę. 

Nie wiem, czym się te procenty oblicza. Nor
malnie branie mnie z góry za.. Niemca wyzwala 
we mnie cichy protest. Nie tebym się tym ctuł 
dotknięty,_ kopie mnie podtekst szukanie 
brodu w rzece? kladkl nad przepaścią? - na
dawany temu przez Niemców ze stat'!zego po
kolenia. Czy dlatego, że jestem rosły? A gdy
bym był niski, nijaki I garbaty? Albo zdradził 
się ze znajomości innego języka - a lmam jesz
cze jeden - czy musiałby to by<! mój język oj
czysty? Jestem Amerykaninem. Z urodzenia, z 
wszystkiego, co w mojej du!ZY i 11ereu Amery
kaninem. Dumnym z tego! 

Przywracam twarzy uśmiech, ale już nie za
cadkowy. 

- żałuję, szanowna pani. 
Tańcząc ze mJllł Gab7 powróciła do tego te

ma tu. Jest we mnie coł - azperała w swej 
ładnej główce za włałciW)'m 1łowem - fizy
cznie l kulturowo nlemlecklelo. Z Amerykani
na, qodziła 1141. oczywiłcle ~ ale raczej a 
Niemca. Dobrze urodzoneco. A w oaóle to j8'
tem niezwykle 1ympatyczn7 i poznanie mnie 
jest dla niej wydarzeniem. 

Wydarzeniem? 
/ 'Płk, bo prowadal bardlo aamotn1' tryb tycia. 

Oskar jest meteorolo1lem z z•wodu, pracującym 
na ot6ł z dala od domu. Helain1tl Sił miejscem 
ich okazyjneto rendea-voua; w r•m•ch Swiato
we10 !loku MeteorololU, lmprer.a Otpnłzacji 
Narodów ZjednoaollJCh, Osltar przebywa z eki
Pll niemiecldch naukowc6w na Spitsbergenie; 
obecnie, gdyt ublqły rok 1pędzłl nieomal ' cały 
na Antarktydzie. Smutne jest :tycie :tony nau
kowca w tej dzledalńie: wiecznie sama. Meteo
rologia u Oskara to dziedziczne obci11żenie. Jego 
ojciec, tet meteorolog - ach, niezwykła histo
ria I - został podczas wojny wysadzony potaje
mnie na Spitsbergenie prze% Uboot celem wy
badania warunk6-w pogodoVJyeb odpo1'.l'iednich do 
przesmyknięcia si, przez kanał La Manche 
niemieckiej floty z Dakaru do Europy. Intere
sujące, prawda T 

Grano coś syropowo sentymentalnego. Głowa 
Gaby na mojej piersi, perfumy idealnie zgrane 
z osobowością właścicielki, układ figur - ciało 
przy ciele. Przytaknąłem. Parada niemieckl~h 
pancerników pod nosem zaspanych jak zwykle 
brytyjskich admirałów, rzeczywiście bomba. Co 
na to Doug? Sekretarz Generalny Organlżacj i 
Narodów Zjednoczonych składa uroczej pani 
Gaby Norderstedt 1Woje gor-ce podziękowanie 
za odtańczenie ze nmą „Tanga Pancemlk6w". 
Ale wolałbym, aby zmieniła temat. 

ObllczaJ11c w duchu cUnienie ~cime. liłe ł • 

kierunek wiatru na sali Oskar oklaskiwał nasze 
manewry na parkiecie, ja potrzebowałem na 
gwałt zapałek do podtrzymania opadających m! 
powiek, Gaby odrabiała bezlitośnie miesiące 
bezruchu. Szampańska - wypiliśmy morze tego 
trunku - noc. Wyrównałem niedostatki picia za 
wszystkie lata. Poza kolejkallll na bruderszaft, 
na naszą wzajemną pomyślność, na słońce la
tem, a b'llleg zimą, opiłem powodzenie Kalasta
jatorppy - dobry hotel, nieźle pan dyrektor 

Kauko Uusitalo mnie ulokował, usobną butelką 
uczciłem kulę ruletki, która Intuicyjnie wyczu
wała moje posunięcia, nie zapomniałem o ·zdro
wiu Douga Wilsona, o Gundborg śpiącej nago 
w jednym łóżku z niebieskimi kieszonkami, o 
chłopakach z Mogadiszu I Ich kanclerzu 
aber doch, Herr Bundeskanzler, Ordnung muu 
sein! - teraz chciałbym do poduszki. Ale św:at 
jest systemem naczyń połączonych, cholernym 
systemem! Ja chciałem na górę, świat chci ał 
jeszcze i jeszcze na parkiet, wszak taka noc 
zdarza się tylko raz. Tylko raz.„ tylko raz.„ 
tylko raz„. tylko raz .... - zacięła mi się płyta; 
Chanel... Le de ... Le de ... Jakaś nadludzka ist-0-
ta ulitowała się nade mną i rozbierając mnie 
z marynarki i butów, z rozluźnionym na szyi 
krawatem rzueiła mnie jak wyżętą szmatę tlo 
łóżka. 
Szczegółów o azplcbergeńsko-pancemiko-

wsklej epopei dowiedziałem się przy śniadaniu 
zjedwnym w porze pófaego lunchu od malion· 
ka Gaby osobiście. Meteorologów I ich żony re
krutują 1pośród maratończyków! Oskai wygll\• 
dał wypoczęty jak gdyby od miesiąca nie wy· 
chodził z łóżka, Gaby promieniała śwldości' 
majowego poranku, wyjątkowo dobrana parL 
Wi~ ta historia. 

Wielki Panie, jak mało mnie te 1tarocie In· 
teresują I Mam wyrozumienie dla EuropeJeZ)'
ków ze starszego pokoleQia, którym te rzecz)' 
przyszło przeżywać; cl mają zawsze na składgfe 
coś niezwykłego do opowiedzenia człowiekowi 
nowo poznanemu, a szczególnie takim głupkom 
w wojennym fachu Jak Amerykanl~ Dla nieb 
pozostaniemy do kodca tycia bohaterami "Cha
ty Wuja Toma", szlachetnYtni szeryfami, no 1 
turystami naładowanymi forsą. Gdyby oni wie
dzieli, jak bardzo są ofiarami naszej literatury, 
naszych filmów, jak mało Identyfikujemy się ~ 
tymi postaciami. Przed wojną cierpieliśmy na 
kompleks niższości wobec Europy, teraz to się 
odwróciło - myślę cały czas o Europejczykach 
ze starszego pokolenia, przede wszystkim o 
Niemcach, ·gdyż młodzi, obojętnie jakiej naro
do-wości, patrzą na nas bykiem. Na szczęście 
nie wszyscy. 

Voileipapoyta. Czas serwowania o<l jedenastej 
do czternastej. Z odczytywaniem liczb nie miim 
kłopotu, reszta jest dla mnie czarną magią, są, 
chwała Bogu, w obiegu w tym kraju dwa inne 
j ęzyki, które przekładają to słowo na stóJ -za
kąsek - lunch a la fourchette, z mnóstwem 
zimnych I gorących dań, do koloru I własnor-:
cznego wyboru, co I ile dusza zapragnie, cen::i 
rezydentów Kalastajatorppy me interesuje. Ce
na - brzydzę się pospolitościami! Po lunc:1U 
napoje. Jeden lubi kawę, drugi herbatę, trzeci 
blondynki, ja przepadam za spokojem, po to tu 
przyjechałem, gdy tymczasem tyezliwi ludz!e 
rozerwą mnie na strzępy. Niedobrze. W obawie 
przed nadzianiem się w hallu na Douga Wilso
na, z pokoju przemknąłem. się na dół jak tro· 
piony szczur, tu, posługując się pierwszym a 
brzegu pretekstem wyłgałem 11lę od stolika za
rezerwowanego przez państwo Norderstedt w 
centralnym punkcie restauracji na rzecz ubocz
nego kąta, po drodze słynny rozbijacz banku 
oddał ukłony tabunowi zupełnie obcych mu 
ludzi, maitre d'hotel osobiście dyryguje szwad
ronem obsługujących nas kelnerów, o szóstej 
przyjeżdża po mnie pan dyrektor Kauko Uusi
talo. Jutro weekend, wieczór zaczniemy od aau· 
ny, obecni będą jego dwaj najbliżsi współpra· 
cownicy z żonami oraz pewien niemiecki prze
mysłowiec, dzisiejszy dancing w hotelu uświe
tnią występy szwedzkiego zespołu taaeczno-wo
kalnego, światowa sława, stolik na trzy osoby 
Ga by już zarezerwowała. Czyż nie wspaniale? 
N~wb-mowa, dwój-mowa, thank you, mister 

Orwell za ten wynalazek. Wyję,żdżam. . Otrzy
malem wiadomość z Londynu, sprawa nie cier
piąca zwłoki, sorry - powiem i cichcem wy
prowadzę się do Turku, do Tampere, do Hanko, 
do jednego z tych miast dośc! odległych od Hel
sinek, aby nikt z tych ludzi nie . wybrał 11ię tam 
samochodem, zniknę na tydzień, dopóki obecny 
komplet gości nie opuści horelu. Kłamstwo niG 
krzywdzące nikogo, nie przynosZj\ce koi:zyścl 
nie jest kłamstwem, jest konwencją, bez istnie
nia której wspóliycie ludzi byłoby piekłem, jest 
heblarki\ ostrych kantów we wspólnym łótku. 
Potrzeba ml lasu, jeziora lub rzeczki, nie wl· 
rującego parkietu - żelbetonowego gruntu pod 
nogami ml potrzeba, tadnych życzliwych ludzi, 
z kobietami włącznie. Zachłanne istoty. jeśli 
Jut, to wolę towarzystwo psa lub kota. Perkelę, 
co zrobić? 

Boy hotele>wy obchodził stoliki i pytał o go~
cia o nazwisku napisanym mazakiem na tablicy, 
któr' nosił przed sobą. 

- On szuka ciebie! - podsłyszala spostrze
gawcza Gaby. - Ma coś do ciebie! 
Przywołała go do stolika. 
Specjalny wysłannik lotniska wręczył mi w ' 

recepcji kopertę z teleksem. Nowy Jork dono
sił: „Z powodu technicznych komplikacji przy
były omyłkowo bagaż odeślemy do Helsin~k via 
Sztokholm dopiero następnym samolotem. 
Sorry". 

Techniczne komplikacje? 
Podpięta uzywką druga karlika informowała 

uprzejmie, że nie nastąpi to wcześniej jak po
jutrze w południe. Linie Flnnair/SAS bardzo 
mnie za to przepraszały, oddane pozostawały do 
moich usług. 
Wcisnąłem kopertę do kieszeni. 
- Z.naleźli już pańską zgubę? - rzucił zza 

kontuaru recepcjonista. Cały hotel, wszyscy goś
cie wiedzą o perypetiach z moim bagażem. 
Otacza mnie stan współczującego oblężenia. 
Jestem prima personą Kalastajatorppy Pri
madonna. Primabalerina. Patałachem jestem! 

- Nie, wszystko w porządku, dziękuję -
zdobyłem sit na zwykły ton. 

• 
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Jeteli spojruć na góry, prawfe uwsm po
t:ryte śniegiem, i płynąć w głąb fiordu, to po 
r rawej ręce będą zabudowania rodz.lców Gudrid, 
a jesz.cze wyżej, ale po lewej ręce, miesUtal 
pewien skald, nazywał s!ę Te~t. był synem Ska:r
pchedina. Minęło mu pię6dz.lesląt ?.im. Brodę 
nosił długą, a włosy bard1.0 gęste były nieco 
c iemniejsze od brody. Spod kosmatych br'!''i. 
ipoglądało dwoje oczu ootrych jak szydła. Zda
wało się, te gdyby tak napoH~ały kol}oś na 
swej drodze - to by przebiły na wylot. 

Skald mieszkał sam. Mało kto wiedz.ial c-0ś 
" nim naprawdę. O sob:e nie lubił mówić. Po
dobno żył samotnie cały czas. Czy kiedykolwiek 
kochał jakąś kobietę? Nikt t~go nie wiedział. 
Gdzie są jego rodz.i.ce, r;kąd pochodził? I tego 
tet. nikt nie wiedtiaŁ 
Pożywieni• zdobywał sobie sain - łapał ry

by, albo polował na dzikie :r;wienętL Żywił się 
tet leśnymł jagodami. Zboża nie sial. Krów tak
te nie trzymał, ani innego bydła. D-0m, który 
z.budował parę kroków od wody, utnymywał w 
czystości, w porę :r;mieniał stn:echę. albo słup 
przegniły. Izbę miał jedną, poirządną i dość 
dużą - a także obok dwa mniejsze gospodar
c~ pomie5z.ćz.enia. W jednym posłanie miał z 
pościelą z.grr..ebną, jak w sz.ałasie w gó.:rach u 
myśliwych. 

T.flit był wielkim specjalistą ·w dz.ied'Zinie wy
dobycia aamor-Odnego !elaz.a z bagien 1 ~]TI)bu 
a nieco różnych pirz.yniądów. Zaji:cie to nie na
letało do łatwych i musiała być jakd poważna 
prącąna, aby Teit zmusił ai~ do WYdobywania 
telua l przekuwania go. Zresz;tą wszystikie na
r2JltCfzla kowawkl• były • nieco uwsu w na• 
let1t1'1Jl ~d'ku.. 

Teił wiele wiedział, a patrzeć tri potrafił. Po
przn wcdę, p:r!lA!z kamien1e 1 drzewo widzieć 
umial Na to zmysł miał odpowiedni, wiedzę i 
w1ełk' 1iłę tajemną w sercu. 

W tej sadze jeszcze wiele będzie o nim si~ 
mbwUo. 

V 

Mote nawet sam wielki Odyn. królujący w 
a.l.ebiosach, podsłuchał dawną roz.rnowę na pod
WÓt:W u Skegga. Albomem postanowił t&k: 
l1łAlch ltaIUT ayn Lut'inga, syna Eivinda. no
·~ 1ml4: Ulv, na przeprawie przez strumień, 
kt6ry w:plywa do fiordu ze wschodu, napotka 
Frody'ego. 

Ulv jechał konno na polowanie, a może już 
a polowania wracał. Teraz to już ni~ jest takie
wa:t.ne, bowiem to co się wydarzyło ma wielkie 
znac:r;enie dla naszej o-powieści. 

B1ł to mrodz.leniec w roz.kwicie lat i sił, pięk
ny na twarzy i na ciele. Miał tylko jedną wadę~ 
trochę się z.aeinał. Ale z tym jąkaniem było 
mu nawet do twa....-zy, dodawało jego wypowie
dz:i nieco młodzieńczej świeżośd -· a może na
wet czyniło ją bardziej bezpośredn:ą i dobro
dusz,ną. W rzeczywistości nicz.ege> z dobrodusz
ności w nim nie było od dawna. Ulv był okrut
ny, jak głodny wilk poszukujący ;:iożywienia. 

Frody w tym czasie łapał pstrągi w bystrym 
t płytkim miejscu strumienia, który zwano 
Pstrągowym. Na pierwszy nut olea Frody nie 
był przystojny. Jego przygarbiona sylwetka 
wzbudz.ała podejrzenie, że jakaś choroba toczy 
go od środka. Ale tak mogło się z.dawać tylko 
na pozór. Przyjrzawszy mu się zwłaszcza w 
momencie, gdy zabija wielkie pstrągi, doświa.d
czony człowiek mógłby' natychmiast orzec: „Wy
baw mnie, wielki Odynie, od nagłego spot-kania 
.& tym człowiekiem w ciemnym borz.e!". 

Podjechawszy do brodu Ulv i.obaczył wła!nie 
Frody'ego. I naczynie ze świeżo z.łapanymi ryba
mi też wbaczył. Powiedział: 

- Witaj! 
Fredy tym Htn.1'1U mu odpowdeditlał. Ulv sie

dział na koniu i rpog]4dał & gór;y. Długo tak 
w milczeniu patrzył. Ni• spodobało si• to 7-
bakowi. Godz.i się tu dodać, te byli on! r6- · 
w!eśn!kami, niebawem mieli przekroczyć pró1 
dwudzieatej pierwszej !li.my 

- C:r;ego tak na mnl• 1ię gapinT 
Ulv rnilcuł. 
- Głuchy jestdT - zapytał Frody. 
- Tak, głuchy - odparł Ulv. - Do tego stop-

nia, te c~iałbym maletć 1lę bliżej :lebie, aby 
dokładnie cię ulłyneć. 
. - No to podeJdt. 

'Ulv neki: 
- Nie :rzommiałeł mnie, Ul", synu Lutinga, 

1yna sławneco Ełvlnda, chq abyj t7 podszedł 
do mnie. 

Nie można powJ.ed.ziff; ab7 tak rozmawiały 
między so~ dziecl A Jednak dziwn- motia się 
W7d•ć ta rozmowa· dla człowieka dobrze wych<>
wanego i statecznego. Bowifln to pr:r;ekomaru
nle 1!ę było bardz.łeJ podobne do dz.iecięceJ llłoł
liwoścL 

- Mote chcea llDł~t się z.e mną 1 - llP7-
tał Ulv. 

- Narem:le odgadleł. 
Ocą Ulva stały się c:zenrone :& w~c!eklofci. 

Ale to takie było zrozumiałe: był on •:YMm 
M>J<>wnika 1 sam takie u · takiego się uwa.ial. 

- Jak będziemJ walcz1~ i kiedy? 
Frody oświadczył, te Jest mu wszystko jed

no, 1 te t-o nie ma dla nłego żadneg-0 zmacze
nfa. 

- Konno czy pleno? 
- Obojętne. 
Ulv z.amyśl!ł się. A gdy s!ed:z;iał na koniu tal< 

w :r;adum!e, Frody najspokojniej w świecie tłuki 
sobie pstrągi, jakle mu się nawinęły pod r~kę 
A robił to bardm sprytnie. 

Ulv wrzasnął: 
- A cz;y tY. wies:r;, Frody, na czyjej ziemi la-

pleu te ryby? 
- Wiem. 
- I co powieuT 
- Powiem. te jesteł zbyt młody na to, aby 

przesądzać o tym cz;yJa to złemłL 
- To wsz.ystkoT 
- Wszystko. 
Frody sprawi.al wrażenie spokojnego 1 to je

sz.cze bard:tiej złościło UlvL 
. - Hej - krzyknął - przyjdt tu jutro o tej 

samej porze wet miecz i włócznię. Z-Obaczymy 
t:z.1 będziesz miał tyle samo u:ezęścia, jak pny 
zabijaniu ryb. 

Frody w milczeniu skinął gł~ i dalej zaj· 
mował się swoją robot"-

Ulv popędził konia, który wPadł do potok.u i 
opryskał rybaka. Oczywiście byro to obrathrwe 
t Frody przysiągł sobie, te da nauczkę Ulvowt 
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. Frody siedział na koniu niezgrabnie, jakby 
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ni#d7 na nim nie Jetd7..!ł. A to chyba dlateg-0, 
te na łodziach l r.a .tatkach wlelowioslowych 
spędził więcej czasu l czuł się na nich pewniej. 
Wiosło ~yfo przedłużeniem je;:o silnej męskiej 
ręki - tak p-0słusz.ne jego woli. Wprawdzie koń 
tet nie był dla niego no1.v-0śc1ą, oo od najmłod
szych lat uczył się jauiy.1 O: tym W\Szystkim być 
może nie warto byłoby rrióW\lć~ gdyby Ulv swą 
sylwetką nie przedstawiał czegoś przeciwnego: 
tworzył jedną całość z wierzchowcem, jakby 
łączyło ich wspólne serce, jeden system krwio
nośny. I miec:r; trzymał w ręku tak wspaniale, 
jak smakosz. wytrawny łyżkę drewnianą. Pa
trz.ąe na wszystko z boku wydawało się, że nie 
warto było wszczynać tego pojedynku, bo rezul
tat jest już przesądzony: Frody nie da rady 
UlvowL 

I oto prz.eciwnky Już zeskoczyli ze swych ko
nt 

Frody był blady, ale pełen determinacji. Ulv 
patrzył sPQde łba, jakby z.astan.aw!ał się czy 
natychmiast ciąć, czy też nieco ubawić braci 
swą wielką spra·vvnością w walce I poniżyć Fro
dy'e.ito. z.a.nim ten wyda ostatnie tchnien!e„. / 

Kariemu coraz. mocniej bilo serce, jakby prze
b'.egł był długą drogę do tego miejsca, skąd w 
ukryciu obserwował przygotowania do pojedyn- . 
ku ... 

- Słuchajcie! - po\..,iedział Egil, jeden z. 
braci Frody'ego, do braci Ulva. - Cokolwiek by 
s!ę stało, nikt nie ma prawa wtrąea~ się do 
walki. , 

- Dobrze - zgodzili się bracia Uh·a. 
Pierwsz.y ruszył z miejsca Ulv. Krzylmąws:zy ' 
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coł 1"%\leił 1ię 11a Frody'ego. Ten & llL11lllUł krwią 
odparował cf.os - aż i.skry się posypały. Gdy
by cięcie to nie było wyłapane na klingę, le.cz 
uderzyło we Frody'ego, rozcięł.oby go na pół. Ka
rlemu wydało s!ę jakby błyskawica prreleciala 
w pobliżu. Nawet oczy przymrużył. Ukradkiem 
spolriz:ał na Teita: ten nie roradz.:>ł zadnych u
czuć szczególnych, jakby w jego obecności nie 
walczyli mężczyźni na śmierć i życie, tylko rr 
by łapali - pstrągi chociażby ... 

- Pg,trz i staraj slę zapamiętać - szepnął. 
Karicmu dreszcz. przebiegł po plecach.. 

W tym czasie Frody i Ulv :znów zwarli się, 
znowu skrzyiowały się ich miecze krz.esz.ąc o
gień podobny do błyskawic. Ulv :r.aczął wypie
rać Frody'ego i obaj po pewnym czasie :z.naleźli 
się w środ'ku potoku. Frody nagle uniósł miecz 
i uderzył. Cięcie to napotkało ripostę Ulva, lecz 
odbite uderzyło go płaz.em w głowę. Jednakże 
lflv zdołał utrzymać się na nogach. Zamyślił in
ny manewr: cofając się wrócił na polanę. Frody 
też musiał wyjść z wody na trawę - niezwyk
le zieloną w majQwy dzień. Byro nad nią błę
kitne niebo !' słońce wysyłające na ziemię swe 
irteraywne ciepło . 

- Może go zabi~ - z przeraien!em powie-
d:t!ał Kari. 

- Kto? - spytał l'kald. 
- Ten." I ten.„ 
- Kari, widzisz to wgzystkoT - I Teit ws'ka-

z.t'lł palcem walc:r;ących. Wściekle machających 
•miercicmośną bronią. 

- Wldz.ę. 
- Wiedz u.tem, te tak wygląda całe nasze 

iycle. 
Teit mówil niezbyt 3asno, niel!'ll"()z.umiale, a 

więc cz.:y dobre j1!$t to nasze tycie cz.y nie i 
jakim ono powinno być? -

Teru walc:r;ący zwarli się i zdawało się, te 
tplotły się ich ręce, a oba miecze znajdując się 
tut prą 1ob!e, wm!~ły r!ę do nl~bL I tak za
stygły". 

Potem, z całej iny odepis:hną.wszy się od si~-
b!e, ro:r;enly r!ę. 

Ulv knyknął: 
- N1e Jesteł w formie! Mote masz dość? 
- Mam dość! - :r;awjl Frody ze złością. 
Trm ruem z.etlmęll się bokami Jak łodzie. 

t Ulv zamachnąwuy 1ię mleczem zranił Frody'e
go w r1tml4. Try1nęła laew, ale ran-a widoemie 

/ 

nie była g-rożna. Frody rue gwrócil na nią u wa
gi. 
Minęło sporo czasu, a przewag! n!e bylo ani 

po .stron!e Ulva, ani po stronie Frody'ego. Poje~ 
dynek wstrzymano według umowy ! z.a obo
pólną ~odą wkrótce w .:nowi-0no. Ale teraz za
miast. mieczy każdy z nieb miał w rę·ku topór ... 

- Prawo życia? - spytał Kari mądrego skal
da. 

Ten tylko lkin~ł irfową. 
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Frody upędził Ulva ·na środek potoku. Nie 
sp<>dobało się to jego braciom. Jeden z nich 
krzyknął: 

- NaprT.hd, Ulv, atp.kujl 
- O, nie! - krzyknęli w wielldm gniewie 

bracia Frody'ego. - Cóż to, macie umiar wal
czyć ra.zem z tym ła.jdakiem?! 

Jeden z braci Ulva, An, ruszył w stronę bra
ci Frody'ego. Trudno powiedzieć co chciał z.ro
bić ... 

Bracia Froóy'ego umali, że ten nieoczekiwany 
ruch w ich stroąę - to wyratne. wyziwanie i 
qlugo nie namyślając się rzucili swe · włócznie 
w Ana. Jedna z ńich · przebiła mu szyję w o-
kolicy grdyki. • 

An padł do strumienia. Wraz ·i:. wodą po
płynęła purpurowa krew, która miesmjąc się 
i:. wodą stała się bladoróżowa. 

Brat jego - Gudimund, obserwujący cale to 
wydarzenie :r; przeciwległego brzegu, bluz.gając 
przekleństwami · nucił się na braci Frody'ego. A 

(Fragment powieści) 

miecz miał długi I Cięitki - miecz ·swego dzia
da, ·kióry n1m przepołowił od szyi do samego 
krocza niejednego wroga. 

Bracia Frody'ego - Egil i Odd - roątyll już 
obnażyć miecz.e 

- Do mnie! - krzyknął Ulv do swego brata 
Gudmunda. - Słyszysz Gudmund? Do mnie! 

Gudmund szybko się odwrócił, prz.e$koczył 
przez. leżącego w strumieniu brata i stanął obok 
U!va. 
Zdawało się, ż.e leżącego we krwi Ana zupeł

nie z.apcmniano Ale bracia nie mieli cz.asu spie
szyć mu na pomoc: postanowili zemścić się za 
niego, przeciwnikom zaś .nic innego nie pozo
stało jak tylko bronić się lub atakować. Zresztą 
Anowi nic już w tym momencie nie mogło po
móc. Był teraz bledszy od śniegu - ani kropli 
krwi nie miał w twarzy_. 

Nagle Ulv wydał okrzyk r.wyci~stwa: tak ry
czy jeleń::Samiec, gdy rozdepcze swego rywala. 
Jego topór odrąbał pi:awie ramię Odda i je
go mieez runął do potoku._ 

- To atrasme - wyszeptał Kari. Nigdy do
tąd nie widział, żeby tak ludzie się zabijali -
jak z;wier:r.ę - drugie :z;wier:r.ę. I z.a co? Za parę 
pstrągów? 
Spytał skalda: 
- Za pstrąri?." To wszystko za... ryby? 
Skald pokiwał głową nie spuszczając W%.Toku 

z brodu, przy którym zabijało aię paru mlo
d21ieńców, wychowanych przez swe matki w 
długie z.imov;e wieczory, w upał i w mróz. 

- No tak._ - rzekł Te:it. - Patrz, :r;bill się w 
ciasną grupę._ I jeszcze jeden upadł do wody. 
I jes:r..cze jeden. .• 

Rzec:r;ywiścle, walczący stojąc po kolana w 
wodz.le, bili się :r;aWZlięcie. Ten, któremu odrą
bano rękę, chwiejąc się wlókł się w stronę 
brzegu. Dobrnął, usiadł na trawie. Coś próbował 
2lt'Obić i:. kikutem ktwawiącym obficie, nit"Zym 
bijące tródło. A teraz jesreze jeden wyszedł na 
brz.eg, nie na ten sam, ale na _przeciwny. Prz1-
ciskał rękę do lewego biodra. W końcu padł. 

- Może , ltrr.yknąć do nieh, aby się opamię
tali! - rzekł Karl drżąc. cały z. przejęcia. 

- · ~wet nie myśl o tym! Wtedy pospołu 
ru~ prze.ciwko tobie. Tak, taki Znam ja ich 
r.byt dobrze! - Po tej wypowiedm widać by
ło, te ma do kogoł wiel'k:1& pretensję, a nawet 
?!ość w podobnej sp-rawie. - Wszyscy oni 1ą 

---''/ . . . · 

~~ 

~acy 1amil A więc nie należy im przesZJ!~adzać, 
niech 1ię p<>z.abijają - lżej wćwcz.as będz.ie 
innym żyć. Wierz mil 

Słońce już zachod?Jiło A cl nad . wodą z.mę
czyli się, zmordowali i j::ik z. tego wynikało. by
li ranni - jedn1 lżej. inni ciężej. Jeśli ktoś jaw 
ko tako tirzymał się na nogach, próbował wyjść 
na brzeg Jęków nie było słychać . ąle oddycha
li wsz.ys.c:y jak przed śmiercią. Końie spekojnie 
piły wodę I szczypały trawę. One nie miały do 
siebie żadnych pretensji.. 

- Chodtmy już - rzekł Teit. - Wynieśmy 
się niepostrzeżenie. Uciekajmy. Słyszysz, Kari? 
Cicho jak koty. W przec:-.:;-nym wypadku -
koniec z. nami! 

Teit nawet nie myślał, aby okazać jakąkolwiek 
pomoc rannym Siłą odciągnął Kariego od drze
wa I raz.em odeszli w głąb lasu. Jak najdalej 
od tego miejsca ... 
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Zagłębll! się w gęstwinę gdz:ie, jak się wyda~ 
wało, nigdy nie stanęła ludzka stopa Wszystko 
tu było raczej podobne do baśni niż do rzeczy
wistości: wysokie nie do przebycia krzewy po
tężne pnie drzew, nagle wyrastające jak ~pod 
z.iemi omsz.ale skały. Kari wciąż się oglądał, 
aby zapamiętać to miejsce, przez które chyba 
będą musieli wracać. A Teit sz.edł bardzo pew
nie, jakby widział na ziemi niewidoczne dla 
nich znak~ d~!ęki którym z.najdował swoją dro
gę. 

W lesie panował mrok, słońce z. trudnością 
docierało i wilgoć tu była, którą się wyraźnie 
odczuwało. Nie była to wilgoć morska, ale 
al'JCzególnego rodzaju ze swym specyficznym za
pachem. Nlet.ym z baśni, jalcie opowdada się 
urną prz.y ognisku. 

- Niezbyt przyjemny to las - rzekł Kari. 
· - Poczekaj - powiedział Teit - jeszcze tro
chę. I tutaj tet należy być cierpliwym jak w 
każdej sprawie. 

I oto wysz.li na łąkę - tak zieloną, jaką ona 
· może być tylko w maju. Zamiast ogniska -
pośrodku śpiewało swą cichutką pieśń prze
zroczyste tródło. Cieniutki strumyczek płynął 
gdzieś w lewo, w zarośla. Zamj.ast ścian cias
nym szeregiem stały tu ogromne drzewa, a 
dachem było tu niebieskie niebo I ciepło tu 
było i jasno, a wilgoci nie czuło się ani trochę. 

Kari aż usta otworzył 1.e zdumienia W mgnie· 
niu oka z.nalazł ~ę w królestwie światła I cie· 
pła, w państwie żyda - jasnym, wabiącym, 
czarującym. Przy fródle - tam gdzie wytrysnę- _ 
ło :r. ziemi, bulgocąc ! bawiąc się babelkami 
powietrza ! piaskiem - ktoś pQłożył wielki 
kamień. Jakby w pewnym konkretnym celu. 
:'.\fożna było na nim posiedzieć, a nawet pol~żeć. 
Ciekawe kto mógł tutaj przynieść tę skałę? Jak 
wielkiej siły do tego potrzebował? 

Skald doskonale ro1J1.1miał ~amopoczucie Ka
riego: nie było łatwo przejść tak ostrą unianę 
nastroju: z. pcmurego życia pełnego krwi i . 
śmierci - do baśniowego świata, od mroku i 
wilgoci - do światła i ciepła. 

Teit usiadł na kamientu I kazał usiąść obok 
siebie Kariemu Powiedział do niego: 

- Oto małe niebieskie oko. - I wska:tał 
tródło. 

Kari machinalnie popatuył na n!ebo, po
tem na· źródło i porównał je: rzeczywiście, by
ły tego samego koloru 

- Oto prawdziwe życie - rzekł Teit - Tu 
rodzd się pi~kno - początek wszelkiego istnie
nia. Z głębi ziemi wy:r;wala się życiodajny stru
mień i nie ma siły, która by go z.mąciła. 

- A oni? - Kari skinieniem głowy wskazał 
las, tę stronę skąd prz.ed chwilJi przyszli. stro·, 
nę, gdzie niedawno walczono 011 śmierć I b-'. 
cie: Frod:r. Ulv oraz Ich bracia: 

- Tak - w zamyśleniu powłeddał Teit -
oni są z.dolni do wszystkiego. Ale pow'.nieneł 
pamiętać: to źródło Jest Jednak od nich silniej
sze. Potężniejsze od nieb, ponieważ jest nie
śmiertelne. - 1 złoszcząc się coraz bardzJej: 
Cz.y widziałeś jak zdychał ten zarozumiały za. 
wadiaka w potoku? Pneclet on przedtem topił 
innych w taki sam sposób. A teraz - Jego ko
lej. Nic mi go nie żal także jego braci I Fro
dy'egol Zupełnie! Oni potrafią przebić pierś słab
szemu od 1!ebie, ale na szczęście nie umieją 
wstrzymać tego strumienia. 

Skald r.acz.erpJUlł dłonill wody i podniósł Ją 
do ust. 

- Smaczna? - spytał Karl. 
- Jak miód! - odparł zachwycony skald. 
Wted;y Kari takte napił się wody i mało sią 

nie zak'tztuilł: tak strasznie była zimna Od
czekaws:r;y nieco, jak po oparzeniu, pocz.ul 9raw· 
dziW,. jej smak: tak była smaczna jak prawdzi· 
wy m!ódl 

TeLt powiedział: 
- Zasplewałbym Jedną ze swych pleśni, 

gdyby ona była godna tego ptękna · tej P"tany, 
tych z.lelonych strażników, tego nieba I tego 
błękitnego oka Nie chcę mącić harmonii, która 
panuje dokoła nas, a która Jest llymbolern ty
cia. Odbicie za wsze jest mniej warte od O'!'Y• 

ginału. Zródło to ten początek wszystkiego, a 
res?Jta - to jedynie odbicie 

- M6wi8:i o pokoju.? - spytał Kar!. 
- Mówię o życiu 
I Teit z.nowu zaczerpnął nieco wody Dłoń 

miał potężną I tym jaśmej skrzyła s!ę w niej 
woda niczym rtęć. 

- Nie wiedziałem, że w tym strasznym t7sie 
może być tak cudowna polana. takie wspaniałe 
tródełko - tak mówił Kari. 

- Specjalnie ciebie tu orzyprowadzilem Po
wi.nieneś naucz.yć się jednej rzeczy: k:iedy iest 
c! tle, gdy coś duszę pi:z.ygn'ata jak kamień -
przychodt na tę polanę, nabierz stąd jasnych 
myśli i będz.ie cf Iże) Zapamiętaj to sobie Ta
ka jest moja rada 

- Zapamiętam - obiecał Kari. 
- A drogę tu 1..11ajdzles2 łatwo tdt od tego 

brodu prosto na północ A nie ominie11 tego 
tródła Kiedy pokochasz d~ewcz.ynę, a wie~. 
że tak się stanie - prz.yprowadt ją tutaj i o· 
':>oje przysięgniec.ie S'Obie miłość prz.y tym nie
bieskłm oku • 

- Już teraz jestem zak<>cha?17 - wYZDAł Ka
rl 

Telt milcz.al. NiAI wiedz.lał eo mlodzieńlee 
chciał przez to powiedzłe6. 

Przełożył: 
ROMA~ GORZELSXI 

• 
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K
, arel Capek '1390-1938) znany jest w Polsce jako 

powieściopisarz 1 dramaturg autor opowiadań, 
humoresek i apokryfów, twórca uroczych opowiastek 
dla dzieci, pisarz interesujący s-ię gatunkami literatury 
trywialnej i usiłujący gatunki owe włączyć do 
literatury wysokoartystycz.nej (wspomnijmy niedawno 

wydany w Polsce zbiór jego uwag na ten temat, zatytułowany 
l\brsjasz. Mniej już marny Capka - autora „Listów z podróży", 
pisanych z czarującym humorem. ale 1 wielką spostrzegawczością, 
wnikliwością, a zwłaszcza z umiejętnością uchwycenia szczegółu, 
w którym fotograficzna dokumentalność łączy się z uogólnieniem, 
syntezą, metaforą. 
Tę umiejętność czeski pisarz zaprezentował również w 

dziedzinie nie znanej dotąd polskiemu czytelnikowi - w czeskim 
gatunku dziennikarskim, noszącym nazwę „slouipek" (słupek, 
szpalta, łam, kolumienka). W gatunku tym, tematycznie 
związanym z bieżącymi sprawami życia codziennego i wskutek 

I. Mr contra ja 

latnieje krytyka odnosząca 
alę do książek i niechaj Bóa 
rozsądzi, czy jest dobrem, czy 
słem; jako pewnik przyjąć 
można jednak fakt, te krytyka 
bardzo cz~to boli, 1 że do
prawdy trzeba być człowiekiem 
o anielskiej clerpliwoścl, by, 
ldedy kto6 clł uderzy w jed
ną kat~•· nadstawić mu dru
R-

,,My" woła się w czasach 
burzliwych i oczywiście na ca
łe 1ardło. To 1łowo towarzy- . 
akie, kolektywne, wzmacniają
ce, podczaa gdy „ja" jest nie
towarzyskie, prywatne, egocen
tryczne, sobkowskie. Przynaj
mniej tak się wydaje. Ale sło
wo „my" ma swą wadę. Jest 
wygodne i niezobowiązujące 
Latwo na przykład powiedzieć 
„My, naród o gołębim· sercu". 
ale trudniej wyratlć się: „Ja, 
człowiek o gólębim sercu". Każ
dy może powiedzieć: „W nas 
tyje wl~lkie dziedzictwo Husa' 
- ale kto z Państwa może 

tego odznaczającym się wielką różnorodnoki14 podejmowanych 
problemów, Capck umiał 1mieścić w kilkunastu linijkach 
wspomnienie pośmiertne I dytyramb, polemikę, oskarżenie 
1 mowę obrończą, refleksję lirycmą, anegdotę i „minigawędę". 
Pisał o nim: „sloupek to coś krótszego niż felieton, lecz dłuższego 
niż glossa, coś, co nie jest zbyt długie, by mudzić, ani dość 
nudne, by uchodzić za artykuł". Pomysłowość o~óbki tematu jest 
ważną cechą owego -gatunku, bowiem według słów Capka, 
„każdy sloupek })<YWinien być Inny od st6p do głów". I dodawał: 
„Z rzemieślniczym zamiłowaniem dawnych kamieniarzy 
wykuwamy wciąż nowe motywy w tym powabnym drobiazgu. 
Ja:k rzemieślnicy romańscy stuamy się obrabiać ka!dy sloupek 
inaczej wkładając weń tę odrobinę Inwencji twórczej, która była 
radością dawnego rzemla!ła". 

„Sloupek" stał się dla Capka gatunkiem, przy pomocy którego 
najczęściej w swej dzle.nn1karstde1 karterze reagował na 
najromiattsze przejawy rzeczywhrtokt Dątył w nim do 

rzec: „We mnie żyje wielkie llmdo•...,.,..__ ....... „ .... -._..-... iioi.O.,...,,oiiiilaliililiiAliliiililii 
dziedzictwo Husa". „My" po
śwlęciUśmy krew I wolność , a 
sprawę narodową, ale, za po
zwoleniem, „ja" jej nie poświę
całem; podczas gdy „my" cier
plellimy to i owo, „ja" siedzia
łem w domu. „My" jesteśmy 
do 1zplku kości bohaterami, 
męczennikami t braćnif, „my" 
5e~my 1amą wielkodusznoś
cl14 l pMwt~centem, „my" wal

KAREL~APEK - ·i 

czymy, „my" tądamy. Rzeczy- środek" prowadzl nas między 
Wf§cie, mogę się poszczycić same skrajności i ostateczności. 
bardzo pięknym ,,my", bardzo .Jeśli znajdziemy się w nim, 
dzielnym, stawnym i zasłużo- wszystko na lewo będzie zby:t 
nym, ale biada, jeśli ,.ja" nie lewe, a wszystko na prawo zbyt 
zawiera niczego z tych „na- prawe: straszny to, zaiste, wi
azych" zalet! Najdoskonalsze dok. Dla Państwa Neron jest 
,,my" nie przyda ml an\ m\- zbyt okrutny, to znaczy, że 
lłmetra na wielkości, ani o przebaczylibyście mu, gdyby był 
sram nie zwiększy wagi mych mniej okrutny. Król Zygmunt 
zułu1; tadne „my" mnie nie Luksemburski był „zbyt" fał
sbawl, jdlł „ja" nie dałem w szywy; gdyby był troszkQ mniej 
Jałmutnłe choćby kęsa chleba fałszywy, wszystko byłoby w 
t'Ja„ jest słowo praktyczne, zo- porządku. 1 tak dalej. Oto mo
bOwłłłZUJące ł czynne, jest nie· ralność „zbyt", 
akol\czenfe bardziej skromne niż , 
nfepokojllce l cł~e ,,my". „Ja" 
jett alowem auplłenla ł czynu. 

v. Zhyt 

Te ulubione ałowo W)'l'Ua 
IUdakłe llledowlerzanie w obli
czu zjawlak 1llnych, o zdecy
dowanym charakterze. Gdy po
wtemy, te jakieś sukno jest 
tJlbyt" czarne, prawdopodobnie 
jest najzwyczajniej w świecie 
ł.Ylko czarne. Kiedy jest mniej 
czarne, nie jest już właściwie 
czarne, lecz szare. „Zbytnim" 
optymistą wydaje się wam 
ktoś, kto wierzy, te przyszłość 
przyniesie coś dobrego. Ale czyż 
PafJstwo sądzą, że byłby jeszcze 
w ogóle optymistą, gdyby z 
mniejszym przeświadczeniem 
wierzył w mniej dobrą przy
azło~~? „Zbyt" dokładny jest 
zazwyczaj ten, kto jest po pro
atu konsekwentny, „zbyt" po
ważnie patrzy na sprawy ten, 
kto je w ogóle bierze poważ
nie, a „zbyt" przegapia je ten, 
kto je rzeczywiście przegapia. 
.Jeśli spotkają się Piotr z 
Pawłem, Piotr będzie prze-
4wiadczony, że Paweł jest zbyt 
akrupulatny, lękliwy, ponury a 
w sumie zbyt głupi, Pawe1 zaś 
będzie przekonany, że Piotr jest 
zbyt powierzchowny, zbyt nie
ostrożny, zbyt swawolny, sło
~em - zbyt głupi. Shakespeare 
jest „zbyt" nieklasyczny, Cor
neille „zbyt" klasyczny, to 
„zbyt" naukowe, owo „zbyt" 
poetyczne, wiersz jest „zbyt" 
krótki, powieść „zbyt" długa, 
dzień „zbyt" długi, życie „zbyt" 
krótkie, czyli: jest to wpraw
dzie odkrycie okrutne, ale wy
ll!łda na to, że tak zwany „złoty 

XI. Psia pogoda 

w alowt• bm mte6al „. 
nonsensowne mniemanie, lł po
goda zbyt zła dla ctzlowleka, a 
więc orkan, ilota, czterdzleeto
dniowy dazcz 1 1radem 11CH
i61nle odpowiada psu, te J•t 
mu niezwykle bliska. Cół u 
perwersja! Właśnie ,,pała po10-
da" byłaby piękniejsza, nit to, 
co potrafią 1obie Pańltwo wy
obrazić: czerwiec trwałby przez 
cały rok, na podwórku z jednej 
strony cieple ałoneczko, z dru
giej chłodny cleń; krótki, od
świetający deszcz, wiele inte
resujących zapachów, wilgotna, 
wysoka trawa, nigdy ładnej 
pełni księżyca, żadnych fQl'te
pianów, żadnych żebraków, ład
nej nierówności, tylko masa 
dzieci i dostatek mi~iwa dla 
ka!dego. - Równie niesłusznie 
mówimy o czymś niewydarzo
nym, te jest „bi dla psa, ni dla 
kota". W rzeczywistości - z 
uprawnionego punktu widze
nia kota - „dla kota" jest po
d uszka, mleczko, nieuważny 
wróbel, tajemne instynkty, 
stryszki pełne siana, przytulne 
łono kobiece, miękka ręka, to
czący się kłębek wełny, księży
cowe noce, cichy dom I ogród 
- a więc rzeczy na wskroś mi
łe, naturalne, intymne. - Przy
słowia te z politowania godną 
jasnością uzmysławiają ludzki 
przesąd, Iż zwierzęca skala 
wartości jest wynaturzona I 
smutna. Istnieje wiele dowo
dów na to, by sądzić że gdyby 
zwierzęta otrzymały moc zre
formowania czy nawet stworze
nia świata według własnego 
gustu, byłby to świat - mimo 
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wielu okrucieństw ł niekonsek
wencji - nie najnieszczęśliw
szy ze wszystkich światów. A 
człowiek byłby w tym świecie 
zwierzęciem nieskończenie qo
brym, nastrojonym pokojowo, 
ilwlętym jak lama I łaskawym 
jak Dionizos. 

Xm. Przesąd 

ebctarbym Juł ptaad o innym 
ałowle, ale kłed1 napisałem 

kolejny numer tnynajcle, pny-
11ło ml do Iłowy nluscz~ne 

obrałllwe 1łowo „Pl'H91ld". Tak, 
tak, J1WD1 Juł S lłOW1 · wiek 
przea11d6w. Jełll jad• cło re
dakcji tnynastkłł, nl• myślt jui 
o atrannych, fatalnych akut
kach, kt6.re numer ten mote 
prącl~ć. a nikt• pnecbod
nl6w nie wetmle mej decyzji, 
b7 Jechac! akurat trzynaatlcłł, 

za jakli akt 1pecjalnej odwagi, 
Nie ma dwóch ldań: :tyjemy 
wygodniej, gdy odeszły w prze-
1złojć feralne traJnutld, ptaki 
przyno1Zl\ce ni~cłe, lo18m 
oznaczone miejace i tyaiączne 

przeczucia. Ale w"tpld wypada, 
czy dzięki temu tycie stało alę 
choć odrobinę boptaze I bar
dziej interesuj14ee. Doprawdy 
nie wiem, u;y lepiej Jest, by 
pajlłczek na 6danłe był :ma
kiem przyszłości, ezy teł tylko 
sygnałem tego, te nie omiecio
no kątów. Nie wtem, czy przy 
nieoczekiwanym zatrzymaniu 
się zegara r:zecZlł ważniejszą 

jest wspomnieć 1 niepokojem 
miłości o oddalonych od nas 
krewnych, u;y bez takiego nie
pokoju pomyśleć o najbliższym 
zegarmistrzu. Zyak s wygody I 
pewności 1lebie jest względny; 
tracimy przy nim coś, co nie
łatwo zastąpić czym lnny.m. 
„Przesądy" przydawały rzeczom 
głębszego znaczenia, większej 

różnorodności. Przez odrzuce
nie przesądu zdobyliśmy dla 

siebie obojętność wobec rzeczy. 
Wydaje się, że rzeczy mszczą 

się za to idealną obojętnością 

wobec nas. Pajączek przebieg
nie po ścianie nie myśląc o na
szej przyszłości, lecz o obfitym 
nieporządku jakiegoś kąta; 

pchla skoczy wam na rękę, lecz 
·nie przywoła tym posłańca z 
listem, na który czekacie; nie
bo nie wysyła nam znaków w 
postaci komet, tęczy pokoju 
czy krwawych mieczów ognis
tych, jak czyniło to w czasach 
dawnych wojen; zegar zatrzy
muje si' głupio t uparcie, a 
jeśli dzwoni nam w 11chu, to 
li pewnośclll nikt o nas nia 
myśli, tak jak I my nie myśli
my o ni~im. Stosunek rzeczy 
do Cllłowieka jest dokładnie ta
ki urn, jak stoaunek ~Wieka 
do rzeczy. 

XV. Zadanie 

W dzisiejszych poważnych I 
nastawionych krytycznie cza
nch przed naszymi 1umienny
lnf oczyma staje raz lub dwa 
razy dziennie jakieł „zadanie". 
Jaki takt clernny kąt w gaze
tach czy periodykach rozjaśnia 
sit nagle nowym „zadaniem", 
ukazującym nam drogę ku 
świetlanej przywzłośct. Jut na
wet 1am nie wiem, czy istnle· 
je coś, co by nie było zada
niem narodowym: mleć zdrowe 
dzieci, być członkiem Przyja
ciół Muzeum, kupić aobie złotą 
księgę poświęconą niezbyt :zna· 
nemu pisarzowi, wstąpić do ja
kiejś partu, być zwolennikiem 
eugeniki, pamiętać o głodują

cych, popierać 1tare cele, budo -
wać nowy teatr, zakładać szko
ły i tak dalej. Nie sprzeciwiam 
się, na boga, rzeczom dobrym 
i użnecznym, które stają przed 
nami jako Zadania, protestuję 
jedynie - l to bardzo nleśmia-

nawiązania porozumienia z czytelnikiem, nie po to jednak, by 
schlebiać trywialnym, stereotypowym gustom, lecz by wzbud2lić 
w odbiorcy pragnienie pozytywnej aktywnoścl, wywołat w nim 
poczucie odpowiedzialności obywatelskiej. Wprowadzając do 
„sloupka" technikę „podwójnego" widzenia rzeczywistości 
dowcipnie obalał utarte, potocznie przyjęte prawdy, zwracał 
uwagę czytelnika na ambiwalencję słów, rzeczy, zjawisk. 

Gatunek „sloupka" Capek zaczął uprawiać na łamach pisma 
„Narodnl listy" w roku 1918 a kontynuował do końca życia w 
piśmie ,,Lidove novlny". Publikowane w „N3rodnich listach". 
drobiazgi utworzyły cykl roo:ważań o języku pod wspólnym 
tytułem Kryty~a sł6w. Uzupełnione następnie do liczby 52 wynły 
w wydaniu książkQ>wym w i:r. 1920. Poni.ższy przekład kilku z 
nich dokonany został ina nodsitąwie książki Karel Ca.pek, O amenl 
a kulture I, Plraha 1984 r. 

ło - przeciw temu, by robić 
z nich wyłącznie zadania.· Mo· 
gą być przecież i czym innym 
upodobaniem, rado!kią, zabawą, 
dumą. odpoczynkiem, miłością, 
szaleństwem. Pytam się, czy n}l" 
byłoby w Czechach weselej, 
gdyby dla kogoś było rozkoszą. 
a nie zadaniem, stanie się 
członkiem Przyjaciól Muzeum ~ 
gdyby budowanie nowych, pięk·· 
nych szkół stało się narodową 

. rozrywką, nie zaś narodowym 
zadaniem:. gdybyśmy wspoma
gali potrzebujących dlatego, ż„ 
sprawia nam to niezmierną ra
dość, a nie dlatego, że 'fVidzl
my w tym zadanie; gdyby nasze 
mieszki otwierały się na sku
tek niepohamowanego tempera
mentu dobroczynnego, gdyłr ~ -
my roblli „wszystko dla dziec
ka" dlatego, że kochamy dzie
ci, a wszystko dla dorosłego, 
wszystko dla nauki, wszystko 
dla sztuki, wszystko dla przy
szłości - wyłącznie z żywych, 
pełnych osobistego zaangażowa · 
nia pobudek. „Zadania" przy
świecają życiu, naprawiają je, 
podczas gdy pobudki osobiste 
pozwalają to życie tyć. Z „za
dań" mamy humanizm, ale z 
serca możemy go przeżywać. 
Słowo „zadanie" jest przeci
wieństwem słowa „naturalność". 
Nie wiem dokładnie, w czym 
naturalność narodowa spoczy
wa, ale chciałbym, aby mieści
ła w sobie przynajmniej więk
szą część tych treści, które dz!<\ 
określam~ jako „zadania naro
dowe". 

XVI. Smierc 

Nie mam zastrzeżeń wobec 
śmierci samej, lecz wobec jej 
nadużywania. Oczywiście nie 
czynem (każdy umiera tylko 
raz, ciężko i z boleścią), ale 
nadużywania w słowie i piś
mie. To zdumiewające, jak łat
wo i chętnie umiera się w li
teraturze. Gdyby ktoś prowa
dził statystykę umieralności w 
beletrystyce, byłyby to liczby 
zastraszające. Tu serce pęka z 
bólu z dokładnością i precyzją 
machiny piekielnej, każde sa
mobójstwo się poszczęści, każ
da choroba prowadzi zwycięsko 

I przedwcześnie do celu. Umie
ra się jednym pociągnięciem 
pióra dla rozwiązania akcji, 
dla osiągnięcia efektownego za
kończenia. Człowiek strzela so
bie w łeb wiedziony fatalistycz
nym prze!wiadczeniem, że skoń
czyła się powierzona mu w po
wieści rola; wiesza się znie
wolony przekonaniem, że opo
wiadanie musi mleć swój finał; 
umiera w samą porę, by urato
wać plan fabuły. I na to właś
nie nie potrafię się zgodzi~. że 
tok dramatyczny jest dosta· 
tecznym motywem, by autor 
uśmiercił bohatera. Protestuje 
przeciw nieograniczonemu pra· 
wu autorów do szafowania 
ludzką śmiercią. Przeważnie pi
sarz zabija bohatera, by ukryl' 
słabości i niedostatki własnej 
koncepcji. Przypuśćmy, że bo· 
haterka deklamuje co§ o miłoś
ci i zawodzie, a potem zabija 
się. Gdyby nie odebrała sobie 
życia, wyszłoby ze straszllwą. 
jasnością na jaw, te deklama
c.la była fałszywa. Inny boh-· 
ter musi zginąć, ponlewat zna
lazł się w sytuaeji bez wyjś
cia. Gdyby jednak nie zgiltąl, 
okazałoby się, że w istocie in· 
ne wyj§cle byto: po prostu 
7.vć. I życie jest gradacją, fa
bułą, dramatem. Większość kry
zysów I momentów przełomo· 
wvch zaczyna się i kończy ży
riem, a co więcej rozwiążtt1e 
!<lę poprzez dalsze życie. W 
końcu znamieniem prawdy \li' 

}iteraturze nie bywa łmłer~ 
~ecz życie wła~nle. 

XIX. Zasada 

Zasada, • Śłowo taJmnnłae 
mocne. z zasady spacerujecte 
przed kolacją, wasza clotk~ s 
zasady nie chodzi do teatru. 
Wasz mądry kuzyn z zasady u
nika demonstracji, podczas gdy 
wasz nieboszczyk dziadek pił 

z zaudy wyłącznie piW'O l!"Za
ne. Gdybyście spacerowalł • 
nawyku lub 1 powodu nt ... 
strawności, gdyby wasza ciot• 
ka apędzała wieczof7 w dGmu 
z wygodnictwa l •~twa. 

wasz kuzyn po pfOStu bał al• 
demonstracji, a niebol'lscgyk 
dziadek podgrzewał 90bfe piwo 
mając na czułym Wlglłdzl• 

sw14 skłonność do katarów ki· 
szek, •wiat byłby • pewnołel' 
bardziej kolorowy I r6tnorodn„, 
język bogat127, ale tycte atra• 
ciłoby niewątpliwie na swej 
moralnej p0wadze. Kiedy apa
cerują Państwo li zaaady, apel• 
nfaj14 przez to, w •tiOS6b wat. 
ny l wierny, swój moralny ~ 
bowlązek. '\Vatnlejs~ bowiem 
rzecz14 jest „z zasady" al• 
przewietrzyć, ni! bez nud 
odwiedzić chorego przyjaciela. 
Jeśli ciotka Państwa rozkłada 
sobie wieczorem pasjansa, po
nieważ z zasady nie hołduje 

świeckim marnościom muzyki 
I sceny, jest to czcigodny akt 
sily moralnej. Z każdego pl'zy
zwyczajenia, z każdego leltl•
twa, słabości l be~ladu mot
na uczynić sprawę zasad. 
Wprawdzie świat na skut.ek: te
go niczego nie zyska, ale P•ń
stwo tak: dogodzicie sami so
bie i co w!ęeej, poczujecie, te 
macie charakter. 

Tłumaczyła: 
KRYSTYNA 
KA1RDY~I· , 
-PELIKANOVA 
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l4 Anglfk4 tDyJazd do Walłł, ło „, 
mnłej więcej, jak eg.rotvczn4 łD1f• 
prawa; bez wycłąaani11 puzportu 1 
szuflady, wymiany płenłęd.ry, ca eo 

_, najwaźniejsze bu konłec.rnolcł o-
- puszczania Wyspy. WalłJcZVC11 14 
bowtem zupelnte „odmtennym rodzajem luda
kim"; poslugują ałę łnnym jęzukłem, mciJcl łnftt 
obyczaje ł inną mentalna~~. a tak.te głęboJcie 
poczucie odrębno§cł rnirodowef' - napisał an
gielski dziennikarz w książce „Th1• Is Brital'Jl", 

- Przekonasz ałę sam, ~e on mea racJc 
upewniali mnie rnol angielscy przyjaciele -
Walljczycy są niezwykle •zo„tcy w JcontaJ&• 
tach młędzyludzkłch; potrafłq bvi! nłegr1eenł, 
wręcz brutalni. 

Uzbrojony w takle stereotypy s dttenlem Mt"' 
ea przekraczałem umowną granicę mlt<Szy pól. 
nocną Angl!ą I północną Wallia. Prawie oc:ze. 
kiwałem, że wkroczę a eywlll7'0Wanego łw1a• 
ta angielskiego w erę kamienia łupanego I b,._ 
Iem nieomalże 7ldzlwlony, t.e za kierownicami 
Roverów I Austinów nie sledq brcdacl mę. 
łczyinl odziani w skóry nled:!wledzle. 

GRANICA. l.<'f OREJ NIE MA _ --~-

ltnjobras takte nie uległ swałtownesma .,,_. 
obrażeniu. „Włtamv w WaHł" - czekało u 
1kraju IZOSY, a nazwy mlej-'CowoAcl t Inform&• 
cje drogowe pajaw!ały się w dwóch jęeyacll 
- najpierw w angielskim I w walijskim. a 
po 110 milach w walljsk!m I an1lel!klm. 

Próby oddzielenia Walił od Analll Ił ... " 
VIII wieku naszej ery. Król Otta z Merc! zbU• 
dowal mur kamienny, który clUJUlł 11• wzdłat 
tałej granicy obydwu krajów I wyrył na nim 
twoje Imię. W założeniach mur miał nie tyle 
1tanowlt! obronę przed zaborczokl" An1llków 
lecz raczej sym.bollzowat! oddzielenie łwiata 
Celtów od anglosaskiej Korony. Od tego eu• 
au ludzi zamieszkujących na zachód od llN
ru zaczęto nazywat! Walijczykami - eo mota& 
wywodzić s anglosaskiego okrlllłlenla eud:ao
ziemca. 

Droga wije 1!ę wśród pagórków ł 1llqca 
gwałtownie w prawo. I wtedy zza u.Uętu wy
łaniają się ruiny pierwszego z napotykanych 
przeze mnie zamków edwardiańskich - zamku 
we Flint To jeszcze bardzo „angielska" oko
llca. Częste odwiedziny turystów z Llvetpoolu 
l Manchesteru wyparły wszystko to, co w 
charakterze nadmorskich kurortów było wall1· 
skiego. Ta częśt! wybrzeża Zatoki Liverpool
skiej niczym specjalnie nie różni się od anglel· 
1k1ch uzdrowisk z: okrzyczanym Blackpool na 
czele. Tylko mury Flint I nie opodal połotone-
10 Rhuddlan przypominają o dawnych cza
sach. 

Historia zamków w Walii kate nam 1lęgn,ć 
do czasów podboju Walił przez ekapansywn' 
Koronę. Clwyd I Gwynedd najdłużej opl~ały 
1ię Anglikom. Zanim zostały, jako ostatnie re
jo.ny kraju podbite przez Edwarda I, przez dłu
gie lata nie stanowiły Jednolitego państwa. 
Walla podzielona na ksiestewka. dopiero pod 
koniec XII I na poc.z~tku XIII wieku, dzięki 
bogatym rolniczo ziemiom wyspy Anglesey, na
turalnemu bastionowi górskiej Sńowdonli I 
dwom wybitnym osobowościom - Księciu Wiel
ki emu - Llywelyn ab Iorwert I jego wnuko
wi Księciu Ostatniemu - Lływelyn ap Gruf
fydd została zjednoczona. 

Llywelyn ab Iorwert, od 1200 roku udzielny 
ksiqzę wam. wykorzystał konflikty jakimi 
rozdzierana była Anglia ~ panowania króla 
Jana bez Ziemi. Królowi złożył hołd, a prawo 
I rządy we własnym kraju ujął mocną ręką. 
Hołd władcom angielskim książęta walijscy 
składali 1uż od czasów Alfreda Wielkiego 
to jest od roku 878. Respektowane to jednak 
było przez obydwie strony z różnym skutkiem. 
W 1·oku 1157 Owain Gwynedd przysiągł na 
wierność 'królowi Henrykowi II I odtąd stało 
aię to obowiązkiem, którego dopełnienia wład· 
cy angielscy skrupulatnie przestrzegali. 

JAK E'DWARD I BUDOWAŁ ZAMKł 
I PODBl_JA~ WALIĘ 

Także młody książe Llywelyn ap Gruffydd 
odznaczał się licznymi zaletami ducha I umy
słu. Nie tylko potrafił wygrat! rywalizację do 

. tronu walijskiego ze swoimi braćmi ale także 
wvkorzystać narasta1ący w sąslt>lłnlej Anglii 
konflikt między Henrykiem III a baronami. 
Sprzymierzył się z najpotężniejszym z opazycjl 
Simonem de Montfort I dzięki 1ego poparciu 
uzyskał w Walii władzę absolutną. Królowi 
Henrykowi III nie pozostawało nic tnnego jak 
zawrz~ z Llywelynem przymierze, które prze
szło do historii 1ako traktat w Montgomery. 
Anglia formalnie uznała Llywełyna jako księ
cia Walii. a cztery hrabstwa powróciły pod Je
go panowanie. On Ram zobowiązał się składać 
Koronie roczną daninę. Jednak w 1ześć · lat 
pófoiej umiera król Henryk III, a na tron wstę
puje jego syn - Lord Edward, który przeszedł 
do historii jako Edward I. Między młodym 
wtadcą a jego potężnym wasalem nie ma· wza
jemnego zaufania. Król dużo czasu po§więca 
na nodróże ooza granicami kraju, a mimo to 
bar.znle obserwuje poczynania Księcia Walii. 
Ten ostatni pomimo zlotonego Edwardowi hoł
du ma do króla stosunek raczej sceptyczny, a:ł 
w końcu decyduie !!1ę na wstrzymanie naletne
IC· Knronle lenna 

W 1273 roku Edward I tle z zagranicy roz
kaz zakazują.cy Llywelynowl budowy nowego 
zamku w Dolforwyn. Książę 'odpowiada. że 
wprawdzie uznaje władzę zwierzchnią króla 
angielskiego, ale u siebie to tylko on fest oa
nem I wolno mu robić co mu się tywnle l>O'" 
doba. Taką odpow!edł oczywiście nie przypada 
do gustu Edwardowi, który zdaje sił tytko 
zbierać preteksty do wystąpienia przectwko 

. Ksleclu Walii. W 1274 roku . . Edward I wraca 
do Anglii. Zajęty ·wykrywaniem l!l!)isku na 
własnym dworze Llywelyn nie może WZff\Ć u
działu w koronacji Edwarda I. To duty mlnua, 
skrzętnie zanotowany przez króla. W spisku 
przeciwko Llywelynowl pierwsze skrzypce gra 
jego rodzony, pełen nlespełn!onych ambicji 
brat, Dafydd. Spisek wykryto, a Dafydd musi 
uciekać z Walii. Edward priygarnla go i>od 

. opiekuńcze skrzydła, co doprowadza do gwał
townego sprzeciwu Llywelyna. Nie tylko odma• 
wla złożenia dan·lny, ale także I hołdu, at do 
er.uu ldY Edward wyda mu buntownika. Je-
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.._ ras 'l)O'WOlu3e stę na tnldat z Montgomery, 
ale I on I Edward zdają sobie sprawę z tego, 
te skoro ludzie traktat podpisywali, to I ludzie 
mogą 10 w kał.dej chwili zerwat!. 

Teraz przychodzi kolej na ruch Edwarda. 
Wysyła do Llywely<na trzy zaproszenia do zło
łenla wizyty na dworze królewskim. Llywelyn 
wym.awta •i• brakiem ezuu związanym z rze
komo trudrua sytuacji\ wewnętrm1t kraj ..i. Te· 
ras Kal~• Walll lnfonnuje swego pana, te 
zamiera pojlubil! Eleonor,, córkę Simona de 
Montfort. Król oczywi§cle nie może dopuścić do 
1wiązania węzłami rodzinnymi tak silnej trak
ejl opozycyjnej, totet łdY. baronówna znajduje 

• 11• na morzu w drodze do Walil, wstaje por
wana -.rzez królewskich W}"Słannlków I uwlę· 
ztona. Trudno •I• dziwie! wklekłoścl kśłęcta 
daremnie wymdująceco wybranki na skaUia
tym, wallj.itłm wy:brzetu. Jeao /bunt coraz bar
dziej narasta. ale ·1 król maJ• al• rnlec! dosyf 
tej gry. W 11.tcpadzte 12711 rok'll, na zgromadze.. 
uha malftł;ł6w I ~ów troklelnycll „ 

królewskiego ;namiestnika uwli:zlł. Rebeita obję
ła cały kraj . Postawiooy przed faktem dokona
nym Llywelyn długo się waha, co czynić. je-
dnak w końcu decyduje się na przyłączenie się 
do brata. W ciągu dwóch dni Walijczycy opa. 
nowują zamek w Abberstwyth I wypierają An
glików z więmej części południowej I półno
cnej Walii. 

Król &:!iward jes:iicze raz atosu'e wypróbowa
ną taktykę l blokuje Snowdonlę. Zdając sobie 
sprawę :1 nadciągającego niebezpieczeństwa 
Llywelyn spieszy na północ, na odsleez zagro
tanemu rejonowi Gwynedd. Po drodze zdoby
wa jeszcze zamek w Bullth I Jest to jego osta
tnie zwycięstwo. 11 grudnia 1282 roku Llywelyn 
ap Gruffydd, ostat·nl walijskiego pochodzenia 
Książę Walii, ginie w niewielkiej potyczce na 
moście w Irfon w pobliżu zamku w Builth. 
Człowiek, którego włócznia przebiła ciało Lly
welyna, olejakl Stephen Frainkto.n, ni• zdaje 
tobie sprawy kogo zablt. Dopiero po bitwie 
ro:qx>mano ciało księcia. Wfadomośd o jego !mler-

Między Angfkf a Wahq nie ma granicy; ale Waha Jest rupełnle Innym kra
jem. Jak Edward I podbijał Wali• I budował zamki, z których niektóre stojq 
do dzlł. Zima-nie jest dobrq porq na zwiedzanie Walił. 

Podróż szlakiem 
Edwarda 
zdobywcy Walii 
MAREK BRZEZl~SKI 

łw!adeza, łA ma doa~ wykrętdw blęda U,.. 
welyna, którego nazywa rebelłantem I bun:r· 
łlelem porządku publicznego. 

W czasie pierwszej kampanii przeciwko Wa
lijczykom, król Edward I odcina się od pamo
cy, jaką mogłoby Im udzielić południe kraju, a 
jednocześnie armia pólnoC'Jla wyrusza z Chester 
wzdłuż północnego wybrzeża Walii, w stronę 
1órzystej Snowdonli. Towarzyszy królowi .15 
trslęcy żołnierzy, wśród których malau słę ze 

· swoim oddziałem rebeliant Dafydd. Dziesl~ 
tysięcy Anglików czekało na południowej gra
nicy. W pierwszej linii armH północnej Po9U
walt 1ię drwale, karczując w gęstym lesie ne
rokia przectnk" któ1' mocło ałt swobodnie Po
ruszać wojsko. 

Król dociera do l'lmt, potem .do l\huddlan I 
w obydwu miejscach zakłada warowne' obozy. 
Dwie kole}.ne bazy to Abberystwyth I Bułlth. 
Wszędzie tam wkrótce powstaną potężne zam
ki. Wreszcie we wrz.eśnlu 1277 r. Edward staje 
obozem w Conway, a Jego flota odcina Llywe-
lyna od łyznych ziem ~nrlesey. Księte Wałff 
1c1taje bes 1przymłerzeńc6w l bez t.aopatrzenia. 
Oalu1s atrartegłczn)' Bdwardt I I ieto prze
waga mllltama zdaJia tlę łwlęclt! tryumf nad 
dzielnym Llywetynem. Jednak Edward I nie 
chce ryzykowal! przecląganta się wyprawy na 
mteslłtce zimowe. Obydwaj przeciwnicy wy
dają się by~ więc zadowoleni warunkami, na 
jakich zawleraj11 rozejm. A traci na tym jak 
zwykle ten trzeci. Zamiast przyobiecanej Snow
don!I, Dafydd otrzymuje od Edwarda dwa, naj
bardziej na południe pałożone hrabstwa walij
skie. To nie może zadowoli~ jego wygór&Wa
nych ambicji. Wreszcie I romans kończy się happy 
endMt. L!ywelyin , nie tylko poślubia Eleonorę, 

ale sam król przewodniczy uroczyst.ośclom. 
W er.asie gdy w Worcester celebrowano u

jlublny Księcia Walił, w warowniach na pół
nocy Walii Intensywnie pracowali murarze, sta
raJ~c ałllł drewniane szańce za!łąplć· kam1et1ny
mi murami obronnym.i. Czas reatlzacjl drugiej 
kampanii zbliu się wtelldml krokami. Nleza
dowolony ze swego stanu. posiadania Dafydd po 
ru czwarty w krótkim czasie zmienia front 
I · tym razem postanawia działać na włam!\ 
rękę. Niezadowoleni są takte mieszkańcy zaJt
tych przea Angltków terenów. Ich lasy "' wy
cinane przez obcych, prawa walijskie p3łco
ne. obyczaje wy§mle'wane a wolnMć I swobo
da zairrotone. Grąnt jest wlee Podatny; potrze
ba tylko Iskry, kt~ra wznłecł pożar; W Pal-

, mową Niedzielę · 1282 roku, Dafydd na czele 
rwolch oddziałów ~rgnlłł w mxtku nocy do 
zamku Hawarden, rozbroił an1tels~ załogę, - a 

et szybko dodera do Edwarda I I do oddziałdw 
walijskich. Tego pierwszego mobilizuje do je
szcze barozleJ Intensywnych działań; Walijczy
kom podcina skrzydła. Rozprawiając si• bezli
tośnie z napotykanymi po dr.odze I walczącym! 
już bez wiary w sukces oddziałami walijskimi 
Edward dopada wreszcie Dafydda. Walijczycy 
wydajlł go w ręce króla za cenę ocalenia właa
nej skóry. 

W czerwcu 1281 roku wojna jett &kończona, 
Walia. ujarz.mlóna, a Dafydd osądzony 1ako 
zdrajca zostaje Wkrótoe ścięty na zamku w 
Shrewsbury. Kampania kosztowała · Anglię oko
ło 100 tysięcy funtów, co Jest obecnie rówllo
wartością 80 mlllonów funtów. 
· Ml~~ 1277 a 1295 rokiem Edward I 'WJ'bu• 

dowal na terenie Walii dzlewl~ potetnych 
zamków; przy każdym z nich znajdował •t• 
gród, wyremontował zagarnięte Llywelynowt 
cztery zamki walijskie, nie liezlłe remontu t~h. 
które były usytuowane po anglelR!ej stroni• 
granicy, wreszcie namówił kilku ze swoich mo
żnych baronów, aby wystawm :zamki." za wlu· 
ne '!)len lądu. Pl~krle dzieło ł.yc\a 1a1r. na ·!tdnego 

t6la. Księciu Walił Llywelynowł - \Yaltlcv· 
cy wystawili w 19111 roku, w ratuszu mlełsklm 
w Cardltt wspaniały pomnik. Stoi na nim mło
dy mężczyzna, z jedną dłonią oPSri,. na głowie 
starca, drugą zaclmlętą w pięść unosi wysoko. 
Głowa zadarta Jakby chciał wzrokiem 11ię111iad 
gdzieś ponad skaliste szczyty Snowdonli. 

SZLAKIEM ARMII EDWARDA I 

Jadę 1lllaklem zwycięskiej, najeźdźczej armn 
Edwarda I. Droga wije się rozciągnięta na 
krańcach plat7. Morze, o stalowoołówlanym 
kolorze, pieni 1!ę tuż obok, o jakieś !JO metrów. 
Z dawnych lasów nic tu już nie pozostało. Po 
drugiej stronie szosy zaczynają się zbocza 'itro
mych gór. Choclat wysokością nie przewy.f:sza
jia Gór Sw!ętokrzysklch, to jednak Ich- stromiz
na sprawia, że muszę mocno zadzierać cłow•, 
'aby panad Ich szczytami zobaczyt!, poprzecma
ne pomarańczo\vosiinyml wstęgami zachodUlce
go 11łońca, niebo. Góry są surowe, porośnltte 
rudawobrązowym! mchami, gdzlenlegdŻle iwlt
dlyml paprociami. Skaliste piargi tchodq at do 
samej 1ezdnl. 

Szeroka grobla prowadzi nad Zatokł Conway, 
strzeżoną przez jeden z najpiękniejszych zam-
ków edwardiańskiego szlaku. . . 

- Sam jestel1 - pyta mnie prą weJlclu ka• 
~~ . 

- Tak - kiwam potakująco głow,. 

roto: Ma„1c BrzłdtbM 

- Jak .sam to 1u! 1)al ~d~. nta pła!! %11 
Wejście - macha ręką i dodaje śpiewnym wa
lijskim-angielskim - Pewnie jesteś Ntem• 
cem? 

- Nie. Polakiem. 
- Polakiem?? - je~o zdziwienie długo 1~ 

szcze mi towarzyszy, gdy wdrapuję się po krę· 
tych schodach na zamkowe wzgórze. To, co po
zostało po zamku otoczono nadzwyczaj troskli
wą opieką. Toteż można się swobodnie prze
spacerowat! po murach obronnych, połazlt! po 
ciemnych, zamkowych zakamarkach albo rozej· 
rzeć się po okolicy z jednej z licMych wież. 

Edward I postawił zamek na m!ejscu starej 
fortecy Llywelyna I klasztoru cystersów. Wy
budowany został tak jak I inne zamki edwar
dlańS'kie przez mistrza Jakuba' od Swlętego Je
rzego. Król Edward musiał go spotkać w cza
sie swoich licznych podróży po Europie, gdy 
zawitał do Savoy. Mistrza Jakuba nazywa się 
w Walii ,,szwajcarskim łącznikiem", a zwie
dzającego uderza podobieństwo zamków wa
l!jS'klch do ty.eh w Yverdon i Savoy. 

Ciemnymi, wąskimi schodami pnę s;~ na 
Królewską Wieżę. Stopnie ledwo dają oparcie 
dla stóp. Do tego deszcz zacina przez wąskl1' 
okna I sprawia, że wędrówka po śliskich sto
pniach staje się niebezpieczna. Niewielki mu
rek oddziela sz-czyt wieży od przepaści rozwie
rającej aię Po drugiej stronie. Okrutne wia• 
trzysko szarpie za kurtkę. Dzięki genialnemu 
imysłowt taktycmemu Edward I sprawował 1 
zamku kontrolę nad Zatoką Conway i piasz
czystymi mierzejami, na których rozsiadła się 
niegdyś osada, a teraz miasto - Conway. Przy 
brzegu przecln'kl mafttów; zacumowane karnie 
chwieją się targane porywami wiatru. Gdzlet 
tam w dole, pod ' moimi stopami błyszczą szare 
łuski dachówek ·domków. Czerwone kominy 
rozcaplenonym! paluchami dymników wy:?ląga
J11 alt ku 1taloworóżowemu niebu. Wyobrażam 
sobie ten skromny, 20-osobowy garnlżon, który 
sprawował władzę nad całą okolicą. Musieli 
atrzee nie tylko angielskiego ładu, ale także an
słelsklch obywateli, którym Edward I zezwolił 
na osiedlanie 1lę w grodach podzamczy. Wa
lijczykom wolno było przebvwat! w obrębie mu. 
rów miasta tylko od świtu do zmroku. z„mkl 
stały się 1ymbolem panowania obcej siły. kul
tury I obyczaju. Powodowało to liczne kon
flikty narodowotclowe I chociaż z biegiem lat 
sytuacja polepszała się, głównie dzię
ki · uwlera11lu mieszanych związ.kó'\V 
małżeńskich, a do tego użycie prochu '!powo
dowato, te zam.kl straciły na ważności. to je
dnak pewien rodzaj anglelskowalijsk!ej nie
chęC! pozostał do dnia dzisiejszego. 

Droga znów biegnie wzdłuż wybrzeża; nad 
cieśniną Mena!. Most kolejowy zbudowany tu
taj przez Roberta Stevensona z trudem >iar
monizuje z XIII-wiecznym otoczeniem. pomimo 
tego, że konstruktor „wzbogacił" jego architek
turę o gotyckie wieże. Za mną pozostaje 805 
metrów solidnych murów obronnych, 21 wie.i 
lub śladów po nich I miły kasjer. który wpu
klł mnie bez biletu za przysłowiowego funta. 

ZIMA Nii! JEST WŁA~CIWĄ PORĄ NA 
ZWIEDZANIE WAUI, 

tot.eł ni• mam niestety okazji obejnenia unl• 
ltalneio Górskiego Ogrodu Zoologicznego, wlęe 
pozostailł zimne mury zamczysk. 

Zamek w Beaumads; ostatni I na1wlęksicy, 

~i WJ'budowal f.dward I. Król-globtroter. 
zakochany w Bizancjum. ~ć życia spędzlw• 
azy na włóczędze po kantonach Szwajcarii I PO 
J'rancjl, nie tylko sprowad'Zał cud-zoziemskl• 
wzorce budowlane I obcych architektów, ale I 
ostatniemu ze swych dzieł tycia nadał nazw, 
francusk11 - Beau Marais - Piękne Błota. 
Nigdy nie ukończony zamek jest 1edynym, w 
którym po dziś dzień moma podziwia<! orygi
nalną fosę. Otoczony ze wszystkich stron we>
dą. sprawia wrażenie wyspy na wyspie. I tu• 
taj teł nie ma żywego ducha, poza znu• 
dzon" panienką przy wej§clu. Stare mury świe
~ oczodołami bram. Nawet pleśó grającego na 
harfie Adama z Clltheroe, kt6rą zachwycał się 
król Edward I w czasie lnSl)ekcjl orac gdzleł 
:&amarła. Musiało tu być niegdyś gwarnie. skoro 
przy budowle zamku pracowało prawie 2500 
robotników śclą"1iętycb do głównej bazy w 

·Chester s całej Anglii. Tam dzielono Ich n& 
kompanie I drużyny, które miały za zadanie u
aruntować kamiennym! pomnikami militarni\ I 
polityczną zalemo§ć Walii od Anglii. 
Wyglądam przez !eden ze strzelnlcz:f(:h o

tworów. Wąski na szerokMć luku chronił 
wprawdzie łucznika, ale I ograniczał jego pole 
WldEenł&. Jednak widat!, że mistrz Jakub miał 
glow• na karlru, •koro wieżę zaprojektował w 
takt ~b. aby napastnika można było ostrze. 
llwad z kilku stron !ednocze§nle. 
·Nłe ma juł wprawdzie miejsca. gdzie przed 

700 laty cumowały statki Ale na ·starych ~zty. 
ehach widać żaglowce wpływające do ufortvfl• 
kowanego portu. Praktycznie zamek był nie 
do zdobycia. Zaczynam się gublt! w {)lątaninle 
korytarzy. krętych !!Chodów I wlet. Nie ma ;ut 
WJ)rawdzte ża~Jowców. ale za to mlastecr.ko 
1kryt.e pod widocznymi z wież zamków paraso
lami czerwonych I szarych dachówek clee<iY sł• 
od lat niesłabnącym powodzeniem wśród an-
1lelsk!ch żeglarzy; toteł tak w Conway. ja'k I 
w· J>Mnlej 1>neze mnie zwiedzonym Caernafar
cmt rol sle od tagłówek. 

Nie Wiadomo co mnie podkusiło, teby nocle
IU azukad w odległym Llanberls Może to czsr 
p0te1Jnego Snowdon - najwyższego 1?.Czvtu 
Walii, który oplekuńczymJ ramionami otacza 
miasteczko. Ltanberls ...:.. to właściwie iedna 
główna ullca, kilka stromo biegnących ku Snow· 
don uliczek, I paręset domków wciśniętych mię
dzy rozległy masyw góry a dwa 1ezlora Llyn 
Padam I Llrn Perls. Wokół tego pierwszego 
ciągnie się trasa jednej z licznych w wam poczci
wych ciuchci. Natomiast ta poma.Jowana w 1nten• 
aywne czerwone l zielone kolory, wspina ile na 
szczyt Snowdon. 

C.D.N. 
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ad jeziorem Genezaret (Sea of Ga
lilee, - 210 m ppm) jest to miejs
ce, do którego zdążam. A stan wo
dy tego jeziora podawany jest i.V 
każdym komunikacie radiowym. .Po 
każdym deszczu l minionej jesłeni ł 

zimy przybyło tam około 80 cm. Jest to i tak 
kropla w tym największym słodk!lm zbiorniku 
w Izraelu. Ale takich deszczów nie było - mó
wi się - od kłlkudzieslęcJu lat. Lało ba przer. 
wy,„ 1 Clłeszyll tlę Żydzi I tego, bo woda to *:r
de. A po denezu łrodkiem Tel A wtlW'U płynęła 
Mby to rwka, mętna bnpowa woda aąbldm 
nurtem.~ t to wazyet:ko - opady t ~ któr7 
epadJ a1m, l było IO na Hennon.łie do llO em. 
napełniały wyschnięte zbłcrnikł I siemię. I wf· 
działem w telewi'Zjl Jak ł.ołniene bmęli prum. 
Aniet. l m6w1K, „ ... ót>Mnaj' odd.oa od 
hWa. 

JEZUS - WIEJS.KI KAZNODztEJA 

Nad trm Jeziorem, dawno t.lmu, ~ ai• 
1 aruPA lucblt, na Qele 1 k•anO'izieJ-. niejakim' -

Jezusem. Miał oo wted7 około H lat - a wo
kół jezlOB slemla była żyma 1 mnós:iwc> zyb w 
~one Ki.nneret (bo tak ai• wapółcze6n4e na
s,ywa *1 . zbiocnik), a rybacy porzucaj! awój 
.Job" I pny1,azau alę do Jezuaa. Tik jat w 
~wan&el.id. wedł\11 Swiętego Pa.n.u&. W edłuC te
IO apoluJtu, bo tak Nlll1 autor naąwa 1we 
daielo, Judan przyłączył Ili• do wędruJ'°9J cze
ladld 1 powOdów mysto oeoblstych I po pew
nym mal4e atał aię Jednym 1 ,.ckh11ch prZ1/· 
wódców j prawq r4k4 Jtzu.a". Był atoikiem, a 
snoże jut agnostykiem I bez •iZBltacji podcho
dzil do apraw wiary, nawet wtedy, gdy akloony · 
był uwiferzyć. Lecz Jezu. - jeszcze n.le Chry
ltm, tylko wdejskl.. nauczyciel· z.a.ufał młodemu 
.Judaawwt, ni• tylko sre&~ ie&o talentom oc
pnizacyjnym, lecz także jego otwartemu wny-
1łowi i jemu właśnie Powierzył biet 1pl'81W. 
K.oncepcja Henryb Panasa nie j•t zbyt re
wolucyjna, pokuuje tylko jedn' 1 możliwojci. 
jeden • wariantów lldarzeń, które sakład&mT -
w ogóle aur.ły. Pomimo wielu celnydl 1postrze
t.eń, tej całej _.udycjol, kt~ autor popleuje 1i41 
przy okuJ1 oPiaU biblijnych wypadków, postać 
.Juduza wydaje al41 być nieinteresuj~ i 
.mdła" Gdzie mu tam do tych wszystkich Ju· 
dur.ów, którymi mMie aię pochwalić U.teratura 
łwiatowL 

Tak więc Judaa HeD.l')'U P&naaa muwa '141 
w de!\ żeby obMrwow~ rozwój wn>adków, 
które nim nawet nie wstrząanęły, bo czym mot
na por1.M1.11Yć ta.kiego sceptyka. Wszystko to, po
mimo ciekawej k<lilBtrukcji, 1tyliJDWaMj na e
wanaeli'9 pozbawione jest większego lellMl. 

Tu 90bie myjlę, patrząc na 1enne wody teao 
niby--mon:a, · wody słodkiej I wyjątkowo CZ'.Y'tej. 
Specjalnymi wodooiągam1 płynie ona do Izrael· 
8klch domów - wpro6t do kranów albo do 
1pecj&ln~h zbiorników za.in.atalowanych na da
chacll domów. Tam, wykorzystując energię 1lo
neczną, woda je~t podgrzewana i można mi~ 
Jl\ pn.ez większą częM roku - · be"Z.platnle Ciep
łą 

1 udno uwierz1 ć H enry is. 1 Pa.na.sowi, choć 
rodwietla clemnośc. prowadząc nas w tej in
telektualnej podróży. Mo.że nie przez przypadek 
Panu - t.o po hebrajsku,_ latarnia. 

STARY TESTAM T 
I WSPOtCZESNOść 

Dla wielu wierzących katolików, si.ok.iem by
lo, gdy uświadomili sobie ze Jezus był żydem. 

Pi.Ds.ker, 1eden z wy bi tmejszych działaczy 
ruchu 1yjomstycz.nego, (obok Herzla) Podaje ta· 
kie Pl"ZY'C.llYDY ant)'Hmityzrnu: 

.,Aftt11Hmit11zm Je•t JlłVC~ któr11 to pru
~ chwt11ai•cznci dicuporv zmi.mUa lic so 
Mnkc:al114 chorob,. Ńlfmilaoja 2vció1o wh'ód 
-~h "4rod6to ~ ftołemoiltwa, odi/i Z1łdsi 
1Yor14 od1'tłm1' h•~V •14m.nt to"'6d 
tlClroclólO". Autor W,fl"Ót.n.la trą typy pr:r.J'Cllł'D 
an~tyrmu: psydloJoetcme, polit;yane 1 • 
llonomlcme. 

Koncepcje te IKWtałJ donnułowene w koócu 
XIX wieku. k:ledy- ~a1 lię p!l"08Z'am 
Syjoniatów, ale f:r:t d:zlaiaj, pomimo ~ że 
Żydzi maJłl wla&ne państwo, .nie •Il aktualne? 
Czy pamiętam1 jeszcze rodzimłl literat~ któ
ra propagowała antys~ trdcl? Za.pewne 
1d7 nad tJm u.1taoowim7 11,, pojawi aię nu
wiak.o dobieio publ!c,.ą pniedwojemleto Adol
fa N~. lnnJ public:vata M1o okre
IU A. Pl~ Oilłl'leCał prM ..PJ.aM" '7• "°"*' ~ ~ Pol9oe, llłTWld• Mł
~ .-..le6 -~ r&~ „rta.. Al• - oo ,.. pewnJm łllUńo9a - „ wwtP do trfboru IWOłdl t.IWoalrw 
,w optu walki" upnedatl lojalnie aąWałlr6w, 
• .letO MbtJ 8' pn.em&C'ZOlle dla od~ o 
nUazym poziomie lmlTlłowJm. N&leq tbTba 
.UćtM,.~ 

Ale oo wspólneto maj, współa1*inl ~ • 
plemionami eem!cldmł tyjącymi w czUlldl bł· 
blljll)'Ch na terenach Palestyny l Gallleł? Wlel11 
naukowców uważa, 7A nte !JltnieJ. konkire1m 
kategoria antropalogicz.na odnosząca •i• do %7-
dów, ale Żydzi Ml narodem i maj" llWO~ kul
ł1n7. 

Prze& dłuaie la.ta podbudow, ~tkidl aa
ątydowlklch koncepcjJ był t.ruel: ..Zvdd a:a
l>łU J""'4". Opier&jllc 11ę na ew.apliach ł 
h&ktując je nie tylko jalro dzieło literadde, ale 
nł.olące prawdę hlatoryczn"' okate Idę, że rak· 
tycznie, Judasz (Żyd) zdradził Jezusa - choć 
nie jest to w każdej ewangelii tak jednoznacz
ne. To Żydz.i prowadzili Jezusa na stracenie 
wyzywając go: - „Ty żydowski królu"/ Lecz 
wyrok wydał Piłat-Rzymianin z krwi i kości. 
Więc co? Żydzi zabill Żyda. 

Jest to problem dawno przebrzmiały, a do te
go lokalny. To tak jakbyśmy mieli pretenaj• do 
Rzymian, ie zabili G_ezara, albo do Czechów za 
1palenłe na stosie Jana Husa. Ale skoro nie 
Jest to Incydent lokalny, jak to się stało, że 
drobna sprawa (ukrzyrowanie wiejskiego kaz
nodziei) przed 2 OOO lat stała się nagle tak bat'
d7JO ł&totna? Nauki Jezusa, w sum.Je - Jak u
dowodniono - nie tak oryginalne, powstałe z 
kompilac3I populai'nych wtedy koncepcji, kładły 
nacisk na humanit&-yzm I m!ł~ć blltnlego. 
Czytby tylko to novum było w atanle porwac! 
miliony ludzi, obrócić w proch ltare Imperia 

ł w m!ejael teao .nr~ jedno w1el'k1e im· 
perfum, Jakim Jest KMclół? 

Gdy Jezua, lledząc u brzegu Genezaret, nau· 
czał, tA tirzeba 1nUowa.ć bll:tniego - gd't.ie ja 
teru sobie aled.z• pałl\C Izraelskiego papierosa 
marki Brodw11 - achodzlliśmy właśnie z 
drzew I 'W'lll<Mll1Ym7 w górę criterr twarze 
SwJ.atowłda. A eala 1łowładSZCZ1'Jll& - jak t:r:T
tam w ,.New LarouAe Eneyclopedła Of Mytho- 1 

loa" • w.tę~ !\()berta Gravesa - była na 
etapie OYłalłkai ltik1mory t Polevłka - to 
BMI Chodloł. Oo S tego, CO I tej rel"-1f pozo
lłałof Noc łwlęteco .Jana, kwiat paprod - Fe
ltłnl „ Jtupala. 

NA 1ROPłE LeGSNOY. 
' • • 1• "'~- e·, .. 1·"~~ ·""' o-l\.. .~. 

- ~. ~. - powU.daj' ludzie, 
kt6rą pamt._j-. Tmeba .oeptyemie podchodz.lć 
do Ich nponmień, bo czas i legenda robi swo
je. Więc powiadaj' t.e Marek Hłasko czuł sl41 
tutaj azęeto jak C~tus. Najczęściej jak był 
"pljmy. Powiadaj14. t.e ty-cie Marb Hłaski było 
w Izraelu bllll'<ho dętk:łe. I sam kraj trochę 
Irmy, niezmltologłmowany, ni' przypominaj~cy 
Dzikiego Zachodu, z prerią I ostatnimi C!OW'boja
rni. l'&C'!lej deikl Bliski Wscti6d. 

W lizraelskłch powieściach Mad"ka Hłaski ma
my spalona słońcem ziemię, spadlonycil męf· 
czym. upadle kobiety 1 brudne czyny. I samot-, 

jakq4 łntn4 prrwodkowcl lm4n-cilb l>fdqcq in.. 
fwladomvm 1amob6j1twem.„ Jdłi obdarzeni 1q 
rdohwAclamł cwt111tvcrnv.m.t, ltojq prud mmi 
wtelkłe moth1DOlcł rozwoju...• 

I to chyba w19t.arczt 
Marek Hłasko wnarł na emigracji, w RFN. 

lllmigracja, obcąma - to na:jlepna rzeaa dla 
deztrntegra:cjl, DJ'bkiej I tałkowitej. No Wt. po
wie ktm, al• llt&m1 przypadkt, tie artysta (pł
aan:, poeta) pomaca nrój llnj 1 blltcjoonuje 
pasa JelO granjeMni, robiąc nawet karierę łwi•· 
towĄ, jak ehoćbr ~aw MlłOln crr Wł.tok! 
Gombr'Owk:L 

Jellł Jaki• lławn7 ..tnta mnłera na em_... 
e1t. podnosł li• rwetea w kra}u, eh,,t>a t.e przed• 
tem otrąmal Nobla. Ale cą mamy Uectczne 
loe7 ł1eb bezimimn7dl emigrantów, oo łlo motie 
teł pial1 kled~ wierne? Ozy wtemy, co li• 
dzieje a tymł Jó?kamd, Henteml ł Ryśkami, 
ld'zlle m, podzteli Michał ł Bafuf Często Ich 
rod'Zice nie wiedzą. Oo się dzieje 1 nimf - z 
tymi, co porzucili nasz kraj, bo nie od~wladał 
łm system, ezy forma 'demokracji, 1 tynił, któ
rzy wyjechali 1 ~lą o szybkim dorobieniu się 
i słuch o nich zaginął? Nie tneba być jaanowi
d7lelll, t.eby zdac! sobie 9t)rawę, te wielu z 
tych mlodych ludd wyilroleja się, t.e wielu prze
n0tnąe pewne nawyk! z kraju zostaje alkoholi· 
kami, te wielu z ciekawo~cl sięga po narkoty
ki. Z cleka.w~cl, ale ta:k naprawdę, żeby zabić 
lęk, tęsknotę, poczuć się choć przez chwilę ·1e
piej. I wielu wreszcie wchodzi w konflikt r; 
ichnim prawem. W takim razie należałoby u-
' 

Rozmyślanie nad Jeziorem Genezar~t. nad Morzem Sródziemnym I nad 
Morzem Czerwonym. Co Żydzi ze Starego Testamentu mają wspólnego ze 
wsp6łczesnymi? W Sylwestra prosiak z Nazaretu. 

Nie dać s'ę zjeś„ 
eki ow 

' JACEK MACIASZEK 

ny- bohater, któremu Marek Hłasko użycza awo
JelO nasw1Ra, do końca odałanJaj1lC7 otchłań 
lwojeJ dwq, W71,tarowo aam:v oharald4!1'. Na· w• naw'IÓOOll1 w .Jaffie J)OllOlłej• anłycl\l'Tftem . 
I ~ lrGn9truk.cja bohatera w,nłka a t&· 
ąatencjalftł'Ch d°'wfadcsed, daleko mu... do 
IA!cadda oq Rukcin4kowa. Lafeadio inlttuje 
SW'OJ' •brodni• Jako ~ fllMIOflcmy, 
RaUolndkmr poprw llbrodni• doc:hodd do 
pr.wdr o IObie, Hłuko narr&tior zabija jlepo I 
do ~ in~-. Przed tym aktem l po 
jeet bid sam. Raezej ~ nJ.i eksplry
mentator. 

Jetell prąjechał„ do te10 kraju I chciałbyś, 
lllą „ I datennilkanldego obowtiplku, C&1' to I 
~ ~ pamad 1nłmmł *7-
ala ~ • ~ proatk6w pobddcb, 
IQłlb ~ do wmc.b. M Die ...-. Mi• 
...... ...... ... " t.7d'9 dNatAlllO adowieka. 
A jalrłt te ą.le bJloT Tlldei jalde moflo brd 
.,.. ..... ln6rr ..... ~ *" .... "* ....., ••bCUił' .... ....... pl.el~ 
awoJ, .--., 'oP M w llliDDbołu. Wl.- nłe 
~ołlm.-Z. 

B,.S IDOM p1ww jNł W- dc'Wł ... k*6rT 
-.to •• ollnil1a -- "'"* aełilrnUI" -Hbo8Jd chłopiec", leet „ ołlnQenie, jakdm Po-
llłułJł .• „ Owidłwm (W ,.M.talnorfa.ch") ~l
SUJitC boekJle mi.c:ko, oqJ:I. bop - IJlla Jakdlo. 
la I mł9tllriów elwąóń4dl, A wł~ „bolid 
ehłGP*f', • wldalw1• lesQj „wlec&n1' 
ehłoPi•c" - tennJn ten opisuje pewn" form• 
nerwicy u młodJ'di m~ 11ehonenie pq
chlame ~. jak Ili• ~. abrt llłlnJOl 
~em do matld. T7P taJd Jest w sta
ft!e ~. To, oo w ~ b7ło zjawfl-
klem .aorm&lnJ'lft, *- lłaje "' •7'ftPłomem 
nerwieowJm - w lkrajnJdl ach jest 
to h<lftKleełmualiam albo donjuani-zm„. albo -
zimny, czysto M!lmualny zwilłzek z kobleł!ł. 

„W posta.wie tej %1'U!Jdu1fln.11 ;e.azcze łnne u
ch11 typowe dla okre1u dojruwania - stwier
dza Marle-Lulse von Franz, nJ). t>f'le&adnv 
pHudołnd11tDicltu1Hzm, po1%Uktt0anł4 relłQijn.e ł 
fłło„fbu ł tołeonłe prm.of.zorvem.e łt/cW. P&
ttatołe w; fotoa1'~1111 manła zbotołt:tnfa ltoiat4 
ł udeczka do r:HcZ1/Włstolcł. Ta. 1klonnol6 p1'o
W4dzi go 1»11boru zawodu lotnika (Ił.et) czv al
pinist11„. Niem.al wsz11sct1, „pue1' a.eterńi" unika
ją trudne;, odpowłedzialnej practf (poza krótki· 
mi %f't/Wami. których motorem Je1t 111tuzjum) 
ł potCJ>ł4!4 wudki mittuczat\skł konfonnizm .•• 
W połotDłe lt/cł4, tJ. to ok1'erie mitd.rv frfll· 
drłutkq a czte1'dzienlcq, t1m mh4motoa1111, neu
rotuczn11 t11p przechodzi cłę.tkł kf'11%11• psychicz· 
1l1f ł oriqga pólną dojrzalot~, albo td. - ginie 
prxd10crdnła " wri>adk• NmOZotowum.. lub 

I 

atrzec młodz1et przed śmierciłl I umknąć gra
nice. · Nie, katdy pa-winien choć raia w życiu 
wyjechać, wazyaq powinni choi~ I móc wrócić. 

GW0%0% PROGRAMU -
PROSIAK Z NAZARETU 

Zalll1kam oc:cr 1 lł)'ftlll MQ19 Sródziernne. 
Jestem na pl.aty w Tel Awt'lVM. Nad glową 
przelatuj' helikoptery patrolujące brr.eg mol."lki. 
Z dwóch .U-oń plał,y zblit.ajlł Ilię 1p_rzadawcy 
lodów l u:wwze w jednym miej1CU ich drogi a!ę 
~... I -.czynają li• któct41 o noje wpły
wy, kł~ •14 po hebrajaku, ale mOlł domyłl!d 
st„ Jalat ~l łirudniłJ' 1114 kh ma11d, a w 
bJafydt Jodó 1od7 .... ~ ... 
~ A-*enerd - _, oni ehJba 'Wp.l:'OWadldU 

do produ1mJ1 N Wóclq L1akwmow'" - Product 
of t.rM4, Jrtdr, tu medina p'4 t amcł alł je.le 
Europejc:ąk. I koniak „M "t kt6aT eo ru trafta 
do !Daaltowydt opowtadal'\ płwo Gold &br, To 
- tu pnrwtdt Surot:>ł" ~i k'\it
tune. Albo tall 9l• pr.ąnajmnlej wydaje. 

To pnwda; Z;rdml poch~ 1 ~ ł'T.4· 
~ w t:7m kraju. Sefardyj.ey Żydzi (cl z 
państw afrykańskich) nłe odgrywaj' więknej 
roll. Znan7 jeat tutaj prąpadek Żydów etlop-
1klch, którą nie mo1ll przystosować 1lę do no
wych (nowoczesnych) warunków. I cl Jemeń· 
o:yey, którzy nie mogł\ oducz,-c! 1lę palić w au
tobusach. Sefardyjscy Zydzl 1 Aszkenazł - niby 
jeden Mród, a jednak jak r6łm7, 

t problem ehJib9 je.t (doU wsądl4'W1'), lkoro 
DMftł prua namawia do małtedstw m!eaa· 
n.yeh. Trochę Europ7 I troch41 Akyld w tej -
kontynentalnle azjatyckiej ezękl świata. 

Snie1 tutaj padał tylko na Hennonle. Mikołaj 
1 prezentami nie chodził„ Ale mieli Żydzi 11wo
je święta. A wszystkie święta obłożone jaklm~ 
rytuałem zakazów, przeciwko którym buntował 
się mlody Portnoy. A więc były - Jom Kippur, 

. K11czld 1 Hannuka. W Kuczki aię n~ jadło jak 
· kate obyczaj. Jeden postny dzień, a wlaśclwłe 
dobę. W hotelu, w którym wtedy stałem, zam. 
knięto oficjalnie Dancing Room, ale biznes jest 
btznes I mo:!Jna było zjeść konspiracyjną kola
cję, piętro wyżej. I przy szczelnie zasłollilętych 
oknach w milczeniu konsumowaliśmy. I C"Z.ulem 
się jak Fernando Ray w filmie "Dyskretny u
rok burtua"Z.jl". 

Ale był normaln7 Sylwe1ter. W małym pubie 
przy ł{aYarkon, gdzie kilkadziesiąt lat temu 
często gościł Marek Hłasko, ja kończyłem 1986 
rok, życząc sobie„. 

Gdzld tak pół łOdzlnT przed północ" albo 
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po pdtnoey spiło ~ • • llC71b ... 
nych oenf •j•w11 llł• na nuąm stole upłeciion7 
prostak Gw6W pr<>llWDU w otwaneJ pu&W 
trzymał zielone jabłko Protłall proeto 1 naj
więkaAJj t,uczams w IZl"M111 (prowacbQneJ pono4 
pl'TAIS Zyda 1 Pols1dt Pl'Oeł~ ~ 1 Naa
retu. To bJła wielka, ale barbuą6lb CtCKta. 
bo prosiak, JM paMtwo apewne wMclq, t..t 
sw.terwęclem "11-tkow'o QI~ 

.Jriell )e9ł M łlc:antłna • mil Ba ~„ 
trudm .unitd. A Jtdnałl a lłł to 11dawało. 
<Jd11b1 nie P&aJ. którJml bJ'łan ptąl*$,.tf do 
fotela, oo chwtl• iaderułb19 • ...,,,.. fik ..,. 
Il~ moja podrół do ljlału, a wlUetwte o
stail!łe 100 km NaJP*'W lllał~ • U.. mło
~ Ndzl w delon1"h etrojeab, ebqe .,,,„ 
eha~ a .Tel Awiwu. t.t.nleje tu ..,.._,, „ 
młodzie! odbTW&JllCa lłUibt 'WOJ*owlł Je..t 
chętnie sabłerana autostopem. lamochod1 same 
podjet.dtaj'9 ki~ ,propoaajłl IWO~ Ulłuli. 
I>M7JeZ padał, a ja w .tarym prochowcu inarkl 
Próchnik. Na mizękie był llleloftr i to tak woj
akowo melony. Więc pojechałem. Na wnystkł• 
pytania odpawł.adałem: ken (tak) lub lo (nte), 
żeby nie ~ llldemanmvan7. A potem 1 Ber 
S:z>ewy pnm ptl9tynlę Negew, gdzie jeame mM
na spotkac! tygrywy, jala\ś wiei~ cięł.arówk' 
flrmy Mach, mknęliśmy tymf 1upent:vmmt 80 
km na god-dnę, a w dole pl:"llepdć. Ale ostat
nie k!IJ.ometry były jut dobni. Pochwaliłem 
szybki i wn1odny samochód. Młody AmerTka• 
nln, który prowadził to cudo, powteckłał, M po 
przekroczeniu 100 mil na lł<>d*ę NmOehód 
za.mieni.a mę w samolot. Uwierzyłem. PoehW&U• 
lem jetvzJCZe ras aamochód. Kołysało jak na lltait.
ku. 
C1Jłowiek nuka mocnyeh wrat.eń. MGM .,,.: 

1tać lotnikiem, alplnłatlt. Motna teł w wieku 
14 lat W)TU&zyd w wielkłl podról. N!e.polmJny 
duch „włeminego chłopca" nie moł.e lłedwled w 
miejscu. · 

Bruno Milczewski <tak. to chyba on• mW tal 
do świata, tie nawet. nłe mógł wyjeche · do 
NRD. I dlatego moł.e ze ll'W'OjefO PllOwtnejoM
lizrnu stworzył religię i poezję perfekc:J1aie od
dającą naatrój zdclankoweJ PoJakł. !ted był 
obieży§wlatem, nie tylko „obietykrajem". au,.. 
sa powladal - UC1Z Irlę jęeyków obeyeh. lttec!J' 
gdzie§ na Obcąinle apytajlł el.41: m:y tw6j ojcłff 
pall fajkę, ~ potrafił odpowiedsłed. Urodmł4 
się jak Sted we hancji, umt'Ud np. w c.a.
blance, w mł~e wypM mOll'M wódki w 
peregcynacjaich po ~· - · oto ~la 
każdego młodego poety. Llcą Ił• bowiem bfo
grafia, a biotratlę (czytaj legendę) tmiba nm. 
rzyć nie meltajlłC na biografów. A mołna Ił• 
jesze7.e powołac! na o.neta, który powiedział: 

- ŻegMm toaa . .PrHM&rt ri4 do bełt\• 
•lomkMDt/ch Jcapetw~ ' palm. 

Ejlat je.st nc~ egzotyki. ~ w 
l?rzecięclu 1ię 1ranłc braela, Egiptu l Jordllnu 
oddmela kontynent a.zjatytlki od afrykańaldep. 
M~ CzerwOIM, koralowy łwł&t. 

Let.ę na platty. Co chwila z mora ~ 
grupa nurków. 20 metrów dalej IW1ngu~ ja
zowy zespół rozsta'W!ony wirniet na plaq, 
'W8~ w topteu. Tyl'ko Murzyni ubrani, jak
by chcieli za"Protestować priectw teJ motłzłe. W 
spodniach t w koszulach, w limbie trfJech, r 
ptak1 tu zimują ui wnygtkich stron. bo panuje 
tu speeytlezny m!kroklirnait. 

DLACZEGO ~IE DAŁEM SIĘ ZJE~ć 
REKIN·OWlf · . · . . 

r gdy tak &Obi• pływam ·w momi aa,,.. 
ciepłym, daleko od bl'Ze8U (oj, za daleko) nqle 
widzę ja'kiś cień pod tobl\. Wpadam w m&łlł 
panik!1 ale to nic. Cień 1ię konkretyzu„, jest 
już białym rekinem z rodzi.ny„, Wiem, t.e nie 
mam szans. Nie jestem Hemingwayem, żeby 
rozciąć brzueh tej bestii, a potem na.piw jakd 
~siążkę, nie jes.tem tet Royem Sclmeiderem. 
przystojnym bohaterem ,,.Saemęk". Myj!' łJ1llo o 
tym, jatk utm'7lec! rod:nłe, bo Imid orntnalnlł 
mam za.pMmion14-
Więc kiedy poallllj' pi_.... a1.-, _.. w 

okolicach paaa - ~eehnt 11„ ~ ja• 
k1e to wrar.tein!e srobi na lrolepieh w ~~ 
Gdy będłl PJ4 kawę w ~al* tane. ...,_,. 
nie do błun pafll Zoela. . 
. - C%'f/ ~. N Jawa llNta.l ~ pł'l'a 
N1cłna1/ 

- Pnai ,..~p - 1o ftiemcłlhN, ro taW 
ipokofn.t1 czlouńc~ K'1o ~ 1f4 ~ 

Będl\ o tym mówic! przea: cały rok. 
- Tn Jauk, taki sumWn1!.1f praooumiJ& -

poclkre§li kierownik w anie poarzebowej mo-
wy,,; 

I to Wll'qltb.f 
A wiłC, ny wart.o pind bnuch :tarłcelmeJ 

ryby, bJ'(! pobnnem dla robaków! me. 1..-, , 
żJ'(!. Wfęe irlęl . · . 

:Reldny motna obejne4 w Conl Wortd nie
daleko Ejtatu. ?dide lit tam (OC'll1Wikf• IDCllf:na 
~ltd jeepa, konia lub wielbi~) I todd· 
ny. Lecs wartio. W łTftl podwodnym o~ 
t1um mołna obejrzed eały koralowi, kołe!O'WJ 
lwta.t. I · bytJ' tam nawet niebieslde Młwte, e 
których łnił Stlnt ł ryi)y podobne do ht6 l 
j amochłony jaki~. Stałem. tak f patrzyłem 1 nle 
wied2'Jlałem, Po której jestem stronie · ftl1'brJ 
Po t.ej, er.7 Po tamtej T 

Powiedzlec! o Ejlacie, tA jest pJ~r. to tak, 
jakby powiedzie~ o słonłu, że jes·t wteLkil.„ Ale 
słoń posiada je11zae trąbę i wielkie uszy ł to 
.!est jego wyró:!Jnłlklem. Ja.kim~ tam ga.ttmko
wym wyrómikłem. Położony więc Jest (!ljla.t, 
nie słoń) w ma10'W'll1('1!9j dollnde, wokół puma 
niebieskawych g6r, w dote r.&toka MOl'lll Czet'. 
wone-go. W środlru nrluta ląduj' samoloty. Lu
dzie z całego Awiata przyjeł.dt&Jlł tu, Jdenijlłe 
si~ jak ptaki instynkt.em, fe tu jest ciepło. I 
rozbrzmiewa angielsko-nlemiecko-franeu.ska mo
wa wszędzie, ale Pol~kich nosówek w tym 
7.glełku nie słychać. A we wszystkkh hotelach 
uczą po hebrajsku. Papierowe serwety pn7 
fałada:niu uezą kilku zwrotów: B&ke1' TOtl -
dzień dobry, Shalom - ser-wu. (~~) - K'n
- tak, Lo - nfe, Mal.o!\ - hotel. M11 1hlolft 
Cha - jak lrię masz? 

• 
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CENTRUM DELH1 

Jtańowt Oorinaughł Place. • lrmael'Ali>~ _. 
budoW\ XIX-'Wi~, powat~ w ~ p6ł ro
ku, dla uilwletnlenla przyjazdu królowej AqJH 
- Włktorll. St4d promieniści• rozchodZll •l• llllMt 
tat6re ~ ltllCzególni. ulubmym mieJllCtlll ur
i.tcnr. Tu znaj<luj' tł~ renomowam Nlftaur~ 
1na1ax)'11;1 h&llldlowe oru k!r&m7 ' krami1d., 
pr:reładowane WYTObami :rękodzieła ert,.t~ 
IO. l'u po hinduski. 1ukienkii l bluzki JftTJeł
dta~ polsc1 tu'l')'kL Moctna tu podzlwłu ~ 
~us.kich d.zlewttyn l kobiet. Okryte tradT
•Y"1TJD tarł, które jakby od nłeehcenia pne
f'.P;U.C'COe pr7.M biodro l ramiona, nieuchronnie 
pl'T;)'dącaJll p<>tądllrw1 wr.rrok liuropejq.ytta. 

N1CZVM ZJAWA ZAMAJACZVtO 
MMALU. 

W wyprawfe na ~zayt pfqteJ g6ry łwłała - Mafcału 8 481 rn uczestnfczyłh 
Krzysztof Pankiewicz - „dyrektor", Zdzisław Jakubowski, Włodzimierz '<or
peckl, Krzysztof Liszewski, Ewa Pankiewicz, Wanda Rutkiewicz, Jan Serafin~ 
Ewa Szcześniak, Krzysztof-Wielicki oraz grupa wspinaczy ze Szwajcarłl I Aus• 
trtt. Oto pierwsza częś~ relacji 1 tej wyprawy. 

Karawana przez Nepal 
WŁODZIMIERZ KORPECKI 

wteba tu ~ornnydl I bezrebotn7da, „ 
których jedyną filozofią 5e.t filozofia pnetrwa
n!.a, a Budda x całą iwą utett~ i IM'tafii.yk' 
'~ gdzieś poza zasi~glem Ich myjlenla ł 
~ozumienia. Zre~~ Gautama Budda pocho
dz.lł s rodu biątęcego i aCT.kolwlek rnedł do 
ludu, gło~c tam swą wieh:e moral!Atonk!l 
!lloz.of!ę, to zaledwie dlrobne echa mają •i4 do
cierać do umysłów tej 1połecmoki. Wid%4c p6ł
n-.glego Hmdusll, uutygłego w beuuchu, 'bnlda• 
t~o ~Y berwłosego, w tndycyjnym pnytia
diZie, n.ie łudtmy się, te jego .,nlewidSllce oesy„ 
penetrują h<>rY"Z.onty iycia. To głód odbiera wi
talność tym ludziom. Być mote tylko ta do
gmatyczna wiara w przechodzenie w Inne ą.. 
de pC>dtnymuje kh w tej stagnacji tycia obee· 
ne~. Szybko skończył 1łę krótki pobyt w 
Delhi, wypełni<my załatwianiem spraw formal
nyeh ora:z. przygotowaniem wielotonowego bega• 
tu do dalszego transpOII'tu samochodoweco. lloa
poczęła 11~ trzydniowa 

rop191pofAIMMAN9Y 

- sto1k7 Jtr6latwa Nepal-. Tai epot~ i 
urocay llraj, praa całe ttulecia 1ł4lowllll)' ocl 
feGlzty łwi&ta, stał 1.14 obecni• Mekk\ tur)'Sły
id. Z całeco 6wiait& 5,Jetdż&J' Il' tq 'W'UTK7 
~ pomania 1 doZna.nla abawCM8Q wpływu ft· 
lo:&ofil buddyjlll:iej na psychik• oru poci&iwi&
Pi& Fad.ziwnej a .u.raz.em prwuiroc_aj M'ehi• 
\ektur7 1ak.ralneJ, juby wtopi.onej w mt..UW
nll nbu.dowę Kathmalndu, Bha:ktapur c:ą P.tan. 

Gdy opuu.c.zaliłmy l\Olic• N~u •truci de
a:r.csu .zalewały droeocenny bqai, wiez.iony aa
mochC>dem do podh!n1alaj"klej wiolkt Hille, 
&dz.ie rozpoczęła się naa:z:a 1órska pny1oda. 
WC2e~nym rankiem 2~ 1iel'pni& lł88 i:. l"OllpO

ai;liśmy wydawanie tragarz.om atu SO..Jdłqcra
mowych bębnów x ładunkiem sprzętu i *YtY:nO
łcl. Jedyna, krótka i kamieniata ulicdla W11°"1 
atala 1i41 nagle baje<21.le kolorowa. Sprawiły to 
na.a• bębny przy których tracuze pracowicie 
motali powa:o..xy I po uym poo8Clani ~ lir-
4ara. ugirtając tię pod cięiax.m ładunkbw, leai
wie ruazyli 'kirętą łcieikit opadaJia~ io wmo
~ •1' na W'Zgóna pokry.t. b~ ~
Dikowlł raślillnośel11. Mijaliśmy po drodM włd
niac:ze zacrody ~d wesoła, brsuchMa dalecła1'
Dla ałała nam radosne pozdrowienia: ,.namute". 

Noc 1pędzi1'iśmy w namiotach, routawionycla 
aa d'Ziedizińcu t:zlkoły, w maleńkiej wi<Ma Dike
ri. Budynek IZkoły b)'ł mii.em1t ~ o a
m.lennych kianach n.prawionych «linii, 1 eur• 
smni ob.odołam.I otworów wejłciowych i OllUD
nyeh. Kilka maleńkich talek, w lrtór)'dl podło
n atanowiła udeptana 1Una, wypouioDJ'Ch b1„ 
w łaW7 ustawiÓM pod ki~. Osied ~ po
llonU wi.le ki4~6w 1m·ki•J ~ *1 ... 
~ do H1roł1. Ucmiowie ~ wutea u 
~eh d~ułkaclt. K.onysta~ 1 ~ 
w.o:reh nkole przez f'Zl\d Nepalu, ru na ldllla 
W, akromnych podręc.mików. .Je.st to efdct o
J61nonvodowej a.kej! upowwzechnlmlła 1*<1i'ni• 
lltwa w tym g6rz~tym kraju. 

:Ranek w Dikerl powitał nu 1..- mcl1'. tłóo
n apowlła g&ry 1 dolln1. Por11nne pcace •~1 
nam niewiele cu.su. Zalediwde 9dlłiyllłmy •ł• 
llPdrowa~ 1 swm11~ namioty, a jut kucharz z&
JM'Ollfł Dł'S na łnladanfe. Mgły nieco opadły, a 
,enaci c:h."Duiram4, kłęb!ącymt 1!41 nad cłolinaml 
i eł)rami, n1.„awd<lil>odobnie dale-ft. 

:tł ODGŁOSY 

I ~WIJ& „ Dłdl tlaehela laJł1wt ~ 
ryiow-. Na klepisku a 1ldnf ttot piec: 1lWanr. 
Sypialnia maj.duje 1Jl• pod dachem. Cdzi• wcho
~l •i4 po .topolach wyciętych w pniu ~w„ 
Scia117 uplecione • Uatewek bambu10W)'eh, bJW&• 
Ją czasami oblepime 1~. Pned chaq ob
smarkana d:decłarnla jed~ca awymł brudnymi 
~ami ryt 1 milkł. Dzieci de-~ na różn• 
przewlekłe ehorob7" Nan ddctor jest bezradny, 
1drł ni• mi* pom4rc t)"lft d~łom. Potrzebne 
Im je9t dJulfe leezml• ł ró:tn• lekantwa, któ
rydi w ni• ma. 

Wen.Ub1 w lłnf• IDON\lll1L Z mal7ml prur
wa.mi 1tąpl lub leje dNscs, ~e 1 c6{9klleh 
kieiek błotnt.tll łliqawk4'. P09uwam1 1lę po 
ta1tie<j łclełce tJUre dsięid kijkom nuciank1m. 
Tragarze "' boli i maJ11 acromn11 wprawę. 
Ślbkl• błoto nie robi na ni.eh wiratenla. 

WchodzhnJ' w diun&!• Momum llM ••• 

AISZO SI! z IIGO PIJAWKI 

POZOSTAU!MY NA NOC 
W E U 

POBJI W BAZJE H1b!.ffW0 

• • 
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Kto lubi święta? Artyjcl sceny I estrady •wtętuJq Jak lnnL 
Ale ery to lublq ł 

„ - '. ~ ' ~ . , • 

.,. c..tawn• ,..... ...... ..,,,... 
ICIYSTYNA JANDA1 -
WSZVSTIO PRZYGOTUJI MAMA..; 

-o. .............. , 
- Lubi„ ~ bJ'ł I ~ 
-·..,..-~ ............. - Za._ I odpoeąaki„ I ..,... C!,._eamJ'ID. ........ „ ...... ... 

., ...... 
llloe-

-1• 11M1111ts21,...... w,... ....... .,.. ..... , 
altu~~elk~= 
Jajka, a csynnokiom tym towanyaąła rad°''· 

- A. Jak 11tebod9ł pant ... „ ..... , 
- Pnede wnyatklm dbam o zachowanie W.. 

dycjł W7DfeslODJ'Ch z domu rodziców ł pruka
unle mojej ' 12-letnJej córce Marli. 'Podczu 
Swląt Wielkanocnych staramy sic być wszy
acy razem: ja, mąż (Edward Kłoslńsld, opera
tor filmowy - przyp. B.G.), córka (Marysia z 
malieóstwa z Andrzejem Sewerynem - przyp. 
B.G.), rodzice, slo1tra I.„ wtzy1tk11 zwierzęta 
(trzy psy I kot). 

- Eło prąsołowaJe lhrl ... T 
- Najczęściej moja matka, bo •wtęta apecha-

1111' razem z rodzicami, ona wnyatko umie sro-
bl~ i jeet to P1'1Zftl. · 

- .Jaki• ~ ...... .,.._.. ... „. pud 
Ga 1Jeblef 

- Chcłałab:rm li• Juł nlad1' wipJ nł• u
lmchlld, bo to tak bmbo nłazcą WU7ttko. 

KRZYSZTOF ICRAWCZVK1 -
LUBIĘ SOBrE POFOLGOWAC.„ 

- Labł ... ńrl ... , 
- Tak, bo Jat to oknl nftebjł, llPOłkanła 

I naJbl\taąmł, eu11 aawr6cenł„ alMhleł na 
i.pa. łycle duchowe. 

- z CISJ'lll koJ111t11 ........ „ ........ , 
- Z nadzieją na mil~ ktdraJ tak bardu 

brakuje w etoeunkach ml~ ludiml, i rad°'ef' :amartwychwetania Cht'J'•tu•a, twórcy et,ykt 
katolickiej, tak kl'le swi~aneJ 1 hiat.ort, n.
tzego narodu. No t naturalnie ze •wt,tecmym, 
wspaniale zastawionym stołem. Z natury jes
tem łakomczuchem, wt„ w tym dniu lubi• 
aoble pofolgowac!. Aby p6tnlej po•clć i odchu
dza~ efę. Walczę ciągle z 5 kg nadwagi. 

- Gdzie b~le pan 1p'4U1 tetoroeme łwtt
taT 

_;.W Wanzawie, na Ul'S1JlOwle, :a naJblltu' 
rodziną, która liczy 12 osób. Swtęta w Amery-

- ee były ntruzllwle emutne. W 1988 roku apędn
łem je w tanatorlum w Cieplfcach, tym 
ezasie w Szklarekie) Porębie odbył li• mój 
jlub :a Ew-. , 

- Kto prsnołowaJe pellAWJ n ilwl..,_,. 
lł61T 

- Co roku, oiobłKle, pr.ą1e>towuJ• ,,.,. •I•ld• z 1otowanyinł I tartJml ztemnlakamł, • 
aerwon' kapuat,. z rodzynkami, z winem, 1 
wołowin' w b~WJlll 101t1. Posoetale po
trawy przygotowuje tona, kł6ra prądstela „. 
dania ponczeg6}ft111l ałonlrom rodsłllJ'. W łJ'ftl 
roku J•J lłoetra błdałe ptelda eluto "karpa\. 
qn, Jej mama "'4zi• robiła ~ po ,,..U.. 
Wdowa z tełełem - •tedsł• I ehnMl. Pe9-
lłałe potrawy zrobi eama. 

- Juteb 'b'eu6 oeaebJe ,.. " .,. .... , 
- Abym, mimo problem6w • :aclrowlem, W"f-

trąmał w nrotm zawodzie. Od tony oenhk 
łyesed mtł~eł, od ayna - srosumienia moJ-S 
nleobecno•cl w domu, od matki, te Jett zdro
wa I zadowolona ze mnie. Od ~ 0961ł 
- *7ezeft ~a lepsu jutro. 

J'ofo: Janua KublJJ 

BOGNA SOKORSKA: -
WYPIEKAM MAZURKI.„ 

K - "j.' ).,. „ >t „ ... 

- Clą labł .-al ilwl.U.T 
- Uwtelbiam. sw1,ta Wielkiej Moą wydaj' 

at 1111 jakim odrodlllenlem, ni• tylko natury, 
ale i udzi, oc:ąucsenłem do pewneto ttopnla, 

· raclokł11, wttalnoKI-. 1 - z ..,. .... WDJ"Słklm kojanJ „. pani 
WlellulMeT 

- z rodainnrm qromadzenłem prą atole. 
Z prągotowanłami wielu dobrych rzeczy do je
dzenlL Sama w bardzo tradycyjny sposób 
preyaotowujc mazurkl. 

- Jak pneblegały liwięta w rodzinnym do
maT 

- 'Zapamiętałam wizytę kałędza, który świę
cił 1t61 z jedzeniem. Były emocje, dużo radoś
cl, przyjemności, wizyty kuzynek i kuzynów, 
szaleńcze zabawy I moje pierwsze występy 
przed rodzinnym audytorium. 

- A jak jtllł teraz? 
- Ubyło najbliższych, ale staramy się kul-

tywować tradycje. Obecnie wszystkie wielka
nocne atrakcje prze!ywa mój wnuczek. Ocze
kujemy wizyty mojej córki z mężem (śplewa
J11 na kontraktach w RFN). Spodziewamy się 
r6wniet rodziny męża f przyjaciół domu. 

- WIQ'lłkłe potrawy '1r14łee:ane Pl'ZJ'loło
waJe pani _., 

- Oclil1wiłele. Zapeklowałam 11S1Dkę. a mąt'' 
uwędzłL Moj11 apeejalnoKI' q pleclllOne zlemnfa
~ w folił, posypane kminkiem, jabłka w eebult „ m.1.wua. 

- I Jeneu trasenta. jakich oosekaJe pani 
łl• lł•bl•T 

- Prqnęłabym ~ adrowa, zadowolona 1 

teao, eo robi• w zawodlllle, z tego co twor:ry 
lft6J młlł kompoątor (oatatnlo bardzo duto 
plne}. PrątotowuJemy nowy recital. 1 choctid 
nie mam wro16w, to gdyby jednak takowi 
byli - ~ im W1111tklego dobrego. 

JE~ POtOMSlł1 -
NIE LUBIĘ JAJEK„. 

• ' • '> .„ ; ' ~ „ t 

- °"7 labl P• łwlłłaf 
- Wielkanoc jest nłerozł,eznł• awwana • 

włotnll. nleałe ze aob11 elementy odrodzenia, 
iyeta, rad~cł. Wielkanoc to &wtęto pogodne· 
odbywa tł• w najplclmlejnej pon:e roku, któ
ra mobtlłsuje do tycia. 

- Z OSJm pne4e WIQ'Słklm kojarą lłtt 
pan• WlelkanoeT 

- Ze zmarlwJchwatanlem, jejlt neca doty
ezy oaób w\erzłlCJCh, 

- .Jak ło bywało w pua roc1slnDJm 4omaT 
- W ll10lm domu Pl'ST'ri~ano dut11 wa-

n do utrąmanła wielkanocnych tradycji, zgod
ni• 1 ł7m, co dyktuje koK16ł ll:atollcld. 

- lak - ..... , 
- S.Sllli• pora, ab>' Ił• IPOtkaC! w ~n-

111'ftl lf'Ollie, mote pojad• do Badomt„ łdsł• 
mieszka mój 90-letnl oJelec. Będsle co wtpomi
•U. choc! moblHłe al• labł• wapomnie6. Sta
ram •ł• WJ!Oblt! w 10bł• umłtJłtftołt! ale pa
mt.ianla tllO, oo ałedobre i krt. 1117'1• o 
dniu JutrzeJnym, o '7'm. oo ..U mnie de
bnlo i cłekawqo. 

- IAbl .-a••w.et 
- MoJe umiej.-.. 9' bllllrl• 

.... Wll)ltlm roftł llOltrL 
-m.błeu .... ,,,,.t 
- lfl• mam takiet, • ~ 

ftlllO ale lubi" OtM ale 2 all pod kd-
PGltacł". Myłl„ te prns dotowanie PHIPl'•W 
squbllHmy naturalny imak potraw. 

- OINsa ......,. ... IOblet 

Krsvsstof Krt1toCzt11c roto: Kt1uard .RczdotDłeeJtł JerJIV Połomlld roto: P. KraHOWIJd 
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I 
~ .......... ,.,.„ 

- Nowego uatrąb Ili WltUtpela I labr ocl
swlereledlało •ł• to w lllWCMble. TetO -... 
*7caę moim bllaldm, cątelnilrom „Odlłolów" I 
panu. Nie Jeetdmy dla lleble •bJt upneJml. 
za duła jeat mf~ aaml IWIWL Mole łwłt
ta ~- okuj11, aby to ...._.., 

IRENA JAIOCXAa -
WVSTARCZV. CHlEI I WODA... 

- z aąm kojarq ............. , 
- Nie z jedsfnlem. MQft mt~ ąu.. lhlelł 

l wodę, a przetyję &Witta tak Jak powinnam 
to zrobić. Dla mnie •wt•ta ,._ ba.rcho oaobl1te, 
natut'J' religijnej, a refiekajamł aa temat tyela 
i 'wiata. Swlęta •Ił okazjlł do zatrzymania się 
choćby na chwllę, na te dwa dni w codzien
nym pośpiechu I zastanowienia sic - czego 
oczekujemy od życia. Moje •wtęta co roku 
wyglądają inaczej, tak jak i my się zmieniamy. 

- Jak świętowano w pani domuT 
- Były t(> spotkania rodzinne, przygotowanie 

potraw. Było nas w 1dail1kłm domu aporo: 
rodzice, ja I trzej bracla. 

- Jak będzie w ąm rok•T 
- W tym roku tpędzam Wielkanoc za 1ranl-

cą, w ZSRR, w Moskwie, bowiem w tym cza.
ale będę juZCllll na trute koncertowej po Kra
ju Rad. Ale nie ~· uma, odwiedził mnie 
tam córka I mllt. 

- o., n-1,tecme PotratrF pnnotctW"aje pa
nt aamaT 

- Sama, ale pomqaj" mt ""* Michał i 
f,11-letnia córka MonlkL Korzyatam :a Uem.ych 
kaląiek kuchankich, nie lubi• monotonU w je
dzeniu, więc zaglądam do tych kal._tek ł w o
parciu o r6tne Pl'ZIPllJ' robi• coj aupełnłe 
własnego. Katąiki kuchankl• "' dla mnie bu" 
przy wymyilanlu nowołeł. 

- Jakich l7cse6 onelnlje .,...1 Ga alebłef 
- Abym mogła byc! wlpj z rodlllłn~ Ottał-

nło mąi był w Snrajcartl; 1dy wrócił, ja wy
jechałam na 1,1 lllłlll~ do 2'S1Uł, przedtem 
koncertowałam w Cseehoełowacjl, nagrywałam 
tam płytę, miałam teł trasy po kraju. 

MARIA FOlTYN 1 -

JA SIĘ TYLKO PRZVGLĄDAM." 
~.~ ... - . . . 

- ~ dla pani J•ł WlelkanolT 
- To dla mnie wiotna, ełol\ce, to eoił, co 

wynosi tlę z ziemi, pierwsze pierwiosnki, ba
zie. To coj, co .I mo:tna nazwa~ mlłMci' do ży. 
cła, chce tłę spłewad, oc:zyje!ć lleble z wiel
kiego brudu, tego co wewnlłttz nu i teco, któ
ry jest wokół. 

- .Jak łwlęłowane w NC1slnaJm clomaT 
- Klimat wezelkłch •wt,t tworzy moja ma-

ma, wielka w tym 'Wlllll.mte tradycjonalłetka. 
Stół jeat pełen muurk6w, Jaj malowanych 
przez mam" 

- .Jak obchodsl PMI hrł ... f 
- Tak tamo jak pruci laty. Pani' domu Jett 

moja mamL Wnyatko ~l• u DM takie nmo 
jak 80 lat temu u mojej l!Wll1, która obecni• 
llcą aoble IO lal Di. ateJ robi• WllJ9tko. ab>' 
hrtęta nł• :mdeatlJ nrejqo ełtarUttn. 

- Kto PllQl ... •llJI --.,m 
- Klnrtele potnfl. ~„ .... ......... 
~-~ lfl• - ...... 
łlllallaarnreh. 11 .... p11 ••=:• Rel•a. 
łl'6ra ... .....,. ... od „. 
la Ił• tTlb ~ ' mmnr 
9' muurld. · 

- IMłell .,_. ••~+•kll'W~ .... „ lleblef 
- Chelałab)'lll ml.t wok& lłeble luchł, lrł6-

rą " loJalnl 1 ·......, - ....,_ ..... lroa-

:,w~· 
~%%: -

......,, .... „ ... je„„ 
"8uow8' mo)I ,..,. dla llollluald n .... ...,. .,.,,„ 
BEATA TYSZKIEWICZ1 -
NIE TRZVMAM SI~ TAK BARDZO 
TRADYCJI.„ 

- ..... pani ........ , 
- Bardso, bo wt.dy J11t llleloao I IDOM ,._ 

J9ehal de ""'° dworku na Wił I tam el...,.. 
li• wt.,._ I .I ... tie Jelł jul łlOl'llS bllłlf 
lata. Same radoKI. 

- z ..,. -~ ....... twt.- Wlellra
llOCllleT 
-· Z faktem, te cała nuza rodslna mote b,.. 

razem, ie wtp61nle maluj91DJ płtanld, pierz„ 
my mazurki. Jul od wielkiego czwartku 111 
czynloJlll przygotowania, którym towarzvszy 
specyficzna atmosfera, którą bardzo łubie 

- Jak przebiegały liwlęta w rodzinnym do
mu? 

- Różnie, np. w okreeie, gdy mle1zkalłś1DT 
na Dolnym Sląsku, robillśmy bukiet z bazi, 
na którym wieszało się na wstążkach koloro
we wydmuszld, katdlł w Innym kolorze, to 
wprowadzało mnie, rodziców i brata w •wt~ 
teezny nastrój. 

- A jak jeeł teruf 
- Zapraszam do domu cal' rodzin• I u-

motnego profesora, przyjaciela domu. w tym 
roku przyjedzie do Warszawy mój ~ 1tal1 
pracujący w Parytu. 

- Kło W9Q9łko PrsnotowajeT 
- Nie trzymam się at tak bardzo tradycji I 

schematów w tym zakresie, bo niewiele 1emy, 
Katda z nas (w domu są cztery kobiety) bar
dzo lubi słod~ bablt' z makiem. Moją spe
cjalnością jest mazurek czekoladowy na kru
ch:rm cieście posypany migdałami. 

- Jakich ąnel\ prqnęłaby pani 41a 1leblef 
- Chciałabym byd trochę dłutej w domu, 

bo w tym roku I w ubiegłym wyjątkowo duto 
podrótowałam. Byłam we Francji, Nlemrzech, 
Egtpcte. W maju wyjetcliam do Australlł. Ma
ma mówi, te jestem lataj11cym Holendrem. 

/ 

IGA CEMBRZYl'ISKA: -
TAK, LUBIĘ TO •• 

- Lubi pani śwlętaT 
- Tak, lubię świąteczny nastrój. „ Z czym koJIU'Zlł się pani śwlętaT 
- Zawsze z tym samym. Z Radomiem, z 

domem rodzinnym, z barankiem, pisankami, z 
mazurkami, z poranną kanonadą i dyngusem. 

- Jak bylo w rodzinnym domu? 
- Nie lubię wapomłnać, bo się wzruszam l 

po co to panu. 
- .Jak obchodzi pani łwłęła obecnie! 
- Nie wtem.„, zalety to trochę od pogody I 

planów mojego mętL 
- Kło prsnotowuJe 4anla na •wt~ 

.Ulf 
- Sama, ale nie mam z tym wiele kłopotów, 

bo •wlęta nłe q dla mnie okazją do obtar
atwL . 

- .Jakich b'eu6 oczekaJe pani dla 1leblef 
- Tqo tobie tycq, cze10 tyc:q łnn:rm -

WESOLYCH SWJĄTI 

Rozmawlah 
BOHDAN GADOMSKI 

roto: Archłt»Um Beata Tt1szkłt10ł~ roto: Renata Pałehel 
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P anie KOmow, Jest 
pan całowlekiem 
Gorbanow&.. 

- .. .aio~t6rzy mó-
1'1' nawet, ie je-

:rlejmy 1orbacz ...• :d.nl rewolu
cJollistamt kina. 

- Cs1 dyskutował Jul pan 
kled7ł 1 aekretan:em general
nym na temat radzieckiego fil
mu? 

- Tak, a cały sekretariat na
szego Związku popiera libera
lizację Gorbaczowa. Jesteśmy 
jednomyślni co do tego, :t.e u
czyni to nas r ""'·aln!e silny.mi. 
To, co obecnie podejmujemy, w 
pełni zgadza 1ię z tym, czego 
chce Gorbaczow - a on zauwa
ia to takte, Mogł. ~ si1t o t:rm 
pnekona~. ldY niedawno r<'li:
mawl&łem z n.im o tym praez 
telefon. Powiedział m.in.. te o
bejrzał mój t!lm „Po:t.egnanie" ... 

- „.Wedłur powieści Walen-

młod,-ch bhł, kt6'r7m pnedte1n 
trudno było do.ta~ 1ię do 1tu
diów, gdyt tamci J)nea lata od
sr&duli je 1ak twierdZAt. 

- Jak to funkcjonowałoT 
- W „Mosfilmfe", najwięk-

nym radzieckim atudio, tu, w 
MoSkwie, pracuje np. wielu ka
menystów, którzy są k!epacy w 
swoim zawodzie, ale muszą być 
zatrudnieni. Byli także inni, 
o wiele lepfi, którizy jednak sta-
11 na zewnątrz w kolejce i nio 
byli przez studia zatrudniani. 
To samo zdc.i ~ało się reżyserom. 
W nowym modelu chcemy użyć 
t11 artystyczną . .-zerwę. Studl.t 
Powinny w przyszłości być 
prowadzone wyłącznie w opar
ciu o zasadę gospodarności. O
trzymują prawo zatrudnienia 
samemu swoich zespołów, a wy
bór prowa:.i :ony będzie w opar
ciu o osią~nięcia. W ten sposób 
wszyscy otrzymają równe szan
se. 

cle eenzun, od'no-1 11• do biu
rokratów. 

- Cz1 •kre6lone temat1, np. 
kr7t1ka klerownlchva parłyJ::te
co. •" na.dal niepożądane? 

- Pneclet t!lka krytyka !:1t
n1eje. Pronę poczytać nane ga
z.ty! 

- Jest r6łnlca, cny wldd slę 
co• takiego na trzeciej stronle 
w piątej 1Z.P3lcie, cz1 tel pn:ez 
cały wieczór na ekranie. 

- Chodzi o to, jak rozwija 
si~ nasze tpołeczeilstW'O. Filmo
wcy nie Sił izolowani, wszystko 
zależy od ogólnej atmosfery. 
Na nią m~m:y w każdym razie 
wpływać. 

- W „Aronll" próbował pan 
pokaza6 uzdrawiacza Rasputina 
na dworze ostatnlei;o cara1 l\ll
kołaJa II. Czy m6głby pan 
przedstawić udręki ret.ysera na 
przykładzie tego filmu? 

- Pierwszy wariant scenar!u
sz.a został na9is:i.nyl w roku 196i, 

je nakr~ł~ t~ tu4,j, choć 
nie prz.ysztoby mu to łatwo. 

- Co ma wobec tego oglą
da6 rad&iecld włda klnow1T 

- Co ma oglądaćf Pyta pan 
w taki 1pos6b, jak gdyb7 rep
rezentował d1wną pozycJ-s w 
tym kraju. Mun~ wsz.ystko u
czą~ znów od początku. Musimy 
w końcu zbadać potrreby i za
interesowania widzów. Będzie
my produkowali nie tylko fil
my wysokiej klasy w rodzaju 
!ilinów Tarkowskiego. Widzo
wie chcą takie ltejnych ga
tunków, komedii. mual.calL Ale 
ogólna jaikość musi rosnąć. 

- Co obce wobeo ten orli\• 
da6 radziecki widzT 

- Mu1im1 to włunie usta
lić. Potrzebujemy odzewu ze 
strony widzów, potrzebuje-my 
najpierw badat.t rocJologicznych 
n::i temat trpodoba1i publicz· 
n ości. 

Co zmienia się w radzieckim kinie? Nowe kryteria oceny. Twórco ma pokazać, co umie. Jest opozycja 
przeciw demokratyzacji. 

Po naszej stronie jest pr a. 
Rozmowa 1 pnewodniaqcym Zwlqzku Filmowców ZSRR - ELEMEM KLIMOWEM. 

.... •a ....... ,.,,.......... I 

~". llł6r7 pnoUławła •· 
Siad• 17be17Jlklej wioald WlkU• 
'9 u.projektowania aaporJ, 

- Golba~ prz.:;o.nali2ował 
treM ł1lmu we 'WlłZYlltldcb szcz•
Sółach: proble111T ochron7 łro--
4ewińa, antk&nie staqeh ro
qjuleh wsi, ucieci:kt'ł „ w11t 
M6wił, ie trzeba t,-eh ludzi 
fPNWMi.Ić do tych wio..k r: 
powrotem. hoc:ea tr obecnie 
"' lllC'S)'11&. W tra:k>cie 10.11mo
W'1 okasało 11', k' Gorbaczow •Wio czJta. Zna np. wn.ystkie 
aleła Walentina Ra1PUtina. To, 
jak j„t '° w etanie zrobić, je:rt 
dla mnie ugad'k"- B:rła to dla 
mnie b&rdllO prz:yjemna rozmo
wa z wuechstronn!e WJ'kntał
OM\J'lll Hło'V'.•iekiem, który pro
m1-niuje enere-1\ i o tv-mi:rmem. 
Chodsl 01. p.n:ecieł t"'kte często 
do teatru i kocha kino. 

- Jakiego rodzajlt tl;\m1 o· 
„~aT 

- o ile mt wiadomo. oe1~
t1a WUJWt'kl• watne filmy. 

- Ob~ł pan 1weje 1tanowt-
1ko po to, by zdełnokratyzowa6 
nłsleek' klnemałorraft„ Ce 
pa pecl ł7m rosum.leT 

- Istnieje u nu wszechwła-
dna biurokracja, HGoektno". 
Cbciel!J1 •y 'ut '' dawno zła- · 
ma6 i co nieco juł o.i~llluy. 
Art7Ml deeJduJ\ obecnie 1&l11i 
• swoich filmaeh, jak r6wn4.et 
MąWUcłe takł.e o IWJ'lll wtas
ll1'M lolW. Nie jakfj tam wuja-
1zek, ale my Ami! Chod~i o to, 
b7 w.mocni~ rolti a!'t„.t6w, 
ktl>n7 li\ reprezentowani przez 
nuz Związeik. 

- Dawniej „Gosklno", pań
lłwowy komitet do 1praw kine
matorrafil określał w11zystkoT 

- Tak, ,-raktycznie wszy9tko. 
1 To, czy scenariusz był coś. wart, 

jaikie zmiany trz:eba było 
zrobić. Każdy scenariusz był o
pracowany przez 5, 6, 7 in.stan
cji. Każdy redaktor ""-trącał się 
na włamym etapie, by dowie3ć 
1wej ważooki. Wiele dobrvch 
1eenariu1Z7 nie zOl'talo w ten 
1pos6b u.kpńczonych, milmi:ło 
w 1zu11adach. Ja .am miałem 
wiele tak.łeb 1ceńariUH.J', ~óre 
ni• uzyskały zezwolenia. 

- Jak wnllłda łe łernf 
- Nowa struktura radzieekle-

IO pne?J119łu fiłmowe,o, kłór~ 
opracowaliłm:r i jednomyślnie 
przyjęliłl111' na o.tatnim :;jeź
dzie nanego związiku w .tycz
ni u, rółni 1ię zuadniczo od sta
rych stosunków, które oczywi
kie wcilłt jeszcze istnieją. T:rm 
niemniej czuje się ju:t. wiele u
łatwień. Ale między starym a 
noWJDl trwa walka, a walka 
ta jest twarda. 

- Co te HDMUf 
- W kinematograftt pneuj~ 

ludzie, a których wielu trwa 
prZT 1tar7ch pnyzwy<:zajenl.ach. 
Jest to korz;rst:ne i wylodne, 
tdyi nie Ml t.o lud%le naj'bu
dz!ej uta.lentowani. Pouwlj:tll 
IObie Oni f1tiazdka i tyli spo
kojnie, 1dyt robili rzeczy a::e
ceptowane prze1 „G<>ski!Y)„ bez 
dyskusji, któl')'Ch jednak nra
wdopodobnie nikt nie chciał o
fllłdać„. 

- ••• kł6re jednak wychwala
ne hyb Jako dojnałe, \V7ł7cza
JlłCe ogólnJ ld,erunek, mlatn:o
wskle dzieła. 

- Tak, prasa pisała w6wez:e.s, 
te j..t to bardzo dobry i waż
ny fłlm. Kryteria oceny były 
fałszywe. Artyści, którzy 1:. te
ro korzy.tali, n!e potrr.ebują ta
dnej zmiany, ponlewa! zaszko
dziłaby ona im. Ze :tmiany od
~ konyści ludi:le utalent<>
want i uczciwi. Tera:r; popler!lć 
naleły tych, kt6ny kri:c~ od
watne i oska-kujące !i1m1 -

18 0 1DGtOSY 

- r-. tk m. „ rad„_ 
- -ten ~l.e mualał pra.:>-

wać w t•l•wizji albo w rekla
mie, b1Ldi teł w pom:czególnych 
pnypadkach po1oct.ić się s de
gr&dacjll 1 reł1'1era na asysten
ta. Nikogo nie będzielll7 WYIT..t
caU. Tell}u, ltoco w pnenłołci 
chroniła nieruchawość aparatu. 
mówi:my obeenie: ,.Pro,,zę, niech 
pan będ%ie tR m1?7 i pr•-„te, 
co umie". 

- Ce śdan7 ''' JdU fUm1 produkowane prns 1tadlo nie 
będlł edDUlłJ 1ukou6wT 

- Spowoduje to bank:ruclwo, 
c6ł ioneco? Studio zostanie roz
wl.1LZ&ne. Juli jednak grozić m1.1 
b!tdzie plajta dlatego, te produ
kuje ono wartojc!owe pod 
względem artystycznvm !ilmy, 
które oglądane li\ jedynle prz:~z 
niewielką publlczn.ość, to w6w
cza1 nasz związek będme mógł 
w1pomagać to irtudio • utworz.o
nego właśnie funduszu. Najwa
:.Łniejszll spr&Włl jl'lt jednak to, 
by odtąd studia ume decydo
wal7 o scenarlunach. Kręcll 
one film, wypu1zezajĄ IO i tY,1-
ko informuj" „Goski.no", kt6're 
zachowuje funkcj' koordynują
Clł. „Golkino" mote takte nadal 
zamawiać filmy, jdll uwata, 'ie 
kt6ryj gatunek jellt zaniedby
wany. W takim pr&)'IPlldku ltu
dlo ni~o nie r:rzykuje, cdył 
ma zabezpieczone honorarium. 

- Ale d78łrybu0Ja nadal bę
dzie nalełała de „Goaldna"T 

- Tak, do argani.zacji. która 
wchocbl w 1kład „Goaldna". Nie 
będzi~ prywatnej dystrybucji. 

- Zał6łm1, le „Go1klno" aa
bronl rozpowszechniania filuiu, 
1Cdyż mógłby on .vywołałl gniew. 
Co wówczaa nasłl\PI? 

- Jeśli odmówi rozpowszech
niani• filmu dlatego, lZ JeJI) 
zdaniem jest on marny, to wów
czas autorzy mają prawo do 
zwołania komisji konfliktowej 
Zwi4zku. Jeśli ustalimy te od
mowa jest nieuzuadnióna. to 
wówczu hUilmiemy - włzy.tko 
w etmosferu ja'W110lłci 1 otwar
tości. (.„) 

- Cz7 47tłr1'butor17 l kina 
nie morit pneowa6 u wluue 
l')'Z7koT 

- Proponu„mr, b1 d)'9tl')1)u
eja pcn.o.ttała 1eentrallz.owana. 
Jdll wstrąma ona film, gd)'ł 
- powledSMT IOble - uwaia 
10 za k1C10wat1, wówez.u ltu
dio, które w prąazłołcl będżte 
1i1t zajmowd także Nkla~. 
mote zaproponować ncionalne 
rozpownechnl.anie filmu. Być 
motł film łe'A 8})0doba Ił• np. 
w Uzbekistanie. Albo spodoba 
1ię t~lewłsjt Albo kupi IO IA· 
sranlca. Albo p6j<hle na 1'7!1* 
wWee. u 

- Jak IMhewuJ!ł „. tow&· 
rs1He s „G•ldu", kt6n17 pne· 
eleł tracit wpł7W7f 

- :Romv.lcle, ale J..t juł 
tam nowy przewodnk:tllCY któ
ry w pełni popiera :naaze tllda
nia 1 proPo:qcje, myłU i plany. 

- W11111tke to brsnll tak, Jak 
rd1b1 cenzura, biurokratyczne· 
wtflłCanle 1lę I zobowiązanie do 
przedstawiania bohaterów po11-
łJWn7ch nalełałJ w całości do 
pnealłoścL Czy teł określone 
tematy nadal pososła1" tabuT 

- Tabu jut w!~ej nie bę
dzie. Cenzura jako organ pań
stwowy czuwa jedynie nad 
tym, by nie narunać tajemnic 
wojskowych albo zakazu por
nog:rd!!. Dzisiaj przeglądamy 
wypędzone do archiwów filmy 
I nie pojmujemy wcteśnieJszvch 
zakazów: taden z tych filmów 
nie jest antyradziecki czy td 
pomogra!lcz:ny. Ale tak je za
kwalifikowano. To, e<> nazywa-

.- praca mulillła aru ~.lll 

.wstać przerwana. Drugie po
dejście miało miejsce na począt
ku lat 70-tych. Któregoi ~ięk
nego dnia ponowne wstrzyma
nie, znów z „przyczyn" tema
tycznych. Fihn spadł :& platiu. 

- Jakle „:pnyczyn;y tema.ty
Hne" wymieniono? 

- żadnyćh. Potem „Gcs'ldno" 
otrzymało nowego przewodni
CZC\Ce&o. Filipa Jermasza i ~a
częli.śmy ,a powrotem od nowa. 
W 1~75 r. %Hwolono na prze
kazanie filmu do dystrybucji. 
Ale jut wkrótce zażądano wszel
kich możliwych zmian Ras
putin pojawiał 1ię zbyt często. 
Car nie został pokazany jak ka
rykatura, ale żądano go tylko 
jako karykatury. Byliśmy wła
śnie za mało dogmatyczni w 
podejściu do naszej historii W' 
taki -11pos6b, w jakim nie jest 
ona opisywana w po"dręcznlkach 
szkolnych. 

- Cz1 m1al pa.n po:pucl• ko
lerów? 

- Andriej Tarikowwld, którT 
nitdawno smul w Paryżu, 
en.ciał w6wcz.u obejrzeć ten 
film. Nie było jednak: rucz<) 
łatw, %or1ani:rowanle nawet 
umknię"..ego pokazu. Poka.:: miał 
miej.ce o 8.00 rano. Gdy T.ar
kow.ski wynedł .z sali, powie
dział do mnie: „Elemto, jestd 
martwy". Dlacze10? - „Film 
narusza lt.reotyp radzieclde~o 
filmu historyome10. Nie wyba
c:r:r cl •i• tego". Prze& długi 
czai miał on rację. 

- Ile filmów soatało oka.le
czonych albo Die ujrzało Ś\\.~a
łła d:denne~o? 

- O wiele za duto. Dotąd 
jest Ich 2:i, odkrywamy jeJZ.cze 
nowe. 15 do 17 z nich zostalo 
obecnie zwolniónych. Filmy do
kumentalne, telewizyjne i po
pularno-naukowe były w każ
dym razi• wstrzymywane tu.zl
namL Tera2 prze.glą~a je komi
sja. 

- Jakle podawano prz7cz7n7 
aakuuf 

- Ach, iNdno je w og~e 
zrosumieć. P1erw121m filmem 
kt6r7 obe.fr&e!Umr, b7ł tilm 
dellk\mmńa~ • ł»l&loruakim 
pilarsu Wa•iliju B,.Uwie. W 
!Umie tTm mówi on taEdem 
otwaral.e o tnn. oo lll1i11. C:zlo„ 
wiek ten jut w ka±dyrn ra· 
zie laureatem Nqrod7 Leni· 
now.k!ej i Bohaterem Pi'ac1 
Socjalutycmej. Niemniej jednak 
film aostał akuaDT. Moarllbi;r 
tylko Pot?'Zllnd Słowami. 

- DIROHCe pcmrollł paa, bJ st• łe W1ąiłke 1łałef B7ł paa 
pneo.leł jul włed7 SD&DPI. 
b1blan7111. h ł)'Wow7m art,,„t~ 

- Cą mi•JUm.r •1' • tllmt7· 
mi derac!t Walka tr.waia .,„ 
le, tTle te bJła prowadzona Fa 
kul1Am1, dla opinii publicznej 
niemal niedo9t.netalna. Gd,t>y 
walld. tej nie tn'ła, pOaCJACól
ni lud:zte Die odwatyllbJ' .tę 
na kręcenie teco. eo im propo
nowano. Nl• dCM1zllbJ"111T do 
punktu, w k16rJm Je11te6m)' o
becnie. · 

- Pewnl a11łon7, powal Hł7• 
1ers7 a powodu teJ opieki sre
•nnowall, blłtfł tel udali 11, 
:i:a arantcę. Na Jakle wanmkl 
prac7 morllby llc176 w razie 
powrot11T 

- To wsz.yltko zaloty od 
nich. M6' puy,aclel Andriej 
Tarkowlfki z pewnokl11 b7 po
wrócił. Kochał on fWOj" ojczn
nę i wiedział, :t.e swoje praw
dziwe credo artystycme mógł
by wyrazić jedynie w ojcz.yt
nie. Widziałem jego dwa ostat
nie filmy „Nostalgia" i „Ofia
l'll". Wydaje ml ri~. te mórłby 

- Upodobawa k mo:1ecle 
przeclei okrull6 w oparciu G 
aprsedai bllei6w. 

- M<Jglibyłmy, Alo dotąd nie 
wiedzieliśmy nawet, !lu widzów 
obejrzało dany film. 

- Jakie fllm7 sacraniczne 
:powlnn7 zoata6 pctkazane? 

- Nasza polityk.a. w tym 
względJ;i.e znacmie się :mnie-ni. 
Dawni~j kupowalljmy 'często 
wyłą~znie makulaturę. Chod-i:i
ło jedynie o wykomrnie planu, 
o pienil\dze. W ten sposób do
tarły do kTa.Ju "Angeliki" i 
amer;rkafl.ald :film „Konwój". 
Tera1 ch.cetn1' lepiej wybiel"ać. 
Kupiliśmy np. wszy1tkie !ilmy 
Felliniego, także „Amadeusza" 
i ,,Lot nad kukułczym gniaz
dem". Niestety, dobre filmy 
kosztują często dużo, tak że 
nie mamy możliwości ich ku-
pić. . 

- Dobr7, r:l7 - b.rzm.l to Jak 
DOW7 dykta& w 1prawie upodo
bań. W ten apoaób mówili tr.k
.te pańso7 popnednlc7. 

- No, ktoł muli w lroilcu u
stalt6 kr,rterl.a. Indie produku
j" 900 filmów rocml.e. Cą ma.
my J• wn,-.tlrle kupować'? 

- Na o.ctatnłm sJeźdrle 
Zll'i'llk'll Filmowe6w t\oazlo do 
1waltown1ch 1een. Pnewodni
CZltcego „Go1klna", Filipa Jer
muza Die dopuaczono do 1ło-
1u, dwie łrnole lkładu klerow
nlcłwa ale solłało ponownie 
wybrana. C.7 rewolt• t• uz~od
nlono s kierownictwem partyJ
n:rmT 

-: Nie. była ona całkowicie 
irpontanlcma. Wuystko zaczęło •i• jut pr11ed konceaem. gdy 
wybierano delegatów. Juł wów
czas nie W)'9tawkmo czołowych 
dotl\d ludzi, takich jak Bon<:lar
czu•lt l KostO!IZY'D-

- A łowars7szo s wierchusz
ki spokoJnl• temu przytakni:
liT 

- Rozmawiali oni 1 lud:f.m!, 
zamiast crozić im palcem. O
becni wndnłll im 1pokojme. 
ie to teraa wy.tarczy i .te nie 
mote tak Hć dalej. Nawet my 
ni• wyobrałallJmr sobie, ie 
ko!ICrea mot. się 1taó tak 
bunlłw7. 

- C. nebłłeł• dla pana o
snaea poltł'fka -otwarcia, pro
wadzona pnes Gerbaozowa? 

- J•t ona marzeniem, w 
którqo spełnienie prawie Jut 
ni• włW'Q'łem. 

- Jak zach.wu.A 11, obecnie 
JromenrałJłełf 

- No, jakteb1' Trudno jest 
.realizować nan model Opór 
1.tnieje, cboł nekomo wszyscy 
8' u, Ale wielu wkrada się 
jedY'ftłe w łal'ld. !f1ft:t6n7 na~ 
wet otwaaole • '1'zD ~ 
łani m~I ~-- „. juł 
pnedeł ~ w ~ku, 
ezetói ,_ ehoeO!el 'Fi1tn1 
łatwo pnMieł łierb p!'Zecho
dą Nie ma prawie ładnych 
sanut6w, to ~. A rent• ZI09ta'wd' pros:r;' tak jak 
było". 

- A wł'9 lstnlejo d1na OPo
QeJa pneclwkt demokratyza
•Jlf 

- Dlaczep miałoby jej nie 
b~T 

- Kłe wdmte •t&łecmle 
16ręT 

- My. Pe nanej trbronle lto'' prawda i sprawiedliwość, 
a wiary w nie nie ~Ino nam 
stracić. 

(„DE;R SPl'EGEt'' 
02.03.1987) 

• 

Wybrano rozwiązanie bardziej opłacalne, ole wbrew 
woli mieszkańców Leningradu. Komu zabrakło odwagli 
Młodzież zrozumiało, że nie chodziło tylko o zabytko
wy gmach hotelu „Angleterre". 

• ey 
u sg a ijewskim 

RYSZARD OSTROWSKI (PAP) 

,,lnriutia• s Jł marca 188T r. opłal:r llłepokojęeo w,......U, 
do jakich dcwzlo niedawno w Lenlncradzie, na h11to~ 
Placu lsaakijew1kim. Zoriianizowano tam masową akcj' prot.
tacyjną. Mieszkańcy Leningradu, głównie mlodzież, wystąplU 
czynnie przeciwko rozbiórce gmachu mieszczącego niegdy6 1łyn- ' 
ny hotel „Angleterre", dokonywanej w ramach rekorutrukcji 
kompleksu hotelowego mieszczącego się przy tym placu. Incy
dent zwrócil uwagę na bardzo poważny problem 1połeczny1 
mieszkańcy Leningradu od dawna zaniepokojeni '' trwajłłCYtll 
procesem niszczenia, bezkarnym burzeniem obiektów starej pe
tersburskiej architektury. Wiele domów sburzono bez uzuad· 
nionej potrzeby. Wiele „prubudowano", pozb;rwaj,c 11• Pn::1 
tym cennych wnętrz, rudkich jui dzl• elementów dekoraen
nych. Sprawa „Antleterre" to nie t7llto walka o ratowanie be. 
myjlnle niszczonych ubytków, to równia walka o 1Ukcee ~ 
budowy, o pomy•J.nr przebiec proce.u demokratTuejl *7c1a ~ 
lecznego I polltycmearo. 

OezywUcle - pl•Z\ ,.Iswiesłia" - łe wtele Roqall dom6w 
naldy przebudowad orr l'OHbrM, ni• __,.tlde IDOltDa l tnilt
ba odnawiał! i zaeho..,,,.._ Nie w ąm jednak raca. ltałdr ~ 
mll\tkOWJ' &mach w millllei• IADłna, to włunoU Juddeco mł-
kańca Lenlnll'&du, eałeco naredu. Stoaunek, . Jaki luchłe ~ 
do talO mlaata wymap He&etólneco po1t'l)Owanta, jńll eh 
o deeysje w aprawl.e dalaych losów hlsto~ budowli. 
wymaga kon1ultacjt se 1połeenńatwem. makaymaln9' jaW!lOkł 
działania. A tymezuom o losach nlekt6rych obiektów, dl'Ołlich 
tym wszy1tkim ludziom, którym nie •l\ obojętne historia włu
nego narodu, pomnik! kultUI')' narodowej, decyduje Ił• nadal 
potajemnie, za 11ezelnie zamkniętymi drzwiami gabinetów. Ta
!de postępowanie niewiele ma wap6Ine10 a atmosferl\ jaWJIOlłeł, 
która zaczyna umacnlad 11, w tyciu kraju. 
Wiadomoś~ o burzeniu „Ancleterre" wywołała w midcl• aad 

Newą zdziwieni• I oburzenie: dlaezeto znowu le"" w tajemni„ 
cy, bez zasięgnięcta rady u mlnzkańc6w, podejmuje decyzjt. 
która dotyczy oblicza jednego • 1l6wnych placów Lenlnsradul 
W ponled,zialek, 16 marca 198'1 r. przed ,.Angleterre'' ubrała lłł 
młodzie±: uc:r;nlowie, l!ceałiścl, 1tudenci, mledsteł praeuJllCL 
Ludzie pozostali na placu przes cał11 noe. Wzl11wszy si• aa r.., 
ce, mlodzie:t nie wpus?;ezał& mueyn budowlanych na teren ro
bót. 

Do Moakwy, w tym r6wniei l d9 mlnl1tentwa kultuą ZSRR, 
wystosowano depesze apelujące o unlechanle rosbl6rkt budynku.. 
Podpisy pod tymi petycjami złołyły setki mi•zkańc6w - Jed
nak żadnej odpowiedzi nie otrzymano. Na drugi dziel\ w praale 
leningradzkiej ukazały •I• jedynie dwie publikacje na ten temat. 
Nie mogły one już niczego zmienić. W środę mury „Angletern" 
zostały zburzone. Na oczach licznie zgromadzonych mieszkaóców. 

W następnych dniach w gazetach, radiu I telewizji po'awlły 
się glosy, zdaniem „Izwiest!l", wielce niesprawiedliwe I krzyw
dzące młodzie! leningradzklł. Nie brak było w tych opiniach 
aluzji zapo~yczonych 1 przeszłości: że młodziei a Placu llaaki· 
jewskiego działa rzekomo, wedlu1 napl1ane10 prza „kol~" 
scenariusza, że przy1zła, aby nrJU\Clć wodę". Do telO jeszcze 
autorzy owych wypowiedzi doauk!wall •i• w tłumie młodych 
ludzi osób nie znaJ14cych poezji Jesfenfna (kt61'7 popełnił 1amo
b6jstwo właśnie w „Angletorre") - I wni.osek cotow7: a1roma
dzonych na placu osobn\k6w 1nterau3l\ nie tyle duchowe war
tości, co moźl1woAć porozrabl&nl&.„ 

„Izwiestia" odparła teco rodza)\l urzuty: przeelel ocąw1.
jest, że w obronie rozwalanych murów nie mógł 1tan4d obywa
tel, któremu wazyltkQ jedno, pijanica G7 tchórzliwy kariero
wici:, słowem człowiek ubogi duchem. Nie mo1l1 pnyjU na 
plac ludzie ·pozbawieni pamięci hi1toryeznej, albowiem ba niej 
nie ma prawdziwego obywatela, ba niej nie ma i nie mote być 
pl"awdzlwej miłości do ojczymy. Nikt nie przeczy, te w•ród 
czµwających przed „Angleterre" nie było 0tób pl'ZJ"Padkowych. 
nawet wątpliwych jednostek, zwabionych cłośnym wydarzeniem. 
Nie oni byli jednak tu gospodarzami, o czym •wtadcą jeueze 
jedno: nie zanotowano żadnych eklceaów. 
Oskarżenia w prasie pod adresem obrońców „Antleterra'" 

grzmiały donośnla. Bojaźliwie, jakby półazeptem wysuwano na
tomiast zarzuty wobec tych, którzy wcześnie' wtnnl byli poln· 
formować apołeczedstwo o planach rekonstrukcji zespołu hote
lowego przy Placu Isaakijewsk!m, zapoznać alę xe stanowtsklem 
mieszkańców, wysłuchać ich opinii. Zres:r;tl\ zarzuty te, oprócz 
autorów projektu przebudowy, bezpośrednio nikogo nie doty
:zyły. 

W Leningradzie zadźwięczał b~ mote pierwszy ostry IYgnał: 
te o przebudowie naszego tycia, o przechodzeniu na demokra
tyczne zasady nie wystarczy tylko mówld - pora jui przesta
wiad 1f11 na praktyczne dzi~anie. Ze nie wystarczy wzywad ludzi 
do aktywności apołecznej - najwytszy ju:t czas wziąć się za 
likwldowanłe biurokratycznych zasieków, które prze!!Zkadzają 
przejawianiu •i• owej aktywn.mct. Wielce wymowne w całej 
sprawie jest. te do protutów doa:do tut przed gmachem Komi
tetu Wykonawcze10 IAnlngradsktej Rady Deputowanych Ludo
wych, 1tojąeym przy tym 1amym placu. Z nadzlej14 1poglądano 
w tę 1tront, nlettety, :Ładnej reakcji nie było. Na drugi dzień 
proteatów, l'f marea 1987 r-. li-osobowa delegacja udała się do 
Komitetu Wykonawczego, a pro.«b-., aby powstrzymać 1ię ze zbu
rzeniem "Angleterre" do chwili wyja~nfenia, czy rozbiórka jest 
dopuszczalna bes porozumienia alti z Ministerstwem Kultury 
ZSRR. Przes 1odzin-s bezskutecznie pukano do różn:ych drzwi, 
nikt nie przyjmował. Członkom delegacji zaproponowano wrzu
cenie petycji do skrzynki wniosków, w ciągu miesiąca, zgodnie 
• pnepl1aml, zostanie ona rozpatrzonL 

W •rodę. 18 marca 108'1 r. rano przedstawiciele młodziety 
spotkali •ił ostatecznie w .!Comitecie Wykonawczym a aastępc' 
praewodnlcząee10 Komitetu, naczelnym architektem miasta, k!e
rown!ldem Urzędu do Spraw Kontroli Ochrony Zabytków, głów
nym projektantem rekomtrukc't 111połu hotelowego. W trakcie 
romM>WJ' wyjaśniło alt. te opracowano również wariant przewł
du,,cy uchowanie 1tarego budynku „Angleterre", jednak kłe
rująe •I• względami ekonomicznymi zdecydowano o jego roz
biórce. Spotkanie zakot\eayło •i• bez rezultatu. Na odchodne 
młodateł poprosiła ru jeszc:u o wstrzymanie prac w celu wy
jdnienia legalności decyzji: przeciet budynek stał pusty dwa 
lata, motna wtęc poczekać kilka dni. Ojcowie miasta obiecali 
rozpatrzyć prośbę i udziel!~ nań odpowiedzi jes:icze tego same&o 
dnia. wll!C%orem. W połowie dnia „Angleterre" przeitał Istnieć. 

Po cót więc 1kladano nieprawdziwe obietnice? - pyta dzien
likan „Izwiestii''. - Pruciet prze~tawiciele władz miejskich 
wiedzieli doskonale, te „Angieterre" zostanie za k!lka godzin 
sburzony. 

Rozmówcy dziennikarza „Izwiestii" w Komitecie Wykonaw
czym nieustannie wskazywali na zmurs:iale mury hotelu. Nicze
go nie pojęli: nie problem , techniczny stał się tu przyczyną spo
rów i podziałów. Istotę sprawy doskonale zromniieli natomia.'t 
młodzi ludzie występuj14cy w obronie zabytku. Jeden z nich 
powiedział: 

- Wszystko to, co dzieje się na Placu lsaakljewskim, zwią
zane jest nie tylko 1 przebudowl\ hotelu, lecz również z prze
budową kraju, z przebudowl\ za!l!d nll!zego życia. Wezwano nas 
do udziału w niej i chcemy wierzyć, że słowa wreszcie zamie
nią 1ię 'l:V' czyny. • 
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Nie byłby ~ ~ gd:Jb7 nie młlil ..,,ma119A. OtM 
przy oddawainiu oetatnfego fe1ietonu pawiechiał do mru„ te na 
6wi~ ma b;rć ooj wesołego. Próbowałem tlumae1f~L .~, plsa6 
:a humorem wcaJ• nie jelit tak pmrbo, &le mqje WT~ nie 
zrobiły aa nim iadnefO wraient&. A pnecłet hunDr to neca 
W1Z1lędna. Najczęściej rd&rza 144. te to oo dla )ednrell ,_ ......._ 

u, fnn1'D wyda.je •• ~ t ~ . 
Ja. na pn:ykład, IA1b14 humor, Jaki •1'1tcNJe „ bri8icll 

..Szw•Jka·. ni• wid„ aJc 6mlennego w opowf.tdmfeob Zouc9m
li.i; bawi4 "1' do łea pl•Mlitm er..cliow-., natonrlMł nł• banblo mł 
odpowlada.Jll 1&ty.ry M&)akowełdeco; łmle" a., td7 cSTtam Hm.
ryb R.zeowuskiero, nłe robi' terJo prą lekturze 1'redr7i kłbifł 
stare lrornedie r. Chaipldnem, nie jestem w litanie obeJr• cjo koń

ca tdilmów a de f\J!n• I tak dalej i tak dalej, katd7 wldci'W'i• 
mógłby ułoąć swoJlł w~ H.U, b~ tą ftlm6w, prą Jtt6-
m:h najlepiej 11, bltlw1. Na pewino co cllowiek - to bml ła!wo
r)"Ol. 

Wr;eiędnoitł poc:a.icia · łunona 3eał .-omna. Pned I*' lat7 
rn6j maJomy podcua leoktury ,,Makbeta" doskonal• •• bawtt. Do 
dziJ ozuami r.utuiawl.am się, sk~ brała 111, ta w..oWć przy 
~ dram.cie, tym bu-dziej, te on Hm nde potrafił 

tego wyjaśndć. Czyta.n4e o:r.ytandem, dobr• Jest. jednak gdy eł, 
kt6rą zu.iada3- d<1 p1urrl.a ~ humcnptynnego, p&s.lada.jll 
~Ć trudności Jakll pned IOblł p0ata.wili, wledZ!ł jak ła
~ w takich raizach 1toazyć 11, w banał i a'bworl1:yć coś llJ1jakie-
IO. trudneg~ do o®reślenia. 
Biorę do ręki 4-1>omowll ,,Encyklopedię hA.tmoIU l n.tylry pod

lk!ejH. (Ten. ~nowu o tneyklopedtach jakłch star11ch będzie 

nud.dl) Zgadiz;a się, tmeyklopedla }est rzecr.ywikie do~ć star11., 
bo wydana w 1914 roku, ale pI'OS<1.ę nie pnerywać eeytanla, wszak 
jut 1am tytuł mbwi, te można się wiele po niej spodziewać. 
Zresztll nie tylko o nfej mowa będzie. Dzieło owo wydane zo-
1tało pod redakcją Antondego Orł~klego, humorysty i satyryka 
snainego tak:te pod pseudonimem „Krogulec". Nie jedyny to 
sres1'Jtą z jeg<> licznych pse'l.ld0111im6w, ale trzeba powiedzleć, że 

W7jątk>awo urokliwy. Twórczość Orłowskiego jest dziś fuż trochę 

mniej mana, choć czyta się na pewno mocno erotyome dziiełko, 

długo pnyptsywane Aleksandrowi Fredrze pt. „Spotkanie słę Pana 
Tadeuu:s z Telimen.ą • w Swtątl/11.i Dumanta t zgoda ttlatwtona za 
po.łredntdwcm mrówek": 
Pnieglądam J)O<'!?JCzególnoe imn:r i wiele dobrego humoru amaJ· 

duję, aile niemałlł te:t liczbę dOW'Clp6w fuż nleaktuałnych, bo 
pnec:ieł kaidy cua tw-cmz.y 1w6j właS111y, specy!lc:zmy humo.r. Nikt 
chM nie łmieje stę a po'litycznyeh dowclpbw s początku wieku 

Smiac się Można 
z wszystkiego •• 

Ba.i pi9Z4 • ~tku wWru. .a kog<> bawi4 dowelpy a lat plęć
_clziuilltych, którym wyrosła jut solldna broda? Ale " ocz:rwMcle 
wy}ątild., · jeśl\ bowi m op!aywana 1y-t.uac}a jest charakterystycz
na dla dan o czasu, to peni~ktywa z jakiej paitimymy, inaczej 
mówiąc porównani• tego, co było ~ tym eo jest, wzbudza nuz 
uśmiech. 

W „Cment.ainachN Marka Hłaski na początku 14 1oeny, kló"e 
dzieją się w aresrd.e 1com ~aria.tu, gdz.ie starzy bywalcy wtajemn -
czają nowicjusz.a, z.n co ile lat motna sied.z.!eć. Za śpiewa.nie ,.Le
gionów", na pr.z.yklad, niewiele, gdzie~ półtoira roku, garzej jeśl1 

.coś o władzy. Pocfobn.le z d&Wcipaml, tle je-tell ktoś powie<l:r.ial 

dawdp na temat tego: ,no, wie pan kogo, ,,Ztutek-Słoneci*O". 
Humor i sa~a bywa ostrym O!ręi:em walki, a et.ęllto jeśli ni• 

m~e być orężem, to przynajmniej jest elementem samoobrony. 
Jest taka angdotka o Napoleonie; podwyższał podatki w jaklcM 
prowincjach, d.op6ki urzędnicy mówili, :t.e ludność płacze, prze ta! 
gdy się dowiedział, te zaczęli się śmiać. 

A oto z ozego śmiali się nasi prz.odlrowie ptzed ponad s1edem
dziesięciu laty, kiedy ukazała się ,;Encyklopedia humoru i saty
ry". Rzee:r. dtle)e się w aptece: 

- Co słychać u kochan•go maoistra1 
- P•i czas, żeby nie pociciwy tyfusik, to b11śm11 nie mieli co 

'° oębę wloż11ć. 
Inny fragmencik pt. „Myłll o dz\ennikarzu", któ17 nie ukry

wam, bardoo mi 1ię spodobał: ,..Tui - to t4kf• 1tworzen.ie, które 
kł4mf• 4lc tet10 .t1b11 ~. • łt!J• dla teoo t.bv klmnae'. 

By poi2Xl8ta6 prą t7m '8nad.e, Wr ~ l)Ol"ad:nf'k d111. 
clzlennikar• galicyjskiego: 

,.Pytanł•: - Jaka jut 1ytu4c,14 poUtyc:zn.a' 
Odpowiedl: - Niepe1Dft4. 
P. - W J>THdedniu czeoo •iołm.v1 
O. - W J>TStdedn.łu włelkkh '°11J>sdk6to. 
P. - Cum efę Jc01\czq oficJslme *'łlf' 
O • ..... Trst1kromvm p•łnvm .zaJ)4łu okrstlfcłem: Tiiech ż11iel 
P. - Co n. lbł~ JJO lmłercł ctvgn.łtorsc od 6rm..I raiftDł to · 

'6rt1 
o. - •te.iłaotae fW4 JritM ł Ukcrr"'6w hncłol~ 
~ .. „~, ~'°' &tn4łl'łłroo". 

Tvtaj lkrecem nieoo dall9 ..,._.. & ed,powiechł, a ~ję 
ł1'lkio ko6c644: 

,.P. - Do a-oo ~w ł9&•1Hf 
O. - Do Nd 1PTaWW-. 

Ale ponleweii chl.eanlklll\W " bo.hlłienmt wielu huel w ł!n(:y-
ldopedil, W1-e jM90Ze Jeden ątat. . 
~ - Cót tctM m6'oi4 M .U.#łe • ~ ....

ert11kule, ~ Jlt6rvm M~"' .ICUCld moral,..,._,f 
Wap6łpracownilt - Hal m6to'4, u krdao ~ ,......, lees 

łtDojem połtępowsnłem tvch .1a1ad nłe 81ce.,,N,..._ 
.R. - Cóż ont poualeU! Wymag~ od Jrił4'A, *-br tvł podłuo 

11.Doich 3<1111d, ie8t to 1amo co w~ od ""°" abr scbi.,.cd 
.srobione pr2ez n.tego ftCI sprzeds.t obuuń.-. 

O humor.ze poważnie napisał Jan st. Bys.troń w wyd81!'1ej w 
roku 1939 pracy pt.: „Koml<Zin".. Mołma .tę a tej .ksillt.kl do.wUe
dz.ieć, jak bardzo r6tn-orodny jest humor l od Ilu C"f.1Nlik6w zal• 
ty, by był dobry. Bystroń nadał k9dąłJc:e, jll.k nm pisze we Wl'tę· 
pie, ton popularnego wykładu, zaiwa.rł w mej wiele śmiesznych 
cytatów z polskiej literatury, niemniej jednak dzteło w cało~ (11-
cz.y sobie ponad 1100 sitron) mo:t.e być nu••· Warte )let jednak, 
Jeśli nie pt'JleCz.ytania, to pn;yna.j:m111iej pnejrwda. 

I ne k<lnfec. Za w.czyt hum«u uwa.tam 6mfanie ... • eameao 
1łebie, oazywiśc!e zamlencme I kioNekwmine. JfMemiMt najbw
dziej lubię hum<>r sytuacyjny I te śmiemie W)'118dki, kt6re wy
darzyły się naprawdę. Na przykład, mój zna.jomy prizytoc?.11 ml 
ciekawą zapowied:t, jaką usłyszał z dworcowego głiośn·lka. Była 

ona następująca: „Pociąg do Garbatki odjedzie Jl drugiej 1tron11 
statki". 

A tak naprawdę, tmiać motna slt'l z ~zystldeto, wety to ty1-
ko od nas 1a.mych i odroli01ltlok4 w jakich 11, znaletlłlmy. . 

TOMASZ A. WlODKOWSKI 
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. I Pod prąd 

Gdzie sit 
obejrzeć 
- rzecznik 

Nmmoż,yło li• nam ~eh 
rzeczników prasowych oatatni
mi czuy jak, nie pr:aymierza
j~c, doniesień o zielonych lu
dzikach. 
Kiedyś rzecznik praaowy w 

fabryce czy niejednym ~
dzie był wi~kszą rzadkością 
ni.ż dzisiaj w sklepach papier 
toaletowy. Teraz gdzie się czło
wiek nie ruszy - rzecznik. Od 
aamej góry do samego dołu, 
jak Polska długa i szeroka. Zu
pełnie, jakby sam fakt posia
dania rzecznika wpływał na 
podniesienie produkcji, popra
wienie jakości, lepszą organi
zację-pracy. No, ale akoro mamy 
niezlomn, wolę, mimo trud-
"ności, iść :& duchem czasu ... 

Dawniej „duch czasu" nazy
wał aię coca-cola l wszystkim 
1ię zdawało, te wystarczy ją 

pić, by 1ię dobrze w Polsce 
działo. Dziś już nie coca, nie 
pepsi, ale informacja TO JEST 
TO. A czym zajmuje eiQ rzecz
nik pruowy? Ano, Informacją 
- przynajmniej w założeniu, 

Można więc rzec, te jesteśmy 
nowocześni i poatępowl i rue 
musimy mieć kompleluów. Co 
prawds., przyszlo nam opuścić 
dzte&llltkę najbardziej uprze
m)"llowionych krajów świata 
(nie pomnę tylko którego) al19 
w ilości rzeczników prasowych 
na głowę jednego mieszkańca 
nadal zajmujemy czołową Po
zycję w świecie. 
Znałem przed latJ' kilku 

tzeczników prasowych. Wspo
minam Jeb z pewnym aenty~ 

mentem, gdyż zawsze grali ze 
mną fair, rozumiejąc mniej 
więcej, na czym polegać ma 
rola pra.'ly. Zresztą dwóch z 
nich w.tato później, niestety, 
dziennikarzami. Niestety, po
rueważ rzecznikami byli moim 
zdaniem, dobrymi, natomiast 
jako dziennikarze... Dzisiejsi 
rzecznicy zgrzeszyłbym pi -
1Ząc, te wszyscy, ale jednak 
- nie zapiszą się tak dobrze 
w mej pamięci, a to dlatego, że 
na ogól robią, co mogą, aby 
utrudnić ml dostęp do Infor
macji lub też - wi>uktć w 
mallny. 

I tak jedni pozwalaj" mt 
kontaktować Ił• jed)"llle z o-
10baml WJVPoWMl)'llll przn 
1lebie albo dyrektora, co na 
jedno wychodzi. r:r uaa
letntaj" udztelenłe lnfonnacjl 
od pnedlo!enla lm... podania 
1 autop-afem redaktora naer.el
n•io ł dwudziestoma pteczęcta
ml. Inni l'OSaczll 80ble prawo 
do aeDIUł'OWania artykułów, a 
sdanyło ml •I• ras, te I no· 
tatek. Jencza lmll maj' ten 
orntnal~ I0096b praef', lł 
o ąm. • ddeJe Ił• w •
tnad:nl-S__, „ ~l do. 

wtłlctuj' "' .... pną. A pe
.,,. n1 A I~ 
~tł.,.. ..... 
wte pnJ'jmował dziennikarzy 
tr1b w od 11 do IS. 
•UW9łJłe w. „ cb:l91ejll ....... „ ,....,.... Ujberdlllej 

•1ilipwjlll ... 'W --
Idu _. 1PIOetoWal'\, 
odwołd, proN&'6w l polemik 
- aa,fleplej w lmłenl• ałeJ 
saloli, która, neCll ,„„ Jak 
Jeden ~ ma ldentyeme po
łl~y IC plUłelft rzeenłktem. 
JP.d z panem redaktorem -
wprost przec:hmłe. Sprottowa
nia te maj' 1lę zazwyczaj do 
odnomych publtkacjl Jak pi~d 
do noaa I pale1ajl\ 1łównl• na 
wykazywaniu, te wc:ale nie 
Jest tak :tle, jak twierdzi pra
sa - w m"l Dsady: kryty
kowac! wolno wszy'ltko l 
'WISJStldeh, byt nit nu. Wy
Jafnła at• wt~. te trudnoNI „ 
biektywne, te wlftllf " lroope
reel lub &tc:7denet, te NPOl'
ter nie rozmawiał 1 t,m, kim 
trzeba, a j~ll nawet w1zystkle 
podane przez niego fakty Sił 
prawdziwe, to J)rzectet nie tyl
ko o to c:hodzł, bo ton arty
kułu woła wprotrł o ~ do 
Instancji. 

Niektórzy nec:mtą poeuwa
Jlł 1ię tak daleko w ulatwłanh1 
sobie J)racy, te polemfzujlł nie 
z wydrukowanym tekstem, a 
jut z samym zamiarem 1ego 
napisania: „I czemu miałoby 
to słutyc!?", „My dobrze wte
m:r, kto was napu~cłłl", .,Oso
biście odradzałbym zaJmowa
nle lłę t' 1prawl\, tdył towa-

rąas X wrrdni• llObM M-
10 nie tyczy". I 

Ale kultywuj• at• takte 1ta• 
n dobre tradycje, jak na Pnt
kład - sapruunie pna 
rucznika ,,zaprąjatnto:z,~O: 
cls1ennłkarą • ....prąj 
nJ'Ch. Ndakc;łl l wclłbnle lm 
prą kawie I auc:h71D dutktem 

tU--~w-bJ'wa. • 
wru • llPQmiakiem 
dla mtleso tora". 

J9'11 necm1k aapraaa do 
li•bi• JednooseśDi• killw dZieD• 
rukarą, to llWD1 do a.Jlli ... 
rua j~ • kooferencJ, pruow-. 
W Police konferencje pruowe 
or1an1suj• li' wtedy, &dy mo*
na "' cąm4 publicznie po
chwalld - daJDlJ' na to, ie 
produkowane zapalll:I. będ' •i• 
wruzcle zapalać, a but)' -
nadawać do chodzeniL 

O konferencjach • miniatra 
Jerze10 Urbana wol• nie pl
Hć, 1dyt na ruch rue bywam, 
a pa:z:a tym każdy mote je o
glądać w telewizorze. I bar
dzo dobrze, bo to przynaj
mniej do czegoś zobowi,zuje. 

Czy 1ą jeszc:ze jakieś pyta
nia 7 Jeśli nie, to chciałbym 

teraz. złożyć oświadczenie, 

Iż mimo wszystko, nie jestem 
generalnie przeciwko rzeczni
kom prasowym i aby nie byd 
gołosłownym, dodać przy okazji, 
że i ja zamierzam już wkrót· 
ce powołać swojego. Jego za
daniem będzie zastępowanie 
mnie w rozmowach z natrt'lt
nymi czytelnikami przychodzą

cymi do redakcji, w czasie 
gdy ja przesiadywać będę u 
róż.nych rzeczników, zadając im 
bardzo kłopotliwe pytania w 
rodzaju: „ładną mamy dzisiaj 
pogodę, nieprawdaż?" Trudno, 
jeśli ja nie mogę, to niech 
przynajmniej oni będą ze mnie 
zadowoleni, a czytelnicy niech 
przekonają się na własnej 

skórze, czym mo:!e byd spotka
nie z rzecznikiem prasowym 
oko w oko. 

JOZEF 
RETMAN 

c • 
Się 

z elef o 
oro ilo ., m. 

Mam udrzl.eJfł, tle Czytelnicy 
nul kochani ~ )uj, it re
dakcja ,.QdgłOIÓW" mieki 11, 
w ~ kt6ry sto( przy 
zbiegu ulic Henr)'b Sieł14dewi
cza i Gabriela Narutowicza, na 
dachu 111tórego jest sk<lmpldko
WMa llons'łrukcja alllłen te1nrł
*11nTCh. Pras te mt.t:r n&T;)'
wa -S. tien budJMk tet~j
DJm. • jelt oa w ~ pra„ 
IOW1ID. • w.wtid• ml9'el 914 
obr* OLI lńronF Jfarutowba. 
Aa. „ . .,. lbcl.llhllD „„. 
WQon•IM!I! • - ł7Sko dł„ 
IO. „ n1at6rą • U:pOnal ~-

. r..uj, łmty do DM na l'tW)' ad· 
"" prą alAti Adama .M!.cltl ... 
'Wb.a. a t.m J..t -- pt'TW&'t• 
ne m.ieakanłe. Pocsta jedn&k 
nam te łłlitT dNtalca l eJwra. 
la ,., - to, bo t!łlleo,I .... 
niej kl.~ 

bd Odcbbw"' ..-u~ „ XIII i iii pl..,_ A na 
XIt ph:tla jeet tM'llll. Gdy 
wyjdę na ten taru, to d<lkład
nie wid~ budynek „ Tentllm
pexu" i drugi ,.Miutoprojek
tu". W bud111ku ,,Miastoprojek
tu" mam pnrla.clela. Jttbrr jen 
stałym Czytelnikiem „Odgło-

16w". Ale jdto ezłowiek bttd1to 
zajęty me 1cupu„ łeb w lrloeku. 
tytiko„ ~ Od!e«t°'6 
I ndllkejt do bud,mu „Miuto
projUt.u" ~ pobna6 w 4 
mtinu:ty. Kot•:r BUii* ,.Odlio-
16w" odległol4 " i:dronu1e w 8 
dnt Słownie: ~ć dni. Numer 
„Odgłoscmr" uikHUje •ict w 
środę, a do prenumea-aitOlr& do
ciera we wtorek Mimo to na
mawiam do irenumen.ty, fdyi 
jest to pewna forma otrzymy
wania czuoplmn. W m~l zua.
dy. lepiej pómo nit wcale! · 

Z łe:zką w oku aytam wspo
mnienia riM"ych dziennikarzy, 
jaik to r6tnyml sposobami wal
czy!i o prenumeraitutrę. Fuindo
wali prenumerat~ Tótne 
premie. nagrody, nfespo-d:z:iankl, 
a.by tyl'kn było Ich Js.k n11.jiwdę
cej. Dz!j Poc-nta skutecznie 

awalaia pnn~ J•J Ilię o 
me oplacL 

Muat.a.m ~a4 a usluc 
PKB. Jestem w tej dobrej ..,. 
tuecJ1. te poltadam w domu te
lefon - Jeet to mo„ o~ 
prac7 - _.,l.OWłłem tvlęc ...,. 
d~ do łnfom\lle';łl PKS. 
•b7 dowiedzf.ff ~ k1edJ od
c~ autobuQ w potądanrm 
pneu ..... kterunll.uf I ·co 1J4 
oeauło? Okua!o 114, a. Sdor· 
macja PIC8 ma sdlllenłone nu
mery. Sz.7bk°'~ antm· nume
rłnr telefonl.azn,.ch w l..od.a1 JM t• te obowiltwJlłC& jM1CJll 
kai4t!ka w~ ~ Jut 
drukiem uehtweln)"m. Co do 
niej aięainę i w~ fiCuruJll• 
cy tam numer, to 1ł,._. miły 
elce DllCHllY . na talmłe: ,.Nu
mer JI08tał snien!an)"', .Tllikle-
10 numeru na ma". 

A poza t)'m IT• w t;rdl t.e
lefonadh ndorA!!l'n choremu na 
grutlict'l w procach. Zdana się 
te!, te Idy ~ numer 
Istniejący, co wiem z całą pew
nokią, 1ł}"n4 miły głos: „N'u
mer czasowo wyłącr.ony". Tego 
jut nie pojmuję. Dlaczego? Mo
te mi krt<Xł to wyjdnl! 

U:rząd telefonie.my .taipewn• 
mote mnie zuypać danymi, !le 
to numerów podłącvm.o, ile km 
kabla poiło!ono. Ile aparatów 
telefonicznych przypada na jed
nego mieszkańca oraa jakd.e ma 
plany i trudności. Teiraz ~ 
ne dowiemy 1lę, ile apar11it6w 
telefon!cmyeh zabrano :Instytu
cjom a dano m!es'Zkańcom. Ale 
o tym, jak te aparlllty pracują, 
Jak wyipełnla.ją swoją podsta
wo-Wą !unkicję, panuje u,par·te 
mlkzenle. Zachwyca mnie il<Xłć, 
ale chciałbym tet, 11b7 tow11.
rzysz.yla jej jakość. A jakość 
ushtg poczty - nero-ko irmiu

mianej - jet'Wt podła. -
Niezbf:dna jest ju!ł nowa 

książka teletOll'liama., która by
łaby aktualna n.ie t)'1ko w 
chwlll wydania, w co l'łllCU!j 
wątp~, ale i pr•z dłub:&;r 
czas. Rosumiem, tle w t.k1m 
bałacanie, jald u nu terM pa
nuJ4, nie jest rz8C%14 ~Wll 
u.tnymać •ta.błln<Xłć w ~efo
nlC7JllY'Ch numeirach. Clą«l• <:Oj 

slę będ'Zle zrniMdało. Trudno. 
To niech przynajmniej Poena 
upr~jmle dosyła abonentom 
suplementy do lmilłtki telefo
nic'ZJ'lej. Przeciet to jej obow14-
zek. Ogłuzani• :oni.an nume
r ów w gazetach je<Jt tyl'ko u
qpoikojeniem sumieaja różnych 
Instytucji, ktćirym numery 
i „ z Ich winy - - zmieniono, a 

1i chcą być w po.rządku w0-
bec swoich klientów. Ale nie 
wszyscy 1ą w 1tanie to umwa
tyd i odnotować. Zaipewne to 
Lch wina. Ale Poczty to nie 
mot.ie ro~ć. 

Istnieje także coś takiego ja~ 
lnf rmacja telef<:llrt!c:zna. Prosi;.ę 
~ ię jednak do niej dodzwonić. 
.TPst to jut cWś mit. Poza tym 
shvierdz.am. że jeśli nawet ko
muś uda aię dodzwooić do in
fmmacji , to nie będzie to je~z.
cz.-e znaczyło, te tę !n!ormację 

otrzyma. Panienkl 1 informacji 
wobec nlekitórych prostych py
tań llł kompletnie bez.radne 1 
w,.Orazują calikowilty brU: kom
petencji. Coś z tym wreszcie 
tneiba zrobl6! :tnfttm9eJa po
winna być po to, aby Jn()j;na 
było dowdedrileć się tam tego, 
cze.go 9'!.ę chce dowiedzi~ć 
pr.z.ynajmn&ej o numerach tele
fonów !nstyitucji i mie3zkańc6w 
Łodzi, ktlny mają telefony, co 
Jest fadmm nłewqtplhvym. 

To, eo pow)"tej n~ułem 
1est t1'Lko ~ U1lug P002lty. 
Al• t to W)'Stll.l'CS)', a.by zawo
ła.4: - ptz:l• q t. ezas:r, gdy 
~ ~" niemal d~kt)
na~? 

ZENON 
POROWATY 

Sport 

Chciało mi sit 
gwizdać 

w 114.-ciulne popołudnie, gdy 
oglądałam łiruwniaj• . tełeiwtzyj
nll mecaa ~'ZT Polelq a 
Cyiprem w ltad!onu gdańs.kiej 
Lechii, chciał.o mł 1ię gwlldać. 
Zresztą gdańsz.cz.ani„ których 
nieoceniony KaUmien: G6nki 
•komplementował jako kiułtu
ralnll publicm~ć, tet nie ""1-
tr&;rmaJi 1 pod koniee ~ 
gwbidall. Mlell powod;r • 

BOGDA 
MADEJ 

Nawet Dariu.11 SzpaJrowgJd · · • 
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Odwrdclł- li„ Za ataJa Atana&J1, f04-
tQ711:n1Ju lłanlaJ,c:eco li• U DOiach 8TfWettrL 

Swlete powletne 1łnunłe 10 osłabllo, po
-1ed1lała. Jetelł ahc:ecl.e, mołecłe 11• naąc:a.. 
młuł ~ WJProwadai4, m6wila, ,rowadr.I\• 
na1 pnn labirynt korytuą. 

Cbclellłm1 llOltac! ąlko de wtecson, neki 
snękanJID 1łotelll S1lweater, wspieraj~ lił • 
moje rami• i ledwo powłócqc nopml. 

Jur.cze eł mało, &denerwowała Ił• Atimuje. 
Wlócął„ li• po całym domu, „liadał„ cło 
wu11tktch pokoi, JIUbłł• ~k, a moje e6r1d 
donlMły mi, ł• dobierał„ •ł• do niell po dem
ka. Teso jut doprawdy u wiele. Cale ncqkte, 
ł• oble miały działaj nadZ'łf1'CSAJ lllteną'WDJ' 
okrel. Zobaca, Jak t7 WJ11"daa. 
Trafiłem do jllikleJ• porodóWld, ~ 171· 

weater. Kazano ml potrąnuu! dzł•llo.. 
Kłami"• jak zw:rkle, rukła Ataauta. Kt• 

ma tu nlcz.e«o Jakł„o. Zreutl\ napatrąttkl• 
s~ę Jtit dosyc! I nie ma sensu, !eb:r'd• dhtłeJ 
przebywali w tym domu. 
Kopnięciem otworąła drswi c1o wlelldej all, 

w której na walizkach I tobołkacb ldell ludale, 
Jakb1 u eoł czekajiac. Jtoble'1 halilJ „ pleni 
INleńkit dziec!!, mętczytnl pall w ku1J', ltar• 
q ldeU aa podłodse, łct„Jiac mitdą nopmł 
przepełnione ur:rnały. Dsłewcąu lłedqca w 
kudr.l prą drswiHh IMłl'Wała lit a mteJ.ca. 

Czy to jui, spytała, Jut motna t 
luzcu al„ moje dziecko, odputa Atanuja, 

1ła98CZ1lc jia po 1ło..wle. Waą1e1 ...,_ ltd 
we włałclwrm e&Ułe. 

Czekam jut trą late. ratla ... .weąna. „ 
)lrrWaJ,c cłow• poeerowanra „1 ... ł ,..... 
nawet nie mam biletu. 

SpokoJnl• kochanie, ąobjnle. Ila ,.._ t 
tobie nie upomnlm,. 

W zad:rmlon:rm powletrn ....n Il• llt&ti 
fetor mocsu I fekaliów. 

To tylko poczekalnia, powledstala AtanasJa, 
prowadz1tc na1 w kierunku onklon,.:h drawt. 

Ludzie supełnl• ni• .wracali aa •M mtL 
Gotowali coł na prymusach, a:rtall roslatuJiace 
lłę Uhlłki, poch:rlall Ił• Rad łnllMlllll n 
IWłokaml naJblltsąch, kobiety lrnJ'nał1, ro
~e cklecł, lecs nikt Die 'i>leląl Im a ~ 
Duszne, 1aparowane powletne eh'W)'łale a 
prdło, nie poawal•Jiae nam lff dostateeml• 
ląbko, młmo ponag1et\ Atanasjl, która a łat
wo•ctlł przeskakiwała przes l._ąch, tłukfłe 
przy tym nogami kubki t tałerae. 

Na co oni ezekaj1t, apytal Lauren~. 
Na poclllf, odparła, 1taJiae Jednia BOA w 

prnku pełńym zup:r pomidorowej. Ale dla Will 
pnygotowal!Amy drezynę. Hleronłmłe - upu
kała w nybę - panowie jut 'W1Je!dtaj,. 

Otworzyła kłódkę, zwlsajiacia na łai\euch-. 
kt6ry obejmował poręue obu 1krz7del drśwl, a
eh1lłła jedno a nich I wypchnęła nu na ..W· 
8-tn. zamykajllc ponownie kłódk• na lrlun. 

Znaletllgmy 11• n• peronie, oclnion:rm da· 
tłaem, wspartym na dwu nefblonych, metalo
WTCh kolumienkach. Drewniany pomost uginał 
lf• pod naszym.I nogam!, jakby za chwilę miał 
lłt zerwa~. Wzdłut zardzewiałego torowlskll 
1udł Hieronim owinięty białym. przełe!eradłem 
~p!elowym I. trzymając w ręku młotek na dłu
głm tnonku, pukał nim w gruby, przymocowu
'~" ft'1'lt1 do apróchnlałych podkładów. 

Ujechallm1 saledwle kllll:ueł metrów, '141 
tory akońcąły •I• l drezyna zaryła w piach, 
wyrzucaJlle na1 na wydmę. Willi „Speranza'' jut 
ni• b71o w ldad, 1d7* w ldmann nu• jaz47 

..S fm...,_...., IMlla „„. tdl SI 
1kłonnoł6 •e ftlozotowanła aa wta.1 raeh•• 
I chyba r6wnle mało nabołn1 tłonnelr ł• 
aksdemlekleb I w er61• olfeJaln1ell fllosoftl. 
( ... ) WUkłewtcn lłd na rwaH, n1'71lanr. 
I 1Mlyzm w 1łe1J11J1lnl cło łnłele1d11alnere 
Ję171ta (-) W SODOMIE parocll11Je ... 
fltozonomit ofleJałnoł6, nie nara1zaJ1t9 w 
nłell)'lll załołe6 językowej łnteteldaałnołel 

powazecbnero abtku, kontronłaJ1t9 -
tewnęłrznłe bądł z niskim Języłdem 
wułramym, blłdł 1 wysokim ~ąkl„ 
aatchnlon)'ID'". 

-. .,.. .... , ut cM .oa .,......,. .... , 
llio1. ,.. ......,. potenej„ Od iuu auwa*1ł9111t l 
te n1aM waa bemadsieSnłe. wl'° wzt._łesa 
IPOrf upu pnałkl. Spójnołe na mojeao, 
neki. rneh1'llWIZ)' płanca. 1tercą jak drut, a , 
waae d79daJia jale adechl• wUoflle, Pomal~„ ; 
hm IO na słoto, łeb1' lepiej był wtdocm1 a n. ~ 
leka. M:rfl• zreatia, te o ezłonkach m~eta po
!'Ollll'l.awlam1 IObł• jeucze po drodse. To Sedy. 
n1 temat, kt6rr powinni porusu4 w twolclł 
~cb rGaDOwacb prawd&lwt ~1. Pij• 
oie. płfcłel Cb1ba nt• j..wde babami. Wódka ,„ Dajlepaa „ ęał7. 

Wntllbr po ldlka łJ'Ww „.._.... ~ ł 
poalł.., dalłld wru a ałemaJOlllJ'm. kł6rJ •. „ .... ·=.:..~ DU. Kndl Ił~ „ , ... 
....... sł"- brael ~ 
pła1 r-. kn-. od ..,. „ w WW, m WIUWał ,_ dstA w ~ Xrvll 

eeą, ...-.., ..... tbował n .... ~ IDOW1I bratllłlD.F ~ ,.,. ... 
....... 'WJdJn1, ~ Ił• d „ ..,..,.._, 
lłed- IMw1aoet. Kl~, amta••I -.1• 
....... ft:Nplał JOUdto .... at ......... 
• prucładMie .._ l'OGDOW'J, e41 • ~ 
=-~ ...... .Uclaht pnedtela powl~ I 
~ ........ .......,., ...... , . 

~...,..,Dł~a•bUll9 1 ...... „„„ Ptm••• ._.. -- ma.1&1 a ~ 
...ed1 . 

llak.Za .... s--~- .... 
,,_.. Pftlftłmłt I wWteoe ....,.. ......_.. 
lłt upl„ A lllUlłele wiedsted, 61 IO!łdnle ,.,... 
~ faUUI to aajpł~lejua ~ M .,. 
lwłeel„ „~ „ ·~ ,...,........ 
m„ pnmntuJ• •l• 'Wpl'Ost wspaalale „ tle 
lilebłet_ ale PNładaJ~ tet tuąauj• .-.. 
bJ, T9 klejnot, ba, słota tyła •• ..,,...,,..... 
bopctwa. Ko!:aa 'lrP7Chd 2' llbf• popadnie. a 
ateawoctate prąnteste IOZkoa M PMiad-.. 
wt. A ta twardołd, a ta ł~ a ta llla ,.. 
ilaCllOD& I chl!ka~ I 6w ałed*f* Tl 
tweJ dodronatoMt aztah - ,.. 11•. z,_. .,, „ al• ehetało, • lekb drqą ~ 
brmłDOWJ'llll Młrlellto • ełemnopurpul'OWJ ... .• „ WJftun.& „. tpocl płu1IC&J'b ełenldd„ 
•t.Scti. oplnaJiaoej aabn:mlah w.U, ąt. .....W• 
J•Jiacrełl lłno apcd pociemniałej .torr ..,. Pilił 
łyefa. Mocno si!::~ loki wipów ota~ p 
łukotl!-. Rltw~ w której nał ał• 6w kur
czliwy worecaek, sawleraJl\CJ' dwa cąlłeJ wo41 
brrlaną, eo Ja mówi" zaklęte perlJ DlftWJłd-0 
wtelkołd. ltto J• posiada, ten nie Slinle w ą.. 
etu. W)"Stat'CZ7 ujlld „ w dło6, poesuc! łcJl -. 
CZ)'ate ciepło, a bardziej fntymDJ kontakt 1 
nimi doprowadu do 1&ału prmełołone •k-"' 
o naJsurowft1'Cb rqulach. Al„ ~ 
mlel1U117 rozprawtad o alonku, tJ1D 6arn79 eu
dz!• •wiata, któremu ludD::oH od anmia ... „ 
jdw 1tawta kolumDJ, włełe I k.atedrr, ..,..,.._ 
WUJl\C pealJ7 na ,..., add. Napij„ at• ~ 
er.o? 

WJ'CfUD" I Jdenenl płuQ flMUt. I M1 
ftUJllC ~e• prqnlenlt wjp!litrQJ po kilka 
ł71t6w. Takie kruk „nurąt dziób w a:rJee a.u. 
teDd. Nlem•JOIDT 1ł791lCZ7ł reazt4 w6dJd l ,_.. 
c:ił pierw16w1tt w płach. 

Caujec.le apewne to o*1'wae et~ .i.w.. 
'"" .i, w wane *717, mówił daleJ nłemaj~ 
)!oana wódka jut naJlepa~ nec~ uru „ 
ułonn m'ł•klm. llzcac16lnlt uł ucieranie co 
~ raą dziennie eąa\ym spfr.rtu„m hartuje 
1a. Wllm•calfl I powoduj• 1e&a n1ebTW•łr t'Or• 
roet, bow\em naczynia krwionołne roaaena)' 
llt l krzep._. Takłe tkóra staje •I• twarda jale 
na b7ku. żoJ11dt aenvfenJeje f dwukrotnie po
wt.Uu nroj, ob1•toł4, 1ta1,c •l• podobn1 do 
telamej pltłci, ldolntJ przebld W'IZ1'1tko. H 
napotka na nrej drodze. O, powiedział, aql11• 
dajto w Duse kroc&a, wtd1C„ M Jut podrylUJ" 
Bardzo dobru. To najpłęknlejua chwila w ty. 
cłu _pnwdzlwqo ~JYZllJ, 1ey c:auj' łe Jltf' 
m„koU mętnieje, łwladcz.tlC w1&em l wobec • 
•Il• dobrwaJ._e•J Ił• a jego męaki•IO siałL Nl• 
u.lalµajcf• 11„ Niech wu• pr~la bł)'aacq w 
ałodcul Niech tnl\I 
Podał nam naatępnia bułalk" a lll7 opńlnłll• 

bF jia łapczywie. Nieznajomy zdJ'lł płuRa I 
pnerauelł 10 pna rami" a kruk u1ładł na 
jeao słoto pomalowanym członku, k'6rr '*"' 
czał teru poziomo, wskazuJl\C kierunek naaej 
daluej wędrówki. PotTkaliłmy •I• nieco l nta• 
ezaliiJn.7, a kledJ' któremuł s na1 trudno b1ł• 
utrąmad r6wnowag„ nieznajomy chwytał prll
cłe tracl\c:qo przytomnoH I kiskał tak mocno, 
cl~ jednoc:zdnie, ł• nnutzenl byllbf po„ 
tępowad u nim. 

Słońce italo w 1enici• p~ alemiłoelemle 
nane cłała. Laureną zaproponował, teb7ł1n7 u• 
1ledli I odpoe~ll, 1lakr7waj1te •I• czerwonyna 
plaa.c:um, leca męUązna oburął al• u Jes> 
propoąej„ 

Teru, Jcrs,.łtiual, w takiej chwill, ad1 W&IU 
ulonld lada chwila oti'llDll pełni,, chcecie od• 
pocąwd. To nietakt wobec nieb, to &broda1al 
Stercaace pent11 nie mog._ 1terczeć' bezczJDnle. 
Powłnll1 &&pładnlac! i -utyźnlać naa~ 1lebł t1-
cia, nawadniac! Jia l rozpulchniac!, pnewracd 
Jej lklb1 I wclakac! w a!, nasiona, a których 
Wfl'OllUI nowe &&•tł.PT członków zdolnych do 
walki o lepsze jutro! Dlatego proponuj• wam 
kobleł4, prawdzfw' koblet1t. która zdolna po
mfćlc! będzie ogrom waszych korzeni I 11 tr:r 
wuuco nasienia, którym napełnicie jej ciało. 
Wldllłcl• tn purpuro..,, namiot, w1chylaJ,.c1 •t• aa wqón:a T Tam wła•nle noka u wa„ 
~ roanamłłłało~ kobleco•c14. Jut na tam 
WUI widok aaana eo najmniej trucb Ol'lumów, 
ale m6wl~ Jut o 1to.unkach, które doprowad"" Jlł 
c1o deUr,.ean,ch dreucsy i 01tateezn„o upoJ„ 
nła. Ni• ~zł• chciała jac! ni pic!, tylko utJ
wM a wami tej niewypowiedzianej rozkoez1, 
kt6rej łalkawle zechcecie jej dostarczyc! To 
WHJ'ltko będzie jednak niczym w porównaniu 
1 monstrualnymi spazmami najwytszqo 1zc141'
cla, które ogarnia wasze ciała. Będziecie łmld 
•l• i płakad, ni• wledŻl\c eo •I• a wami d&łeJ„ 
podcau &d1 jej prawdziwa kobleco•d ~a!ł 
doatarcul wam wymyjlnyeta podniet ubarwto
arell odcleałell\ perwel'IJI, w której tak Il• i.. 
~ujecie. -u„1,, le scadzacłe ałłT 
Zaprowadł nu do telO aamloUa, J~ .,.,. ••ter. 
Nie mam Jut 1117, mruknlłł Laurenty, llłanła~ ,._. •I• aa nogach. 

C.D.N. 

• 
\ \~~· ~;c~ .C\l~_'J. XXX. _tl KWISl'NIA l"1 lf 

"-~.... .~...... . -- ... -'~·~- -~ "' 
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